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Dla tych, co mówią prawdę



Kon flikt pomię dzy chę cią wypar cia strasz nych zda rzeń
a chę cią gło śnego opo wie dze nia o nich tkwi w samym cen trum

dia lek tyki traumy.

Judith Lewis Her man, Trauma. Od prze mocy domo wej do ter roru poli- 
tycz nego1

Mów prawdę, dopóki będzie ona do znie sie nia, a potem nie
prze sta waj mówić.

James Bal dwin, The Cross of Redemp tion: Uncol lec ted Wri tings



Otwierając oczy pod wodą

Pierw szy raz otwo rzy łam oczy pod wodą, kiedy mia łam sie dem lat.
Moja nauczy cielka pły wa nia była wysoka, umię śniona, nosiła ubra nia
firmy Aer tex i chło pięcą fry zurę, na imię miała Linda. Była twarda,
poważna i prze ra ża jąca. Nie wzru szały ją łzy w oczach, jęki, drżące
kąciki ust – nic, czego pró bo wa li śmy, żeby unik nąć tych okrop nych
rze czy, które kazała nam cza sem robić, na przy kład otwie ra nia oczu
pod wodą. Nie wiem, czego się bałam. Zapewne kry ją cego się pod
powierzch nią wody nie zna nego.

Lin dzie naj wy raź niej spra wiało to przy jem ność. Kazała nam zanu- 
rzać głowę, wkła dała dłoń pod wodę przed naszymi oczami, a po
wynu rze niu musie li śmy powie dzieć, ile pal ców wysta wiła. To było po
to, żeby śmy nie oszu ki wali. Wisia łam z boku basenu, trzy ma jąc się
mocno barierki. Uda wa łam, że jestem chora, i dla tego nie mogę wyko- 
ny wać tego ćwi cze nia, zara zem zazdro śnie spo glą da jąc, jak pozo stali
zanu rzali i wynu rzali głowy. Gdy sama pró bo wa łam to zro bić, nie
potra fi łam otwo rzyć zaci śnię tych mocno oczu. Czu łam, jak chlo ro- 
wana woda pró buje prze do stać się przez mocno zamknięte powieki.
Wyska ki wa łam z powro tem i, poko nana, spo glą da łam na Lindę, krę- 
cąc głową na znak, że znów się nie udało.

Aż w końcu pew nego dnia chyba zmę czyło mnie to wisze nie
z boku basenu, a może nie mogłam już wię cej znieść moty wa cji
w stylu Lindy, czyli krzyku – i otwo rzy łam oczy. Woda była pie kąca,
tak jak się spo dzie wa łam, ale to była moja nagroda: zama zana pięść
z wysta ją cym z niej zama za nym kciu kiem. Udało mi się.

Wynu rzy łam się. „Jeden!” – krzyk nę łam. Linda mru gnęła do mnie
i zajęła się kolej nym dziec kiem. Pod ry fo wa łam z powro tem z poczu- 
ciem nie waż ko ści. Odwa ży łam się. Otwo rzy łam oczy pod wodą, więc



teraz wszystko jest moż liwe. Moje moż li wo ści wzro sły. Czu łam się
odu rzona samą sobą.

Przez ostat nich osiem lat pisa łam ano ni mowo o ukry tej czę ści mojego
życia. To były świa dec twa, prze my śle nia, opo wia da nia i arty kuły, wystą- 
pie nia; na kan wie moich histo rii powstała też sztuka teatralna. Współ- 
pra co wa łam z nie zwy kłymi ludźmi i orga ni za cjami, by zakoń czyć cią gle
nara sta jącą epi de mię prze mocy męż czyzn wobec kobiet. Mia łam
zaszczyt nie jed no krot nie dawać świa dec two i prze ka zy wać wie dzę orga- 
ni za cjom poza rzą do wym oraz cha ry ta tyw nym, poli ty kom, dzien ni ka- 
rzom i stu den tom. Pra co wa łam przy tele fo nie zaufa nia dla ofiar prze- 
mocy domo wej. Opo wia da łam o gwał cie na TEDe xie. Nawią za łam kon- 
takt z oso bami, które doświad czyły prze mocy sek su al nej, i z akty wi- 
stami z całego świata. Pre zy dent Irlan dii Michael D. Hig gins napi sał do
mnie w nawią za niu do jed nego z moich wystą pień, pro sząc o zaan ga żo- 
wa nie męż czyzn w walkę z prze mocą sek su alną. Ten list wisi w ramce
pod naszym wspól nym zdję ciem zro bio nym w Áras an Uachtaráin2. Są
dni, kiedy wiele razy wciąż od nowa czy tam ten list, bo zwłasz cza frag- 
ment: „Twoje słowa są rady kalną prawdą” przy po mina mi, że to, co
mówię, naprawdę ma zna cze nie.

Oglą da łam rów nież, sie dząc na widowni, debaty w Dáil Éireann
i prze słu cha nia w Seanad Éireann3, wysłu chu jąc, jak o mojej trau mie
roz ma wia się w spo sób celowo znie kształ cony. Cza sami musia łam po
pro stu stam tąd wyjść i łapać powie trze, ponie waż nie mogłam już tego
słu chać.

Zosta łam psy cho te ra peutką, co dało mi poczu cie rado ści
i naprawdę wiel kiego przy wi leju nawią zy wa nia z innymi rela cji, które
nie zda rzają się tak czę sto w codzien nym życiu. Współ pra co wa łam
z oby wa te lami innych kra jów na rzecz zakazu pro sty tu cji i pozna łam
ofiary han dlu ludźmi w celach sek su al nych z całego świata. To
wszystko nie stety nie wystar czyło mi, bym mogła zako pać głę boko
wła sną, prze szy wa jącą mnie od środka prawdę.



W swoim akty wi zmie zacho wy wa łam się naj czę ściej podob nie jak
wtedy, gdy wisia łam na barierce u brzegu basenu. Ano ni mowa praca
fru stro wała mnie i ogra ni czała – prak tycz nie i psy cho lo gicz nie. Fru- 
stro wało mnie to, że nie czuję się gotowa, uwa ża łam się za tchó rza.
Hamo wały mnie nie zli czone lęki. Myśla łam, że jeśli żar zaan ga żo wa- 
nia w zwal cze nie męskiej prze mocy wobec kobiet będę prze le wać
w walkę z gwał tem i wyko rzy sty wa niem sek su al nym, w pomoc
w wycho dze niu z tej tramy, to może zagłu szy to potrzebę opo wie dze- 
nia mojej wła snej histo rii.

Jed nak pra cu jąc w ten spo sób, czu łam zawsze, jakby była mnie
w tym tylko połowa, wciąż wyco fana, jak bym nie mogła się gnąć wła- 
snych gra nic z obawy, że ktoś zoba czy mnie całą.

Ludzie chwa lili mnie za odwagę, kiedy opo wia da łam coś, o czym
gotowa byłam mówić, a ja tak naprawdę wzdry ga łam się na ich słowa,
czu jąc się jak kłamca i tchórz. Nie byłam wtedy gotowa, dalej nie
jestem gotowa. Ale oto jestem: cza sem trzeba prze stać pró bo wać i po
pro stu zanu rzyć głowę i otwo rzyć oczy.

Zawsze wiemy, kiedy jest na to dobry moment.
Tylko że on ni gdy nie nad cho dzi.
Ni gdy nie będzie tak źle, jak myślimy.

Lato 2018

Wycho dzę z psem na plażę. Zaj muje mi to około pię ciu minut. Kiedy
jeste śmy już przy scho dach z wia duktu, spusz czam suczkę ze smy czy,
a ona, z uszami przy gło wie, z jej małym bia łym ciał kiem przy bie ra ją- 
cym kształt strzały, bie gnie do pia sku. Toruje sobie drogę mię dzy
falami, łapki ma po kostki zanu rzone w wodzie. Zatrzy muje się
i odwraca, żeby spraw dzić, czy na pewno za nią idę.



Gdy nastę puje odpływ, idziemy daleko, tam, gdzie jest ciszej, śli- 
zgamy się po wodo ro stach. Wpa truję się w morze. Lubię te nie bie sko- 
szare dni, gdy morze i niebo mie szają się w jedną całość. Latem, przy
sło necz nej pogo dzie, na plaży jest pełno ludzi. Zmie nia się jej ener gia
i staje się nowym miej scem, nie naszym. Razem z moją suczką ostroż- 
nie lawi ru jemy wokół rodzi ców, dzie cia ków i śmieci. Czuję się wtedy
nie na miej scu, odre al niona.

W cie płe dni jak ten sia dam na pro me na dzie, wygrze wa jąc się na
kamie niu, a pies węszy dookoła. Ni gdy nie byłam w miej scu, które
bar dziej przy po mi na łoby azyl. Woda jest nie da leko, marsz czy się,
przy pły wa jąc i odpły wa jąc, na kamie niach i gła zach. Dziś jest sza ro- 
zie lona, to mój ulu biony kolor morza. Przy ciąga do sie bie. W tym
miej scu każdy dzień jest inny. Woda to bal sam, który nadaje rze czom
kształt, potem go zmie nia. Prze chod nie uśmie chają się do nas. Lubię,
gdy ludzie coś mówią mi o moim psie. Lubię, kiedy ludzie do mnie
mówią, kropka. Wycią gam tele fon i piszę do naj lep szej przy ja ciółki
w spra wie opieki nad moją chrze śnicą w naj bliż szy week end.

Jestem osobą, która patrzy, jak pies kopie dołki w pia sku. Jestem
osobą, która patrzy na ptaszki kamusz niki prze la tu jące w gru pach
nad wodo ro stami. Jestem osobą, która spo gląda w dal za wieżę Mar- 
tello, na kominy Pool begu, dalej na Howth, łodzie, dzie ciaki tre nu jące
żeglar stwo, tyły zachod niej przy stani. Przy łą czam się do suczki
i razem sobie kopiemy w pia sku. Gdy widzę ładny kamień, cho wam go
do kie szeni. Mogła bym tu zostać cały dzień, ale pies zacze pia trójkę
małych dzieci, któ rych rodzice wymow nie na mnie patrzą.

W domu dostrze gam w kory ta rzu ogromny stos gazet. Zna joma
star tuje w wybo rach samo rzą do wych i popro siła mnie, żebym roz nio- 
sła maga zyn socjal de mo kra tów w sąsiedz twie. Zgo dzi łam się nie chęt- 
nie. „Posłu chaj pod ca stów” – powie działa, kła dąc sześć set egzem pla- 
rzy na pod ło dze.

Wycho dzę z setką. Roz no sząc, nie słu cham pod ca stów.
Myślę, myślę, myślę.



Cho dzę od domu do domu i myślę.
Mam to napi sać czy nie? Czy jest jakiś inny spo sób? Czy muszę

łamać rodzi com serce? Czy muszę zra nić ludzi, któ rych kocham? Czy
muszę aż tyle poświę cić? Czy muszę nara zić swoją prak tykę tera peu- 
tyczną? Co się ze mną sta nie? Czy cokol wiek, co napi szę w przy szło ści,
zosta nie poważ nie potrak to wane? Czy ktoś mnie jesz cze poko cha? Czy
będę znana tylko z tego, co napi sa łam?

Gdy jakaś poiry to wana, żół to włosa kobieta krzy czy na mnie za to,
że przy no szę jej do domu „śmieci”, nagle zupeł nie nie do rzecz nie oczy
napeł niają mi się łzami. Rów nie nie do rzecz nie przy po mi nam sobie,
że jestem kimś dobrym.

W domu patrzę na leżą cego na kuchen nym stole lap topa. Robię
sobie kawę i sia dam przy nim.

Żyję z dnia na dzień, z chwili na chwilę, z odde chu na oddech.
Kiedy zbliża się coś wiel kiego, życie staje się doprawdy czymś mikro- 
sko pij nym. Dopóki nie skoń czę tej książki, moje życie, moja przy- 
szłość będą trwać w zawie sze niu, a ja w nie pew no ści. Myślę, że chyba
pró buję się w ten spo sób wyzwo lić.

Trauma trzyma się nas i spra wia, że kur czowo ści skamy tę poręcz
z boku basenu tak długo, aż będziemy gotowi ją puścić. Na wszystko
spo glą dam jakby przez soczewkę, która tkwi w prze szło ści.

Muszę żyć.
Nie znam innego spo sobu, jak tylko spi sać to wszystko.
Posta no wi łam się odsło nić.
To wszystko zmieni.
I wszystko będzie dobrze.



Na tym polega tajem nica pisa nia: jego źró dłem jest cier pie- 
nie, te ciemne chwile, kiedy krwawi serce.

Edna OʼBrien, Coun try Girl



Ostatni

Ostatni klient na oko ma trzy dzie ści pięć lat. Ty masz dwa dzie ścia
cztery, poja wiasz się pod blo kiem w South County Dublin, wci śnię tym
za ulicą, przy któ rej stoją wyso kie budynki i w sze regu rosną duże,
pełne liści drzewa. Poje cha łaś tam, by wyko nać pracę i wró cić do
domu. Jest około dzie wią tej wie czo rem. Wci skasz dzwo nek. Cze ka jąc,
aż cię wpu ści, nie czu jesz nic szcze gól nego. Popro sił o trzy dzie ści
minut.

Gdy zbli żasz się do jego drzwi, są już lekko uchy lone, więc wcho- 
dzisz i w ciem ność rzu casz: „Jest tu kto?”. Jest wysoki, stoi ple cami do
cie bie, z rękami na bio drach, pośrodku ogrom nego salonu. Na wiel- 
kim pła skim tele wi zo rze ogląda fut bol ame ry kań ski, bez głosu. Na
pod ło dze walają się opa ko wa nia po chip sach, puste pudełka po jedze- 
niu na wynos i ubra nia.

Odwraca głowę, tak jakby zapo mniał, że cię w ogóle wpu ścił. Nie
mówi cześć, nie zaga duje, jesteś tym zasko czona. Więk szość męż- 
czyzn coś mówi, żeby zagłu szyć wła sne poczu cie nie zręcz no ści tej
sytu acji. Zazwy czaj twoim zada niem jest spra wić, by facet poczuł się
swo bod nie, jesteś w tym bar dzo dobra.

Ten czło wiek już czuje się zupeł nie swo bod nie. Pod cho dzi do cie- 
bie, nie odwra ca jąc się, oczy wciąż ma wle pione w ekran tele wi zora.
W ręce trzyma gotówkę, którą ci podaje.

– Masz wydać? – pyta.
– Nie mam nie stety – odpo wia dasz, a on robi ziry to waną minę.
– Gdzie mogę się prze brać? – pytasz, a on wska zuje drzwi do

łazienki. Wanna służy tam do prze cho wy wa nia maga zy nów i ksią żek.
Brudną umy walkę pokrywa osad z mydła i zaschnięta pasta do zębów,
a chod nik na pod ło dze jest szary z brudu. Zatrzy mu jesz się tuż za



drzwiami, byle tylko nie wcho dzić za daleko, i ostroż nie zdej mu jesz
więk szość ubrań.

Zanim wró cisz do pokoju, robisz jesz cze jedną rzecz. Zakła dasz
jakby maskę, jak byś miała wyjść na scenę, odgry wać kogoś innego.
Będziesz tym, kogo opi suje sce na riusz, a praw dziwa ty zosta niesz
gdzieś pod spodem, nie wi doczna. Bie rzesz wdech.

Klient stoi w tym samym miej scu, dalej dziw nie trzyma te ręce na
bio drach. Żeby wymu sić jaką kol wiek ludzką reak cję, obda rzasz go
swoim naj szer szym uśmie chem. Trzeba koniecz nie wywo łać
uśmiech.

On się nie uśmie cha. Led wie zauwa żył, że wró ci łaś. Roz pina
pasek, szy ku jąc się na robie nie laski. Dzie sięć lat póź niej wciąż
będziesz nie na wi dzić odgłosu i widoku roz pi na nego paska, ale w tam- 
tej chwili jesz cze nie wiesz, co sobie robisz.

Jego penis sma kuje jak kwa śne mleko i pach nie tak, jakby od wielu
dni był nie myty. Pro sisz, żeby zało żył pre zer wa tywę, a on robi to, nie- 
mal jakby się tego spo dzie wał. Gumowy smak nie hamuje zapa chu,
ale robisz, co możesz, żeby mieć to z głowy, pra cu jąc szybko i uda jąc
entu zjazm.

Jedną ręką trzyma cię za włosy, agre syw nie tam i z powro tem przy- 
ciąga i odpy cha ci głowę. Jesteś do tego przy zwy cza jona (do wszyst- 
kiego można przy wyk nąć). Rzu casz okiem w górę, a on dalej ogląda
tele wi zję, drugą ręką dra piąc się po brzu chu. Masz poczu cie cał ko wi- 
tego uprzed mio to wie nia, twoje czło wie czeń stwo zostało wyma zane.
Dla niego nie jesteś czło wie kiem, nie ist nie jesz. Zamy kasz oczy i sku- 
piasz się na oddy cha niu. Czu jesz, jak łzy napły wają ci do oczu.

– Jesteś taka piękna – mam ro cze. – O Boże, jesteś taka piękna, ssąc
mojego fiuta. Jesteś taka piękna, krztu sząc się moim kuta sem. – 
Powta rza to w kółko, wciąż wpa trzony w ekran, cią gle dra piąc się po
brzu chu. Bra kuje ci tchu. On wcale nie uważa, że jesteś piękna. Nawet
na cie bie nie patrzy. On nie wie, czym jest piękno.



Każde pchnię cie jego fiuta w twoim gar dle jest dowo dem na to, że
nic nie jesteś warta, jesteś tylko dziwką, nie zasłu gu jesz na czu łość,
tyle tylko jesteś warta. Jeśli nie jesteś dziwką, to co robisz przed tym
męż czy zną, uda jąc entu zjazm, że rucha cię w twarz? W tym przy- 
padku bra kuje fasady, jak to jest z więk szo ścią z nich, któ rzy uśmie- 
chają się, żeby pod trzy mać pozór, że to wszystko jest w jakiś spo sób
akcep to walne.

Zaczyna lekko ude rzać cię w poli czek i jesteś bli ska zała ma nia.
Jesteś świa doma nie mej prawdy – że kiedy męż czy zna nie widzi
w tobie istoty ludz kiej, jest zdolny do wszyst kiego. Ude rza tro chę moc- 
niej, zmu sza jąc cię do uklęk nię cia, bo ina czej stra ci ła byś rów no wagę.
Odciąga ci głowę i ude rza w twarz tak mocno, że upa dasz na bok. Ści- 
ska cię w gar dle tak bar dzo, że nie możesz wziąć odde chu, a całe ciało
zalewa fala gorąca. Jesteś w szoku.

Lewa strona twa rzy jest gorąca i pul suje bólem, chcesz jej dotknąć,
ale on już tu jest, pcha cię na brzuch, chwyta za włosy i pró buje odbyć
sto su nek analny. Pró bu jesz się uwol nić, a on pyta po pro stu, zdzi- 
wiony:

– Anala nie robisz?
Trzyma cię za włosy i kark, czu jesz, jak napi nają ci się mię śnie.

Trudno odmó wić, kiedy ktoś już zapła cił. Żeby coś powie dzieć, musia- 
ła byś wie rzyć, że jest taka moż li wość.

Dla klien tów wła śnie do tego służą kobiety pra cu jące sek su al nie:
mają robić to, czego oni chcą, za opłatą. Mieć wła dzę nad kobietą.
Upra wiać seks wtedy, gdzie i jak chcą. O to cho dzi. To cała atrak cja.
Opie ra jąc się, łamiesz tę umowę. Oczy wi ście ten czło wiek nie powi- 
nien pró bo wać wymu szać na tobie seksu anal nego, ale nie powiesz
mu tego, bo nie wiesz, co się sta nie, jeśli na to nie przysta niesz. Może
być jesz cze gorzej. Jesteś sama w miesz ka niu z dużo sil niej szą, dużo
więk szą od cie bie osobą. Psy cho lo gicz nie łatwiej jest spo koj nie mieć
to już za sobą i prze ko nać samą sie bie, że to, co się dzieje, jest
w porządku, niż nara żać się na jesz cze więk sze nie bez pie czeń stwo.



Jesz cze ponad dzie sięć lat póź niej będziesz pamię tać dotyk jego
twar dych pal ców na swo jej twa rzy. Będziesz sobie to przy po mi nać
bar dzo żywo i będziesz modlić się do Boga, choć nie jesteś pewna, że
w niego wie rzysz, żeby w końcu to wspo mnie nie zbla dło. Potem znów
łapie twoje włosy pię ścią i cią gnie w tył tak bar dzo, że nie możesz
oddy chać. Wydaje ci się, że wyrwie te włosy. Myślisz, że umrzesz. Ale
wtedy on pusz cza, a ty padasz twa rzą na pod łogę.

Bez ostrze że nia wpy cha ci się w waginę. Jest bru talny, to boli, ale
ty czu jesz tylko ulgę. W zasa dzie to jesteś mu wdzięczna. Wyda jesz jęk
zachwytu, chcesz spra wić mu przy jem ność. Żeby skoń czyć, potrze- 
buje tylko kilku minut. Patrzysz na dywan, roz my wasz się w jego gra- 
na to wo ści, a potem spo glą dasz na plamkę na swoim pra wym nad- 
garstku. Jest tam, odkąd pamię tasz.

Wycho dzisz przez bramę z kutego żelaza. Ciemny asfalt pod sto- 
pami wydaje się płynny. Niebo jest czarne, w twarz ude rza cię zimne
powie trze. Wsia dasz do samo chodu, oddy cha nie spra wia ból. Boli cię
ciało, kości. Boli cię kark, a w innych miej scach jesteś zdrę twiała.
Wyjeż dżasz z miej sca par kin go wego, zupeł nie tak jak każ dego innego
dnia.

Jak to się stało, że się tu zna la złaś? Dla czego to robisz? Wydaje ci
się, że wsku tek kata strofy natu ral nej, a nie jakich kol wiek two ich dzia- 
łań, które jesteś w sta nie sobie przy po mnieć. Lecz choć kata strofy
natu ralne wyglą dają z zewnątrz na samo rzutny chaos, nawet one dzia- 
łają według okre ślo nego sche matu.

Wra casz do cen trum mia sta, do swo jego nor mal nego, codzien nego
życia. Do współ lo ka to rów, przy ja ciół, swo jej sztuki.

Tutaj to się koń czy. Zostaje na tych przed mie ściach. W końcu cho- 
dziło tylko o przy ję cie jed nego cięż szego ude rze nia w twarz.



Na tyle, na ile wciąż od nowa będziemy wysta wiać się na
uni ce stwie nie, na tyle można w nas odna leźć to, czego nie da

się znisz czyć.

Pema Chödrön, When Things Fall Apart



Miejsca, które wzbudzają strach

Nie pamię tam, jak do tego doszło.
Pewna psy cho te ra peutka, która pra co wała z męż czy znami pła cą- 

cymi za seks, powie działa mi, że oni jakby „nie wie dzą, jak do tego
doszło”. To tak samo jak ja. Nie rozu miem, jak można podej mo wać
podobne decy zje i nie być tego świa do mym, ale to wła śnie mi się
przy da rzyło.

Gdy pra cuję z dwu dzie sto pa ro let nimi kobie tami, patrzę na ich
twa rze, na ich wyuczone maniery, na to, jak są zagu bione, jak
sztuczną pew no ścią sie bie przy kry wają wła sną kru chość. Wciąż im się
wydaje, że nie są wystar cza jąco dobre. Nie mają poczu cia wła snej
war to ści, nie cenią tego, co wno szą do życia innych ludzi. Wąt pią
w sie bie, w swoje przy jaź nie. Są dla sie bie surowe. Pró bują dowie dzieć
się, kim są i jak żyć w świe cie. Naj bar dziej ze wszyst kiego boją się
bycia oce nia nymi.

Znam wielu męż czyzn po czter dzie stce. Zasta na wiam się, czy są
w sta nie zgo dzić się na to, by klęk nęła przed nimi za pięć dzie siąt fun- 
tów dwu dzie sto jed no let nia stu dentka, będąc świa do mymi, co to zna- 
czy być w takim wieku. Czy okła mują się sami i wma wiają sobie, że to
jest akcep to walne? Czy ci męż czyźni, któ rzy twier dzą, że nie zgo dzi- 
liby się na coś podob nego, nie są przy pad kiem po pro stu dobrymi
akto rami?

Gdy osią gnę łam wiek dwu dzie stu jeden lat, moje ciało było już
narzę dziem – wyko rzy sty wa nie go dla pie nię dzy nie było dla mnie
pro ble mem, a otrzy my wa nie zapłaty za seks wyda wało się cał kiem
w porządku. Dawało mi poczu cie kon troli i wła dzy, a tego potrze bo wa- 
łam, by móc odzy ski wać moje skra dzione ciało. Nie mia łam nic do
stra ce nia. Zara bia łam pie nią dze na rachunki, mogłam sobie kupo wać



lep sze jedze nie. Zasłu gi wa łam na to! Moje ciało nale żało do mnie, do
nikogo innego. Mia łam prawo robić z nim, co tylko chcia łam.

Tego wła śnie nie pamię tam. To było jesz cze przed cza sami
powszech nej dostęp no ści do inter netu w domach, przed mediami
spo łecz no ścio wymi i smart fo nami, wtedy nawet jesz cze nie miało się
wła snego lap topa. Nie mam więc poję cia, co na ten temat prze czy ta- 
łam, co o tym myśla łam albo co w związku z tym czu łam. Pomysł, by
zostać pro sty tutką, zaczął przy bie rać kon kretne kształty, choć ja jak- 
bym w ogóle się głę biej nad tym nie zasta na wiała.

Nie pamię tam tego, ale wiem, że sko rzy sta łam z opcji zamiesz cze- 
nia ogło sze nia w sieci i zro bi łam to. Tak się po pro stu stało. Nie wiem,
jak do tego doszło – dokład nie, jak mówiła tamta tera peutka.

Kiedy byłam mała, chcia łam w przy szło ści zostać bio lożką mor ską.
Mogła bym wtedy być cały czas bli sko wie lo ry bów, del fi nów i reki nów,
prze by wać w mor skich głę bi nach lub w ich pobliżu. Cho dząc z psem po
plaży pod czas odpływu, spo glą dam pod nogi i przy po mi nam sobie, że
stą pam po mor skim dnie. Ta myśl ude rza mnie na tyle mocno, że się
zatrzy muję. Wcho dzę na czarne skały, które zazwy czaj są pod wodą i nie
widać ich. Nie znaj duję słów zachwytu nad tym, jak to moż liwe, że coś
jest czymś, a kilka godzin póź niej staje się czymś zupeł nie innym, już
wcale nie głę bo kim i nie bez piecz nym. Nie wiem, dla czego aż tak mnie
to zachwyca. Morze fascy nuje mnie od zawsze. Pły wam w nim, rozu- 
miem jego siłę, odpy cha nie i przy cią ga nie, głę bię. Pły wa jąc w dzie ciń- 
stwie, zawsze uwa ża łam, że szare wody Morza Irlandz kiego są o wiele
bar dziej inte re su jące niż kry sta licz nie czy ste wody mórz zagra nicz nych,
w któ rych można było zoba czyć wszystko, a wszystko mogło zoba czyć
cie bie.

Gdy byłam pro sty tutką, cie szyło mnie to, że jakaś część mojego
życia jest ukryta przed innymi. Nie czu łam wstydu, być może dla tego,
że nikt nie wie dział, co robi łam. Sama decy do wa łam o tym, z kim się
spo tkam i ile ten ktoś za to zapłaci. Ci męż czyźni chcieli pła cić za



dostęp do mojego ciała. Taka byłam war to ściowa. Uwa żali, że jestem
piękna, i pra gnęli mnie. Mia łam potrzebę czuć się piękną i pożą daną.
Czymże była bym, gdyby nie to sek su alne dowar to ściowanie? Byle
nasto latką, która zna la zła się w dziw nej sytu acji ze star szym męż czy- 
zną.

„Po co dziew czyna taka jak ty to robi?”
Nie lubi łam tego pyta nia, reago wa łam na nie śmie chem. Za bar dzo

zbli żało mnie do prawdy. Nie było takiej dziew czyny jak ja. Była taka,
jaką chcia łam być dla któ re go kol wiek z tych męż czyzn.

Aby unik nąć nie przy jem nych uczuć takich jak roz cza ro wa nie,
pustka i smu tek, odda wa łam się cał ko wi cie tej dru giej oso bie, wyma- 
zu jąc w danej chwili samą sie bie i to, co czu łam. Gdy udało mi się zro- 
zu mieć, kim są i czego potrze bują, mogłam się sku pić na nich i wręcz
nie zauwa żać, jak ja sama się czu łam. Gdy bie rze się odpo wie dzial- 
ność za stan emo cjo nalny innej osoby, możemy unik nąć odpo wie- 
dzial no ści za wła sny.

Zawsze uda wało mi się jakoś do tych męż czyzn zbli żyć. Dzia łam
intu icyj nie, instynk tow nie potra fię stać się czy imś lustrza nym odbi- 
ciem, dosto so wać się do róż nych oso bo wo ści. Im sil niej sza oso bo- 
wość, tym bar dziej się kur czy łam, by zosta wić mu wię cej miej sca.
Moje natu ralne cie pło i umie jęt no ści komu ni ka cyjne spra wiały, że ci
męż czyźni czuli się ze mną swo bod nie, dobrze. Roz bra jało ich cza sem
już samo to, jak byłam przy ja zna. Spo tka łam się z peł nym spek trum
ludz kich cha rak te rów, cech i zacho wa nia: rosz cze nio wość, poczu cie
humoru, nęka nie, zawsty dza nie, hoj ność, prze moc – dosłow nie ze
wszyst kim. To wszystko mnie spo tkało.

Pierw szego nie pamię tam. Z jakie goś powodu nie pamię tam
niczego i cza sem dener wuje mnie, że nie mam wspo mnień o tak waż- 
nej spra wie. Pró bo wa łam sobie przy po mnieć, ale nic, pustka. Jed no- 
cze śnie mnie to dener wuje i nie. Cza sem odczu wam wręcz wdzięcz- 
ność za to, że nie umiem wró cić do tego wspo mnie nia.



Mam poszat ko wane wspo mnie nia wind, scho dów, hote lo wych
recep cji, twa rzy, sze ro kich dróg na przed mie ściach, pię ter auto bu- 
sów, par kin gów – wszyst kie w ode rwa niu od kon tek stu, sur re ali- 
styczne. Naj gor sze wspo mnie nia wra cały do mnie nagle ni z tego, ni
z owego, cza sem wciąż tak się dzieje. Gdy przy cho dzą, czuję
wewnętrzne prze pływy, jakby uda wało mi się uciec od ich trzewi, jak- 
bym je z sie bie wycią gnęła. Nie ruszam się i nie odzy wam, a pod skórą
odbywa się roz ry wa nie na kawałki.

Kilka lat temu po wizy cie na jar marku świą tecz nym w Smi th field poże- 
gna łam się z przy ja ciółmi nie da leko miej sca, w któ rym zapar ko wa łam
samo chód. Spie sząc się na spo tka nie z nimi, nie uświa do mi łam sobie,
że zosta wi łam auto dokład nie naprze ciwko szkla nych drzwi do bloku,
w któ rym byłam wiele lat wcze śniej, gdzie dosta łam dwie ście euro,
gdzie wkła dano we mnie ogromne przed mioty. Mały męż czy zna, który
mnie wtedy wyna jął, ubrał to nad uży cie w rodzaj gry, jakiejś eks plo ra cji
sek su al nej. Przed dotar ciem tam nie wie dzia łam, że wła ści cie lami
miesz ka nia byli ludzie, któ rzy wynaj mo wali wolny pokój klien tom pro- 
sty tu tek.

Kiedy wycho dzi łam, sie dzieli w kuchni, roz ma wia jąc ści szo nym
gło sem z małym męż czy zną. Pró bo wał wyne go cjo wać z nimi umowę,
umowę na moje ciało. Mieli pomysł, żebym dla nich pra co wała w tym
pokoju na seks. Odmó wi łam pomimo usil nych sta rań tego małego,
który – zdaje się – pró bo wał wystą pić w roli mojego alfonsa.

Zoba czy łam te szklane drzwi, gdy na poże gna nie przy tu la łam się
do moich przy ja ciół. Poja wiły się te obrazy i nagle oddzie li łam się od
przy ja ciół. To byli nor malni, dobrzy ludzie, ich życie i ciała były nie- 
spla mione. Ja byłam obrzy dli wie brudna, nie powin nam była w ogóle
zaj mo wać miej sca w ich życiu ze swoim wstręt nym cia łem. To żało- 
sne, że pró bo wa łam być nor malna. Że na chwilę zapo mnia łam, czym
jestem.



Jakiś facet dzwoni, odbiera cię skądś w mie ście czy na uni wer sy te cie
i dokądś wie zie – do domu, do hotelu – i chce tylko poczuć twoje cycki
i żebyś mu zro biła loda. Zawsze po kilku minu tach jest po wszyst kim. To
naj ła twiej sza robota, bo jest miły i nie chce upra wiać z tobą seksu. Ogo- 
lony pod bró dek, piwny brzuch. Błysz czące czarne włosy. Opo wiada ci,
że sły szał o nalo tach na bur dele, czu jesz się zazdro sna, że mógłby pójść
do kogoś innego niż ty. Masz około dwu dzie stu jeden lat, on około czter- 
dzie stu pię ciu, chcesz się czuć wyjąt kowa. Jest sto la rzem, wyko nuje zle- 
ce nia w róż nych miej scach w cen trum mia sta, dzwoni więc dość czę sto.

Jedziesz aż do Swords na spo tka nie z bez tro skim face tem po trzy- 
dzie stce, który roz ga duje się na temat swo jej dziew czyny, że wyje chała
na week end, że wie o jego „uza leż nie niu od pro sty tu tek”, ale sądzi, że
to już minęło. Przy jęła go z powro tem, znów zaufała. Wysoki, szczu-
pły, z kil ku dnio wym zaro stem i błysz czą cymi, zło śli wymi oczkami.
Sie dzisz na skraju łóżka, a oto on, opo wiada ci to wszystko z fiu tem
w ręku. Traj ko cze, jakby oma wiał pro gnozę pogody albo plany na
week end. Mówi, że teraz jest ostroż niej szy. Spo tyka się z pro sty tut- 
kami tylko pod czas przerw na lunch albo kiedy jego dziew czyna
wyjeż dża, tak jak teraz. Jest naprawdę zabawny i polu bi łaś go, mimo
że naj wy raź niej nie ma sumie nia.

Zdol no ści męż czyzn do okła my wa nia part ne rek są doprawdy nie- 
sa mo wite. Mówią, że kiedy w grę nie wcho dzą uczu cia, to nie jest
prze cież romans. Wie dzą, że to, co mają, jest cenne. Po pro stu tego
nie sza nują. To, co robią, tak bar dzo zle pione jest z ich życiem, że
kłam stwo przy cho dzi im już natu ral nie. Powie dzieć żonie, że będą
w domu nie o siód mej, ale o ósmej. Tak łatwo wciąż to powta rzać. Tak
naprawdę nie inte re suje cię to, to nie twoja sprawa. Pie przy cię ostro
w wol nym pomiesz cze niu, tak szybko, że tra cisz oddech, a potem
zgar niasz dwie ście pięć dzie siąt euro i idziesz do domu.

Regu lar nie odwie dza cię ten młody, dwu dzie sto pa ro letni facet,
który bez prze rwy narzeka na swoją dziew czynę. Jest niski i zaro- 
śnięty, nosi bluzy z kap tu rem i spor towe buty. Mówi bez prze rwy, co



jest wybit nie męczące, bo moim zada niem jest też bycie uważną na
klienta. Zadaje za dużo pytań.

– Dla czego to robisz? Więk szość dziew czyn pocho dzi prze cież
z zagra nicy. Co cię do tego popchnęło?

Roz gląda się wokoło, bie rze do rąk rze czy, które gdzieś poło ży łaś,
odkłada je z powro tem. Czu jesz się obna żona, wku rza cię. Jakie to
może mieć zna cze nie, że obraca w dłoni jedną z two ich tanich bran so- 
le tek? Dla czego mia łoby to mieć na cie bie jaki kol wiek wpływ?

Idziesz do pustego miesz ka nia, do któ rego wzywa cię elek tryk pod- 
czas prze rwy lun cho wej. Rżnie cię obok szafy z lustrem, dla tego przez
cały czas patrzysz na samą sie bie. Niczego o nim nie pamię tasz.

Męż czy zna po pięć dzie siątce wynaj muje cię na godzinę. Wysoki,
chudy, duży, długi nos, zaczer wie niona twarz, maleń kie oczy. Ma na
sobie koszulę i kra wat. Sie dzi na skraju łóżka, z rąk na pod łogę wyśli- 
zgują mu się trzy bank noty po pięć dzie siąt euro. Nie wiesz, czy to był
przy pa dek. Oboje patrzy cie na te bank noty. Uśmie cha się z wycze ku- 
ją cym wyra zem twa rzy – chce, żebyś pod nio sła te pie nią dze, i robisz
to. Następ nie kła dzie się i roz pina pasek, szy ku jąc się na robie nie
laski, a ty w tym momen cie jesteś w pełni upo ko rzona.

Widu jesz się z męż czy znami w poko jach hote lo wych w całym
Dubli nie. Jesteś zawsze wesoła i opie kuń cza.

– Powiew świe żo ści – mówi pewien pięć dzie się cio jed no la tek.
– Taka posłuszna – komen tuje inny, a w środku coś cię ści ska.
Więk szość z nich jest w śred nim wieku, klasa śred nia, żonaci,

bogaci. Miesz kają w ład nych domach, mają duże samo chody i grube
port fele ze zdję ciami swo ich rodzin. Spo tka nia z tobą to hobby, na
które – jak im się wydaje – mają prawo sobie pozwo lić. Nie wyra żają
żad nych emo cji. Lubią sobie spraw dzać nowe dziew czyny. Mówią, że
chcą cię „wypró bo wać”, a ty czu jesz wdzięcz ność za to, że wybrali wła- 
śnie cie bie. Wręcz czu jesz się przez to wyjąt kowa. Czu jesz się wyjąt- 
kowa rów nież dla tego, że potra fisz sprze da wać seks, że masz odwagę
i pew ność sie bie, któ rych to wymaga.



Wobec tych męż czyzn jesteś obez wład nia jąco otwarta i przy ja ciel- 
ska, sama nie oka zu jesz ni gdy uczuć, niczego nie czu jesz. Akcep tu jesz
ich dokład nie takimi, jacy są. To ty rzą dzisz, cie bie to wzmac nia.

– To wła śnie nam kazano robić, prawda? Skoro seks się sprze daje,
dla czego nie mia ła bym na tym zara biać? To męż czyźni są idio tami,
pła cąc za seks, czyli coś, co tak łatwo można dać.

Wyjeż dżasz na przed mie ścia, do miesz ka nia poło żo nego nad
punk tem sprze daży pizzy. Otwiera ci młody, wysoki, szczu pły i lekko
inte lek tu al nie nie peł no sprawny męż czy zna. Nie wie dzia łaś o tym,
dopóki go nie pozna łaś, teraz jesteś tu i nie możesz wyjść, i chcesz go
uszczę śli wić nawet bar dziej niż innych. Musisz się nim zaopie ko wać.
Czu jesz, że to złe. Mówisz sobie: „Za dwa dzie ścia minut będzie po
wszyst kim”.

Wspo mnie nia są frag men ta ryczne. Jego twarz, bli skość jego ciała.
Wysta jące czę ści jego ciała, które dźgają twoje mięk kie czę ści. To, jak
cię pcha. Całuje cię z otwar tymi, załza wio nymi oczami, wci ska w cie- 
bie swoją twarz. Uspo ka jasz go, zawsze uspo ka jasz. Musisz być
uważna, upew nić się, że nic mu nie grozi. Napię cie, które poczu łaś,
kiedy otwo rzyły się drzwi, teraz ufor mo wało twardą kulę w brzu chu.
Trwa tam nie po ru szona, dopóki nie zamkniesz drzwi, wycho dząc. Tu
nie ma uda wa nia, suro wość tego doświad cze nia łamie ci serce.
W samo cho dzie pła czesz.

Gdy męż czy zna dzwoni do cie bie, musisz osza co wać, jaki może
być, czy nie ma w nim nic podej rza nego. Ton głosu, akcent, wiek, co
mówi i jak to mówi, to wszystko two rzy roz ma zany por tret kogoś, kto
może być w porządku albo nie. Ponie waż nie bar dzo obcho dzi cię wła- 
sne dobro, zwy kle dajesz im kre dyt zaufa nia, chyba że wprost przez
tele fon są agre sywni. Zazwy czaj igno ru jesz poja wia jący się cień wąt- 
pli wo ści albo trak tu jesz to jako test. Posta wi łaś sobie za cel potra fić
uszczę śli wić każ dego męż czy znę, więc jeśli ci się to nie uda, to będzie
twoja porażka.



Męż czyźni dzwo nią i prze cią gają roz mowę, jak długo się da. Szcze- 
gó łowo opo wia dają, co chcą ci zro bić, trze piąc konia. Nie któ rzy
wydzwa niają cią gle, aż w końcu musisz zablo ko wać ich numer. Wysy- 
łają wia do mo ści tek stowe o tre ści: „Pra cu jesz teraz?” albo czę ściej:
„Gdzie jesteś?”.

Jesteś miła, zabawna i hojna, tak bar dzo hojna (odda jesz
wszystko), wiesz, jak spra wić, by poczuli się dobrze, a dzięki temu
sama dobrze się czu jesz. Lubisz czuć się jak rzecz. Lubisz odgry wać
role, sta wać się pustym naczy niem, w które klient wlewa swoje ocze- 
ki wa nia co do tego, jaka powin naś być, a ty je speł niasz. Brak koniecz- 
no ści pozna nia samej sie bie przy nosi ulgę. Część cie bie chce tego, bo
wiesz, jak to działa. Część cie bie chce tego, bo uwa żasz, że nie zasłu- 
gu jesz na to, by trak to wano cię z deli kat no ścią.

Spo ty kasz się z męż czy zną po sześć dzie siątce w jego miesz ka niu
w cen trum mia sta. Wyna jął cię jako uro dzi nowy pre zent dla sie bie
samego. Nie uświa da miasz sobie, że to dziwne, że czło wiek czter dzie- 
ści lat star szy od cie bie chce z tobą upra wiać seks. Jest postaw nym,
wyso kim, szcze rym męż czy zną z dużą liczbą siwych wło sów. Ma na
sobie kami zelkę. Za dwie godziny płaci ci pięć set euro i bar dzo ci się
podoba. Jest pełen sza cunku i deli katny. Spo dzie wa łaś się trud no ści,
bo wcze śniej wysłał wia do mość tek stową, w któ rej dokład nie opi sał,
jak powin naś mieć zwią zane włosy, ale oka zuje się, że jest miły
i nawet ci nie wsa dza. Nawet nie widzisz jego penisa, czu jesz wdzięcz- 
ność, choć nie rozu miesz jesz cze dla czego.

W mło do ści nie wiesz, gdzie czyha nie bez pie czeń stwo albo
w jakiej sytu acji ktoś może cię skrzyw dzić. Uczysz się tego w prak tyce.
Z wie kiem szyb ciej sobie to uświa da miasz. Że nie wszy scy starsi
ludzie są mądrzy albo godni zaufa nia.

Otwie rasz drzwi i widzisz męż czy znę, który czeka na cie bie
w łóżku. Niski, lekko po pięć dzie siątce. Bar dzo ciemne włosy, czarne
oczy. Patrzy na cie bie wiel kimi, mar twymi oczami i czu jesz, że coś
jest nie tak. Nic nie mówi, nie uśmie cha się, nie wyko nuje żad nego



gestu, tylko ten bez li to sny kon takt wzro kowy. Jego spoj rze nie jest
lodo wate, jakby był gotów zabić cię z zimną krwią. Jest jak ściana.
Zagro że nie wisi w powie trzu. Szybko pod nosi się w kie runku two jej
klatki pier sio wej i wbija szpony w twoje gar dło. Robisz to dopiero od
dwóch mie sięcy i nie wiesz, jak zare ago wać. Wciąż mil czy, roz pina
pasek na loda i poka zuje ci penisa, jakiego w swoim krót kim życiu
jesz cze nie widzia łaś. Wygląda, jakby coś było z nim nie tak. Wiesz, że
to nie jest nor malne. Jest obrzy dliwy. Nie wiesz, co robić. Ale może
jest nor malny i zwró ce nie uwagi oka za łoby się nie grzeczne. Jest doro- 
sły, musi się na tym znać.

Zmu szasz się, by zro bić mu laskę, bo ci płaci, powie dzia łaś, że to
zro bisz, masz tylko dwa dzie ścia jeden lat, a on ponad dwa razy tyle.
Czu jesz go na ustach i w ustach. Czu jesz jego zapach. Jesteś jed nak
uprzejma i prze stra szona, a on płaci ci za to, żebyś to zro biła.

Czter na ście lat póź niej wciąż będziesz żywo przy po mi nać sobie to,
jak patrzył na cie bie i jakie fizyczne odczu cia to wywo ły wało. Ciało nie
pozwoli ci tego zapo mnieć.

Idziesz na stu dia, na któ rych roz wi jasz się w swo jej dzie dzi nie
sztuki, spo ty kasz się z przy ja ciółmi, wszystko jest nor mal nie. Pro sty- 
tutka funk cjo nuje w innej bańce. Robisz to, kiedy tylko potrze bu jesz
dodat ko wych pie nię dzy. Lubisz usta lać ter miny spo tka nia ze swo imi
„klien tami”. Robiąc takie pota jemne plany, czu jesz się doro sła. Lubisz
dosta wać gotówkę. Gdy ktoś wrę cza ci sto pięć dzie siąt euro, czu jesz
się silna i ważna. To istotne, żeby patrzeć na zega rek, żeby na pewno
nie prze kro czyć trzy dzie stu minut, za które należy się to sto pięć dzie- 
siąt euro. Czu jesz się doro sła, wrzu ca jąc gotówkę do szu flady, czę sto
o niej potem zapo mi nasz. Mówisz sobie, że „potrze bu jesz tych pie nię- 
dzy”, ale patrząc na nie, czu jesz się nie swojo, wyda jesz je szybko, cza- 
sem na rachunki, czę ściej na jakieś rze czy nie ważne, powierz chowne,
takie jak kosme tyki do maki jażu, żeby tylko się ich pozbyć. To oczysz- 
cza tę kasę, lega li zuje ją, a przy tym jest lekko eks cy tu jące.



Pew nego razu wyda jesz te pie nią dze na bożo na ro dze niowy pre- 
zent dla kogoś, a przy ja ciel z col legeʼu pyta, skąd mia łaś tyle kasy.
Odpo wia dasz, że oszczę dza łaś. Wydaje się, że słowa zakle jają ci buzię,
jak byś w ustach miała smołę.

Muszę być złą, straszną osobą – myślisz – żeby potra fić tak łatwo
kła mać. Kła mać, skąd wzię łaś pie nią dze, dokąd idziesz i gdzie byłaś.
Musi we mnie tkwić jakieś nie zwy kłe zło.

Cza sem, zwłasz cza w Sta nach Zjed no czo nych, o pracy sek su al nej
mówi się, że to „życie” przez to, jak bar dzo jest to pochła nia jące.
Potrafi opleść mac kami gar dło, blo kuje cię, spra wia, że czu jesz, jakby
to było naj ła twiej sze, naj bez piecz niej sze miej sce ze wszyst kich moż li- 
wych.

Jedziesz auto bu sem na pół nocne przed mie ścia, na spo tka nie
z klien tem, gubisz się pośród sze ro kich, cichych ulic, wzdłuż któ rych
stoją olbrzy mie domy. Znaj du jesz adres, facet wpusz cza cię do środka.
Teraz, gdy to piszesz, przy po mi nasz sobie, że mia łaś bar dzo jasne
włosy. Nie mówi wiele. Kory ta rze wypeł nione są pozo wa nymi zdję- 
ciami rodzin nymi – wszy scy sze roko się uśmie chają, ubrani są na
czarno, trzy mają sobie nawza jem dło nie na ramio nach.

Lśniąca czy sto ścią kuch nia jest ogromna. On – ma ciemne włosy,
jest w śred nim wieku, ma łagodne rysy – opiera się o blat, pijąc kawę.
Ty sto isz tro chę dalej, nie pewna, co zro bić z torbą, trzy masz ją przed
sobą. Bie rze łyk i mie rzy cię wzro kiem. Jego obo jęt ność spra wia, że
zaczy nasz coś beł ko tać. Mógłby się uśmiech nąć. Mógłby coś powie- 
dzieć, żeby cię uspo koić. Mógłby zażar to wać. Nie któ rzy to robią. Ten
tutaj ma w nosie to, jak go widzisz.

Pyta:
– Co robisz?
Odpo wia dasz, że jesteś w aka de mii sztuk pięk nych i chcesz być

rzeź biarką. Motasz się, opo wia da jąc o tym, a on ci prze rywa.
– Nie, powiedz, co robisz. – Powie trze brzę czy, tężeje, a ty sto isz

tam z tą torbą przed sobą. Wyco fu jesz w myślach to wszystko, co



powie dzia łaś, i poda jesz mu listę tego, co robisz, ale już za późno.
Przy pusz cze nie, że pyta cię o twoje życie, było idio tyczne, a teraz
jesteś bez bronna. Taka naiwna, młoda i głu pia.

Zabiera cię na górę do wol nej sypialni, nie odzy wa jąc się po dro- 
dze sło wem. Każe ci zdjąć ubra nia, robisz to. Siada na łóżku i patrzy.
Mówisz sobie: To tylko godzina, łatwa godzina za dwie ście pięć dzie- 
siąt. Mogła byś wyjść, ale nie dopusz czasz do sie bie takiej myśli,
ponie waż już się zgo dzi łaś, a tacy oschli klienci po pro stu zda rzają się
w tym fachu. Zosta jesz więc, mimo że się boisz i czu jesz się prze zro-
czy sta. Każe ci poło żyć się na łóżku i odwró cić. Robisz, co mówi. Nie
możesz na niego patrzeć. Uprzed mio to wie nie to utrata auto no mii cie- 
le snej, może się wyda rzyć w ciągu sekundy. Może wystar czyć jedno
spoj rze nie, słowo albo roz kaz. Czu jesz się naj bar dziej uprzed mio to- 
wiona w życiu.

Twój umysł kur czy się, robi się taki bar dzo, bar dzo malutki. Opusz-
czasz ciało i myślisz o szkole, o tym, co będzie się działo w ciągu reszty
dnia, gdy wró cisz do domu. Jesteś tylko posta cią odgry wa jącą swoją
rolę. Tak naprawdę nie jesteś teraz sobą. Nic się nie dzieje. Jedna
z wielu two ich oso bo wo ści znaj duje się poza tym miej scem, nie
weszła na górę, jest w dro dze do domu. Inna opu ściła swoją cie le sną
powłokę, sie dzi na para pe cie, patrzy i śmieje się z głu poty tej dwu dzie- 
sto jed no let niej dziew czyny, któ rej wydaje się, że ma jaką kol wiek wła- 
dzę w któ rejkolwiek dzie dzi nie swo jego życia.

Myślę, że męż czyzn mają cych w domu pozo wane por trety swo ich
rodzin, na któ rych wszy scy ubrani są w ten sam kolor, szcze gól nie
odrzu ca łaby myśl, że ich córki mogłyby się zająć pracą sek su alną. Ci,
któ rzy mają dla pro sty tu tek naj mniej sza cunku, to wła śnie ci, któ rych
nie podej rze wa łoby się o to, że płacą za seks, ci, któ rzy noszą w port- 
fe lach zdję cia żon i małych dzieci. Czę sto się mówi, że klienci się
oszu kują, wyobra żają sobie, że kobiety, któ rym płacą, w chwili spo tka- 
nia pra gną ich naprawdę. Nie zga dzam się z tym. Myślę, że dosko nale
wie dzą, co robią, i mają to gdzieś.



Nie chcesz z nim upra wiać seksu.
On zaś, robiąc to, ude rza cię mocno i wie dzia łaś, że tak będzie, bo

napi sał w ese me sie, że chce bru tal nego seksu, nie możesz więc tak
naprawdę narze kać.

Już po nie mówi dzię kuję ani do widze nia. Kiedy wycho dzisz,
wykrzy wia twarz, pró bu jąc wymu sić uśmiech.

Wsia dasz do auto busu. Masz wra że nie, że jakoś bar dzo go nie
uszczę śli wi łaś. Nie spra wi łaś się. Jesteś odpo wie dzialna za przy jem- 
ność, jaką odczuwa, spę dza jąc z tobą czas. Jeśli męż czy zna nie jest
zado wo lony, to twoja wina. Musisz zro bić tak, żeby był zado wo lony.
Płacą za taki rodzaj seksu, jakiego chcą, a nie za to, co jest dla cie bie
bez pro ble mowe. To nie o cie bie cho dzi. Nawet w związku cza sem
trudno jest okre ślić swoje potrzeby i gra nice. Ale tutaj płacą ci, żebyś
spra wiała przy jem ność, wytrzy mała to, dała radę, a nie za to, żeby
tobie było dobrze. „Nie ważne, czy im [pro sty tut kom] to się podoba,
czy nie. Ważne jest tylko to, że się na to godzą”, jak napi sał jeden
z klien tów na inter ne to wym forum.

Dosko nale wiesz, że tak naprawdę upra wia łaś seks z męż czy zną,
z któ rym nie chcia łaś tego robić. Zdra dzi łaś sie bie samą. Potrze bu jesz,
żeby klienci dowar to ścio wali cię, nie na wi dzisz ich, kiedy spra wiają,
że czu jesz się wyko rzy stana, porzu cona i skrzyw dzona. Potem potrze- 
bu jesz ich bar dziej.

Ten czło wiek w śred nim wieku miał trak to wać cię jak istotę
ludzką. Powi nien był dostrzec, że masz dwa dzie ścia jeden lat i co to
zna czy. Być może gdyby to zro bił, to nie przy po mi na ła byś go sobie
wciąż, dużo, dużo póź niej.

W auto bu sie, trzy ma jąc pie nią dze w ręku, czu jesz się tro chę lepiej.
Cza sem czu jesz, że może dojść do prze mocy, ale nie docho dzi. Już

pra wie jest – ostre pocią gnię cie za włosy albo dłoń obej mu jąca brodę.
Ale nie wy star cza jąco mocne, żeby to prze rwać. Nie możesz wie dzieć,
jakie ma zamiary, naj ła twiej i naj bez piecz niej więc jest pozwo lić spra- 
wom biec swoim torem i zapo biec eska la cji. Tak samo jak robią to



kobiety, które mają do czy nie nia z dra pież cami sek su al nymi poza biz- 
ne sem. Myślisz: to będzie trudny przy pa dek, akcep tu jesz i pod da jesz
się tym trud no ściom. Robisz tak ze wszyst kimi męż czy znami, cały
czas.

Pod czas seksu jesteś zdana na łaskę klienta, który zapła cił za to, by
upra wiać seks tak, jak chce. Gdy mówi „odwróć się”, odwra casz się.
Gdy spy cha cię w dół na obcią ga nie, obcią gasz mu. Zaci skają ci ręce
na gar dle. Cią gną cię za włosy. To wszystko dzieje się tak szybko, że
nie ma czasu na roz wa ża nie, jak się czu jesz. Jak można nego cjo wać
zgodę na coś, skoro zapła cono ci, żeby robić wła śnie to, z czym chcia- 
ła byś dys ku to wać?

Jeśli cho dzi o pene tra cję, nie wiele można zro bić, żeby zacho wać
kon trolę. Jak głę boko, jak szybko – to wszystko zależy od męż czy zny.
Dla cze góż by jed nak ci męż czyźni mieli zasta na wiać się nad tym, co
będzie w porządku dla cie bie? To jakby zasta na wiać się, czy poda jąca
ci kawę kel nerka rze czy wi ście czer pie przy jem ność z tego, co robi.

Jeden z męż czyzn tak mocno opiera się o twoją klatkę pier siową,
że nie możesz oddy chać. Zgniata cię, jed no cze śnie mówiąc ci coś do
ucha. Naj spo koj niej szym, na jaki cię stać, gło sem pro sisz go, by się
prze su nął. To wła śnie są realia opła ca nego seksu. Nie cho dzi o eska- 
pady, pod czas któ rych obie strony rado śnie eks plo rują swoją sek su al- 
ność. Cho dzi o to, by dać się wyru chać za pie nią dze i uda wać, że
wszystko jest w porządku.

Są też „mili” klienci. Więk szość z nich, pomi ja jąc prze moc pole ga- 
jącą na tym, że pene trują cię za pie nią dze, nie była bru talna. Z wie- 
loma można było się pośmiać i spę dzić czas też póź niej. To nie zna czy,
że to, co zro bili, było w porządku. Z dystansu wydają się nawet gorsi,
a ich zdrada cięż sza.

To nie był seks. Seks jest dobro wolny, a zgoda na seks jest ela- 
styczna i odwra calna. Seks jest dar mowy i jest swo bodną eks pre sją. To
nie jest coś, wzglę dem czego trzeba mieć stra te gię, przejść przez to
albo mieć to z głowy. Nie jest to coś, co musisz zro bić, żeby coś



dostać. Nie jest to trau ma tyczne doświad cze nie. Seks płatny nie jest
sek sem. Seks to wza jemna komu ni ka cja mię dzy dwiema oso bami. To
coś, co ludzie two rzą razem. Męż czyźni nie płacą za „seks”, ale za
wyko rzy sta nie kobie cego ciała. Wyku pują się od zgody na seks, płacą
za poję cie zgody. Praca sek su alna to finan sowo rekom pen so wana
prze moc sek su alna.

Nasza sek su al ność jest nie ro ze rwal nie zwią zana z tym, jak czu- 
jemy sie bie, jak sie bie wyra żamy, jak idziemy przez świat. Z wielu
powo dów upra wiamy seks – chcemy być mili, chcemy wyra zić uczu- 
cie – nie zawsze dla tego, że czu jemy chęć nie do odpar cia. Jed nak
zawsze jest wza jem ność. Upra wia nie seksu poza tymi ramami może
być destruk cyjne, może wywo łać w nas poczu cie bycia wyko rzy sta- 
nym, pustki i depre sji. Nasze ciała absor bują traumę nie chcia nego
seksu, nawet jeśli się na niego zgo dzimy, a pie nią dze tego nie zmie- 
niają, nie rekom pen sują tego.

To, że na coś się godzimy, wcale nie ozna cza, że to coś jest mniej
krzyw dzące dla ciała i umy słu. Kiedy musisz uda wać, że łączy cię
z kimś coś, zwłasz cza sek su al nie, to jest to psy cho lo gicz nie wyczer pu- 
jące, wynisz cza jące i tok syczne. Nie móc być swo bod nie sobą w tak
deli kat nej i intym nej sytu acji fizycz nie i psy chicz nie wyczer puje.
Dosta wać pie nią dze za to, że upra wia się seks na czy ichś warun kach,
to rzecz naj dal sza jak się da od auto no mii sek su al nej.

Dla czego sądzi łam, że to dobry pomysł, żeby sprze da wać seks? Na
wiele związ ków i przy pad ków upra wia nia seksu patrzę w ten sam spo- 
sób. Jak mogłam myśleć, że on jest dobrą osobą, by podzie lić się z nim
ser cem? Dla czego wytrzy ma łam seks z tam tym? Podej rze wam, że na
tym polega roz wój. Z wie kiem zysku jemy nową świa do mość, wzmac- 
niamy poczu cie wła snej war to ści.

Nie wiem, dla czego spra wia mi to tyle kło potu. Prze cież to
wszystko jest oczy wi ste. Wtedy nie wie dzia łam tego, co wiem teraz.
Piszemy nasze nar ra cje pod czas biegu życia, zbie ramy doświad cze nia,
uczymy się nowych rze czy i łatamy bra ku jące czę ści wcze śniej szych



wer sji sie bie. Teraz w nowym świe tle widzę wła sną zgodę na to, co
przy da rzyło się mi, z moim udzia łem i przeze mnie. Zasta na wia mnie,
jak puste jest poję cie „zgody” w doświad cze niu sek su al nym, jeśli nie
upew niamy się jed no cze śnie, co ono zna czy, jeśli rozu miemy przez
nie tyle co „okej”.

Naprawdę trudno jest wyra zić sło wami, jaka atmos fera nie od łącz- 
nie towa rzy szy temu, jak star szy, obcy męż czy zna wrę cza ci pie nią- 
dze, zdej muje ubra nia i mówi ci, jakiego rodzaju czyn no ści sek su al- 
nych od cie bie ocze kuje. Naprawdę trudno jest wyra zić sło wami tę
wyraźną, spe cy ficzną pre sję, poczu cie wła snej bez sil no ści. W pro sty- 
tu cji nie ma prze strzeni emo cjo nal nej czy fizycz nej dla kobiety. Klient
wypeł nia sobą całą prze strzeń. Może się w tej prze strzeni swo bod nie
poru szać. Jest jego, zapła cił za to. Sie dzi na łóżku z fiu tem w ręce
i patrzy sobie na kobietę. Płaci jej za to, by pozbyła się sie bie, była
mniej sobą, wyma zała się, stała się mniej sza, pod dała się jego pra- 
gnie niom. Tej kobiety tak naprawdę nie ma tam z nim. Roz biera się
przed nim jakaś jej wer sja. On może tylko dostrzec maskę prze trwa- 
nia, jaką ma na sobie. Ale też nie chce nic innego. Płaci za ciało i to
wystar czy, by sądził, że to, co robi, jest w porządku.

Dwóch męż czyzn zapy ta łam o to, czy są żonaci. Roz ma wia li śmy
sobie, kiedy zbie ra łam się do wyj ścia. Przy tak nęli. W sumie wydali na
mnie pięć set euro. Zapy ta łam, dla czego korzy stają z usług pro sty tu- 
tek. Powie dzieli, że to jest coś faj nego. Że ich żony nie robią w sek sie
tego, czego oni chcą. Zapy ta łam, czemu nie roz ma wiają z żonami
o swo ich pra gnie niach. To pyta nie wywo łało u nich unie sie nie brwi ze
zdzi wie nia – jeden z nich wciąż sie dział nago – następ nie zaśmiali mi
się w twarz. Myśl, że to, co robili w tym świe cie, mogłoby stać się czę- 
ścią tam tego świata, warta była obśmia nia. Myśl o tym, że można być
szcze rym, została obśmiana. Sama też się śmia łam, to była absur dalna
sytu acja. Ci męż czyźni ni gdy nie będą szcze rzy wobec swo ich żon.
Waż niej sze dla nich jest to, by zaspo koić potrzebę sko rzy sta nia



z prawa do seksu i wła dzy, którą daje pła ce nie za łatwy i pozba wiony
emo cji seks.

Media opi sują męż czyzn, któ rzy opła cają sobie drogę do kobie cych
wnętrz, sło wami zwo len ni ków pracy sek su al nej jako samot nych, star- 
szych, z nie peł no spraw no ścią lub spo łecz nie izo lo wa nych. Opi suje się
ich jako męż czyzn, któ rzy potrze bują „związku”, potrze bują dotknąć
kobie cego ciała, przy tu lić się, poga dać. W ciągu czte rech lat, kiedy
„słu ży łam” przy pad ko wym męż czyznom, ni gdy nie spo tka łam
takiego, który chciał tylko poga dać czy potrze bo wał się przy tu lić. Ani
razu. Zna ko mita więk szość była po czter dzie stce, po pięć dzie siątce,
z klasy śred niej – pewni sie bie, pęka jący z poczu cia wyż szo ści. Nie
było żad nej „cho ro bli wej nie śmia ło ści” czy fobii spo łecz nej. Ale
choćby i sto pro cent klien tów jeź dziło na wózku, było trwale samot- 
nymi, altru istycz nymi filan tro pami, to nie mają prawa wyko rzy sty wać
ciała kobiety do tego, żeby mieć orgazm. Nic nikomu nie daje takiego
prawa. Osią gnię cie orga zmu nie jest pra wem. Seks nie jest ani
potrzebą ciała, ani pra wem. Klienci cza sem mogą być ludźmi zabaw- 
nymi, miłymi, hoj nymi. Są rów nież leniwi, nie doj rzali emo cjo nal nie,
współ uza leż nieni, samo lubni i mizo gi ni styczni. Wiem, że tak jest,
ponie waż płacą za seks. Nie potrzeba innych dowo dów.

Jeden z męż czyzn wcho dzi do sypialni w czar nym gar ni tu rze do
pracy, rzuca „cześć” i natych miast zaczyna się roz bie rać. Uśmie chasz
się do niego i sie dzisz na łóżku w bie liź nie, cze ka jąc. Odpy cha cię
i zdej muje ci majtki. Poru sza się mię dzy two imi nogami, wska zu jesz
więc na kon dom, który czeka na szafce noc nej, obok stu pięć dzie się- 
ciu euro, które ci dał. „Tam jest kon dom” – mówisz, ale on cię igno- 
ruje. Roz py cha twoje nogi na boki i wkłada ci do środka palce. Masz
jakieś dwa dzie ścia trzy lata, on jest dobrze po czter dzie stce. Zacho- 
wuje się jak natar czywy, napa lony nasto la tek. Nie jest osobą, któ rej
chcesz spra wić przy jem ność, zado wo lić ją. To pewny sie bie osi łek,
naj gor szy typ. Wkłada ci penisa do środka, ty odska ku jesz do tyłu.



– Hej, załóż kon dom. Wtedy będziesz mógł mnie rze czy wi ście pie- 
przyć. – Sta rasz się, by to zabrzmiało wesoło. Nie może poznać, że się
boisz, bo wtedy zyska nad tobą dodat kową wła dzę.

– Prze pra szam – mówi.
„Prze pra szam”.
Znów w cie bie wcho dzi, a ty się wyśli zgu jesz.
– Tylko załóż kon dom. Jest tam. – Igno ruje to, co mówisz, i odpo- 

wiada „prze pra szam”. Chyba tylko to słowo umie powie dzieć. Choć
rozu mie, że wkła da nie nie osło nię tego penisa kobie cie do środka jest
złe, na dal to robi. Wykoń czyła cię już ta walka i próby utrzy ma nia
dobrej miny. Dobra mina jest konieczna – nie chcesz go zde ner wo- 
wać, bo osta tecz nie mógłby cię zgwał cić bez kon doma.

W końcu męczy go wcho dze nie w cie bie i wycho dze nie bez zaspo- 
ko je nia i prze wraca cię na brzuch. Leżysz nie ru chomo, ocze ku jąc, że
założy kon dom i będzie cię pie przył, ale on wali konia na two ich ple- 
cach. Kiedy to robi, mówi:

– Wrócę do cie bie. Na pewno znów się spo tkamy – i tak dalej i tak
dalej, o Boże, jakie to nudne słu chać ich powta rza ją cych te słowa.

Po tym, gdy docho dzi, pra wie wybiega z pokoju. Ubiera się, nie
patrzy na cie bie, kiedy się myjesz i wkła dasz majtki. Wygląda, jakby
był zupeł nie inną osobą. Jego okrą gła, otwarta twarz o sze ro kich
oczach prze obra ziła się w twarz małą, pomarsz czoną. Rzuca na cie bie
okiem, się ga jąc po klu czyki do samo chodu, i mam ro cze:

– Napi szę znowu.
Wsty dzi się na cie bie spoj rzeć. Wielu męż czyzn tak się zmie nia po,

jakby nagle się obu dzili. Jesteś przy zwy cza jona, to ty jesteś tą wsty- 
dliwą rze czą, na którą sobie pozwo lili.

Nie chcę wcale tego pisać. Mój świat kur czy się. Im bar dziej roz dra puję
tę traumę, tym mniej rozu mieją mnie ludzie wokół mnie, tym bar dziej
się wyco fuję. Nie potra fię być nor malna. Mie rząc się nie ustan nie z naj- 



cięż szymi aspek tami prze szło ści, staję się zimna i zamknięta na więk- 
szość osób w moim życiu, zasła niam zasłony, żeby za dużo nie dostrze- 
gli. Moim świa tem staje się dom, stół kuchenny, przy któ rym piszę,
i spoj rze nie psa leżą cego na swoim lego wi sku. To nie do brze i nie wiem,
jak to zmie nić.

Gdy piszę, oble wają mnie ogromne fale wstydu, dla tego że zro bi- 
łam te rze czy, że pozwo li łam się wyko rzy stać. Uczest ni czy łam w tym
chęt nie. Tak bar dzo sie bie nie na wi dzi łam. Opi su jąc jakieś doświad- 
cze nie, po jed nym czy dwóch aka pi tach spo glą dam za okno i zamiast
drzew, samo chodu sąsiada, doni czek widzę przed sobą tych męż- 
czyzn.

Jest mi zimno w środku i pra wie cały czas jestem wycień czona.
Pró buję nie pod dać się temu osta tecz nie. Pra cuję w krót kich odcin- 
kach. Dzien nie piszę przez godzinę albo dwie, albo nawet kró cej.
Przy po mi nam sobie, jaka byłam młoda, jak wtedy ukła da łam sobie
włosy albo w co się ubie ra łam, albo przy po mina mi się, co powie dział
do mnie jakiś klient, jego wiek, jego twarz, i czuję pustkę, jakby mnie
tu tak naprawdę nie było.

Czy tam książkę The Pla ces that Scare You, bud dyj skiej mniszki Pemy
Chödrön. Zna la złam ją jakieś dwa lata temu porzu coną na plaży wśród
innych ksią żek, na sto sie przy scho dach na wia dukt kole jowy. Pod nio- 
słam je, prze nio słam na pobli ską ławkę, spu ści łam psa ze smy czy, żeby
sobie pobie gał, gdy będę je prze glą dać.

Przy cią gnął mnie do niej tytuł. Pema opi suje w swo jej książce, jak
w chwi lach doświad cze nia trud nych uczuć, stra chu możemy połą czyć
się z innymi isto tami na całym świe cie, które czują lub czuli się
podob nie. Z samego faktu bycia ludźmi wynika to, że wszy scy
doświad czamy samot no ści, izo la cji, wstydu, poczu cia winy, żalu. Nie- 
ważne są zda rze nia, które je wywo łały, ponie waż uczu cia te są
powszechne. Wdy cham uczu cia wstydu, braku wiary w sie bie, samot- 
no ści, łącząc się z pozo sta łymi miesz kań cami świata, któ rzy tak się



czują, któ rzy też są wpa trzeni w morze albo trzy mają psa, i czują
wstyd, brak wiary w sie bie albo samot ność. Z wyde chem odczu wam
współ czu cie dla sie bie i wszyst kich pozo sta łych. Kiedy to robię, uczu- 
cia te stają się lżej sze, a ja czuję się w sta bil niej szym związku
z innymi, bar dziej twardo stoję na ziemi.

Nie chcę być znana wyłącz nie przez pry zmat tej małej czę ści
mojego życia, która wyda rzyła się ponad dzie sięć lat temu. To wła śnie
coś naj trud niej szego. Chcę być znana jako ktoś, kim naprawdę jestem,
nie przez to, co mi się przy da rzyło, nie z powodu naj gor szego błędu,
jaki w życiu popeł ni łam. Dziś rano poszłam z psem zagło so wać
w wybo rach, a wszy scy się do nas uśmie chali. Lubię, gdy ludzie
uśmie chają się do nas. Nie chcę stra cić uśmie chów ludzi wokół mnie.

Rów Mariań ski leży w Pacy fiku i jest naj głęb szym rowem oce anicz- 
nym na świe cie. Ukształ to wał się, gdy dwie płyty tek to niczne zde rzyły
się, na sku tek czego jedna z nich zna la zła się pod drugą. Ma 11 034
metry głę bo ko ści, zmie ściłby Mount Eve rest i zosta łyby jesz cze dwa
kilo me try zapasu, i jest ponad pięć razy szer szy, niż wynosi jego głę- 
bo kość. Ciśnie nie na dnie rowu wynosi 1086 barów, co utrud nia jego
bada nie ze względu na ryzyko implo zji. Woda ma tem pe ra turę led wie
powy żej zera. W czar nym jak smoła Rowie Mariań skim ist nieje życie
– w postaci den ni ków, ogór kow ców i stwo rzeń w typie ameby. Dotych- 
czas tylko trzem oso bom udało się dotrzeć do naj głęb szej czę ści. Wię- 
cej ludzi było na Księ życu niż tam na dnie.

Ostat nio eks plo ro wał go w 2012 roku reży ser fil mowy James Came- 
ron. Oglą dam trans mi sję inter ne tową i robi mi się słabo, kiedy
pochyla się, by wejść do maleń kiej łodzi. Zanu rza nie trwa trzy
godziny, następ nie Came ron spę dza cztery godziny na dnie rowu.
Jesz cze nie wszystko zostało odkryte. Jest tego zbyt wiele. Przez całe
popo łu dnie prze cho dzę przez kró li czą dziurę Googleʼa, a scrol lu jąc,
czuję coraz więk szy strach, coraz bar dziej alie nuję się ze swo jego
ciała. Odkli kuję to i roz glą dam się wokół mnie, patrzę na biurko,
szklankę z wodą, pomadkę do ust.



A kiedy burza się skończy, sam nie będziesz wie dział, jak ci
się udało ją przeżyć. Nie będziesz nawet pewien, czy naprawdę

już minęła. Ale jedno powinno być jasne – kiedy z niej wyj- 
dziesz, nie będziesz już tym samym czło wie kiem, który w nią

wszedł. Właśnie na tym polega sens tej burzy.

Haruki Mura kami, Ka�a nad morzem4



Zadowalaczka

Cza sem pytam nasto let nie dziew czyny krę cące się po mojej wsi, ile
mają lat, po to, żeby się zorien to wać, jak mogłam wyglą dać i zacho wy- 
wać się, kiedy byłam w ich wieku. Pod słu chuję ich roz mów o nauczy- 
cie lach, przy ja cio łach i rodzeń stwie. Pró buję sobie przy po mnieć,
o czym roz ma wia łam z przy ja ciółmi, gdy sama mia łam szes na ście lat,
i nie udaje mi się to. Patrzę na te dziew czyny jed no cze śnie z podzi- 
wem i z podejrz li wo ścią. Udaję, że zbie ram mate riały do książki, choć
prze cież mówiąc to, tak naprawdę nie kła mię.

Kiedy byłam mała, byłam nie wia ry god nie nie śmiała, zado wa la nie
innych ludzi dawało mi poczu cie bez pie czeń stwa w sen sie emo cjo nal- 
nym i spo łecz nym. W wieku sze ściu lat zosta łam przy ła pana na tym,
że powie dzia łam dwóm dziew czyn kom, że rysu nek każ dej z nich jest
„naj lep szy”. Przy szły, żeby mi to zarzu cić, a ja spoj rza łam na nie nie- 
wzru szona. Nie chcia łam oszu ki wać. Myśla łam, że spra wię im po pro- 
stu przy jem ność. Nawet jako sze ścio latka dba nie o dobre samopoczu- 
cie innych ludzi postrze ga łam jako waż niej sze niż wła sna uczci wość
wobec samej sie bie, moja wła sna prawda mówiąca, że jeden z tych
rysun ków był zde cy do wa nie „naj lep szy”.

W wieku czte rech czy pię ciu lat na waka cjach z rodziną zgu bi łam
się w cen trum Düsseldorfu. Zatrzy ma li śmy się przed wystawą skle- 
pową, w końcu oni poszli dalej, zakła da jąc, że idę z nimi. Gdy zauwa- 
ży łam, że ich nie ma, pobie głam ich szu kać. Cze ka łam na świa tłach
z innymi pie szymi, gigan tycz nie wyso kimi, postę po wa łam zgod nie
z zasa dami, ale pła cząc i chcąc za wszelką cenę biec dalej. Bie głam
i pła ka łam. W końcu jakaś Tur czynka zła pała mnie za rękę, zatrzy- 
mała, zabrała do sie bie i zadzwo niła na poli cję. Kiedy cze ka ły śmy,
zapro po no wała mi kin der cze ko ladkę i jabłko. Wzię łam jabłko, choć



mia łam okropną ochotę na cze ko ladę. Potrzeba bycia postrze ganą
jako „dobra”, nawet w sytu acji, kiedy się zgu bi łam i w roz pa czy, była
tak prze można, że nie umia łam przy jąć pocie sze nia w postaci małej
tabliczki cze ko lady. Nie pamię tam tego, jak przy je chała poli cja albo
kiedy znów zoba czy łam człon ków mojej rodziny. Wciąż jed nak pamię- 
tam miesz ka nie kobiety, która mnie zna la zła, jakie było ciemne
i chłodne, pamię tam też jabłko leżące na szkla nym sto liku kawo wym.

2000

W tele fo nie mam pew nego męż czy znę.
Wysyła mi wia do mo ści tek stowe.
Nikt o nim nie wie oprócz mnie.
Jest moją tajem nicą.
Cza sem przez kilka dni wysyła mi wiele wia do mo ści.
A cza sem w ogóle nie pisze przez wiele mie sięcy.
Tele fony komór kowe to względ nie nowa rzecz. Nowe jest wysy ła- 

nie wia do mo ści tek sto wych. Nowy jest inter net i e-maile. Mam szes- 
na ście lat. W parku pijemy wódkę i gramy w węża na tele fo nach
z klapką, porów nu jąc, kto ma naj mniej szy. Ktoś ma jakieś cza so pi- 
smo, czyta ogło sze nia. Bar dzo nas śmie szą, zbie ramy się wokół, by
nabi jać się z ich auto rów. Jest wio sna, sie dzę na tra wie, te ogło sze nia
pry wat nych osób intry gują mnie i cie ka wią. Więk szość z nich nie
pozo sta wia wąt pli wo ści, że auto rom cho dzi tylko o seks. „Bez zobo- 
wią zań”. „Konieczna dys kre cja”. To sami męż czyźni. Sarah i Michelle
ukła dają tekst wia do mo ści, którą chcą wysłać pod jeden z poda nych
nume rów. To trwa sto lat. Wszyst kie pisz czą. Cze kamy. Brak odpo wie- 
dzi. Piszą do innego. Nic. Roz cza ro wa nie. Jak zwy kle bar dziej obser- 



wuję, niż anga żuję się. Po chwili zaj mują się czymś innym. Wie dzą, że
to bez sensu.

Wszyst kie oprócz mnie.
Mnie się wydaje, że oto nada rza się mroczna, sma ko wita oka zja,

by tro szeczkę się pod nisz czyć. Jako szes na sto latkę cią gnie mnie w kie- 
runku prze pa ści, wszystko jedno jakiej. Nic na to nie pora dzę. Wsu- 
wam cza so pi smo do ple caka i przez całą podróż ze szkoły do domu
auto bu sem wysy łam wia do mo ści pod numery obcych męż czyzn.
Przez następ nych kilka dni eks cy tuję się, kiedy odpo wia dają, mówią
mi coś, o coś pytają. Udaję cią gle kogoś innego. Gram, a jed no cze śnie
jestem poważna. Chi cho czę do tele fonu, odu rzona sek su alną wła dzą
nad tymi doro słymi męż czyznami. Jestem wła ści cielką cał ko wi cie
nowej sek su al no ści i posia dłam cał ko wi cie nową moc. Siła pły nąca
z tego, że ktoś cię pra gnie, jest odu rza jąca. Więk szość z męż czyzn
szybko się orien tuje, że nie jestem doro sła, wku rzają się i prze stają
pisać. To nie szko dzi. Ważne, żeby jeden dał się zła pać.

Udaje się.
To były nasto let nie wygłupy.
Nikomu nie powinna stać się żadna krzywda.
J. był moim tajem ni czym męż czy zną z tele fonu. W niczym mi nie

zagra żał. Nie szu kał mnie, nie ura biał, nie szu kał mojej rodziny ani
nie prze śla do wał w inter ne cie. To ja szłam do niego. Był bez pieczny
w moim tele fo nie.

Dużo do mnie pisał, a mi bar dzo to się podo bało. Fakt, że ktoś był
cał ko wi cie sku piony na mnie, był upa ja jący. Wie dzia łam, że to tro chę
nie w porządku. Wie dzia łam, że mnie chce w sen sie sek su al nym.
I pozwo li łam na to. Ucie szyło mnie to. Nie że radzi łam sobie z tym, ja
to po pro stu zaak cep to wa łam w moim życiu. Było warto. Kiedy do
mnie pisał, tak mocno czu łam, że w tej wła śnie chwili jestem dla
kogoś ważna. To było niczym nar ko tyk albo jak kupo wa nie cze goś
dro giego, na co nie można sobie pozwo lić, dreszcz emo cji, ryzyka,
bra wury i kapi tu la cji. Moja sek su al ność była ważna. Ja byłam ważna.



Nie wyda wało mi się, żeby cokol wiek miało nieść ze sobą jakieś kon- 
se kwen cje. Sia dy wa łam na łóżku pochy lona, z tele fo nem w rękach,
wciąż od nowa odczy tu jąc jego wia do mo ści.

Wie dział, że cho dzę do szkoły, i zapy tał mnie o mun du rek. Speł ni- 
łam jego życze nie. Nic mi to nie szko dziło. Warto było to zro bić
w zamian za jego szcze gólne sek su alne zain te re so wa nie mną. To nor- 
malne, że męż czyzn pod nie cają myśli o uczen ni cach. Nie wiem, gdzie
się tego dowie dzia łam. Nie świa do mie przy swo iłam już tak wiele.

Chro niły mnie dom i rodzina, przez to wszystko inne wyda wało się
bez piecz niej sze. Mia łam bogate życie wewnętrzne, on był tylko dodat- 
kiem do niego, zapew niał wię cej oso bi stych doświad czeń, jesz cze
bogat sze wnę trze. Bawiło mnie to. A czę ściowo też było to lekar stwem
na to, jak czu łam się sama ze sobą. Moja świeża kobieca sek su al ność
wyda wała mi się war to ściowa i fajna. Podo bało mi się utrzy my wa nie
tego w sekre cie. Kiedy nic cię nie trzyma przy ziemi, gotowa jesteś
pod dać się cze mu kol wiek.

J. był wład czy i sta now czy. Mówił do mnie „grzeczna dziew- 
czynko”. Pytał, czy danego dnia byłam grzeczna. Tro chę mi się podo- 
bało, że sto razy ktoś mówił, że jestem „grzeczna”. Jeśli nie odpo wia- 
da łam, dopy ty wał dla czego. Zawsze odpo wia da łam tak, jak sobie tego
życzył. Niczego nie kwe stio no wa łam. Nie zna łam samej sie bie, dla- 
tego łatwo było mi wejść w rolę narzu coną przez kogoś, zamiast czuć
się zagu bioną. Póź nym wie czo rem wysy ła łam mu wia do mo ści, mając
pew ność, że szybko odpi sze, że poświęci mi uwagę, któ rej potrze bo- 
wa łam. Sły sząc sygnał przy cho dzą cej wia do mo ści, czu łam ulgę, w tej
wymia nie były bez pie czeń stwo i eska pizm, dreszcz pod nie ce nia.

Od razu miało to cha rak ter sek su alny, tak jak się spo dzie wa łam.
Chciał wie dzieć, jakie jest moje ciało. Opo wie dział mi o swo ich pre fe- 
ren cjach sek su alnych. Powie dział mi, jak sobie wyobraża mój mun du- 
rek, że ma już dla mnie taki. Z cza sem stał się bar dziej wyma ga jący.
Doma gał się, żebym mówiła do niego „pro szę pana”, a kiedy się zapo- 
mnia łam, skar żył się i musia łam prze pra szać.



Sły sza łam sygnał i tro szeczkę ści skało mnie w żołądku. Mimo to
odpo wia da łam. Za każ dym razem, gdy przy cho dziła wia do mość, czu- 
łam jed no cze śnie eks cy ta cję i strach. Oddy cha łam z ulgą, jeśli oka zy- 
wało się, że to tylko chło pak, któ rego pozna łam na impre zie. Jed nak J.
mnie pra gnął, a ja do bólu pra gnę łam, by ktoś mnie chciał. Wie dzia- 
łam, że jest doro sły, że jestem od niego młod sza. Dzięki temu mia łam
tę sek su alną moc, którą rozumia łam bez słów. Był doro słym męż czy- 
zną, który mnie pra gnął. To ja mia łam siłę mło do ści – dar, który
mogłam mu powie rzyć.

Pisa nie do sie bie stało się tro chę mniej inten sywne, a życie toczyło
się dalej. Wciąż uma wia łam się z chłop cami i piłam w par kach. Opie- 
ko wa łam się dziećmi sąsiadki. Nauczy łam się pro wa dzić samo chód.
Napi sa łam krót kie opo wia da nie o lisicy i jej mło dych. Nauczy ciel
angiel skiego posta wił mi piątkę. Codzien nie rano wypro wa dza łam psa
na spa cer. Skoń czy łam sie dem na ście lat. J. zmie szał się z tłem mojego
ist nie nia. Był jak biały szum, radio gra jące cicho w tle, kostka lodu
topiąca się w szklance wody.

J. chciał mnie posia dać, a ja chcia łam być w czy imś posia da niu.
Popro sił o spo tka nie, jed no cze śnie okre śla jąc, jak mia ła bym się przy
nim zacho wy wać, jak mia ła bym pomóc mu zre ali zo wać jego fan ta zje,
jak mia łam wyglą dać, jak się ubrać. To trwało wiele mie sięcy.

Mia łam dzięki niemu tajemny świat, w któ rym ktoś pra gnął mnie
na zły spo sób, ale jed nak pra gnął. Czu łam się jak tro feum. Jego pra- 
gnie nie schle biało mi i przy tła czało mnie jed no cze śnie. Jego uwaga
była niczym nar ko tyk. Zgo dzi łam się z nim spo tkać. Nie pamię tam,
jak to się stało. Pamię tam tylko samo spo tka nie.

Skoro już się zgo dzi łam, to nie mogłam zmie nić zda nia. Nie
mogłam go roz cza ro wać – to zaszło już za daleko, żebym mogła obró- 
cić się na pię cie. Musia łam go zado wo lić. Moje poczu cie spraw czo ści,
wol nej woli, było wów czas pra wie nie ist nie jące.

Prze strze gał mnie, bym nie „uwo dziła” go swoim „sek sow nym cia- 
łem”. Prze strze gał, że mogę go „pod nie cić” i żebym nie „wyko rzy sty- 



wała” mojej „wła dzy” nad nim. Kiedy mówił mi, kim jestem i jak mam
się zacho wać, czu łam się spo kojna i bez pieczna.

Dom leżał pośrodku wiel kiego pod miej skiego osie dla, w rodzaju tych,
w któ rych gubisz się i wydaje ci się, że ni gdy nie znaj dziesz drogi wyj- 
ścia. W rodzaju tych, które dys po nują ogrom nymi, pła skimi tere nami
zie lo nymi, gdzie sły chać krzy czące dzieci, tyle że tych dzieci tam nie
było.

J. mógł być po trzy dzie stce. Trudno powie dzieć. Był wysoki, szczu- 
pły, miał rude włosy i błysz czące buty. Jego twarz była lekko czer wo- 
nawa, z ostrym, spi cza stym nosem. Nie był przy stojny, ale też nie nie- 
atrak cyjny. Na ulicy zmie szałby się z tłu mem i można by go prze- 
oczyć, nawet spe cjal nie go wypa tru jąc. Miał akcent dubliń skiej klasy
śred niej, ubrany był abso lut nie nijako, co paso wało do jego abso lut nie
nija kiej twa rzy. Kazał mi wło żyć krótką spód nicę, posłu cha łam. Była
żółta, fal ba nia sta. Wpu ścił mnie do środka bez uśmie chu.

Miesz kał wciąż z matką, a może tylko korzy stał z jej domu pod czas
jej nie obec no ści. Pamię tam kory tarz, schody po pra wej, na wprost
salon. Dom był zatę chły, ciemny i wypło wiały. Wyczu wa łam jakiś cię- 
żar, coś nie przy jem nego, ale nie umia łam powie dzieć, co to było. Nie- 
przy jemne, klau stro fo biczne wra że nie. Wszę dzie coś stało – obrazki
święte i krzyże, kolek cje oczu, zwie rzęta i figurki patrzące na mnie
bez na mięt nie.

Meble były do sie bie nie do pa so wane. Było ich za dużo. Jakby ktoś
je po pro stu wniósł i przy pad kowo porzu cił. Na kana pach i krze słach
stały stosy sta rych gazet. Tapeta była bla do żółta z kwie ci stym wzo rem.
J. nie ema no wał dobrą ener gią, podob nie jak ten dom.

Wysłał mnie na górę do łazienki. Nie pamię tam jego głosu ani
słów, ale wiem, że kazał mi zapleść włosy. Wąskimi scho dami wspię- 
łam się i poszłam w lewo do łazienki. Była maleńka, wszystko w niej
było jakby z taniego pla stiku. Ucze sa łam się. Nie prze szka dzało mi to.
Wie dzia łam, że chciał uczen nicy w stylu porno. Zosta łam tam chwilę,



waha jąc się mię dzy chę cią opusz cze nia łazienki i pozo sta nia w zawie- 
sze niu mię dzy przed a po.

Wró ci łam na dół.
J. cze kał na mnie przy scho dach.
Schwy cił mnie za nad gar stek i prze cią gnął przez salon. Jego zacho- 

wa nie się zmie niło. Był teraz bar dziej nie przy jemny, w moich porwa- 
nych wspo mnie niach już nie taki uprzejmy. Pamię tam poszcze gólne
obrazy – prze suwne drzwi, to, jak jego palce chwy tają mój nad gar stek.
Teraz myślę: czy to naprawdę się wyda rzyło? Czy ja to sobie wszystko
wymy ślam? Może nie było tak źle. Czy skoro sama tam przy szłam, to
można powie dzieć, że mnie wyko rzy stał? Myślę: po co robisz z tego
jakąś wielką sprawę?

Myślę, myślę i myślę. Docho dzę do wnio sku, że nie warto pisać
o tym książki, i prze staję. Pró buję robić w życiu inne rze czy, cokol- 
wiek, ale czuję się pusta, nie mam celu. Nie uchron nie coś pcha mnie
z powro tem do tego miej sca.

J. prze cią gnął mnie na drugą stronę pokoju. W środku mnie ści- 
snęło, ale pró bo wa łam uda wać, że wszystko jest w porządku. Mniej
bolało, kiedy godzi łam się na to, niż kiedy sta wia łam opór. A teraz
nale ża łam do niego. Teraz już nie mia łam wszyst kiego pod kon trolą.
Tak naprawdę ni gdy nie mia łam. To była naiwna, nasto let nia wiara,
że mia łam nad nim jakąś sek su alną wła dzę. Pozwo lił mi w to wie rzyć,
choć wie dział, że żad nej wła dzy nad nim nie mia łam.

Zna łam jego zamiary. Prze sy łał mi dłu gie wia do mo ści tek stowe,
opo wie ści i fan ta zje o tym, co chciałby mi zro bić. Wie dzia łam, że chce
mnie skrzyw dzić. Nie prze szka dzało mi to, bo pocią gała mnie idea
samo oka le cza nia. „Pro szę, niech nagrodą za to nie będzie seks”. Nie
mówi łam, że to w porządku. Ale zgo dzi łam się tu przyjść. Zgo dzi łam
się.

Kazał mi zdjąć bie li znę, więc to zro bi łam, a on gdzieś ją scho wał.
Pamię tam, jak pomy śla łam: Hej, to moje! Ale na głos nic nie powie- 



dzia łam. Kazał mi pod nieść ręce, zdjął mi bluzkę i biu sto nosz,
a następ nie wło żył mi biały T-shirt. Był za mały, byłam zaże no wana.

Nie podo bał mi się ten czło wiek.
Nie wie dzia łam, dla czego cią gle tam jestem. Mogłam po pro stu

wyjść.
Ale nie przy szło mi to na myśl. W tej gęstej, cia snej prze strzeni nie

powstała na to szansa.
Prze cież się zgo dzi łam. Powie dzia łam: w porządku.
Wie dzia łam, że mi się nie podoba, jak tylko go zoba czy łam przez

prze suwne drzwi. Nie na wi dzi łaś go, zanim go pozna łaś – zasta na- 
wiam się pod czas jed nego z moich myślo wych mara to nów wiele lat
póź niej.

Przy ci snął mnie do ściany twa rzą do żół tej tapety. Czu łam jego
wzrok na swoim ciele. Czu łam, jak się wpa try wał. Czu łam się poni- 
żona, choć prze cież do niczego jesz cze tak naprawdę nie doszło.
Chcia łam przejść, jak duch, przez smutną tapetę, przez ścianę, na
drugą stronę, do domu sąsiada. Tapeta wcią gnęła jakąś część mnie,
która patrzyła, jak on patrzy na mnie. Zadał mi nie wy raźne pyta nie
i pocią gnął za war kocz, cze ka jąc na odpo wiedź. Była nie pra wi dłowa.
„Nie doty kaj mnie”. Moje wnętrz no ści były spięte w mały węze łek.

J. dro czył się ze mną na temat mojego wyglądu, ubra nia. Cią gnął
z miej sca w miej sce za war kocz. Roz ka zy wał mi, kazał przy bie rać
różne pozy w tym zawa lo nym salo nie. Robił mi krzywdę.

Cią gle powta rzał, że jestem odważna i zła. Pro blem w tym, że ja
chcia łam być poni żona. Chcia łam, żeby mnie źle trak to wał. Nale żało
mi się. Zasłu ży łam sobie na to, bo i tak byłam już zepsuta. On chciał
wła dzy i kon troli, a ja chcia łam, żeby ktoś poka zał mi, kim byłam
wcze śniej, i żeby powie dział, że jestem dobrą, grzeczną dziew czynką,
że jestem spoko.

Poszłam na górę prze brać się w swoje ubra nia, ale zda łam sobie
sprawę z tego, że nie mam bie li zny, bo ją zabrał. Wró ci łam na dół,



a on cze kał tam, trzy ma jąc ją w ręce. Kazał mi wró cić do łazienki
i prze płu kać bie li znę pod kra nem. Zro bi łam tak, jak kazał.

Potem powie dział mi, żebym ją przed nim poło żyła, zro bi łam to.
Prze łknę łam ślinę i poczu łam, jak zaci skają mi się szczęki.
Żałuję, że nie poka za łam mu, jak bar dzo źle się czu łam. Byłam jed- 

nak wów czas w sta nie znieść wszystko i mia łam ponadto taki upór
w sobie, żeby nie domy ślił się, że jest mi źle. Wtedy pierw szy raz
zauwa ży łam, że została prze kro czona jakaś gra nica, że to było o jedno
upo ko rze nie za dużo. Jed no cze śnie igno ro wa nie prze kro czo nych gra- 
nic wycho dziło mi dobrze. Uruchamia łam w gło wie zagłu sza jący
dźwięk, który wypie rał to uczu cie. On chce, żebyś czuła się źle –
myśla łam – a więc nie pozwól, by zauwa żył, że mu się udało.

Cza sem wygła szam w szko łach odczyty do mło dzieży wcho dzą cej
w kolejny etap nauki, obser wuję wtedy szes na sto-, sie dem na sto let- 
nich chłop ców. Idę do kio sku z gaze tami, widzę nasto lat ków z sąsied- 
niej szkoły. Przy glą dam im się uważ nie i tro chę jakby zbiera mi się na
mdło ści. Wyobra żam sobie, jak idą do szkoły, odra biają lek cje, wysy- 
łają przy ja cio łom memy. Widzę tę bez bron ność, którą pró bują ukryć
za kru chą otoczką. Wydają mi się czy ści. Widzę, jak mocno można by
ich skrzyw dzić. Jak łatwo jest im krzyw dzić. J. kie dyś był naiw nym,
deli kat nym, nie do świad czo nym, nie doj rza łym nasto lat kiem, a wcze- 
śniej był dziec kiem, przed szko la kiem, nie mow la kiem. Cie kawe, co się
z nim stało.

Kiedy w końcu wycho dzi łam w fal ba nia stej żół tej spód nicy, pod
którą przy kle jały mi się do ciała mokre majtki, J. wci snął mi do rąk sto
fun tów irlandz kich, dwie pięć dzie siątki.

– Masz tro chę kie szon ko wego – powie dział, sto jąc w drzwiach, by
mnie wypu ścić.

Nie wie dzia łam, co powie dzieć.
– A, okej.
Wzię łam pie nią dze i wyszłam, wpy cha jąc bank noty do torebki.
Byłam zachwy cona.



Sto fun tów! Za tak nie wiele?
Za sto fun tów warto było to zro bić.
Oto wła śnie zosta łam kupiona, uci szona sze roką gamą moż li wo ści,

jakie nio sło ze sobą sto fun tów. Byłam współ winna, byłam w zmo wie.
Uczu cie stra chu i tego, że ktoś ma nade mną kon trolę, roz wiały się,

tak po pro stu. Wszystko było dobrze. Ja trzy mam lejce. W dro dze do
domu dosta łam od niego wia do mość: „Mam nadzieję, że dalej masz
na sobie mokre maj teczki?”.

To sfor mu ło wa nie obrzy dziło mnie, odpo wie dzia łam, że tak, choć
to nie była prawda. Zdję łam je i wci snę łam na dno torebki. Jed nak on
pła cił mi teraz za to, by spra wiać mu przy jem ność.

Zwy kłe życie domi no wało nad tymi od niego wąt kami, które nie były do
końca nor malne. Cho dzi łam do szkoły, mar twi łam się o przy ja ciół, pisa- 
łam eseje z angiel skiego, piłam wódkę w par kach i opie ko wa łam się
świn kami mor skimi.

Co kilka mie sięcy widy wa łam się z J. w poko jach hote lo wych
w oko li cach cen trum mia sta, za każ dym razem mi pła cił. Nie wpły wał
nega tyw nie na moje życie w żaden odczu walny spo sób, przy naj mniej
jesz cze nie. Inni prze waż nie się mną nie zaj mo wali. Życie wyda wało
mi się samotne, azy lem był mój świat wewnętrzny. Doj rza łam już do
tego momentu, kiedy jesteś pra wie doro sła i zaczy nasz myśleć, że ze
wszyst kim trzeba sobie radzić samej.

Czworo mojego rodzeń stwa już wypro wa dziło się z domu, dużo
czasu spę dza łam w samot no ści. Jesz cze bar dziej wyco fa łam się do
wła snego wnę trza i podzie li łam się na pół – czę ści zewnętrzne zacho- 
wy wały się nor mal nie i chro niły moje wewnętrzne doświad cze nia.

Z J. ni gdy nie roz ma wia li śmy o tym, co chciałby, żebym miała na
sobie, ani ni gdy nie roz ma wia li śmy o pie nią dzach. Zawsze leżały na
ubra niach zło żo nych na sede sie w hote lo wej łazience. Nie wy po wie- 



dziane nie wy po wia dalne ma o wiele wię cej mocy i cię żaru niż to,
czemu dajemy ujście.

To było zawsze to samo – mun du rek szkolny. Ni gdy praw dziwy,
tylko taki „sek sowny” – krótka pli so wana spód niczka, biały T-shirt,
pod ko la nówki, gra na towe majtki. Włosy musia łam mieć zaple cione
w war ko cze. Kie ro wał mnie do łazienki, gdzie wkła da łam mun du rek
i ukła da łam włosy. Ponie waż mi pła cił, wszystko odby wało się na jego
warun kach, a doszło do tego stop niowo, poprzez atmos ferę, into na- 
cję, nie wy po wie dziane opre syjne ocze ki wa nie i bez sil ność nasto latki
znaj du ją cej się w jed nym pokoju z doro słym męż czy zną. Nie prze- 
szka dzało mi ubie ra nie się w ten spo sób, przy naj mniej jesz cze nie
wtedy. Brzy dziło mnie to, ale jed no cze śnie roz po zna wa łam kli szę
i wyda wało mi się to nie groźne. Tak bar dzo byłam odłą czona od sie bie
samej, że mógł mi zro bić wszystko, popro sić o cokol wiek, a ja bym się
zgo dziła.

Chcia ła bym, żeby to była fik cja, wymy ślona histo ria.
Pamię tam, jak wsia dam do kolejki pod miej skiej, sie dzę i obser- 

wuję sie bie, jak nie chcę jechać kolejką do mia sta.
Wkła dam mun du rek, a wraz z nim ule głość. Być może nie zro bi ła- 

bym nie któ rych rze czy, gdy bym nie miała na sobie mun durka. To mu
poma gało postrze gać mnie przez pry zmat tej roli, postaci. Mnie
poma gało widzieć w tej roli sie bie.

Pisząc to, czuję ni to lęk, ni to strach, ni to nie po kój, jak bym była
tam z nim teraz, jak bym była ze szkła. Czuję się wyzuta z korzeni,
mam poczu cie zagro że nia, nie czuję się bez piecz nie, tak jakby mogło
mi się przy da rzyć coś złego. Pamię tam rysę na gra na to wych tramp- 
kach, które kazał mi nosić.

On miał rację, a ja się myli łam. Musiał cały czas mnie popra wiać
i uczyć mnie, jak być grzeczną. Wła śnie tak do mnie mówił – jakby był
moim nauczy cie lem prze ka zu ją cym swoje mądro ści, narze kał na
mnie, poiry to wany prze wra cał oczami. Ja byłam głu pią małą dziwką,
a on odpo wie dzial nym doro słym, który pró bo wał mi poka zać, co robi- 



łam źle. Za późno odpo wia da łam na jego wia do mo ści; zawsze się
spóź nia łam; byłam źle ubrana; mia łam nie za ple cione war ko cze.

Mówił do mnie, jak bym była dziec kiem, uży wał takiego dzie cię- 
cego języka. Instru ował mnie.

– A teraz będziesz grzeczną dziew czynką i wsta niesz na łóżku.
Obróć się. Roz chyl nogi… Tak jest, grzeczna dziew czynka. Roz chyl je,
pro szę, bar dziej. Kim ty jesteś? Tak jest, jesteś bar dzo odważną dziew- 
czynką.

Robił mi krzywdę na różne spo soby, a ja chcia łam, żeby mnie
bolało, bo to zmniej szało poczu cie winy. Robił mi takie rze czy, które
nie były dla mnie w porządku, a ja godzi łam się na to. Wyczu wa łam
tok syczny, obrzy dliwy brud. Czu łam, ale nie umia łam go nazwać.
A prze cież bra łam w tym udział. Zgodzi łam się na to. Być może to ja
jestem brudna.

Gdy byłam naga, nie pozwa lał mi się okryć. Kazał mi kłaść ręce
wzdłuż tuło wia. Patrzył na mnie swo imi małymi oczami i wsy sał
mnie. Sma ko wał mnie całą, każdą część mnie. Moje ciało nie nale żało
do mnie. Strzą snę łam z sie bie skórę. Moje ciało nale żało do niego, do
wszyst kich.

Byli śmy w jed nym z hoteli w cen trum Dublina. Kazał mi podejść
do okna, które wycho dziło na par king. Powie dział, że każdy, kto spoj- 
rzy w górę, zoba czy mnie nagą. Sta łam tam. Stop niowo zdej mo wał mi
ubra nia, powoli przej mu jąc mnie w swoje posia da nie. Moja zgoda,
pra gnie nie czy ich brak były nie istotne. Kiedy skoń czył, powie dział,
że byłam taką grzeczną dziew czynką, a ja poczu łam, jak wzbiera we
mnie fala per wer syj nej dumy, że coś zro bi łam dobrze.

Maya Ange lou napi sała: „W pięt na stym roku życia nauczy łam się
już, że kapi tu la cja bywa nie kiedy rów nie hono rowa jak opór, zwłasz- 
cza gdy nie ma się wyboru”5. Podej rze wam, że nauczy łam się ule gać,
bo ni gdy nie poczu łam, że mam wybór. Ule głam roli, w któ rej moje
ciało ist niało dla przy jem no ści męż czyzn.



J. lubił rytuał i rutynę. Ubie ra nie mnie w mun du rek. Stop niowe
roz bie ra nie. Usta wia nie mnie w róż nych pozach. Wyda wa nie roz ka- 
zów uda wa nym sze fow skim tonem. Wszystko było zapla no wane i zor- 
ga ni zo wane. Tak bar dzo to lubił, że zaczął wysy łać mi maile o tym, co
dokład nie będzie się działo, kiedy kolejny raz się spo tkamy.

Miał wła dzę, a jego malut kie ego puchło i wybu chało. Z cza sem
wybie rał dla mnie coraz bar dziej nie wy godne pozy cje. Podo bało mu
się, kiedy odnaj do wał takie, któ rych utrzy ma nie spra wiało mi trud- 
ność. Jeśli się poru szy łam, miał kolejną wymówkę, by mnie skrzyw- 
dzić.

Kiedy robił mi różne rze czy, sku pia łam się na zagłówku łóżka albo
beżo wym dywa nie w pokoju hote lo wym, albo jego butach, albo zasło- 
nach. W jego obec no ści byłam upartą, posępną nasto latką. Zacze piał
mnie i sztur chał, pró bu jąc ziry to wać, pró bu jąc prze drzeć się przez tę
fasadę. Zbli żył się za bar dzo, wśli znął za mnie, odcią gnął mi głowę do
tyłu za włosy i szep tał mi coś do ucha. Cza sem to było pyta nie, po któ- 
rym cią gnął mnie za war kocz, tak żebym musiała mu odpo wie dzieć,
zwró cić na niego uwagę.

– Co? – Pocią gnię cie. – Co? – Pocią gnię cie. Pocią gnię cie.
– Taka nie przy zwo ita dziew czynka – mawiał. – Jesteś brudną małą

dziwką. Czym jesteś?
– Jestem brudną dziwką – odpo wia da łam. – Jestem złą dziew- 

czynką. Jestem kurwą.
Mówi łam wszystko, co chciał, wszyst kie moż liwe znie wagi zwią- 

zane z byciem kobietą. Ude rzał mnie szpi crutą mię dzy nogami i po
udach. Uda wał, że za chwilę ude rzy mnie naprawdę mocno, a ja robi- 
łam uniki. Śmiał się. Sekundę póź niej ude rzał mnie naprawdę mocno.

– Popatrz na mnie – powie dział.
Spoj rza łam na niego.
To spra wiło, że sta łam się cało ścią. Zmu siło do tego, by zauwa żyć

ten ból i go doświad czyć. Cier pie nie men talne i fizyczne połą czyło się
w jedno. Wymu szona intym ność nie jest intym no ścią. Twarz stę żała



mi w obo jęt no ści. Oczy zaro sły mi nową skórą, tak że teraz mogłam
patrzeć, ale nie naprawdę. Patrzeć, ale nie widzieć. Krzywda pole gała
nie na tym, że bolało fizycz nie, ale na tym, że uci sza łam swój umysł,
by trwać w miej scu i wytrzy mać, zlek ce wa żyć ten cichutki głos ze
środka, który mówił, że to było złe.

Tak łatwo pod da wa łam się kon troli, bo tak bar dzo jej potrze bo wa łam.
Byłam pożą dana.
Spró bo wa łam, jak to jest, i oka zało się, że to jest odu rza jące.
Nie wiele mam wspo mnień o tym czło wieku, ale te, które mam,

łączą się, jak książki uło żone razem na półce. Nie które z nich doty czą
jego głosu albo moich uczuć, są migaw kami albo fak turą mate riału.

Kiedy myślę o tej mie sza ni nie sytu acji, cza sem trudno jest mi
zacho wać chro no lo gię. Muszę pró bo wać przy pi sać wyda rze nia do
klasy w szkole, w któ rej byłam w danym cza sie, do tego, jakich mia- 
łam wtedy przy ja ciół, czy to wyda rzyło się przed jakąś istotną oka zją,
czy po niej. Myli mi się. Cza sem wydaje mi się, że wiem coś na pewno,
a potem uświa da miam sobie znów coś innego. Nie ufam wła snej
pamięci. Trudno zgad nąć, kiedy dane rze czy się wyda rzyły, ile mia łam
lat, gdzie to było. Pamię tam tro chę z tego, tro chę z tam tego.

Próba roz ło że nia wspo mnień na czę ści ozna cza próbę roz ło że nia
na czę ści cier pie nia. Ozna cza, że muszę sku pić się i zasta no wić nad
każ dym szcze gó łem. To nie moż liwe. Gdy o tym myślę, chcę rzu cić się
w naj dal szy kąt pokoju. Chcę ode rwać te czę ści mnie, któ rych doty kał.
Nie mogę być tutaj, kiedy jestem tam. Musisz to zro bić ostatni raz – 
mówię sobie.

Nie pamię tam, kiedy pierw szy raz robił mi zdję cia, ale odtąd za
każ dym razem w pokoju hote lo wym przy go to wany był sta tyw, jego
duży apa rat foto gra ficzny i prze wody. Nie było dys ku sji. Po pro stu
było to przy go to wane. Jeśli kie dy kol wiek znaj do wa łaś się w towa rzy- 
stwie apa ratów i sta tywów, to rozu miesz, jak duży dys kom fort to może



powo do wać. Nie mam poję cia, jak się czu łam w ogóle. Przyj mo wa łam
to, co się działo, ustę po wa łam, pozwa la łam, spra wia łam przy jem ność.

Usta wiał mnie w pozie, jaka mu się podo bała, i robił kilka zdjęć.
Potem zmie niał pozę i robił dalej zdję cia. Miał prze wód z wyzwa la- 
czem przy cze piony do apa ratu, żeby móc robić zdję cia, kiedy mi coś
robił.

Nie na wi dzi łam tego. Nie patrzy łam w obiek tyw. Pró bo wa łam
ukryć twarz.

Trudno jest wyja śnić, jak się czu łam, kiedy sły sza łam dźwięk
lampy bły sko wej. To było, jakby zimna woda prze pły nęła nagle przez
pół prze zro czy stą skórę. Czu łam się dużo bar dziej naga niż bez ubra- 
nia. W ogóle nie chcia łam, żeby to wszystko się działo, ale nie umia- 
łam tego prze rwać. Słowa mogące wyra zić moje uczu cia tkwiły
niczym gęste błoto w zaci śnię tym gar dle. Za godzinę będzie po wszyst- 
kim – mówi łam sobie. To tylko czas. Mija nie czasu nic ci nie zrobi. Za
godzinę będzie po wszyst kim. Ści skało mnie mocno w żołądku
i wytrzy my wa łam. Nie umia łam powie dzieć nie.

Raz czy dwa razy poka za łam mu, że jest mi źle. Wymam ro ta łam,
że nie chcę. Usiadł na brzegu łóżka i wcią gnął mnie do sie bie na
kolana. Objął mnie rękami w pasie. Przy sia dłam na nim z nie na wi- 
ścią, nie na wi dząc swo jej nago ści, tego, jak byłam unie ru cho miona
i że nie umia łam zatrzy mać tego wtedy, kiedy się zaczęło, nie na wi dząc
tego, że tak bar dzo chcia łam spra wiać mu przy jem ność. Czu łam pod
sobą jego kości ste nogi, czu łam jego zapach. Trzy mał mnie mocno
i mówił do mnie gło sem, jakiego używa się w sto sunku do małych
dzieci. To był ton uspo ka ja jący. Kiwa łam głową, pota ku jąc. Mówił
szybko i nie zada wał pytań, nie pozwa lał nic powie dzieć, zachę cił,
żebym wró ciła do łóżka.

Innym razem wyszłam z łazienki w pokoju hote lo wym i zoba czy- 
łam, jak chowa kamerę pod jedną z pó łek. Udało mi się wydu sić słowo
„nie”.



Potem zamie ścił moje zdję cia w inter ne cie. Na początku nie roz po- 
zna łam w nich wła snego ciała. Kiedy to się stało, zemdliło mnie i dzia- 
ła jąc jak na auto pi lo cie, udało mi się dopro wa dzić do tego, że zostały
usu nięte. Wysłał mi wście kłego maila. Wyśmie wał moje uczu cia
i odrzu cał mnie. „Nikomu nie prze szka dza parę zdjęć nagiej dziew- 
czyny na łóżku. Twa rzy nie widać”.

Przy zwy cza iłam się do robie nia zdjęć, bo do wszyst kiego można
się przy zwy czaić. Bra łam pie nią dze, kupo wa łam różne rze czy i dzięki
temu czu łam się lepiej.

Pew nego dnia cze ka łam przed hote lem, do któ rego J. jesz cze ni gdy
wcze śniej mnie nie zabrał. Był duży i drogi. Mia łam jakieś osiem na- 
ście lat. Pamię tam, że waha łam się i że mia łam na sobie biały lejący
się top z sze ro kimi ręka wami, który bar dzo lubi łam. Natych miast
nasko czył na mnie swoim sze fow skim tonem, że mam na sobie coś
prze zro czy stego (to nie była prawda), i stwier dził, że to kurew skie.

Kazał mi wnieść do hotelu swoją aktówkę, poszłam za nim. Cze ka- 
li śmy w recep cji, a ja chcia łam umrzeć. Spoj rza łam na recep cjo nistkę
sto jącą za ogrom nym, ciem nym, drew nia nym kon tu arem i poczu łam
się jak w fil mie. Nie mogłam na nią patrzeć. Chcia łam, żeby spy tała
mnie, czy wszystko w porządku, czy cze goś nie potrze buję. W moim
wspo mnie niu ta recep cja jest taka wielka, że led wie widzia łam, co
było za nią. Cią gle patrzy łam w dół, jak dziecko, które czeka, żeby
ojciec skoń czył się mel do wać w hotelu. Recep cjo nistka, nie za nie po ko- 
jona, robiła swoje. Wymie nili mię dzy sobą kilka nie istot nych zdań,
a ja sta łam obok, mię dzy dwoma świa tami. Wiele lat póź niej, wra ca jąc
z pracy do domu, weszłam do tego hotelu i spraw dzi łam: kon tuar
recep cji był nor mal nych roz mia rów.

Nie mogłam dłu żej znieść tego, jak bar dzo waliło mi serce.
Wymknę łam się do dam skiej toa lety, zamknę łam się w kabi nie i przy- 
glą da łam się wyszczer bio nemu lakie rowi na paznok ciach. Myśla łam
o moim ówcze snym chło paku. Chcia łam, żeby przy je chał i zabrał
mnie pocią giem do domu. Usia dłam i zasta na wia łam się, czy do niego



nie zadzwo nić. Nie, nie mogła bym tego zro bić. Co mia ła bym mu
powie dzieć? Nie mogę go w to mie szać. Nie zro zu miałby i zerwałby ze
mną, nie mia ła bym nikogo.

J. cze kał w recep cji, pew nie zde ner wo wany opóź nie niem. Nie uda- 
łoby mi się go omi nąć. Wie dział, gdzie jestem. Instynk tow nie wie dzia- 
łam, że nie wystar czy mu powie dzieć, że chcę wyjść. Nie było takiej
moż li wo ści, żebym powie działa:

– Wiesz co, jed nak idę do domu. – To było nie do pomy śle nia.
Pozo sta wało mi tylko cho wać się dalej w kabi nie. Falami prze pły wała
przeze mnie adre na lina, każąc zro bić coś, ruszyć w jakimś kie runku,
ale ja nie mogłam. Byłam w pułapce.

W końcu napi sa łam J. w wia do mo ści, że nie chcę iść na górę do
pokoju, że mogę zro bić, cokol wiek innego zechce. Nie było to jed no- 
znaczne „nie”. Nie mogłam powie dzieć „nie”. Dzwo nił wiele razy, ale
nie ode bra łam. Nie pamię tam, co stało się póź niej.

Być może nie powie dzia łam „nie”.
Nie powie dzia łam: „Nie chcę” albo: „Prze stań, pro szę”, ale poka zy- 

wa łam mu „nie”, poka zy wa łam, że nie chcę. Poka zy wa łam mu, że
czuję się nie kom for towo, że waham się, że jestem nie chętna. Tak
wiele razy poka za łam mu „nie”.

Kiedy mia łam jakieś dzie więt na ście lat, J. popro sił mnie, żebym poznała
jego „przy ja ciela”. Nie pamię tam, jak to mówił, ale wie dzia łam, że cze- 
kała mnie zapłata. To był pro sty spo sób na zaro bie nie stu fun tów. Tylko
godzina mojego czasu. To tylko mija jący czas. Mija jący czas nie może
zro bić mi krzywdy. A potem będę z powro tem na zewnątrz z pie niędzmi
w rękach.

Przy je cha łam pod hotel i krę ci łam się na zewnątrz, spo glą da jąc
w górę, w okna. Dener wo wa łam się. Nie chcia łam przejść na ścieżkę
pro wa dzącą do wej ścia. Czu łam, jak mocno bije mi serce, ale prze cież
zgo dzi łam się przyjść, wszystko było zor ga ni zo wane, więc nie mogłam



teraz zawró cić z drogi. Gdy bym teraz ode szła, nie dosta ła bym pie nię- 
dzy, które popra wiały mi nastrój, o które teraz wyłącz nie cho dziło.

To było jak praw dziwa praca, nie jak spo tka nie z J. Było ina czej. To
opie rało się na zgo dzie, w któ rej wyraź nie była mowa o wyna gro dze- 
niu. Mia łam nazwi sko, miej sce i godzinę, o któ rej mia łam się sta wić.
Męż czy zna, który otwo rzył drzwi pokoju, był stary, miał siwe włosy
i pomarsz czoną twarz. Zemdliło mnie. Poczu łam, że coś się wyda rzy.
Prze łknę łam to. To działo się naprawdę.

Star szy pan był pod eks cy to wany, dużo mówił. Szybko mnie wpu- 
ścił do środka i zacho wy wał się, jakby wszystko było w porządku.
Wszy scy się wcze śniej na to zgo dzi li śmy.

Miał na stole przy go to wany kom plet bie li zny – gestem wska zał,
żebym go wło żyła. Kiedy wyszłam z łazienki, mając na sobie jaskra wo- 
ró żowe majtki zwią zy wane po bokach i rów nie jaskra wo ró żowy top na
ramiącz kach, sie dział roz pro mie niony na krze śle.

– Przejdź się po pokoju – powie dział, a ja to zro bi łam.
– Wol niej! – ryk nął.
Szłam wol niej.
– Bar dziej sek sow nie!
Cho dzi łam wol niej i dziw niej wokół małego pokoju, tam i z powro- 

tem, przed nim. Nie wie dzia łam, co miał na myśli, mówiąc „bar dziej
sek sow nie”.

Sie dział na krze śle i patrzył.
– Na następny raz kupię ci coś innego do ubra nia – stwier dził. – 

Mogę też dać ci pie nią dze, żebyś sama coś kupiła. – Był roz anie lony.
Kazał mi wejść do łóżka i usiadł zaraz obok mojej twa rzy. Poczu- 

łam dobrze znaną lek kość, jakby moje ciało nic nie ważyło, jakby
mnie tak naprawdę tam nie było.

Obró cił mnie i bar dzo deli kat nie pocie rał całe moje ciało. Z jakie- 
goś powodu deli katny dotyk był o wiele trud niej szy do znie sie nia niż
bru talny. Zamknę łam oczy i zanu rzy łam twarz w pościeli. Coś usły sza- 



łam, świst odpi na nego paska, a potem ude rze nie lęku. To się sta nie
teraz – powie dzia łam sobie. On będzie z tobą upra wiał seks. Ten stary
facet będzie z tobą upra wiał seks. Ale on tego nie zro bił. Bił mnie
paskiem po całym ciele. Roz chy lił mi nogi i ude rzył tam. Ból był prze- 
szy wa jący. Zdjął top i majtki i dalej bił. Przy wyde chu wyda łam z sie- 
bie cichy dźwięk i pamię tam, że on wtedy się cicho zaśmiał.

Zrzu cił pasek, roze pchał mi sze rzej nogi na boki i znów pomy śla- 
łam: Dobrze, to się dzieje teraz. Teraz będzie z tobą upra wiał seks. Ale
on tego nie zro bił. Wło żył za to we mnie palce tak mocno, że musia- 
łam wstrzy mać oddech i wgryźć się zębami w pościel. Ten ból był
o wiele gor szy niż ten wcze śniej szy. Zaci snę łam nogi, ale on znów je
roze pchał na boki. Czu łam się tak, jakby wyko py wał mi wnętrz no ści
na zewnątrz. Zabra kło mi słów, dźwię ków, siły. Nie mia łam niczego.
Byłam niczym.

– Nie jesteś bar dzo mokra – stwier dził. – Ale bar dzo cia sna.
Wycią gnął palce, poczu łam się złach ma niona. Kazał mi się nie

ruszać i zosta wił mnie na łóżku. Sły sza łam, jak siada na krze śle. Usły-
sza łam, jak czymś poru sza, i uświa do mi łam sobie, że się mastur buje.

Cze ka łam, spięta, zroz pa czona. Wraz z jego orga zmem nadej dzie
wol ność, pie nią dze i to miłe ukłu cie świa do mo ści, że wyko na łam
pracę i zosta łam doce niona. Tylko tego maleń kiego ukłu cia potrze bo- 
wa łam, żeby poczuć się dobrze. Musia łam pamię tać jesz cze przez
kilka minut, że to jest smutny stary facet. Czu łam na sobie jego wzrok.

To nie było to samo co z J. Tym razem było ina czej. Z J. mia łam jed- 
nak jakiś rodzaj trwa łej rela cji. Widy wa łam się z nim regu lar nie. Zna- 
łam go w kon tek ście, w któ rym choć mnie uprzed mio ta wiał, to oboje
byli śmy oso bami. Ten tutaj był obcy. Nie mie li śmy żad nej rela cji.
Obcy mnie doty kał i robił ze mną, co chce. Obcy wło żył we mnie rękę
i nie pytał, czy mam na to ochotę. Czuł, że ma prawo robić z moim
cia łem to, co chce.

W tam tej chwili, leżąc nie ru chomo na łóżku, bo tak mi kazano,
kiedy ten stary facet za mną walił konia, sta łam się „pro sty tutką”, choć



o tym nie wie dzia łam. Dokład nie w tam tym momen cie to się stało.
I oto byłam pro sty tutką, „pra cow nicą sek su alną”.
Nie wie dząc o tym.
Bez wła snej zgody na to.
To po pro stu się stało.

Po wszyst kim wło ży łam z powro tem na sie bie swoje ubra nia, on dał mi
pie nią dze i wyszłam.

Powie dzia łam J., że mi się nie podo bało, ale w łagod nej wer sji.
Prze cież byłam w zmo wie z nim, a tym samym i z jego przy ja cie lem.
Zwy rod nia lec jest dobry w wyko rzy sty wa niu sek su al nym, jeśli sprawi,
że poczu jesz się czę ścią szajki, jesteś w tym świa do mie. Ja chyba
byłam w tym świa do mie. Powie dzia łam mu, że ten stary gość był za
ostry.

– Poroz ma wiam z nim – powie dział.
Po jego lek kim zdzi wie niu zacho wa niem sta rego faceta uzna łam,

że może jakoś tro szeczkę mnie ceni. Pro blem w tym, że w bar dzo
różny spo sób inter pre to wa li śmy słowo „cenić”.

To, co mnie ude rza, kiedy o tym myślę, na tak wielu pozio mach, to
wiek obu tych męż czyzn. Łapię się na tym, że biorę głę bo kie odde chy,
nie dowie rzam. Około trzy dzie stu pię ciu i może około sześć dzie się ciu
pię ciu lat. Ja byłam nasto latką, dopiero co doro słą wie kiem. Oni mieli
za sobą doświad cze nia zmar twień i rado ści, gniewu, bólu, roz pa czy,
straty i wie dzy, które przy cho dzą z wie kiem. Pró buję to w gło wie prze- 
for mu ło wać, tak by oka zali się nie świa domi krzywdy, jaką wyrzą dzali,
nie świa domi, jak deli katna była moja mło dość. Jed nak gorzka, trudna
prawda jest taka, że oni chcieli mnie, ponie waż byłam taka młoda,
dla tego że nie mia łam doświad czeń życio wych, dla tego że byłam taka
deli katna.

Pyta jąc nasto lat ków, któ rzy gro ma dzą się przy kio sku w mojej wsi,
ile mają lat, chyba pró buję ure al nić przed sobą wła sną mło dość, uspo- 



koić się, wyba czyć sobie.



Celem pisa nia jest pisa nie do sie bie, żeby dać sobie znać
o tym, czego do tej pory tak sta ran nie uni ka li śmy.

Bes sel van der Kolk, Strach ucie le śniony. Mózg, umysł i ciało w tera pii
traumy6



Miłość i śmierć

Zako cha nie, zwłasz cza kiedy nie masz poję cia, na czym polega, jest
upa ja jące. Swo jego pierw szego chło paka, D., pozna łam, kiedy mia łam
sie dem na ście lat. Była wio sna albo lato, byłam w ogro dzie u zna jo mej,
piłam i pali łam, on też tam był. Wcze śniej już coś o nim sły sza łam,
może gdzieś go widzia łam, ale ni gdy nie roz ma wia li śmy. Zoba czy łam,
jak sie dzi przy ogro do wym stole, i od razu wie dzia łam, że jest dla
mnie, tak jak wie się takie rze czy. Dużo tam tego wie czoru roz ma wia li- 
śmy, sie dząc bli sko sie bie. Kilka tygo dni póź niej, po impre zie,
w moim samo cho dzie pierw szy raz się cało wa li śmy.

A potem bar dzo długo nic się nie działo. Usły sza łam, że poca ło wał
jakąś inną dziew czynę, i byłam zroz pa czona. Ale póź niej, w końcu,
w auto bu sie w dro dze powrot nej z wycieczki do Done gal, poży czył mi
swoją jasno czer woną bluzę z kap tu rem, a ja zapy ta łam:

–Jesteś mój? – A on odpo wie dział, że tak. Spę dzi li śmy razem dwa
lata, dopóki nie zła ma łam mu serca.

On już wcze śniej był w związku. Wie dział, co robi, i jestem pewna,
że było oczy wi ste, że ja nie wiem. Nie mia łam poję cia, z czym wiąże
się sto su nek sek su alny. On nie pró bo wał żad nych sztu czek, był cier- 
pliwy i czu łam się bez piecz nie. Pierw szy raz upra wia li śmy seks w jego
sypialni. Pamię tam, jak myśla łam: A więc to tak powinno wyglą dać.
Ale też: I to by było na tyle? Nic wię cej w tym nie ma? To było tak nor- 
malne i pozba wione dra ma tur gii, że nie mal nudne. Pamię tam jego
łóżko, pro mie nie świa tła wdzie ra jące się spod zasłon na pościel, świa- 
tło dzienne, które zatrzy my wa li śmy na progu.

Zako cha li śmy się w sobie. Uwiel biał mnie. Jeź dzi li śmy na rowe- 
rach, cho dzi li śmy na pik niki. Zbie ra li śmy muszle i kamie nie na plaży.
Poje cha li śmy samo cho dem do Mayo, gdzie pierw szy raz pali łam zioło,



źle się poczu łam i całą noc musiał się mną opie ko wać. Zawsze miał
dla mnie zro bione lub zna le zione upo minki. Robił rysunki mojego
imie nia i dawał mi je na uro dziny, pod cho inkę albo na walen tynki.
Wciąż mam jakieś rze czy, które od niego dosta łam, scho wane
w pudełku ze sta rymi uczu ciami, do któ rych nie jestem w sta nie wra- 
cać. Kochał mnie taką, jaka byłam.

Cza sem myślę o tym doświad cze niu i wiem: To się wyda rzyło
naprawdę. Kochał cię miły, dobry czło wiek. To może zda rzyć się
znowu. Jesteś w sta nie otrzy mać dobroć. Zamy kam oczy i dzię kuję D.,
gdzie kol wiek jest teraz na świe cie.

Można by pomy śleć, że ten chło piec zakoń czyłby sytu ację z J., ale
tak się nie stało. W trak cie tego związku J. poja wiał się spo ra dycz nie
w moim życiu. Kiedy myślę o tam tym okre sie, to choć te dwa życia
trwały jed no cze śnie, D. widzę na jed nej ścieżce, a J. na dru giej – to
dwa różne nurty. Brak połą cze nia, te wspo mnie nia się nie mie szają.
Myślę, że tak jest z tajem ni cami – muszą tkwić zamknięte w osob nych
prze dzia łach umy słu, żeby tajem ni cami pozo stać. Nie wpu ści łam J. do
tej czę ści mojego życia. Chro ni łam ją przed nim.

Mam wspo mnie nie chwili, kiedy moje dwa życia prze śli zgnęły się
obok sie bie. Byłam z moim z chło pa kiem w cen trum. Poże gna łam się
z nim na ulicy. Patrzy łam, jak ten wraż liwy osiem na sto la tek znika
w oddali, a potem skrę ci łam za rogiem do hotelu, w któ rym cze kał na
mnie J. Jakby dwie płyty tek to niczne prze su nęły się o mili metr od zde- 
rze nia. Potra fi łam oddzie lić każdą rzecz, tak że były z dwóch róż nych
świa tów, skła dały się z róż nych uczuć, rze czy wi sto ści, nie iden tycz- 
nych wer sji mnie samej.

Skoro potrze bo wa łam, żeby ktoś mnie pra gnął, to dla czego mój
chło pak nie speł nił tej potrzeby? Co się ze mną działo, że musia łam
tkwić w tak nie zdro wej sytu acji? Dla czego cią gnęło mnie do tych
mrocz nych zakąt ków umy słu, w któ rych czy hało nie bez pie czeń stwo?
Czy cze goś w sobie szu ka łam? Czy to był auto sa bo taż?

Nie znam odpo wie dzi na te pyta nia.



Pod czas związku z D. byłam roze rwana mię dzy wra że niem, że nie
jestem dla niego wystar cza jąco dobra, i prze ko na niem, że to on nie
jest wystar cza jąco dobry, bo gdyby był, nie kochałby mnie. Jak mógł
mnie kochać? Tu musiała być gdzieś jakaś pułapka. Musiał być
powód, dla czego ktoś był dla mnie dobry, i nie mogło cho dzić o to po
pro stu, że byłam warta miło ści.

Wyda wało mi się, że za akty miło ści muszę coś prze han dlo wać.
Regu lar nie pró bo wa łam spro wo ko wać mojego chło paka do złego
zacho wa nia. Na przy kład wywo ły wa łam kłót nię albo kry ty ko wa łam
go, dopóki się nie zezło ścił na mnie, a wtedy przy cho dziła ulga. Aha!
A więc tak naprawdę mnie nie kochasz! Wie dzia łam! Ale zwy cię stwo
– zna leźć potwier dze nie na to, co podej rze wa łam. Było ze mną ciężko.
Nie umia łam przy jąć praw dzi wej miło ści. Było to coś zbyt nie zna nego
i trud nego do prze wi dze nia, nato miast ja żyłam w napię ciu, ocze ku jąc
kry tyki albo tego, że ktoś mi powie, co zro bi łam źle.

Kiedy mia łam osiem na ście lat, pró bo wa łam ode brać sobie życie.
To było zaraz po tym, jak skoń czy łam szkołę. Nie wiele pamię tam
z tygo dni przed tym zda rze niem, oprócz tego, że od dawna pla no wa- 
łam samo bój stwo. Kiedy pró bo wa łam sobie przy po mnieć, dla czego
warto żyć, wpi sy wa łam na listę w dzien niku wiel kimi lite rami imię
mojego chło paka, dookoła ryso wa łam ser duszka.

Tak naprawdę nie chcia łam umrzeć, ale prze cho dzi łam kry zys
i bra ko wało mi wystar cza ją cej łącz no ści z życiem, by ten kry zys prze- 
trwać. Tylko tyle wystar czy. Żeby mieć myśli samo bój cze, nie trzeba
wcale być umy słowo cho rym. Nie trzeba mieć depre sji. Wystar czy, że
w cza sie kry zysu bra kuje ci zaso bów.

Chcia łam, żeby się skoń czyło. Chcia łam prze stać czuć, jak przy- 
gniata mnie cię żar tak wiel kiego bólu. Chcia łam zatrzy mać świat,
zatrzy mać całe moje jeste stwo. Nie myśla łam o tym, żeby poszu kać
pomocy, bo nie czu łam się zwią zana z życiem. Doświad cza łam go
z pew nym zacie ka wie niem zza szyby, z zewnątrz, jak obser wa tor. Ist- 
nie nie było dla mnie bar dzo inte re su jące, do wła snego pod cho dzi łam



lekko, prze ko nana, że mogę spon ta nicz nie zde cy do wać, czy je kon ty- 
nu ować, czy nie.

Codzienne cho dze nie do szkoły zako twi czało mnie w jakimś życiu,
przy wią zy wało do struk tury, dokąd mogłam pójść i ode rwać się, sku- 
pić dłu żej na innych rze czach. Teraz nie byłam przy wią zana do
niczego, dry fo wa łam w prze strzeni i nie było cze goś, co wystar cza jąco
mocno połą czy łoby mnie z zie mią. Czu łam straszną samot ność życia
w odłą cze niu. Nie wie dzia łam, kim jestem i po co.

Mia łam poczu cie winy z powodu tego, że chcia łam umrzeć, ponie- 
waż ktoś patrzący z zewnątrz zoba czyłby dobre, uprzy wi le jo wane
śred nio kla sowe życie w szczę śli wej rodzi nie. Dobrego chło paka. Tak
dobra byłam w ukry wa niu życia wewnętrz nego przed innymi i w uda- 
wa niu, że wszystko jest w porządku, że nikt nie podej rze wał, że tak
nie było. Oprócz mojego chło paka nie mia łam z nikim bli skich rela cji,
nie mia łam nikogo, komu mogła bym zaufać. Nie chcia łam robić kło- 
potu rodzi com, od któ rych tak wiele dosta łam. Ja byłam tą, która łago- 
dziła kłót nie, która nie dopusz czała do wystą pie nia pro ble mów. Nie
mogłam więc stać się ich źró dłem. Żyłam we wła snym umy śle, za
wyso kim, coraz wyż szym murem, mogła bym tam zostać na zawsze.
To, co na zewnątrz – ciało, twarz, głos – nie dawało wiele po sobie
poznać.

Mój świat wewnętrzny wciąż sta nowi dla mnie wyzwa nie. Nie któ- 
rych rze czy po pro stu nie umiem wyra zić sło wami. Wyczu wam coś,
jakiś nie wy raźny posmak cze goś, ale bra kuje mi słów, żeby o tym opo- 
wie dzieć. To troszkę tak, jak gdy dopiero po kłótni przy cho dzi ci do
głowy miaż dżąca ripo sta, któ rej kilka minut wcze śniej nie mia łaś pod
ręką, tylko że tutaj cho dzi o wszystko. Muszę przez jakiś czas posie- 
dzieć z tymi wra że niami i posma kami, dopóki nie ujaw nią się w sło- 
wach, a potem szansa na to, by wyra zić, o co mi cho dzi, znika.

Bar dzo trudno mi jest brać udział w dys ku sjach pane lo wych,
ponie waż gdy ktoś zadaje mi pyta nie, to mam pustą głowę. Nad
wszyst kim muszę długo myśleć. Zawsze mi się wyda wało, że jestem



tro chę głu pia, zwłasz cza w okre sie nasto let nim, ale teraz wiem, że
jestem osobą intu icyjną i wraż liwą, że codzienne doświad cze nia są
cza sem zło żone i mają swój cię żar. Każde spo tka nie ozna cza koniecz- 
ność prze my śle nia, potrzeba czasu na to, by poukła dać sobie rze czy
w gło wie tak, by dostępne były słowa. Jestem jed no cze śnie wdzięczna
za to bogate życie wewnętrzne i prze ra żona nim. Czuję, jak wiele
dzięki temu dostaję, ale też, że mnie to izo luje.

W cza sie tych naj mrocz niej szych tygo dni mój chło pak spę dzał ze
mną cały wolny czas. Gdy wra cał z wizyty u rodziny w Irlan dii Pół noc- 
nej, cze ka łam na niego na sta cji Con nolly. Szli śmy na plażę, na molo,
jeź dzi li śmy samo cho dem bez celu. Wcho dzi li śmy na cypel Bray Head.
Poja wiał się z pre zen tami, koszami pik ni ko wymi. Przy tu lał mnie
i pro sił, żebym się nie zabi jała. Powie dzia łam, że spró buję. Codzien- 
nie dzwo nił do mnie przed snem i pod trzy my wał roz mowę, dopóki
nie odpły wa łam z wycień cze nia. Kiedy go wspo mi nam, robi mi się
cie pło na sercu.

Chęć pozba wie nia sie bie życia, szczera chęć prze rwa nia swo jego ist nie- 
nia, to sza rość, która nakłada się fil trem na każdy aspekt życia. Wyda- 
wało mi się, że jestem szara, świat jest szary, że już będziemy na zawsze
sza rzy. Czu łam się wyma zana, jak bym była w środku pusta, skła dała się
tylko z kości i skóry, cho dząca pustka. Bra łam udział w codzien nym
życiu – roz ma wia łam, uśmie cha łam się i śmia łam, kiedy tego ode mnie
ocze ki wano.

Tej nocy, kiedy pró bo wa łam popeł nić samo bój stwo, zadzwo ni łam
do mojego chło paka. Nie pamię tam, o czym roz ma wia li śmy. Usły szał,
że źle się czuję, i zapy tał, czy coś zro bi łam, a ja powie dzia łam, że tak,
i wpa dłam w panikę, w histe rii zaczę łam mówić mu, że go kocham.

Obu dził swoją matkę, a ona zadzwo niła po karetkę. Przy je chała
cicho, świe cąc nie bie skimi świa tłami na pod jeź dzie. Obu dzili się moi
rodzice. Wiem, że byli w domu, ale nie pamię tam, żeby byli ze mną.



Myślę, że to wypar łam. Za bar dzo boli, gdy myślę o tym, jak się budzą,
jak uświa da miają sobie, co zro bi łam, jaką krzywdę im wyrzą dzi łam.

Pamię tam uczu cie pod da nia się pod kon trolę ze strony wszyst kich
tych doro słych, któ rzy byli wokół. Odczu wa łam to jako ulgę. Sta łam
w kory ta rzu z torbą, którą dosta łam od ratow ni ków, żeby zwy mio to- 
wać. Pamię tam sze lesz czący papier w dło niach, pla sti kowe kółko na
górze.

Nie pamię tam jazdy do szpi tala. Budzi łam się w róż nych miej- 
scach, łącz nie z SOR-em, gdzie jakiś lekarz poja wił się wraz z grupą
stu den tów medy cyny, ścią gnęli ze mnie przy kry cie, zaczęli doty kać
moich nóg, nie mówiąc mi, co się dzieje. Żaden z nich nie patrzył mi
w oczy. Stu denci zada wali leka rzowi pyta nia. Chcia łam im powie- 
dzieć, że jestem przy tomna, ale nie umia łam wydo być słów z gar dła.
Potem obu dzi łam się w jakiejś prze cho walni, w któ rej było pełno
maszyn. Otwo rzy łam oczy i zoba czy łam mały wazo nik z żół tymi kwia- 
tami na półce obok mnie i wie dzia łam, że była tam moja mama.
Pamię tam swoje słabe ciało. Potra fi łam się sku pić tylko na wła snym
odde chu, trzy ma łam się go, wcią ga jąc i wypusz cza jąc powie trze,
powoli, chry piąc z każ dym wyde chem. Ni gdy wcze śniej nie byłam tak
bar dzo zdana na łaskę innych ludzi.

Następ nie znaj do wa łam się na oddziale, czu łam się już troszkę
lepiej. W chwi lach prze ni kli wego bólu mój wewnętrzny świat stał się
o wiele wygod niej szy. Nie trzeba było mówić, słowa nie miały już zna- 
cze nia. I tak by ich bra ko wało, żeby opi sać to, co się ze mną działo.
Słowa ni gdy nie wyda wały mi się odpo wied nim nośni kiem moich
uczuć. Podo bało mi się to, jak się mną zaj mo wano, w taki pod sta wowy
spo sób, jak leka rze i pie lę gniarki opie kują się ludźmi w szpi talu,
z uśmie chem dba jąc o zaspo ko je nie fizycz nych potrzeb pacjenta.
Poja wiła się też psy cho lożka o blond wło sach, ale nie przy po mi nam
sobie naszej roz mowy.

D. nie zwa żał na godziny wizyt, przy cho dził codzien nie o wpół do
ósmej, bo wie dział, że wtedy mnie budzą. Przy no sił mi lizaki ze skle- 



piku szpi tal nego, sia dał na moim łóżku i dużo się uśmie chał. Miłość
do mnie prze peł niała mu serce i nie mogłam nic powie dzieć. Nie
mogłam dorów nać ze swoją miło ścią do jego.

Ludzie boją się choćby wymó wić słowo „samo bój stwo”, boją się
o tym roz ma wiać, zada wać pyta nia. Doro śli zacho wują się dziw nie,
nie wie dzą, co powie dzieć. Myślę, że przede wszyst kim boimy się
uświa do mić sobie, jak bar dzo nie potra fimy się zacho wać w takich
sytu acjach, jak bar dzo są nam obce, boimy się tego nie zna nego cie- 
nia, tego, że usły szymy coś, czego byśmy nie chcieli sły szeć, że
powiemy coś, czego nie powin ni śmy mówić.

Jed nak ten chło pak mnie znał i kochał – i nie bał się mnie. D. kładł
się przy mnie w ciem no ści i zosta wał ze mną, żebym nie była sama.
Nie mógł mi przy nieść lep szego pre zentu pod czas tych trzech dni
w szpi talu, kiedy sie dział bez lęku, w ciszy, cze ka jąc, by powstała
wokół mnie pusta prze strzeń, bym prze kie ro wała się z powro tem na
życie.

Docho dze nie do sie bie po pró bie samo bój czej jest skom pli ko wa- 
nym pro ce sem. Nie jest tak, że prze ży jesz taką próbę i potem od razu
znów chce ci się żyć. Nie budzisz się z wdzięcz no ścią za życie. Musisz
dojść do sie bie po bar dzo poważ nym akcie prze mocy, jakiego doko na- 
łaś na samej sobie. Część cie bie, która chce żyć, musi wyba czyć tej
czę ści, która chce umrzeć, i przy łą czyć ją do sie bie. Ta część, która
chce umrzeć, musi wyba czyć tej, która chce żyć. Musisz zna leźć spo- 
sób połą cze nia ich na powrót ze sobą. W jed nym miej scu odczu wać
roz cza ro wa nie, że wciąż żyjesz, i ulgę, że wciąż żyjesz. Musisz nauczyć
się odno sić do ludzi, któ rzy cię kochają i boją się cie bie, któ rzy nie
wie dzą, co powie dzieć albo zro bić, któ rzy mówią nie to, co potrzeba,
albo pró bują cię mieć pod kon trolą. Musisz im wyba czyć. Musisz
wyba czyć sobie. Musisz zna leźć spo sób na życie. Musisz zacząć
patrzeć na przy szłość jako coś real nego. To nie jest łatwe. Jedno tylko
jest jasne: od tej chwili ni gdy już nic nie będzie tak samo, a to jest
pewne pocie sze nie.



Wró ci łam ze szpi tala, a życie toczyło się nor mal nie dalej. Zro bi łam
kurs w tera pii gru po wej, pod czas któ rego psy chia tra stwier dziła, że
ponie waż nie mówię, ozna cza, że potrze buję uwagi. Tak bar dzo chcia- 
łam „wyzdro wieć”, z takim zapa łem zre ali zo wać ten pro ces „zdro wie- 
nia” jak należy, tak naiw nie wie rzy łam, że od tej pory wszystko będzie
ina czej. Wyzdro wieję, napra wią mnie, ludzie będą mnie słu chać.
Prze rwy mię dzy zaję ciami i na obiad oka zały się jed nak lep sze
w lecze niu niż sama praca w gru pie.

Cisza wokół mojej próby samo bój czej z cza sem sta wała się coraz
bar dziej zno śna, aż w końcu stała się mięk kim, sze ro kim szla fro kiem,
do któ rego wska ki wa łam w poszu ki wa niu pocie sze nia, a nie tą klau- 
stro fo biczną, za cie płą i zbyt gry zącą rze czą, jaką była na początku.
Wszystko wró ciło do normy.

Pew nego wie czoru roz ma wia łam w kuchni przez tele fon z D., a on
zaczął pła kać. Nawet nie poru szy li śmy tematu mojej próby samo bój- 
czej. A on krztu sił się łzami. Pierw szy raz uświa do mi łam sobie, jak
bar dzo go skrzyw dzi łam. Spra wi łam wielki ból oso bie, która mnie
kochała. Być może wyrzą dzi łam mu trwałe szkody. Dziew czyna, którą
kochał, pró bo wała się zabić, pra wie umarła, a ja wciąż nie dostrze- 
głam jego bólu, który był czymś innym, róż nym od mojego wła snego.

Depre sja i samo bój stwo spra wiają, że czło wiek zupeł nie nie- 
chcący, nie ce lowo i nie świa do mie jest cał ko wi cie zaab sor bo wany
sobą. Sie dzia łam i słu cha łam, jak łka. Pozwo li łam sobie dostrzec jego
uczu cia. Po tej roz mo wie tele fo nicz nej już nie chcia łam umrzeć.



Trauma potrafi być pie kłem na ziemi. Ule czona staje się
darem bogów. Pro ces wycho dze nia z niej to hero iczna

wyprawa, którą każdy z nas może odbyć.

Peter A. Levine, Obudź cie tygrysa. Lecze nie traumy7



Głuptaska

Po ukoń cze niu szkoły śred niej poszłam do Uni ver sity Col lege Dublin
stu dio wać język angiel ski, ale zre zy gno wa łam przed koń cem pierw- 
szego roku. Col lege oka zał się za duży, było tam za dużo ludzi i za dużo
ano ni mo wo ści jak dla tak nad wraż li wej osoby jak ja. Zosta łam przy- 
jęta do Natio nal Col lege of Art and Design (NCAD) w Dubli nie i prze- 
pro wa dzi łam się do cen trum mia sta.

Mój zwią zek zakoń czył się – stało się to powoli i bez jakichś szcze- 
gól nych wyda rzeń. Wyro słam z niego. D. ni gdy się nie dowie dział o J.,
a ja ni gdy nie mia łam poczu cia winy dla tego, że mu nie powie dzia- 
łam. Nie zdra dza łam go – to było coś, co ktoś od czasu do czasu mi
robił, co mi spo wsze dniało. Stwo rzy łam w życiu prze strzeń, która była
cał ko wi cie odse pa ro wana od całej reszty. Trud ność pole gała na tym,
że nie byłam zdolna dostrzec pro blemu w tej sytu acji.

Jeż dżąc rowe rem po bruku w NCAD w kie runku budynku Aka de- 
mii Sztuk Pięk nych, codzien nie czu łam się, jak bym wra cała do domu.
To była wspól nota, a ja byłam jej czę ścią. Tam było bez piecz nie. Prze- 
by wa nie w towa rzy stwie innych arty stów było czymś wyjąt ko wym.
Wśród ludzi, któ rzy byli otwarci na dziwne roz mowy, któ rzy rozu mieli
tę nie pew ność i nie po kój towa rzy szący pierw szym eta pom two rze nia
cze goś, któ rzy akcep to wali cię jako artystkę. Mogłam w bez pieczny
spo sób wyra żać część sie bie i pozwo lić innym, by tego doświad czali.
Zna la złam w swoim wnę trzu dom.

Trudno mi pisać o tym okre sie w moim życiu, ponie waż, choć
moje dwa światy współ ist niały, to nie chcę tego czasu koja rzyć z J.
Chcę, żeby te światy były przed sobą szczel nie zamknięte.

Wspo mi na jąc czas, jaki spę dzi łam na NCAD, myślę o moim
dobrym, zabaw nym nauczy cielu, zmar łym Jame sie OʼNola nie, o tym,



jak poka zy wa łam mu notatki, jak bar dzo chcia łam usły szeć od niego
zachętę do dal szej pracy. Myślę o dozorcy Pacie, miał uśmiech nięte
oczy i siwe włosy. Myślę o sztuce, którą two rzy łam – wiel kich insta la- 
cjach, któ rych teraz nie mia ła bym odwagi zro bić. Pamię tam warsz taty
drewna i metalu, tech ni ków: Johna i Bren dana, ich swo bodne żarty,
zapach spa wa nia, tro ciny na skó rze. Myślę o pracy dyplo mo wej, która
doty czyła prac Bruceʼa Naumana i jego prze raź li wych klau nów. Myślę
o przy jaź niach, o tym, jak bar dzo byli śmy włą cza jącą grupą i jak byli- 
śmy uważni na sie bie nawza jem. Nie chcę tego obrazu zabu rzać osobą
J., ale on też był wtedy w moim życiu, muszę więc go włą czyć.

Nie było go całymi mie sią cami, minął może wręcz rok, a potem
jakby znów się wśli zgnął do środka. Bar dzo słabo pamię tam, kiedy
był, kiedy go nie było. Nie był czę ścią reszty mojego życia. Wspo mnie- 
nia o pierw szym chło paku wywo łują mgli ste sko ja rze nia z innymi
miej scami, ludźmi i sytu acjami. Tamte czasy ist nieją w kon tek ście,
który jest szer szy niż pamięć jed nostki. Powstaje wie lo war stwowe,
zło żone z róż nych fak tur malo wi dło. Ale gdy wspo mi nam przy padki
z J., pamię tam tylko ten jeden obraz. To wła śnie czyni trauma. Trau- 
ma tyczne wspo mnie nia pozo stają szcze gó łowe i wyraźne. Pamię ta jąc,
jaki mia łam kolor wło sów, mogę na przy kład odgad nąć swój wiek
w danym momen cie. W więk szo ści jed nak pamię tam te spo tka nia
jako oddzielne wyda rze nia, które dry fują w tym rów no le głym świe cie
i nie da się ich przy po rząd ko wać do żad nej linii czasu. Wiem, że J. był
w tle mojego życia, odkąd mia łam od szes na stu do dwu dzie stu lat.
Pamię tam, że był w moim życiu, potem go w nim nie było, potem był
znów i w końcu na dobre z niego znik nął. Nie pamię tam, jak się znów
do niego prze do stał.

Widy wa łam go spo ra dycz nie – cza sem nie spo ty ka li śmy się mie sią- 
cami, cza sem tygo dniami – to zale żało od jego nastroju, jak bar dzo był
napa lony. Kiedy przez kilka mie sięcy się nie odzy wał, czu łam się
jakby odrzu cona, bra ko wało mi dowar to ścio wa nia, chcia łam znów
poczuć się ważna. Naj szyb ciej poma gała na to uwaga, jaką darzył



mnie J. Podo bało mu się, kiedy napi sa łam do niego z prośbą o spo tka- 
nie. Cza sem wysy ła łam wia do mość tylko po to, żeby dostać odpo- 
wiedź, a potem nie zawra ca łam sobie głowy spo tka niem, co dopro wa- 
dzało go do szału.

Życie nadało temu nowy bieg. Gdy skoń czy łam dwa dzie ścia lat, J.
sta wał się jed nym z moich obo wiąz ków domo wych. To już trwało trzy
lata. Już się go nie bałam, nie onie śmie lał mnie. Jego maile i ese mesy
co naj wy żej mnie wku rzały. Na stu diach mogłam upra wiać tyle przy- 
pad ko wego seksu, ile chcia łam, przy cią ga jąc uwagę, któ rej wyda wało
mi się, że potrze buję, znacz nie łatwiej i zazwy czaj bez nara ża nia się
na ból.

Zaczę łam odwo ły wać spo tka nia z J. Raz na jakiś czas dalej się
z nim widy wa łam, bo to się stało moją pracą, spryt nym spo so bem na
zdo by cie stu fun tów. Ale z cza sem zaczę łam czuć, że te pie nią dze nie
są tego warte. I dalej szłam po nie, wyjąć je z mun durka, scho wać do
torebki.

Po odwo ła niu spo tka nia następ nym razem, gdy widzia łam się z J.,
całe jego tycz ko wate ciało kipiało wście kło ścią. Wiele inwe sto wał,
żeby zor ga ni zo wać spo tka nie ze mną: musiał opła cić pokoje hote lowe,
czę sto wziąć dzień bez płat nego urlopu (tyle byłam dla niego warta).
Odwo ły wa łam w ostat niej chwili, cza sem kiedy już cze kał na mnie
w pokoju. Przez cały dzień pró bo wa łam nie myśleć o tym, że tam
pójdę. Gdy nie ubła ga nie zbli żał się czas wyj ścia z domu, zaczy na łam
czuć w środku zna jomy ucisk lęku, który sta wał się coraz moc niej szy.
I kiedy już nie mogłam wytrzy mać, pisa łam do niego z jakąś kiep ską
wymówką albo po pro stu nie poja wia łam się w umó wio nym miej scu.
Nie widząc go tak czę sto, unik nę łam sytu acji, w któ rej by mnie to
prze ro sło. Uod por ni łam się, a ponie waż ni gdy nie docho dziło do
pene tra cji, mogłam mieć prze ko na nie, że wszystko jest w porządku.
To nie był gwałt. Gdyby był mil szy, to póź niej szy efekt byłby gor szy,
trud niej byłoby to wszystko zro zu mieć. Jed no cze śnie byłam wyko rzy- 
sty wana i doce niana. Te dwie rze czy się połą czyły. Podob nie czu łam



się, idąc w mun durku szkol nym, a męż czyźni gwiz dali na mnie z prze- 
jeż dża ją cych samo cho dów. Jed no cze śnie dobrze i źle.

Gdy J. był obok, wciąż utrzy my wał kon trolę. Pew nego dnia wcze- 
śniej wyszłam z uczelni, a on przy je chał po mnie samo cho dem (całym
cia łem przy ci ska łam się do wnę trza drzwi, atmos fera mię dzy nami
była napięta. Patrzy łam za okno. Patrzy łam na boczne lusterko).
Zabrał mnie do swo jego domu, usta wiał siłą w nie wy god nych pozy- 
cjach, żeby zro bić takie zdję cie, jakie sobie życzył.

Od chwili, gdy bra łam pie nią dze i wkła da łam mun du rek, wią zało
mnie poczu cie bycia pod le głą wobec niego, prze ko na nie, że muszę,
i jakiś rodzaj lojal no ści. Kiedy fizycz nie nie było go obok, czu łam się
wolna, nato miast w jego obec no ści cał ko wi cie zamknięta w pułapce,
wtedy ja nie ist nia łam, byłam wyma zana.

Pew nego razu pró bo wa łam prze ko nać go, żeby cze goś nie robił,
pro po nu jąc mu w zamian seks oralny. Szyb ciej byłoby po wszyst kim
i może uda łoby się unik nąć upo ka rza nia mnie. Co naj istot niej sze, to
był mój pomysł, na moich warun kach. To było coś, co ja mogłam zro- 
bić, ja mogła bym pod jąć dzia ła nie. Kon tro lo wa łam sytu ację. Napi sa- 
łam mu, że może mogła bym zro bić to, zamiast jak zwy kle spo ty kać się
z nim na dwie godziny. Nie odpo wie dział. Kiedy wkrótce potem się
spo tka li śmy, nie patrzył na mnie.

– O co nagle cho dzi z tym obcią ga niem? – wymam ro tał.
W jego gło sie wybrzmiało coś deli kat nego, jakaś nie śmia łość,

jakieś pod skórne zawsty dze nie. Chciał tego. Zacho wy wał się dziw nie.
Może było to dla niego krę pu jące. Może czuł się dziw nie, bo lubił
decy do wać, co będzie się działo z moim nagim cia łem, pod czas gdy
wła snego ni gdy nie odkry wał, cho wał za ubra niami. A ja wszystko
odwró ci łam do góry nogami, przej mu jąc ini cja tywę. Ni gdy wcze śniej
takim go nie widzia łam. To był dziwny, bole sny, nie wy po wie dziany
moment jego obna że nia się, taki sam był też dla mnie. O iro nio, on
mógłby zażą dać ode mnie seksu oral nego w dowol nej chwili, a ja
praw do po dob nie bym to zro biła.



Pew nego ranka obu dzi łam się i przy po mniało mi się, że mam się
z nim spo tkać. Poczu łam zna jome ukłu cie stra chu i powie dzia łam
sobie: pier do lić to. Mia łam kaca i nawet nie wycho dzi łam na uczel nię.
Wysła łam mu wia do mość, że nie dam rady. Poczu łam lęk, ale zdu si- 
łam go w sobie. Pomy śla łam: On tylko wtedy ma na cie bie wpływ,
kiedy jest z tobą. Wszystko dobrze. Nic nie musisz robić.

Tego samego ranka, tro chę póź niej, byłam w swo jej sypialni, kiedy
zadzwo nił dzwo nek do drzwi. Zigno ro wa łam go. Sły sza łam już, jak
jedna z moich współ lo ka to rek idzie ode brać domo fon. Póź niej doszły
do mnie odgłosy oży wio nej roz mowy. J. wście kle na nią krzy czał,
przy naj mniej tak to pamię tam, a potem zna la zła się w drzwiach
mojego pokoju, przy glą da jąc się mi dokład nie i mówiąc, że szuka
mnie jakiś bar dzo wku rzony facet. Ści snęło mnie w środku. Nie wie- 
dzia łam, jak to wytłu ma czyć, i prze stra szy łam się.

Gdy tylko sta nę łam w drzwiach, od razu zaczął na mnie krzy czeć.
Chwy cił mnie mocno za nad gar stek.

– Co to jest? – syk nął, wska zu jąc na nowy tatuaż.
Nie lubił tatu aży. Powie dział, że jestem głup ta ską. Że jestem odra- 

ża jąca. Zasta na wia łam się, czy wcią gnie mnie do swo jego samo chodu.
Był na mnie wście kły. Niskim gło sem, sta now czym tonem roz po czął
lita nię skarg za wszyst kie razy, kiedy odwo ła łam spo tka nie. Oka zy wa- 
łam mu brak sza cunku. Wszystko miał już zawsze przy go to wane. Nie
mogłam dalej go tak trak to wać.

Sta łam nie ru chomo w drzwiach, a jed no cze śnie wcale mnie tam
nie było. Obser wo wa łam go. Zmarszczki na jego małej twa rzy, jak
ruszały się wokół ust i oczu. Patrzy łam, jak zakola poru szały się razem
z czo łem. Patrzy łam, jak otwie rał i zamy kał usta, na jego zęby i małe
oczy, na czer woną skórę.

Patrzy łam w dół, odwra ca łam wzrok. Sta łam jak spa ra li żo wana na
małym stop niu przed drzwiami. Wście kły odszedł. Zamknę łam drzwi
i znów wzię łam oddech.



Wró ciła moja współ lo ka torka, chciała się dowie dzieć, co się działo.
Wymy śli łam coś na pocze ka niu. Nie po ro zu mie nie. Zna jomy. Jej mina
mówiła mi, że mi nie wie rzy. To było coś innego. Znała mnie z tego, że
krę ci łam się po domu, sia dy wa łam na kana pie, przy go to wy wa łam
budże towe posiłki, narze ka łam na stu dia, nauczy cieli, eseje, roz ba- 
wia łam ją. Teraz doświad czyła cze goś nowego, coś się przed nią
odkryło. Musia łam przy sto po wać.

J. napi sał w mailu, że na następ nym spo tka niu będzie ze mną
upra wiać seks. Kil ka krot nie prze czy ta łam tę wia do mość i zro biło mi
się nie do brze. Upra wia łam seks tylko z tymi, z któ rymi chcia łam, nie
z nim, jego rudymi zako lami, chudą figurą i bla dymi pie gami na
rękach. Nie z nim, z jego zwię dłą oso bo wo ścią, nawet gdyby zapła cił
mi tysiąc fun tów. Byłam tego pewna. Nie było mowy, żeby mogło do
tego dojść. W mię dzy cza sie zro zu mia łam, że nie muszę już robić tego,
czego ode mnie chce.

Praw do po dob nie sądził, że zyskał pewną prze wagę dzięki swo jemu
ostat niemu zagra niu, ponie waż mogłam się bać, że znów pojawi się
na moim progu. Pew nie myślał, że znów będę się go słu chać, ale się
mylił. Nie powi nien był wkra czać do mojego nor mal nego życia,
mojego oddzie lo nego życia. Nie powi nien był zro bić cze goś, co spo- 
wo duje, że osoba z mojego życia spoj rzy na mnie w taki spo sób jak
moja współ lo ka torka wtedy. On chyba nie zda wał sobie sprawy z tego,
jak bar dzo stał się dla mnie prze ra ża jący, a ten strach, sam fakt, że
pra wie doszło do połą cze nia mojego sekret nego świata z tym nor mal- 
nym, spra wił, że przej rza łam na oczy. Już ni gdy wię cej się z nim nie
spo tka łam.

Trudno mi jest sobie pora dzić z wła snymi wybo rami. Obwi niam sie bie.
Obwi niam jego. Obwi niam nas oboje. Zapi suję w note sie listę, potem
cho wam ją w szu fla dzie. Ma mi pomóc pamię tać, że to nie była rela cja
rów nych sobie osób, zga dza ją cych się na wszystko doro słych.



– Dosko nale wie dział, co robi – mówię pew nego dnia swo jemu
tera peu cie, C.

Kilka tygo dni póź niej C. mi to powta rza, ale ja już nie wie rzę.
– Za każ dym razem przy cho dzi łam.
– Wysy ła łam mu bar dzo nie ja sne sygnały.
– Mogłam po pro stu z tym skoń czyć.
Prze szłam wiele kur sów, warsz ta tów, prze czy ta łam nie zli czone

książki o trau mie wyko rzy sta nia sek su al nego i jej oddzia ły wa niu.
Codzien nie pra cuję z ludźmi, z któ rymi dzielę te same samo po ko nu- 
jące się prze ko na nia wyni ka jące z traumy, któ rych nie akcep tuję jako
praw dzi wych. I z całą tą wie dzą i świa do mo ścią – pięt na ście lat póź- 
niej – patrzę na swo jego tera peutę i myślę, że mówi to tylko po to,
żebym się lepiej poczuła, a ja prze cież byłam idiotką, nasto latką, która
dała się zwieść star szemu męż czyź nie.



Cier pie nie w pew nym sen sie prze staje być cier pie niem
w chwili, gdy nada mu się sens, choćby sens ofiary.

Vik tor E. Frankl, Czło wiek w poszu ki wa niu sensu8



We śnie

Uni kam oko lic Tem ple Bar w Dubli nie wie czo rem, bo wtedy muszę
prze dzie rać się przez Bra zy lij czy ków noszą cych na sobie tablice ze
sta rymi zdję ciami pra wie nagich kobiet, rekla mu jące pobli skie kluby
ze strip ti zem. Cza sem z nimi roz ma wiam, a ich poczu cie humoru ude-
rza jąco nie ma związku z obra zami, w które są ubrani. Mówią, że tego
nie lubią, ale muszą jakoś zara biać.

Wynaj mo wa nie kobie cych ciał tak bar dzo spo wszech niało, że
zarówno tury ści, jak i lokalsi, prze cho dząc tędy, nie widzą tych zdjęć.
Nikt nie dostrzega w tym pro blemu. Nikogo to nie inte re suje.

Kiedy z rzadka nada rzy się oka zja, zakle jam kilka nagich ciał anty- 
por no gra ficz nymi naklej kami i ucie kam, zanim facet mnie zła pie.
Bar dzo się cie szę, gdy widzę tablice ponow nie, a na nich białe paski
pozo stałe po pró bach usu nię cia nakle jek.

2004

Brian, mój współ lo ka tor, oglą da jąc tele wi zję w salo nie, mówi o jed nej
z akto rek:

– Wygląda na taką, która pod czas seksu mogłaby się roz pła kać.
– Ha! – reaguję. – Jasne.
Czuję lekki przy pływ dumy z tego, że ni gdy nie pozwo li ła bym

sobie na to, by ulec takiego rodzaju sła bo ści emo cjo nal nej.
Na stu diach było dużo picia, nar ko ty ków i seksu. Tablet kami

ecstasy czę sto wano się tak samo natu ral nie jak papie ro sami. MDMA



dawał mi oka zje odpusz cza nia kon troli, tak sil nej we mnie na co
dzień, do pew nego stop nia i na okre ślony czas. Była to wol ność ści śle
kon tro lo wana – pozwa la łam sobie pły nąć w róż nych ryt mach techno
i dark roomach, dawa łam się połknąć, zarys mojego ciała mie szał się
z innymi, byłam bez pieczna w ramach tych nie sta łych, cha otycz nych
gra nic. Nar ko tyki nie niwe lo wały mojej potrzeby, by czuć się pożą- 
daną przez męż czyzn. Upra wia łam seks nie mal ze wszyst kimi, któ rzy
chcieli to ze mną robić, z wyjąt kiem oczy wi stych zbo czeń ców. Ni gdy
się tego nie wsty dzi łam. Korzy sta łam z oka zji, by nawią zać więź z inną
istotą ludzką, naj bar dziej intymną i wraż liwą, by zoba czyć te osoby,
a one mogły zoba czyć mnie. Oka zji, by poznać kogoś w taki krótki,
tym cza sowy, kru chy spo sób. Doce nia łam szcze rość tych sytu acji.
W więk szo ści przy pad ków odby wało się to po przy ja ciel sku, ale cza- 
sami nie. Im seks był bar dziej nie przy jemny, tym bar dziej czu łam, że
do mnie pasuje, że na niego zasłu ży łam.

Cza sem z nas obojga ema no wał smu tek albo samot ność, wtedy
bar dziej się sta ra łam wyczuć, kogo potrze bo wał, i tą osobą się sta wać.
Kochaj cie mnie – pro si łam – albo przy naj mniej kochaj cie to – i dawa- 
łam im swoje ciało. Cza sem, gdy czu łam się szcze gól nie źle albo
samot nie, wyko rzy sty wa łam seks jako rodzaj dzia ła nia auto de struk- 
cyj nego.

Obra ca łam się wśród ludzi będą cych twór czymi, wol nymi
duchami, co wiele uła twiało. Nikt mnie nie oce niał. Nie zwa ża łam na
moje ciało, dla tego nie liczyło się dla mnie tak naprawdę to, co się
z nim działo. Podo bało mi się, kiedy widzia łam, że umiem kogoś
uwieść albo zde cy do wać, czy reago wać na jego zachętę, czy nie,
w zależ no ści od nastroju. Odczu wa łam sek su alną moc, powierz- 
chowną pew ność sie bie.

Nie rozu mia łam swo jej sek su al no ści. Jed no cze śnie chcia łam seksu
– żeby nawią zać kon takt, dostrzec kogoś i zostać dostrze żoną – i jed- 
no cze śnie go nie chcia łam. Chcia łam, żeby męż czyźni pra gnęli mnie,



i chcia łam, żeby mnie odrzu cali. Chcia łam zara zem, żeby ktoś sek sem
wyrwał mnie z odrę twie nia i pomógł popaść w odrę twie nie.

Wystar czyło, że spoj rzał na mnie w okre ślony spo sób, i zauwa ża- 
łam w nim mrok, reago wa łam, dopa so wy wa łam się, wsy sa łam go do
sie bie. W tym miej scu mogłam roz ła do wy wać moją traumę, bo każdy
inny spo sób – na przy kład picie czy nar ko tyki – wią zał się z utratą
kon troli. Musia łam kon tro lo wać wszystko i w tych ramach dotrzeć do
tego, co w środku, co nie pod daje się kon troli. Moje ciało jed no cze- 
śnie sta no wiło o mojej war to ści i mi ją odbie rało. Cza sem czu łam, że
te wędrówki w głąb sie bie mogą się oka zać nie bez pieczne, wie dząc,
jak daleko, z jaką łatwo ścią jestem w sta nie się posu nąć.

Sek su al ność mnie cie szyła. W pew nym sen sie wie dzia łam, że
dobrze jest być jej świa domą i móc swo bod nie ją wyra żać. Myślę, że
nie zawsze cho dziło mi o seks, bar dziej chcia łam doświad czać bli sko- 
ści z inną ludzką istotą, kiedy czu łam, że żyję, kiedy mogłam być tro- 
skliwa i hojna, potra fi łam z wprawą i bez piecz nie zaj mo wać się inną
osobą w chwili, gdy była bez bronna. Głów nie cho dziło mi o seks
w zamian za to, co póź niej. Za obej mu jące mnie ramiona, cie płą
klatkę pier siową, na któ rej mogłam oprzeć głowę, i to uczu cie, że ktoś
mnie trzyma, ktoś mnie kocha. Zda rzało się, że ten męż czy zna po pro- 
stu prze wra cał się na drugi bok, a ja zosta wa łam sama. Cza sami to ja
się odwra ca łam.

Na stu diach było kilku zna nych dra pież ców sek su al nych. Robiono
sobie z nich żarty. Ja też to robi łam, krę cąc przy tym głową, tak jakby
mowa była o jakimś zabaw nym zgry wu sie, a nie prze stępcy sek su al- 
nym. Któ re goś wie czoru na pierw szym roku byłam ze zna jo mymi
u kogoś w miesz ka niu. To była grupa wylu zo wa nych gości, muzy ków,
arty stów. Pili śmy, nie któ rzy palili jointy. Ja, jak zwy kle, szybko się
zmę czy łam, poszłam więc do sypialni i zasnę łam.

Jakiś czas póź niej obu dziła mnie Nad ine, moja przy ja ciółka,
widzia łam w ciem no ści jej twarz o zamknię tych oczach, ukła dała się
obok mnie. Póź niej obu dziłam się jesz cze raz. Nad ine nie było, był



ktoś inny. Czu łam czy jąś obec ność, cię żar. Rozej rza łam się zaspa nymi
oczami i zoba czy łam chło paka z czwar tego roku, P. Tak naprawdę go
nie zna łam. Miesz kał tu, gdzie spę dza li śmy wie czór. Był zna jo mym
moich zna jo mych z czwar tego roku, jed nym z tych faj nych chło pa ków,
a ubie rał się dokład nie tak jak Bob Dylan.

Gdy pró bo wał się na mnie poło żyć, zesztyw nia łam. Usły sza łam
dźwięk roz pi na nego paska, prze łknę łam ślinę i spró bo wałam się
odwró cić.

– Co robisz? – zapy ta łam szep tem.
P. wes tchnął, naj wy raź niej roz draż niony, a jego penis był już

w moich ustach.
Nie chcia łam go tam. Nie powie dzia łam, że może tam być, ale to

już się działo, a ja byłam pijana i zmę czona, byłam w jego łóżku,
byłam dopiero na pierw szym roku, a on na czwar tym, i każdy uwa żał,
że on jest super, więc pew nie to jest w porządku.

Wymu sił na mnie zro bie nie laski. Nie rusza łam się, cze ka łam, aż
będzie po wszyst kim. Kiedy skoń czył, natych miast wstał i wyszedł
z pokoju.

Pró bo wa łam uda wać, że wszystko jest w porządku, że to było po
pro stu tak jak z innymi. Ale tych wszyst kich innych w jakimś sen sie
sama chcia łam. W tym przy padku byłam pijana, w jakimś łóżku. Ni- 
gdy nie zamie ni łam słowa z P., z wyjąt kiem „cześć”. Nie podo ba łam
mu się. Nie ucie kłam od niego, nie opo wie dzia łam natych miast zna jo-
mym, co zro bił. Dla czego tego nie zro biłam? O co cho dzi w tym para- 
liżu?

W porów na niu ze wszyst kim, co wyda rzyło się wcze śniej i działo
się wtedy, tamta noc nie zda wała się jakoś bar dzo wyjąt kowa. Nie zro- 
zu mia łam, że to była napaść. Kiedy jesteś przy zwy cza jona do bycia
wyko rzy sty waną, napa ści sek su alne stają się tłem two jego życia.

Tydzień po tym zda rze niu byłam w biu rze związku zawo do wego
stu den tów, kiedy wszedł tam P. Oparł się o drzwi i roz ma wiał z prze- 
wod ni czą cym związku, pod czas gdy ja szu ka łam cze goś w głębi



pokoju. Spoj rza łam na niego z daleka i myśla łam. Miał na sobie kape- 
lusz kow boj ski. Może mogła bym się zmu sić, żeby mi się spodo bał.
Może uda łoby mi się na siłę zmie nić sens tam tego zda rze nia – zasta- 
na wia łam się.

Nie ode zwał się do mnie do końca stu diów. Osta tecz nie dowie dzia- 
łam się, że był seryj nym prze stępcą sek su al nym, napa sto wał zwłasz- 
cza dziew czyny z pierw szego roku. W 2005 roku nie ist niała w col- 
legeʼu świa do mość w spra wach nie zgody na gwałt i zgody w rela cjach
sek su al nych w ogóle. Nie było sys temu wspar cia dla ofiar, a przy naj- 
mniej nie było oczy wi ste, że to wspar cie można uzy skać.

Cztery lata póź niej spo tka łam P. na impre zie syl we stro wej i spe- 
cjal nie zro bi łam tak, żeby usiadł obok mnie. Ewi dent nie czuł się nie- 
kom for towo, wier cił się, uni kał kon taktu wzro ko wego ze mną.

– Dobrze znów cię zoba czyć – szep nę łam. – Ostat nim razem, kiedy
się widzie li śmy, twój fiut był w moich ustach.

Zapa no wała okrop nie, a jed nak cudow nie nie zręczna atmos fera.
– Mia, to nie miej sce i czas – stwier dził, patrząc przed sie bie.
Kiedy zasta na wia łam się, co zro bić w następ nym kroku, mój przy- 

ja ciel Manus, który wie dział, co wtedy zaszło, patrzył na mnie
wymow nie zza dru giej strony stołu, ostrze ga jąc, bła ga jąc, aż w końcu
dałam temu spo kój. Kola cja dobie gła końca i w tej samej sekun dzie P.
wyszedł.

Z pracy w wypo ży czalni kaset wideo wra ca łam przez małą dziel nicę
czer wo nych latarni nie opo dal mojego miesz ka nia. Pew nego wie czoru
szłam owi nięta żół tym płasz czem, ze słu chaw kami w uszach. Było po
dwu dzie stej trze ciej, szłam więc szybko. W oko licy Ben burb Street
i końca Sto ney bat ter męż czyźni krą żyli samo cho dami, zwal nia jąc
w poszu ki wa niu pro sty tu tek. To było nie le galne, ale nie przej mo wali się
tym, bo i tak ni gdy nie było żad nej poli cyj nej kon troli. Co jakiś czas
samo chód zwal niał, prze jeż dża jąc obok mnie, a w nim jakiś cień obni- 
żał się, żeby na mnie spoj rzeć. Nie zatrzy my wa łam się, sztywna i wście- 



kła. Kobiety, które widzia łam w bocz nych uli cach, poru szały się tam jak
duchy – były bar dzo chude, miały cien kie włosy, nie wyglą dały dobrze.
Któ re goś razu toro wa łam sobie drogę do domu z pracy w week en dowe
popo łu dnie. Gdy zbli ża łam się do budki przy stan ko wej, spoj rzała na
mnie dziew czyna, która się o nią opie rała. Tego samego dnia rano
widzia łam ją po dro dze do pracy.

– To twoja ulica? – zapy tała.
– Prze pra szam?
– To twoja ulica?
Spoj rza łam na nią zdez o rien to wana, pró bu jąc zro zu mieć, o co

pyta.
– Nie ważne – dodała szybko.
Poczu łam się dziw nie, jakby ktoś odgadł. Myśla łam o tym w dro dze

do domu. Czy wyglą dam jak pro sty tutka? Jak one wyglą dają? Czy ona
wie? Czy ludzie, któ rzy byli wyko rzy sty wani, jakoś się nawza jem
wyczu wają? Czy ona coś we mnie szcze gól nego dostrze gła? Czy
wszyst kie kobiety są poten cjal nie pro sty tutkami? Podej rze wam, że
tak, po pro stu dla tego, że są kobie tami. Bra łam pie nią dze od J. i jego
zna jo mego w zamian za akty sek su alne, ale wciąż jesz cze nie połą czy- 
łam kro pek. Nie uwa ża łam się za „pro sty tutkę”, bo nie upra wia łam
z nimi seksu. Nie podo bało mi się to, że zro biło mi się szkoda tej
dziew czyny w sza rym dre sie, szu ka ją cej schro nie nia na przy stanku.
Nie podo bało mi się to, że sama wra ca łam do swo jego nor mal nego
życia dziew czyny z klasy śred niej. Mojego spo koj nego życia, codzien- 
nego two rze nia sztuki. Pod czas gdy ona była tam, zaraz obok, za
rogiem.

Innego wie czoru, kiedy wra ca łam do domu z pracy, usły sza łam
w swoim kie runku jakieś krzyki z samo chodu wypeł nio nego mło dymi
chło pa kami. Słu cha łam muzyki na iPo dzie i nie sły sza łam dokład nie,
co mówili. Pomy śla łam, że może pytają o drogę.

– Pro szę? – powie dzia łam, spo glą da jąc przy jaź nie spod wiel kiej
zimo wej czapki.



– Za ile?! – wykrzyk nęli jesz cze raz, wyjąc, wychy la jąc się z okien
jak psy goń cze.

Z natury nie potra fi łam zacho wać się w nie bez piecz nych oko li- 
cach, byłam łatwo wierna, zakła da łam zawsze dobre inten cje innych
ludzi. „Za ile co?” Wresz cie do mnie dotarło i w tej samej chwili zalała
mnie fala wście kło ści. Oni gar dzili kobie tami, nie tylko tymi z seks biz- 
nesu, ale wszyst kimi. Co za świetna zabawa – jeź dzić po uli cach
i napa sto wać kobiety. Jak oni śmieją? Zde cy do wa nym kro kiem ruszy- 
łam w kie runku samo chodu z zamia rem wyrwa nia wycie ra czek, ale
zmie niły się świa tła, a ich zie mi ste nasto let nie twa rze zaśmiały się
z ulgą.

Wście ka łam się całą drogę do domu. Skoro tak trak tują przy pad- 
kową kobietę w dro dze do domu, to jak mogliby się zacho wać wobec
takiej, która zaj muje się pro sty tu cją? Poczu łam tro skę o każdą
z kobiet, które krę ciły się wokół tych ulic, poczu łam się prze zro czy sta,
zro biona jakby z kalki kre ślar skiej.

Kiedy mia łam dwa dzie ścia dwa lata, zwią za łam się z L., sta rym
przy ja cie lem. Bar dzo potrze bo wa łam miło ści, ale nie umia łam tego
zro bić nor mal nie. Odpy cha łam go, jed no cze śnie się go mocno trzy- 
ma jąc, aż po kilku mie sią cach mnie zosta wił. Im bar dziej męż czyźni
byli dobrzy i „czy ści”, tym trud niej było mi przy jąć ich miłość. Im bar- 
dziej cze goś pra gnę łam, tym bar dziej to odrzu ca łam.

Po tym zerwa niu czu łam, że nic mi już nie pozo stało. Będąc z L.,
potra fi łam prze jąć od niego tro chę dobroci. Po tym, jak zakoń czy li- 
śmy ten zwią zek, czu łam się tak, jakby ktoś mi coś ze środka wyrwał.
Tego wie czoru długo nie mogłam spać i cały czas wymio to wa łam.

Kilka tygo dni póź niej roz pa no szyła się już przed świą teczna jowial- 
ność, byłam na mie ście ze zna jo mymi z pracy i bawi łam się okrop nie.
Około trze ciej nad ranem wra ca łam pie szo do domu. Trwało to długo.
Byłam pijana i smutna. Cały czas dzwo ni łam do L. Pła ka łam, prze mie- 
rza jąc chwiej nym kro kiem zarzy gane cen trum mia sta. Nic mnie nie
obcho dziło. Nie pró bo wa łam wycie rać łez, wyglą dać nor mal nie, wziąć



się w garść. Wokół mnie mia sto wybu chało, a nikt i tak mnie nie
zauwa żał.

Dwóch face tów mniej wię cej w moim wieku, idą cych przede mną,
zatrzy mało się, sły sząc mój płacz. Poroz ma wiali ze mną. Byli mili.
Opo wie dzia łam im, że mam zła mane serce. Pró bo wali mnie pocie szyć
i odpro wa dzili do domu. Jeden z nich jakby znik nął. Nie pamię tam.
Pamię tam tylko urywki. Ten drugi wszedł ze mną do domu. Pił her- 
batę, pod czas gdy ja sie dzia łam na scho dach i patrzy łam w górę na
niego z twa rzą uma zaną tuszem do rzęs jak farbą, pró bu jąc wyja śnić
mu, co zaszło z moim byłym, jak bar dzo było mi smutno, jakie to było
okropne uczu cie, jak bar dzo bolało – za bar dzo, by móc się poru szyć,
mówić czy myśleć.

Powie dział, że jego kum pel nie odbiera tele fonu. Że nie wie, gdzie
się podział. A on się zgu bił. Jeśli nie mam nic prze ciwko temu, to nie
ma innego wyj ścia, jak tylko zostać u mnie. Nie ma jak wró cić do
domu. Mnie było wszystko jedno, jak bar dzo byłam pijana czy
smutna. Nie obcho dziło mnie, jak wyglą da łam. Nic mnie nie obcho- 
dziło. Chcia łam tylko prze stać czuć.

Nie pomy śla ła bym, że mógłby w jakim kol wiek stop niu uznać mnie
za atrak cyjną, bio rąc pod uwagę mój stan. Nie sądzi łam, że zrobi mi
krzywdę. Nie byłam w sta nie temu zapo biec. To było bru talne
i okrutne. Nie mia łam ciała, życia, wyszłam z ciała i z umy słu. Pamię- 
tam, że nazwał mnie suką. Pamię tam, że wymio to wa łam. Zwymio to- 
wa łam na niego. Nie prze ry wał. Nie prze szka dzało mu to. Cały czas
trzy mał mnie rękami, przy trzy my wał w tym samym miej scu. Pamię- 
tam kne blo wa nie. To nie był seks za obo pólną zgodą. A jed nak był, bo
wyko rzy sta łam go do zro bie nia sobie krzywdy.

Nie miało jed nak zna cze nia, co zro bi łam albo czego nie zro bi łam,
bo to działo się obok mnie, tak jak wokół zmie nia się tem pe ra tura
powie trza. Zamknę łam oczy i uda wa łam, że to mój były chło pak. Przy- 
tu li łam się do niego, uda jąc. Obję łam go. Był wysoki i chudy, w ogóle
nie przy po mi nał mojego byłego, który był dużo lepiej zbu do wany, bar- 



dziej miękki. Wymu si łam na nim prze mianę w moją byłą miłość.
Mogę się przy zwy czaić do tego nowego ciała – pomy śla łam, do tego
wcie le nia mojego byłego chło paka. To już się stało, więc musia łam
jakoś to wytłu ma czyć, tak jak dzieci, które pomie szają puz zle w ukła- 
dance. W nocy krew z rany na jego ramie niu pobru dziła pościel. Kiedy
zoba czy łam wyschniętą krew, to aż pod sko czy łam, sądząc, że jest
moja, spo dzie wa łam się, że tak jest.

Zgoda i gra nice współ ist nieją – jedno uru cha mia dru gie. Gdy czu- 
jesz, że ktoś za bar dzo zbliża się do jakiejś gra nicy, możesz ją wzmoc- 
nić. Ja tego nie potra fi łam. Nie mia łam tej świa do mo ści. Bra ko wało
mi słów. Kiedy czu łam, że coś jest nie tak, nie mia łam języka, by to
wyra zić sło wami. Prze kro cze nie gra nic przez kogoś dzia łało na mnie
para li żu jąco. Bez po śred nio reagu jąc na zagro że nie, możemy albo wal- 
czyć, albo ucie kać, albo znie ru cho mieć lub się łasić. Ciało samo
wybiera naj bez piecz niej szą opcję. Walka i ucieczka nie były ni gdy
moż liwe w moim wypadku. Ja tylko zawsze nieruchomia łam albo się
łasi łam.

W trze ciej deka dzie życia doświad czy łam wielu pra wie gwał tów.
Zasy piasz u zna jo mych i budzisz się, kiedy ktoś się na cie bie pcha.
Mówisz:

– Nie, dzięki – ale on tak długo się naprzy krza, aż ustę pu jesz. Albo
gdy przy tu la nie zmie nia się w maca nie i choć języ kiem ciała mówisz
nie, odwra casz się do niego ple cami, a jemu wciąż udaje się jakoś
zwal czyć twój opór. Wiele kobiet wie, o czym piszę, ale nie mówią
o tym, bo to nie jest gwałt – prze cież się zgo dziły, wydały „zgodę”, ale
jed nak nie jest to seks, któ rego chciały.

Uczest ni cze nie w akcie prze mocy wobec sie bie samego wywo łuje
szcze gól nie głę boki wstyd. Czu jesz się tak samo jak po gwał cie, ponie- 
waż w jakimś sen sie to jest gwałt. Czu jesz, że to jest prze moc i że to
jest złe, bo takie jest. A póź niej czu jesz się brudna i zanie po ko jona
tym, że ule głaś. I nie chcesz roz ma wiać o tym doświad cze niu, bo
w końcu to nie był gwałt gwałt, prawda? Nie według praw nej defi ni cji.



Może nie masz prawa zatem czuć się napa sto wana. Powiem ci coś – 
może i nie pod pada to pod prawną defi ni cję gwałtu, ale pasuje do
moral nej defi ni cji. Masz pełne prawo do wła snych uczuć, pełne prawo
wyra żać je i masz pełne prawo odczu wać gniew na czło wieka, który
zlek ce wa żył twoje gra nice i wyko rzy stał twoje ciało, by uzy skać sek su- 
alne zado wo le nie.

Gdy gra nice ero dują powoli, tak bar dzo, że wręcz trudno świa do- 
mie dostrzec ten pro ces, może być trudno je odbu do wać. Trudno zro- 
zu mieć, jak to jest mieć gra nice.

Trudno może być mło dej kobie cie zacho wać swoje gra nice, jeśli
cho dzi o sek su al ność, skoro spo łe czeń stwo oce nia je po tym, jak bar- 
dzo chcia łoby się je rżnąć. Myślę, że wielu męż czyzn jest tego świa do- 
mych. Zwy rod nialcy wyczu wają tę sła bość, jak wilki zdolne wyczuć
zapach krwi. Ci, któ rzy nie mają podob nych skłon no ści, nie rozu mieją
tego, nie muszą tego doświad czyć, więc nie wie dzą, o czym mówimy,
opo wia da jąc swoje histo rie. Nie jestem pewna, czy nawet naj bar dziej
współ czu jący rozu miejący męż czyźni mogą to kie dy kol wiek zro zu- 
mieć.

Za każ dym razem, kiedy jakiś męż czy zna oka zy wał mi brak sza cunku,
byłam pewna, że jestem przed mio tem sek su al nym. Nie uwa ża łam, że to
męż czyźni popeł nili błąd, widzia łam tylko wła sne, kobiece porażki. Nie- 
które z moich zna jo mych twier dzą, że ni gdy nikt za nimi na ulicy nie
wołał. Inne, że to lubią albo uwa żają, że to zabawne, więc nie myślą
o tym wiele. Mnie dener wo wało, że nie widzą w tym aktu jaw nej mizo- 
gi nii. Mnie jed nak obcho dziło to tak bar dzo, bo wła sną war tość oce nia- 
łam po tym, jak odbie rali mnie inni. Jeśli byłam trak to wana jako przed- 
miot sek su alny, to nim byłam. Zasta na wia łam się, czy wymy ślam sobie
te uczu cia, czy nie powin nam tro chę wylu zo wać.

Wszystko było nor mal nie. Robi łam pro jekty wideo z udzia łem
klau nów. Odgry wa łam rolę klauna. Mia łam dni paniki z powodu nie- 



ukoń czo nego pro jektu. Gapi łam się na kawa łek metalu, kiedy Bren- 
dan, tech nik, powie dział mi:

– Na wszystko musisz poświę cić trzy razy wię cej czasu, niż ci się
wydaje. – A następ nego dnia piłam, bra łam nar ko tyki, upra wia łam
seks, zasta na wia łam się, czy podo bam się nowo pozna nemu chło pa- 
kowi.

Moje życie było pełne, nie zro zu miałe, inten sywne, nie inte re so- 
wała mnie poli tyka, sytu acja na świe cie, femi nizm, gwałty czy kwe stia
wyko rzy sty wa nia sek su al nego. Wszystko miało krótką per spek tywę.
Mia łam dwa dzie ścia jeden lat, łatwo nawią zy wa łam wiele przy jaźni.
Zasad ni czo lubi łam sie bie. Czu łam się wolna, nic nie wyda wało się
jesz cze trudne czy poważne.

Póź nym wie czo rem pew nego dnia wra ca łam swoją ulicą do domu
z cen trum mia sta, a za mną masze ro wał niski, krępy męż czy zna. Roz-
po czął roz mowę, nie było w tym nic złego. Mia łam na sobie oliw kową
spód nicę i żółty pasek. Pamię tam cienki mate riał spód nicy, wzór, to,
jak czu łam ją na ciele.

Męż czy zna był ode mnie dwa razy star szy, po czter dzie stce. Zbli ża- 
li śmy się do mojego domu. Nie wiem, jak do tego doszło, ale wszedł
na her batę, a ja mu obcią gnę łam. Gdyby miał przy sobie jakie kol wiek
zabez pie cze nie, to wiem, że pozwo li ła bym mu upra wiać ze sobą seks.
Nie wie dzia łam, dla czego to robię. Nie wie dzia łam, że wszystko to, co
stało się wcze śniej, pro wa dziło do tego miej sca. Wie dzia łam tylko, że
w chwili, gdy męż czyźni cze goś ode mnie chcieli, opusz czała mnie
cała moja siła. Sta wa łam się bierna, mil cząca i dostępna. Pod da wa łam
się i uda wa łam trupa. Jakby ktoś uszył dla mnie sukienkę, która ide al- 
nie była dopa so wana do każ dej krą gło ści, każ dego zakątka mojego
ciała i oso bo wo ści. Jak bym została do tego stwo rzona. Ten czło wiek
był zabawny, przy ja zny, zachwy cony mną, zachwy cony tym, co się
działo, a mnie się to podo bało. Wspa niale było spra wić temu przy ja- 
znemu małemu męż czyźnie taką nie spo dziankę. Wspa niale było być
tak otwartą i hojną.



Zapy tał mnie o numer tele fonu. Poda łam mu go i doda łam, że
jestem pro sty tutką. Te słowa wypły nęły z moich ust, jakby cze kały na
to, aż ktoś je uwolni, jak bym grała w jakimś fil mie. To była moja rola
i tak było dobrze. To była teraz moja praca. Nie bycie mną, ale bycie
tym czymś. Uszczę śli wia nie ludzi spra wiało, że bar dzo dobrze się ze
sobą czu łam. On powie dział, że nie ma w zwy czaju „za to pła cić”,
czym wywo łał we mnie jed no cze śnie poczu cie ulgi i znie wa że nia. To
mi nie wystar czyło. Chcia łam znów mieć swoją war tość w gar ści i wie- 
dzieć, że ona ist nieje naprawdę.



W sercu opła kuje tych, któ rzy nie prze żyli. W duszy jest
wojow niczką za tych, któ rzy dziś są tam, gdzie ona była

wtedy. W życiu cele bruje kobiece moż li wo ści i wolę prze trwa- 
nia, sta wa nia się, dzia ła nia, zmiany sie bie i spo łe czeń stwa,

i sama jest na to dowo dem. I z każ dym rokiem staje się sil niej- 
sza i jest jej wię cej.

Andrea Dwor kin, Let ters from a War Zone



Kobiety do towarzystwa

Dostaje od jed nej do pię ciu gwiaz dek.
Komen to wane są poszcze gólne czę ści jej ciała.
Oce nia się jej oso bo wość – tę część, którą decy duje się ujaw nić.
Oce nia się to, czego ona nie jest w sta nie ukryć.
Komen to wany jest kształt jej biu stu, brzu cha, ud.
Czy wygląda na swój wiek.
Do jakiego stop nia jest skłonna wytrzy mać seks analny.
Skarżą się, że w ogóle nie jest skłonna.
Piszą, jak to było upra wiać z nią seks.
W ich oczach jest towa rem. Jest kawał kiem mięsa.

Aby się zare kla mo wać, sko rzy sta łam z kilku róż nych stron poświę co- 
nych seks biz ne sowi, na każ dej uży wa łam innego imie nia. Męż czyźni
mogą na tych stro nach zna leźć setki kobiet w całej Irlan dii, które sprze- 
dają „usługi” sek su alne. Co naj mniej jedna w każ dym mie ście. Jeden
z naj więk szych por tali pro wa dzi ska zany alfons i były poli cjant Peter
McCor mick razem ze swoim part ne rem biz ne so wym Audreyem Camp- 
bel lem. W 2010 roku syn McCor micka, Mark, został ska zany za pro wa- 
dze nie bur deli. Na tych stro nach zna le ziono ogło sze nia kobiet – ofiar
han dlu ludźmi powią za nych z rumuń skim gan giem. Kobiety te miały
wyta tu owane kody kre skowe. Por tale te same okre ślają się jako „kata- 
logi online”.

Możesz sobie wybrać pro sty tutkę z menu na stro nie – obej rzeć jej
zdję cia, prze czy tać opi nie o niej, zadzwo nić i umó wić się z nią po
pracy. Możesz ją kupić tak samo, jak kupuje się w sieci wszel kie inne
rze czy. Nie musi to być osta tecz nie ta sama „dziew czyna”, którą



„podzi wia łeś” na zdję ciach, ale jeśli jesteś napa lony i spo dzie wasz się
seksu, to każde kobiece ciało się nada.

Męż czyźni w każ dym wieku wcho dzą na forum tej inter ne to wej
spo łecz no ści. Bycie „szwa grem” jest dla nich jak hobby. Cza sem tak
wła śnie o sobie mówią, że są hob by stami. Cza sem mówią o kobie cie,
któ rej płacą za to, żeby upra wiać z nią seks, jako o „usłu go daw czyni”.
Dys ku tują o tym, „kto obec nie jest naj lep szy w analu” i gdzie znajdą
„dobry oral w Kil dare”. To grupa wspar cia dla głę boko nie szczę śli- 
wych ludzi, wza jem nie utwier dza ją cych się w swoim nie szczę ściu.

Potrzebę utrzy my wa nia kon tak tów z oso bami, które podzie lają
nasze war to ści i prze ko na nia, mamy zapi saną w genach. Nie mając
takich osób wokół sie bie, można się poczuć samot nym i odizo lo wa- 
nym. Te strony inter ne towe nor ma li zują zacho wa nia, o któ rych
klienci nie mogą roz ma wiać z nikim innym. W końcu, skoro ci wszy- 
scy inni też to robią, to zna czy, że to jest w porządku.

Ta kul tura online mi też pomo gła poczuć, że to, co robię, jest
w porządku. Gdy nie mamy sil nego poczu cia sie bie samych, bar dzo
łatwo jest nam przy wią zy wać się do osób i war to ści, co do któ rych tak
naprawdę nie wiemy, czy są dla nas dobre. Przy po mi nam sobie sie bie
w młod szym wieku – mia łam akcep tu jący, nie oce nia jący, otwarty spo- 
sób bycia – i czuję potrzebę ochrony tej dziew czyny, trzy ma nia jej pod
klo szem i osło nię cia dru tem kol cza stym.

W każ dej chwili na spe cjal nych stro nach inter ne to wych w Irlan dii
rekla mo wane są usługi sek su alne od ośmiu set do tysiąca kobiet. Nie
wli cza się w to zja wi ska spon so ringu ani mediów spo łecz no ścio wych.
Sza cuje się, że jeden na pięt na stu męż czyzn w Irlan dii płaci za dostęp
do seksu, co ozna cza, że może tu być ponad stu tysięcy „klien tów”
w porów na niu z mniej wię cej tysią cem „usłu go daw czyń”. Dla czego
nikt nie mówi o tych męż czyznach? Dla czego oni sami nie mówią? Nie
sły szymy ich gło sów w deba tach na temat pro sty tu cji. Nie „ujaw niają
się”. Nie zakła dają sto wa rzy szeń, nie pro wa dzą kam pa nii na rzecz



„praw klien tów”. A dla czego nie, skoro bycie szwa grem jest według
nich takim upraw nio nym i nie groź nym hobby?

Na pro wa dze niu bur deli i stron inter ne to wych dla klien tów pro sty- 
tu tek można zaro bić dużo pie nię dzy. Reklama jest bar dzo droga – 
„kata log online” kobiet zaj mu ją cych się pro sty tu cją miał w 2015 roku
obrót w wyso ko ści sze ściu milio nów euro. Męż czyźni płacą za trzy- 
dzie ści minut seksu z kobietą około stu euro, za godzinę około dwu stu.
Przy licz bie ponad stu tysięcy klien tów oczy wi ście nie może być
mowy o niskim popy cie na kobiece ciała. Wia domo, że więk szość
kobiet nie jest w tym biz ne sie dobro wol nie. Mając świa do mość, że
zgoda na seks musi być wyra żona swo bod nie, dobro wol nie i musi być
odwra calna, musimy być rów nież świa domi tego, że ktoś, kto broni
biz nesu usług sek su al nych w Irlan dii, broni odby wa ją cych się
codzien nie gwał tów na kobie tach i dziew czę tach. Alfonsi pro wa dzący
te strony inter ne towe zostają mul ti mi lio ne rami dzięki temu, że two- 
rzą dosłowny rynek gwałtu.

Aby coś sobie uświa do mić, naj pierw trzeba to nazwać. Język czę sto
znie kształca zna cze nie nie da ją cej się wyra zić prawdy. Zamiast o „gwał- 
cie na dziecku” mówimy o „wyko rzy sty wa niu dzieci”. W ostat nich latach
poja wiło się akcep to walne poję cie „seksu bez zgody”, słu żące do opi sa- 
nia gwałtu. Zamiast wska zy wać na tych, któ rzy doko nują krzywd – męż- 
czyzn – mówimy o „prze mocy wobec kobiet” i „prze mocy ze względu na
płeć”, nie wspo mi namy o spraw cach i trak tu jemy te zbrod nie jako coś
nie unik nio nego, jak burze, które poja wiają się zni kąd, wobec któ rych
jeste śmy bez radni.

Wspo mi na jąc słowo „męska” albo „męż czyzn” przed sło wem „prze- 
moc”, doko nuje się rady kal nego aktu, na który reak cją jest cał ko wita
cisza, napięta atmos fera albo natych mia stowe i oczy wi ste: „Nie wszy- 
scy męż czyźni”. Mówimy o tym, jak wiele kobiet jest gwał co nych,
zamiast mówić o tym, ilu męż czyzn gwałci. Mówimy o „prze- 
mocowych związ kach”, a prze cież zwią zek nie potrafi posłu gi wać się



prze mocą, robi to jedna z osób w związku. Nagłówki krzy czą o wzro- 
stach liczby przy pad ków „prze mocy domo wej”, zamiast mówić
o wzro stach liczby przy pad ków prze mocy męż czyzn wobec kobiet.
Jedyną osobą widoczną w tych struk tu rach języ ko wych jest kobieta,
a zatem nasza świa do mość sku pia się na niej – zamiast na sprawcy.

Japoń czycy mówili daw niej o chiń skich, kore ań skich i fili piń skich
nie wol ni cach sek su al nych, że są „kobie tami do towa rzy stwa”, usu wa- 
jąc z tego poję cia fakt bru tal no ści męż czyzn wobec kobiet ze względu
na wła sny kom fort psy chiczny. Język ma moc zmiany kul tury, a ci,
któ rzy czer pią zyski z wyzy ski wa nia kobiet, chcą, by kul tura stała po
ich stro nie, co pomaga im bez kar nie funk cjo no wać.

Gdy pro sty tu cja zostaje uznana za legalną „pracę”, a klienci stają
się zatem legal nymi klien tami, to nie ma potrzeby niczego kry ty ko- 
wać. Wtedy używa się pojęć takich jak „praca sek su alna”, „pra cow nica
sek su alna”, „przy mus eko no miczny pracy sek su al nej”, „mło dzie żowa
pra cow nica sek su alna”, „dzie cięca pra cow nica sek su alna”
i „migrancka pra cow nica sek su alna”. Jest to język uspo ka ja jący, osła- 
bia jący wymowę zja wi ska, masku jący je. Uży wamy języka i słów, które
prze obra żają coś, co się dzieje, w coś innego. Nie mówimy „pro sty tu- 
cja”. Myślimy sobie, że do pro sty tu cji docho dzi na uli cach, gdzie pełno
jest osób uza leż nio nych, zde spe ro wa nych, jest to coś innego niż
„praw dziwa, eks klu zywna praca sek su alna”. Taki dys cy pli nu jący język
powstrzy muje te osoby, które mają wąt pli wo ści, od wypo wie dze nia
ich. Osoby te boją się, że powie dzą coś w nie od po wiedni spo sób,
obrażą kogoś albo okaże się, że nie są „dobrymi” femi nist kami. Nie- 
któ rzy znaj dują w tym języku pocie sze nie, innych on wyklu cza.

Zwy cza jowo mówi się w obro nie pro sty tu cji, że to „naj star szy
zawód świata”, który „ni gdy nie znik nie”, dla tego trzeba go zaak cep to- 
wać. Stwier dze nie to jest nie praw dziwe, pozwala na uniki, jest defe ty- 
styczne. Rów nie stare jest nie wol nic two, a jed nak go nie akcep tu jemy.
Podob nie ni gdy nie znik nie gwałt, wyko rzy sty wa nie sek su alne dzieci



i bieda, a jed nak nie akcep tu jemy tych strasz nych zja wisk jako takich,
które można w naszym spo łe czeń stwie tole ro wać.

Zwo len nicy seks biz nesu porów nują „pracę” w jego ramach do
pracy w McDo nal dzie albo do sprzą ta nia toa let, czyli zajęć, w któ rych
zara bia się naj niż szą godzi nową stawkę. Nie mówią o tym, dla czego
„odwie dziny” u pro sty tutki kosz tują dwie ście euro za godzinę. Twier- 
dzą, że jeśli to jest wymu szone, to nie jest „sek spracą”, ale i tak mówią
o „przy mu sie eko no micz nym pracy sek su al nej”, tak jakby wymu sze- 
nie przez biedę róż niło się czym kol wiek od wymu sze nia przez
alfonsa. Mówi się „sek spraca to też praca” i „moje ciało, mój wybór”,
ale zapo mina się o tych, które nie mają nic do powie dze nia, jeśli cho- 
dzi o wła sne ciało, prze wo żone po Irlan dii, by sek su al nie usłu gi wać
stu tysiącom męż czyzn. I jak długo nasza uwaga jest odwró cona, bo
zaj mu jemy się deba tami o tym, czy pro sty tu cja jest „pracą”, nie
myślimy o tym, że to męż czyźni decy dują się pła cić za to, by móc
gwał cić bez bronne kobiety. A męż czyźni zarzą dza jący seks biz ne sem
tylko na tym korzy stają. Mogą sobie z uśmie chem obser wo wać debaty
na Twit te rze i opi nio twór cze arty kuły na Medium.com.

Poziom A lub A ozna cza seks analny.
Na oklep ozna cza seks bez pre zer wa tywy.
CIM ozna cza „wytrysk w ustach” [come in mouth].
Przy kryty ozna cza z pre zer wa tywą.
Do twa rzy ozna cza „wytrysk na twarz”.
GFE ozna cza „jak z dziew czyną” [girl friend expe rience].
OWO ozna cza oral bez pre zer wa tywy [oral without con dom].
PSE ozna cza „jak z gwiazdą porno” [porn-star expe rience].
Odsło nięty ozna cza bez pre zer wa tywy.

Męż czyźni piszą opi nie o kobie tach, któ rym płacą za seks, i przy- 
znają im do pię ciu gwiaz dek w róż nych kate go riach: zgod ność ze zdję- 
ciami, loka li za cja, zado wo le nie, wygląd, opła cal ność, ogólne wra że- 



nia. Zazna czają, czy pole ci liby daną kobietę innym, czy nie i czy
chcie liby się z nią jesz cze raz spo tkać. Więk szość z nich nie robi tego,
ponie waż lubią róż no rod ność.

Mówiąc o sek sie, mówimy o czymś tak zło żo nym i oso bi stym, że
nie da się tego oce nić. Sek su al ność to instynkt, spo sób wyra ża nia sie- 
bie, a nie umie jęt ność. Oce niać czyjś seks to jakby oce niać tego kogoś
gusta, jeśli cho dzi o sztukę, muzykę czy wino. To nie spra wie dliwe
i bez sen sowne, to odbiera nam czło wie czeń stwo. Nie ist nieje model
„wypo ży cza nia przy ja ciół” dla samot nych osób, ponie waż w rela cji
mię dzy ludz kiej rozu miemy, co to jest wza jem ność i jeśli się za to
płaci, to nie może to być auten tyczne, a zatem nie jest to praw dziwa
przy jaźń. Co zatem zmie nia fakt, że jest to rela cja o cha rak te rze sek- 
su al nym?

Cyto wane wyżej opi nie jasno poka zują, że męż czyźni płacą kobie- 
tom za seks, żeby nie musieć mieć do czy nie nia z nimi jako peł nymi
jed nost kami ludz kimi, z ich wła snymi pre fe ren cjami sek su al nymi,
myślami i uczu ciami, nie musieć zwra cać uwagi na to, czego one
doświad czają pod czas seksu. Płacą kobie tom rów nież za zgodę na
seks, tak by nie musieli mie rzyć się z wła snymi poraż kami czy nie do- 
sko na ło ściami, które ujaw nić się mogą w momen cie odrzu ce nia przez
kobietę. Sys tem wysta wia nia opi nii to tok syczna męskość na ste ry- 
dach, a jed nak, z korzy ścią dla męż czyzn, nie sku pia uwagi femi ni zmu
głów nego nurtu.

W nie któ rych opi niach męż czyźni obsy pują kobiety pochleb- 
stwami. Opo wia dają kiep skie, oso bi ste dow cipy. Dodają emotki mru- 
ga jące jed nym okiem, tak jakby zdra dzali kobie tom jakiś sekre cik, tak
jakby to wszystko nie było tym, czym jest naprawdę, czyli żenu jącą
farsą. Jako kon su menci mają prawo do kry tycz nej oceny kobiety
i tego, jaka była jej sek su alna reak cja. Męż czyźni tupią nogami, bo nie
dostali seksu oral nego bez pre zer wa tywy. Skarżą się, że cały czas ktoś
stał na zewnątrz pokoju, że gdy czas minął, usły szeli puka nie do
drzwi, że sły szeli męskie głosy dobie ga jące z innego pokoju. Narze- 



kają, że miała obwi sły brzuch albo że oka zała się star sza, niż napi sała
w ogło sze niu, albo że miała nie szczerą wymówkę od seksu anal nego.
Bez prze rwy powta rzają, że „nie znała słowa po angiel sku” i „to nie
była dziew czyna ze zdjęć”. Zamiast dostrzec w tym rze czy wi stość – są
to oczy wi ste sygnały, że docho dzi do han dlu kobie tami – oni po pro stu
sobie na ten temat narze kają pod czas swych dro go cen nych sesji
brandz lo wa nia się na inter ne to wej gru pie wspar cia. Myślisz, że męż- 
czyźni, któ rzy piszą te opi nie, dzwo nią na poli cję albo na tele fon
zaufa nia dla świad ków han dlu ludźmi? Oczy wi ście tego nie robią.

Klienci piszą, że zabra kło „che mii” albo „dobrego kon taktu”, tak
jakby to były rze czy, które kobieta powinna wycza ro wać albo uda wać.
Głów nie skarżą się na to, że była jakby „nie chętna”, „leniwa”, nie
wczu wała się, że seks „wyda wał się mecha niczny”. Jeden z nich napi- 
sał w opi nii: „Cał ko wi cie bez u ży teczna, praca wyko nana chu jowo”.

Chcą, żeby kobieta była maszyną do seksu i robiła wszystko, czego
zażą dają, bez skar że nia się czy odmowy, a zara zem chcą, żeby uda- 
wała, że nie jest maszyną do seksu. Robiąc to, musi wyglą dać na
szczę śliwą. Może wyra żać uczu cia, ale tylko takie, które spra wią przy- 
jem ność męż czyź nie. Pewien elo kwentny klient na forum grupy
wspar cia dla podob nych sobie napi sał: „Muszę widzieć, że moja przy- 
jem ność jest dla niej ważna i że nie pró buje po pro stu jakoś dotrwać
do końca spo tka nia. W rze czy wi sto ści może być ina czej, ale dla mnie
liczy się to, jakie ona robi wra że nie”. Oni dosko nale rozu mieją, co
robią.

Męż czyźni opi su jący kobietę przy miot ni kiem „mecha niczna”
dobrze wie dzą, że coś z nią jest nie tak. Reagu jąc zamro że niem na
zagro że nie, odłą czamy świa do mość od ciała i dzia łamy mecha nicz nie,
jak roboty. Zamro że nie i dyso cja cja to reak cje na traumę. Męż czyźni ci
świa do mie upra wiają seks ze strau ma ty zo wa nymi kobie tami, ale nie
obcho dzi ich to, bo płacą za to, żeby się nie przej mo wać. Zwo len nicy
tego biz nesu mówią, że cho dzi tu o zgod ność z zasadą „jej ciało, jej



wybór”, tylko że pła ce nie za seks w sen sie dosłow nym ozna cza, że
męż czy zna płaci, żeby mógł robić to, co on chce, z jej cia łem.

Naj istot niej sze jest to: gdyby męż czyźni wie rzyli, że seks to wza- 
jemna aktyw ność dwóch ludz kich istot oparta na takim samym sza- 
cunku i poczu ciu wła dzy, to seks biz nes by nie ist niał.

W bada niach dowie dziono, co nie jest zaska ku jące, że męż czyźni,
któ rzy płacą za dostęp do seksu, sta ty stycz nie czę ściej są gwał ci cie- 
lami niż ci, któ rzy tego nie robią. Pła ce nie za to, żeby kobieta pod po- 
rząd ko wała się męż czyźnie sek su al nie, to inny spo sób na obej ście
wymogu auten tycz nej, wza jem nej zgody. Jak ina czej nazy wamy sto su- 
nek sek su alny, w któ rym jest tylko jedna strona aktywna i tylko jed nej
stro nie spra wia on przy jem ność? Albo gdy seks odbywa się na warun- 
kach jed nej z osób? Albo kiedy ciało kobiety ulega zamro że niu i dyso- 
cja cji, żeby móc to znieść? Jakie jest inne słowo na nie chciany seks?

W płat nym sek sie kobiety są pro duk tami, a męż czyźni kon su men- 
tami. Kobiety są przed mio tami, męż czyźni z nich korzy stają. Męż- 
czyźni, któ rzy płacą za dostęp do seksu, nie od łącz nie są sek su al nymi
dra pież cami, ponie waż to, że można kupić „zgodę na seks”, pozba wia
ideę zgody wszel kiej tre ści. Jest tak nawet, jeśli dany męż czy zna nie
jest świa domy, że jest napast ni kiem. I choć klient naj pew niej nie
postrzega sie bie jako gwał ci ciela, to gdyby oka zało się, że na łóżku
czeka jego dwu dzie sto jed no let nia córka, a nie inna młoda kobieta,
być może bar dzo szybko jed nak uświa do miłby sobie, co tak naprawdę
robi. Klienci pro sty tu tek i gwał ci ciele wywo dzą się z tej samej mizo gi- 
ni stycz nej grupy męż czyzn nar cy stycz nie rosz czą cych sobie prawa do
kobie cego ciała, dla tego można ich wrzu cić do jed nego worka.

Pro sty tu cja to ide alne śro do wi sko, w któ rym tacy męż czyźni mogą
mieć wła dzę i kon trolę, ponie waż w naszym spo łe czeń stwie zja wi sko
to jest uzna wane za normę, igno ro wane albo lek ce wa żąco obśmie- 
wane. W każ dym innym kon tek ście dostrzega się w tym dokład nie to,
czym to jest – prze moc. Nie zauwa ży łam takiego podej ścia, gdy mowa
była o wła ści cie lach miesz kań pró bu ją cych wyko rzy stać kry zys miesz- 



ka niowy i pro po nu ją cych najem czy niom dar mowe zakwa te ro wa nie
w zamian za seks raz na tydzień. Wszy scy rozu miemy, że to ma cha- 
rak ter wyzy sku. A jed nak wielu ludzi, jak się wydaje, akcep tuje fakt,
że pewna grupa kobiet może sta wać się ofia rami sek su al nych dra pież- 
ców, jeśli dostają w zamian rekom pen satę finan sową. Tym samym
klienci zupeł nie swo bod nie mogą dowar to ścio wy wać się, cie szyć
poczu ciem wła dzy i kon troli. Odczu wają dzięki temu orga zmiczny
dreszcz emo cji pod czas spo tka nia z pro sty tutką, a kiedy wrócą do
domu, mogą na nowo przy wo łać te odczu cia, sia da jąc przy kom pu te- 
rze, by zosta wić opi nię.

Uwio dło mnie ulotne poczu cie dowar to ścio wa nia i dopiesz cze nia
przez całą tę otoczkę – bez prze rwy infor mo wano mnie o tym, że
jestem ważna, dla tego że sek su al nie pocią gam męż czyzn. Nazy wa łam
ich „klien tami” i obcią ża łam finan sowo za poświę cony mi czas. Nie
było żad nego pro blemu. Musia łam wie rzyć, że wszystko było
w porządku. Dla czego nie mie liby mi pła cić za seks? Dla czego mia ła- 
bym go nie sprze da wać? To moje ciało. Mogę robić, co chcę, tylko nie
mogę nikomu mówić. Jestem z sie bie dumna, bo jestem wystar cza- 
jąco twarda, żeby to robić. Klient mógł mi zro bić, co tylko chciał, a ja
to zno si łam. Byłam z tego dumna – to była tajem nica, wspólna dla
tego, który wyko rzy sty wał, i wyko rzy sty wa nej.

Sądzi łam, że razem z klien tami gramy do jed nej bramki, o ile
każdy prze strzega nie pi sa nych zasad i zacho wuje pozory. Dopóki nie
musia łam za dużo myśleć o tym, co robię, potra fi łam psy cho lo gicz nie
to prze trwać. Jed no cze śnie lubi łam i nie lubi łam klien tów. Nie oce nia- 
łam ich. Zda rzały mi się z nimi chwile czu ło ści, zabawne momenty.
Wyda wali mi się nie bez pieczni i bez pieczni. Żało sna wyda wała mi się
łatwość, z jaką wymy ślali kłam stwa i sami je łykali. Nie na wi dzi łam ich
za to, że oszu kują swoje żony. Lubi łam, kiedy przy mnie sta wali się
wylu zo wani. Nie na wi dzi łam czuć się jak narzę dzie do mastur ba cji.
Podo bało mi się, że jestem uży teczna.



W radiu RTE wysłu cha łam wywiadu z kobietą z Afryki, która
została nie le gal nie wywie ziona do Irlan dii i zamknięta w domu na
zacho dzie kraju na dwa lata. W końcu udało się jej ukraść klucz
i uciec. Gdy spo tkała kogoś na ulicy, pierw szą rze czą, jaką powie- 
działa, było pyta nie: „W jakim jestem kraju?”. Dwa lata to ponad sie- 
dem set dni wie lo krot nych gwał tów. Powie działa, że co naj mniej
osiem dzie siąt pro cent męż czyzn, któ rzy pła cili za korzy sta nie z jej
ciała, to byli Irland czycy. To męż czyźni, któ rych znamy, są człon kami
naszych rodzin, grup i wspól not. Co im się stało, że płacą, by wyko rzy- 
stać ciało nie wol nicy, żeby mieć orgazm?

Przez naszą akcep ta cję dla męż czyzn „pła cą cych za seks” nasze
przy zwy cza je nie do postrze ga nia kobiet jako sek su al nie pod le głych
męż czyznom, przy zwo le nie na coraz bar dziej powszechną, bru talną
i mizo gi ni styczną por no gra fię i jesz cze wiele innych rze czy, przy pa- 
dek tej kobiety nie wywo łał naro do wego wybu chu gniewu. Nie wywo- 
łał odpo wied niej reak cji na fakt, że w naszym kraju ist nieje zja wi sko
nie wol nic twa sek su al nego.

Obu rzają nas histo rie z zagra nicy o dziew czę tach i mło dych kobie- 
tach pory wa nych przez „potwory”, które trzy mają je w piw ni cach jako
oso bi ste nie wol nice sek su alne. Jed no cze śnie gdy w grę wcho dzą pie- 
nią dze, a „potwora” już nie jest tak łatwo ziden ty fi ko wać, to już tak się
nie przej mu jemy. Dla czego nie gotu jemy się z wście kło ści, gdy męż- 
czyźni w naszym kraju codzien nie płacą za to, żeby gwał cić bez- 
bronne kobiety z innych kra jów? Jak daleko musi to zajść, żeby śmy
zaczęli czuć ten gniew, i jakim kosz tem musi to nastą pić?

Strony inter ne towe ofe ru jące usługi ofiar han dlu ludźmi są reje- 
stro wane za gra nicą, co ozna cza, że obcho dzą irlandz kie prawo zaka- 
zu jące pośred nic twa usług sek su al nych. Skoro alfonsi mogą legal nie
rekla mo wać usługi sek su alne, to chyba nie ma więk szego sensu zaka- 
zy wać pła ce nia za dostęp do seksu.

Żeby sprze da wać seks, nie musisz być obecna na stro nie rekla mu- 
ją cej usługi pro sty tu tek, sama nawet nie musisz ich rekla mo wać. Męż- 



czyźni sami wymy ślą spo sób, by cię zna leźć. Zawsze, gdy jakaś kobieta
jest bez bronna – czy to psy cho lo gicz nie, czy to ze względu na oko licz- 
no ści, w jakich się znaj duje, czy z innych powo dów – męscy dra pieżcy
sek su alni będą na nią polo wać. Media dono siły, że miesz kanki tym- 
cza so wych obo zów dla uchodź ców w Irlan dii były nara żone na kon- 
takt z oso bami, które pró bo wały je nakło nić do pro sty tu cji. Podej rzani
Irland czycy pod jeż dżają samo cho dami, zwal niają i nama wiają albo
pro szą uchodź ców płci męskiej o pośred nic two.

Kiedy kobieta odma wia, zaczy nają naci skać, zada jąc pyta nia
w stylu: „Nie chcesz zaro bić na rodzinę?”. Postrze ga jąc pro sty tu cję
jako „pracę”, prze mie niamy takie próby wymu sze nia w dzia ła nia
mające na celu zaofe ro wa nie kobie cie pracy. Lek ce wa żymy uczu cia
kobiety – upo ko rze nie, naru sze nie inte gral no ści. To tylko praca.
Można odmó wić i dalej żyć za dzie więt na ście euro tygo dniowo, jeśli
ktoś nie chce tego robić.

Nie musisz jed nak być w aż tak trud nej sytu acji jak kobieta
w ośrodku dla uchodź ców, aby poczuć, jak opla tają cię macki sek su al- 
nego wyzy sku. Męż czyźni szu kają sła bo ści na pro fi lach w mediach
spo łecz no ścio wych i apli ka cjach rand ko wych. Gdzie kol wiek jest bez- 
bron ność, tam są i dra pieżcy. Ostat nio sły sza łam, że osoby rekru tu- 
jące aktorki do fil mów porno korzy stały z takich apli ka cji, żeby szu kać
kobiet w wieku dokład nie mię dzy osiem na ście a dwa dzie ścia dwa.

Kilka lat temu zare je stro wa łam się na stro nie „Sugar Baby”, uda jąc
dwu dzie sto trzy let nią stu dentkę o imie niu Emma. Strony te nie mówią
nic wprost, opi sują „rela cje z korzy ścią dla obu stron” oraz „układy”,
zamiast pre cy zo wać, o co naprawdę cho dzi – że starsi męż czyźni
płacą, żeby rżnąć kobiety, które mogłyby być ich cór kami, płacą, żeby
móc ule pić ich oso bo wo ści wedle wła snych pra gnień. W związ kach
mię dzy star szymi męż czy znami i młod szymi kobie tami ist nieje
z natury rze czy nie rów no waga siły, pie nią dze służą wyzy ska niu tej
nie rów no wagi.



Język jest obo jęt nie zabar wiony, brzmi nie win nie – „słod kie kocha- 
nie”, „słodki tatuś” – jego celem jest zamy dle nie nam oczu, żeby śmy
myśleli, że to jest upraw nione. Ma nawet wła sny cza sow nik: suga ring,
czyli coś jak „osła dza nie”. Nie jed no znacz ność tego okre śle nia, nio są- 
cego z sobą raczej wymowę podobną do „rand ko wa nia”, spra wia, że
jest ono dużo mniej styg ma ty zu jące niż „pra cow nica sek su alna”. Ist- 
nieje wiele stron inter ne to wych dla sugar babies stąd real nie anga żują
się w to tysiące kobiet, które nie ko niecz nie muszą rekla mo wać się na
stro nach dla pro sty tu tek.

Zanim zaak cep to wano moje zdję cie, dosta łam dzie siątki wia do mo- 
ści od męż czyzn w śred nim wieku, któ rzy zapra szali mnie na „spo tka- 
nia w aucie” albo „dwu go dzinne spo tka nia” w poko jach hote lo wych.
Wia do mo ści zaczy nały się pyta niem: „Czy dziś jesteś dostępna?”.

Dosta wa łam wia do mo ści od męż czyzn, któ rzy pro po no wali mi za
seks sto pięć dzie siąt, trzy sta euro. Kiedy jed nemu z nich odpo wie dzia- 
łam, że sto pięć dzie siąt to za mało, zaofe ro wał dwa razy tyle. Stwier- 
dził, że jest „cał kiem fajny, więc być może nawet zwol nisz mnie
z zapłaty”.

Inni zaczy nali od pyta nia o to, czy jestem „zbo czoną laską, która
lubi anal”, czy jestem ule gła, czy pozwolę się zwią zać. Jeden z nich
zapy tał, czy chcę się spo tkać na „zabawę”, a kiedy zapy tałam, co ozna- 
cza „zabawa”, odpo wie dział: „seks raz na jakiś czas BZ [bez zobo wią- 
zań]”. Inny stwier dzał: „Konieczna pełna dys kre cja. Godzinne spo tka- 
nie w hotelu, żad nych dzi wactw, wszystko za obo pólną zgodą, upo mi- 
nek w wyso ko ści stu pięć dzie się ciu euro”. Pięć dzie się cio pię cio letni
męż czy zna, prze ko nany, że roz ma wia z dwu dzie sto trzy let nią kobietą,
napi sał, że za każ dym razem, gdy będziemy upra wiać seks, dostanę od
niego „dro biaż dżek w gotówce”. Jeden z około pięt na stu zapro sił mnie
na kawę, zamiast nakła niać mnie do płat nego seksu. Męż czyźni cią gle
pro sili mnie, żebym wysłała im swoje zdję cie za pośred nic twem apli- 
ka cji „Kik”, o któ rej wcze śniej nie sły sza łam. Oka zuje się, że jest to
apli ka cja do prze sy ła nia ano ni mo wych wia do mo ści ze zdję ciami, do



któ rej nie trzeba wymie niać się nume rami tele fo nów. Pisząc „zdję cie”,
mieli na myśli foto gra fię przed sta wia jącą moje nagie ciało.

Tysiące kobiet w wieku od osiem na stu do dwu dzie stu pię ciu lat są
obecne na por ta lach rand ko wych dla sugar baby i sugar daddy, ponie- 
waż potrze bują pie nię dzy – żeby prze trwać, żeby się dowar to ścio wać,
żeby się wzmoc nić, a może żeby ponow nie ode grać trau ma tyczne
prze ży cie – kto wie? Liczy się to, że tam są i że zbyt wielu jest męż- 
czyzn goto wych je wyko rzy stać.

Kiedy w 2012 roku jede na stu męż czyzn z Lime rick zostało ska za- 
nych za strę czy ciel stwo, gazeta „Lime rick Leader” posta no wiła nie
publi ko wać ich nazwisk. W mediach spo łecz no ścio wych dostała za to
wiel kie wspar cie. Po co ich jesz cze bar dziej zawsty dzać poprzez publi- 
ka cję nazwisk? A może w ich mał żeń stwach bra kuje miło ści? Po co
nisz czyć ich rodziny? Nacią ga nie uspra wie dli wie nia takiego zacho wa- 
nia było obu rza jące.

Pyta nia, które powinny były wybrzmieć zamiast powyż szych, to:
Co takiego wyróż nia zbrod nie popeł nione przez tych męż czyzn, że
mogą oni być wyjąt kiem od reguły sto so wa nej przez media? Dla czego
cią gle ist nieje przy zwo le nie na to, by bro nić god no ści męż czyzn kosz- 
tem gwał co nych dziew cząt i kobiet? Gdzie współ czu cie dla tych bied- 
nych strę czo nych obco kra jow czyń, do któ rych wnętrz dostali się za
pie nią dze? Gdzie współ czu cie dla żon, part ne rek i rodzin tych męż- 
czyzn? Dla czego męż czyźni, któ rzy mają nasto let nie córki, płacą mło- 
dym Rumun kom za to, by im obcią gały w trak cie prze rwy obia do wej?

Dla czego mamy tak dużo zro zu mie nia i wyba czamy męż czy znom,
któ rzy płacą za dostęp do seksu, a tak surowo oce niamy osoby, które
go sprze dają? Może z tych samych powo dów, dla któ rych tłu ma czymy
i uspra wie dli wiamy dzia ła nia gwał ci cieli i innych prze stęp ców sek su- 
al nych, jed no cze śnie nie dowie rza jąc ich ofia rom, dys kre dy tu jąc je
i pomniej sza jąc ich cier pie nie. Dzięki temu nie musimy przy zna wać,
że dany męż czy zna naprawdę sam zde cy do wał, co chce zro bić, że zło
dzieje się naprawdę, codzien nie. Jeśli uda nam się prze ko nać sie bie



samych, że za zacho wa nie męż czy zny choć w nie wiel kim stop niu
odpo wie dzialna jest kobieta, możemy odwró cić głowę od jej bólu
i zająć się wła snymi spra wami. Unik nąć uczu cia dys kom fortu i odpo- 
wie dzial no ści za to, żeby coś z tym zro bić. W tle tych błę dów poznaw- 
czych znaj duje się nie równe, patriar chalne spo łe czeń stwo, co prze ja- 
wia się pod stęp nie i w wyko śla wiony spo sób w naszych prze ko na- 
niach i posta wach wobec kobiet i męż czyzn. To nie jest nasza wina,
ale gdy już sobie to uświa do mimy, jeste śmy zobo wią zani dostrzec te
zja wi ska, zamiast odwra cać głowę.

Kobiety i dziew czyny żyją w świe cie, w któ rym nie mogą zwy cię- 
żyć, w któ rym jedyną dostępną dla nich opcją jest zebrać resztki
z tortu wła dzy, pogo dzić się z tym i jakoś je wyko rzy stać. Patriar chat
polega na tym, że męż czyźni mają prze wagę nad kobie tami, a naj bar- 
dziej można pod po rząd ko wać sobie kobietę poprzez domi na cję sek su- 
alną – to przez to można ją zła mać. Nasza kul tura każe kobie tom
i dziew czy nom spo dzie wać się, że będą uprzed mio to wione, i cie szyć
się z tego. Że męż czyźni będą mieć prawo do ich ciał, że będą musiały
zno sić ból i się tym szczy cić. I będą nam wma wiać, że jeste śmy jed no- 
cze śnie przy czyną pro blemu i jeste śmy odpo wie dzialne za jego roz- 
wią za nie. Nie chcia ła bym, żeby kobiety uzy skały równy sta tus
w patriar chal nym świe cie. Chcia ła bym, żeby zostały z niego wyzwo- 
lone.

Wiem, że cza sem łatwo przy cho dzi mło dym kobie tom zaak cep to- 
wa nie tego sta tus quo i pod trzy my wa nie go. Pró bują w ramach
patriar chatu stwo rzyć sobie wygodne miej sce, włą czyć się w dzia ła-
nia, które sprzy jają uspra wie dli wia niu, a nie odrzu ca niu. Nie dziwi,
że wcho dzą w bycie sugar babies, w pro sty tu cję i por no gra fię czy też
uprzed mio to wiają się w mediach spo łecz no ścio wych i sprze dają
swoje nagie zdję cia w sieci. Nie dziwi, że w mediach spo łecz no ścio- 
wych można zoba czyć fil miki, na któ rych męż czyźni biją po twa rzy
albo duszą bar dzo młode kobiety, które potem uśmie chają się do
kamery. Publi kują te fil miki i zyskują uzna nie od innych, chwa lą cych



przed się bior czą postawę, siłę, „odwagę” w zacho wa niach sek su al- 
nych.

Dusze nie pod czas seksu, które ostat nio było przy czyną wsz czę cia
kilku śledztw w spra wach o mor der stwo, stało się hete ro sek su al nym
„tren dem” w sek sie. Oczy wi ście to męż czyźni duszą kobiety i nikt nie
pod waża tego odwiecz nego wyrazu męskiej siły. W roz pacz li wej pró- 
bie zin ter na li zo wa nia przez spo łe czeń stwo akcep ta cji dla rosną cej
popu lar no ści tej bru tal nej męskiej prak tyki arty kuły w maga zy nach
ilu stro wa nych, memy i wpisy na Twit te rze zaczęły poka zy wać instruk- 
cje dla męż czyzn, jak robić to w spo sób „bez pieczny”.

Gdy raz dostrze żemy jakiś aspekt mizo gi nii, nie możemy go odzo- 
ba czyć. Łatwiej jest uda wać, że nie widzimy, niż sta nąć twa rzą
w twarz wobec faktu, że nasz świat utkany jest z tru ją cej mate rii.

To nie moż liwe, żeby wszystko przez cały czas było opre syjne.
Musimy jakoś prze żyć w śro do wi sku, jakie nas ota cza. Musimy uza- 
sad nić racjo nal ność jego ele men tów i uznać, że ich doświad cza nie
jest w porządku. Musimy zna leźć prze strze nie, w któ rych nie
będziemy czuć, że toniemy, ina czej byśmy osza leli.

Sprze dają nam ten wyko śla wiony obraz „wyzwo le nia” kobiet,
poka zu jący, co ono ma ozna czać, czym ma być rów ność – że pod po- 
rząd ku jemy sobie męż czyzn, uży wa jąc ich cech dla wła snych „korzy- 
ści”. Ale tak naprawdę jeste śmy pod dane mani pu la cji, nie zda jąc sobie
z tego sprawy. Odno szę wra że nie, że choć można zaob ser wo wać jakiś
postęp w dzie dzi nie rów no ści praw kobiet, to jeśli cho dzi o ich sek su- 
al ność, cofamy się. Bunt prze ciw femi ni zmowi jesz cze ni gdy nie był
tak silny. Mamy grupy Męż czyzn Idą cych Wła sną Drogą, akty wi stów
na rzecz praw męż czyzn czy też ter ro ry styczne grupy łączące osoby
trwa jące w „wymu szo nym celi ba cie”. A to wszystko w kul tu rze inter- 
ne to wej wypeł nio nej por no gra fią, w któ rej fakt, że młode kobiety
sprze dają swoje nagie zdję cia, oce niany jest jako wzmac nia jący je,
a nie kar miący sek su alne rosz cze nia męż czyzn do kobie cych ciał.
Młode kobiety w tych oko licz no ściach mają uczy nić wła sne odczło- 



wie cze nie czę ścią swo jej sek su al no ści i jest to doce niane. Tłam sze nie
i uprzed mio to wia nie sek su al no ści kobie cej to dwie strony tego
samego medalu opre sji. Tak czy ina czej, kobieca sek su al ność jest
w rękach męż czyzn.

Wyobraźmy sobie, że w parku rośnie gni jące drzewo. Trzeba je
usu nąć. Zamiast tego poja wia się grupa ludzi i popra wia jego wygląd.
Przy ci nają gałę zie, oczysz czają korę, drzewo prze staje się wyróż niać
na tle innych w parku. Nikt już na nie nie narzeka, lecz drzewo na dal
gnije w korze niach. To drzewo sym bo li zuje nasze patriar chalne spo łe- 
czeń stwo. Libe ralny femi nizm ma bar dzo dobre zamiary i robi dobrą
robotę, usu wa jąc wiele gałęzi z tego drzewa, ale jed no cze śnie w pełni
akcep tuje fakt, że drzewo wciąż stoi, sądząc, że zała ta nie paru dziur
i przed sta wie nie cze goś zepsu tego jako coś zdro wego poprawi sytu- 
ację wszyst kich, któ rzy tego drzewa doświad czają.

Libe ralny femi nizm nie chce zawra cać sobie głowy mrocz nymi,
cho rymi korze niami, które zanie czysz czają glebę. Ludzie podzi wiają
drzewo za jego urodę i zapo mi nają, że w środku gnije.

Druga grupa ludzi przy cho dzi i sie kie rami wyko puje drzewo
z ziemi. To ciężka praca, która zaj muje dużo czasu. W parku jest wiele
zamętu i hałasu. Wszy scy są nie za do wo leni. Ludzie muszą zmie niać
trasy spa ce rów z psami, nie mogą przy sia dać na swo ich ulu bio nych
ław kach. Piękne drzewo, na które lubili patrzeć, znik nęło. W miej scu
drzewa poja wiła się wielka, brzydka dziura. Spa ce ro wi cze obwi niają
tę drugą grupę ludzi o to, że to wszystko spo wo do wali. Ta grupa to
rady kalny femi nizm. Odby wają się pro te sty. Ludzie wykrzy kują hasła
w stylu: „Oddaj cie nam nasze drzewo!”. Rady kalny femi nizm wie, że
moż liwe jest nie tylko wyrwa nie drzewa z ziemi, ale też wyho do wa nie
w jego miej scu cze goś innego. Nie jest popu larny, ale sięga do źró dła
pro blemu (czyli korzeni), zamiast ści nać mu gałę zie.

Wśród zwo len ni ków seks biz nesu wiele argu men tów krąży wokół
prawa kobiety do decy do wa nia o swoim ciele. Ma to być per spek tywa
femi ni styczna. Jed nak w femi ni zmie nie cho dzi o jed nostki. Femi- 



nizm to ruch spo łeczny i poli tyczny mający na celu wyzwo le nie
wszyst kich kobiet z sys te mów męskiej opre sji. Jestem prze ko nana, że
nasze oso bi ste wybory mogą być poli tyczne, ale jeśli poli tyka zosta nie
w obsza rze oso bi stego wyboru, nasza zdol ność do tego, by dostrzec
szer szy kon tekst i spo wo do wać trwałą zmianę, będzie ogra ni czona.
Moje oso bi ste doświad cze nie rów no ści jako femi nistki nie ma zna cze- 
nia, dopóki kobiety wozi się po kraju, by Irland czycy mogli je wyko- 
rzy sty wać sek su al nie. Nie ma zna cze nia, dopóki sprawcy prze mocy
dostają wyroki w zawie sze niu za bicie swo ich part ne rek i dopóki męż- 
czyźni dalej gwałcą kobiety. Nie ma zna cze nia, bo ja rów nie dobrze
mogła bym doświad czać tego, co tamte kobiety.

Gdy kobiety tkwią w nie rów nych ukła dach takich jak pro sty tu cja,
łatwiej jest nam te układy bro nić. Myślimy: „Na Twit te rze jest dziew- 
czyna, która twier dzi, że uwiel bia tę pracę. Na oko nic jej nie jest. To
jej ciało”. Kry tyka sys temu zatrzy muje się na pozio mie jed nostki.
Odwra camy głowę, pró bu jemy nie widzieć. Nie dostrze gamy tego, że
męż czyźni płacą kobie tom za to, by słu żyły im sek su al nie. Lek ce wa- 
żymy wyniki badań, które poka zują, jak prze ra ża jący wpływ wywiera
na psy chikę kobiet i dziew cząt pro sty tu cja. Igno ru jemy szer sze tło
sek si zmu i nie rów no ści. Nie chcemy zro bić niczego, co mogłoby
dopro wa dzić do powrotu sytu acji z nie tak daw nej histo rii Irlan dii,
kiedy kobiety i dziew częta dozna wały prze mocy za to, że w ogóle mają
sek su al ność. Tłu ma czymy sobie, że skoro same decy dują, to musi to
być w porządku.

Argu ment, że kobiety mają prawo sprze da wać seks, przy krywa
inny – że męż czyźni mają prawo go kupo wać. Rzadko, pra wie wcale,
nie mówi się o tym aspek cie seks biz nesu, co jest dosyć cie kawe, bio- 
rąc pod uwagę, że męż czyźni gotowi pła cić za dostęp do seksu to
jedyny powód ist nie nia tej branży.

Tech no lo gia pozwala nam iść coraz dalej, a sek si stow skie sys temy
przy sto so wują się, zmie nia jąc prze bra nia. Sądzimy, że jest ina czej, bo
młoda kobieta sprze da jąca sek su alne tre ści na „Only Fans” robi to



sama, a nie za pośred nic twem alfonsa. Sama włada swoim uprzed- 
mio to wie niem – przed sta wia się to jako postęp. Jest nie wielka grupa
wybra nych kobiet, które zara biają dużo pie nię dzy, co każe nam
myśleć, że to bar dzo je wzmac nia. Wzdy chamy i czu jemy dresz czyk
emo cji na myśl o małym okru chu wła dzy. Przy po mina mi się coś, co
prze czy ta łam dawno temu – mniej wię cej, że o wiele wygod niej jest
nieść wła sną smycz, niż być pro wa dzo nym przez kogoś innego. A jed- 
nak w każ dym z tych dwóch wypad ków masz na sobie tę smycz.

W kolej nych latach pojawi się wiele strau ma ty zo wa nych kobiet,
które zro biły po pro stu to, co według wzor ców kul tu ro wych miało je
wzmoc nić, było femi ni styczne, które utoż sa miły się z doko na nymi
przez sie bie wybo rami i trzy mały się ich, nawet jeśli wią zało się to
z dozna niem krzywdy.

Zwo len nicy seks biz nesu w odpo wie dzi na pyta nie: „Czy chciał byś,
żeby twoja córka sprze da wała seks?” odbi jają piłeczkę, mówiąc na
przy kład: „Tak samo nie chciał bym, żeby była ratow niczką
medyczną”. Albo twier dzą, że pyta nie jest nie istotne, że ważne są
„warunki pracy”. A jed nak to skie ro wane subiek tywne pyta nie o nasze
córki jest bar dzo ważne – otwiera nam oczy, a instynk towna odpo- 
wiedź odkrywa przed nami wszystko, co powin ni śmy wie dzieć.
Wymowne jest, że zwo len nicy seks biz nesu wolą odbić piłeczkę – bo
albo chcemy dla naszych córek naj lep szego moż li wego życia, albo
jeste śmy socjo pa tami.

Widzia łam, co się działo z kobie tami, które opo wia dały o swoim
doświad cze niu prze mocy sek su al nej, zwłasz cza wyzy sku za pie nią dze.
Widzia łam prze moc w inter ne cie, nie moż liwy do znie sie nia poziom
okru cień stwa. Widzia łam upu blicz nia nie wraż li wych danych, groźby,
próby zamknię cia ludziom ust lękiem, fał szywe strony inter ne towe,
fał szywe zdję cia, doku menty, pety cje, pro te sty, awan tury pod czas pro- 
mo cji książki, próby „wyma za nia”, oczy wi ste kłam stwa i plu cie jadem
z kont w mediach spo łecz no ścio wych – zarówno ano ni mo wych, jak
i nie – na ofiary prze mocy ze strony męż czyzn.



Skoro dosta łaś pie nią dze za to, by tę prze moc znieść, to jakimś
cudem już nie jesteś ofiarą. „Jak bra łaś kasę, to nie narze ka łaś”. Oczy- 
wi ście media spo łecz no ściowe, które mają poten cjał wzmac nia nia
krzywd z „realu” i to wła śnie robią, nie są miej scem na bio rącą pod
uwagę niu anse i opartą na zro zu mie niu dys ku sję o kwe stii tak zło żo- 
nej jak seks biz nes. Ale to, że to wiemy, nie osła bia wcale wpływu, jaki
wywie rają, jeśli atak skie ro wany jest na cie bie. Mar twi mnie, że tak
nie wielu z nas jest goto wych czer pać wie dzę poza inter ne tem – 
odnosi się to głów nie do osób nazy wa nych dziś „cyfro wymi tubyl- 
cami”, które od dziecka mają do czy nie nia z sie cią.

Chcę, żeby dziew częta, dora sta jąc, nie doświad czały żad nego
ryzyka bycia wcią gnię tym w seks biz nes. Nie ważne, że kobiety będące
w tym biz ne sie „z wyboru”, mające przy wi lej wybie ra nia sobie klien- 
tów, mogące sobie pozwo lić na wolne i nie przyj mu jące klien tów
z despe ra cji, będą musiały poszu kać innej pracy. Chcę, żeby to
wszystko po pro stu prze stało ist nieć. W tym nie cho dzi o żadne odzy- 
ski wa nie cze go kol wiek. To wzmac nia sys tem. Seks biz nes jest bar dzo
starą, w oczy wi sty spo sób patriar chalną struk turą, usta no wioną przez
męż czyzn dla męż czyzn. Utrzy my wa nie patriar chal nej struk tury nie
jest więc femi ni styczne, bez względu na czy jąś oso bi stą sytu ację.
Femi nizm to służba kobie tom jako kla sie spo łecz nej. Cho dzi o świat,
jaki chcemy zosta wić naszym cór kom.

Gotówka jest dowo dem na przy mus i dowo dem na „zgodę” w seks biz ne- 
sie. Rekom pen sata finan sowa usuwa uczu cia i moż li wość zada wa nia
pytań, bo zazwy czaj widzimy czerń i biel: wybór albo wyko rzy sty wa nie
sek su alne. Doty czy to zarówno kobiet (w końcu zapła cił mi, prawda?),
jak i męż czyzn (zapła ciłem jej, prawda?). Gdy wybór i prze moc współ ist- 
nieją, trudno nam odróż nić ziarno od plew – to zbyt mroczne i trudne,
by o tym myśleć. A prze cież ludzie „decy dują” się robić sobie nie zli- 
czone rze czy, które roz po zna jemy jako krzyw dzące – to kobiety bro- 
niące prze mocowego part nera, to nad uży wa nie alko holu i nar ko ty ków,



ślady po samo oka le cze niu na nad garst kach, pale nie tyto niu. Widzimy,
że te rze czy są szko dliwe, a jed no cze śnie współ czu jemy jed nost kom,
któ rych one doty czą. To samo trzeba zro bić z seks biz ne sem. Męż czyźni
krzyw dzą kobiety, a my nazy wamy to „pracą”, czy niąc pro sty tu cję
poten cjal nie naj bar dziej pod stępną formą wyko rzy sty wa nia sek su- 
alnego, bo nie jest ona za wyko rzy sty wa nie sek su alne uznana. Można
pro wa dzić kam pa nie spo łeczne prze ciw nie rów no ści płac, sek si stow- 
skim dow ci pom w pracy i naga by wa niu na ulicy, ale pro sty tu cja i por- 
no gra fia odno szą się do znacz nie mrocz niej szej strony męsko ści, i kiedy
podej mu jemy temat, przy po mina się nam, tak jak czy niono przez
wieki, że mamy się zamknąć – robią to zarówno męż czyźni, jak
i kobiety.

Wspie ra nie ist nie nia seks biz nesu czy por no gra fii nie pro wa dzi do
żad nej rady kal nej femi ni stycz nej zmiany. Femi nizm powi nien two- 
rzyć głę bo kie rysy na męskiej rosz cze nio wo ści i sys te mach war to ści,
a nie je łago dzić. Pła ce nie za przy jem ność sek su alną jest nie le galne,
a osoby, które opo wia dają się wciąż za „wybo rem” i twier dzą, że
„praca sek su alna to też praca”, po pro stu wpi sują się w to, co wygodne
dla męż czyzn, i pozwa lają im uni kać odpo wie dzial no ści za prze moc
wobec kobiet. Wyma zują psy chiczną i fizyczną traumę, która więk szo- 
ści tych kobiet będzie towa rzy szyć do końca życia, a one nie będą
umiały jej nazwać czy mówić o niej otwar cie, ponie waż spo łe czeń stwo
postrze gać to będzie po pro stu jako zawód, który głu pia kobieta posta- 
no wiła wyko ny wać.

W woj nach o seks biz nes i porno kusi nas, by szu flad ko wać i szka-
lo wać tych, któ rzy znaj dują się „po dru giej stro nie”. Pro po nuję, żeby- 
śmy pochy lili się nad ude rza ją cym bra kiem spój no ści mię dzy poglą- 
dami a wnio skami i byli otwarci na to, co odkry jemy w prze strzeni
mię dzy nimi. Wyobra żam sobie, że bar dziej cho dzi tu o zło żo ność
istoty ludz kiej – do czego jeste śmy przy wią zani, w czym bra kuje nam
pew no ści, nasze ego – niż o prawdę.



Nie ma nic złego w prze trwa niu, w byciu młodą kobietą, która pró- 
buje toro wać sobie drogę i nego cjo wać warunki funk cjo no wa nia
w tym nie spra wie dli wym, sek si stow skim, mizo gi ni stycz nym świe cie.
Zła jest nato miast kul tura, która mło dym dziew czę tom przed sta wia
uto wa ro wie nie kobie cej sek su al no ści jako coś postę po wego, i źli są
współ winni doro śli męż czyźni, któ rzy z pew no ścią wie dzą, o co cho- 
dzi.

Ponie waż sek si stow skie postawy są od wie ków nie od łączną czę ścią
naszej kul tury, nie potra fię sobie wyobra zić, jak wyglą dałby świat ich
pozba wiony. Zamy kam oczy i widzę nicość, miej sce zrów nane z zie- 
mią. Pew nego dnia, kiedy ja już dawno nie będę żyła, nasi następcy
z trwogą będą patrzeć w prze szłość, w któ rej ist niał seks biz nes, kluby
ze strip ti zem i por no gra fia, dla tego że trak to wa li śmy kobiety w taki
spo sób, podob nie jak my patrzymy na nie od le głe czasy, kiedy legalny
był mał żeń ski gwałt, azyle sióstr mag da le nek9, zakaz pracy żon, brak
peł nych praw wybor czych dla kobiet czy prawa do edu ka cji. Powstaną
muzea, ludzie będą w prze ra że niu krę cić gło wami.

Chcę sobie wyobra zić ten świat. Wyobra żam sobie, jak bez piecz nie
czu łyby się w nim kobiety, że mogłyby mu tro chę bar dziej zaufać. Jak
tera peu tyczny sku tek mia łoby to dla kobiet, bo zyska łyby poczu cie
spra wie dli wo ści, wie dząc, że nasza histo ria opre sji została wyraź nie
potę piona. Świat, w któ rym dziew częta, dora sta jąc, odkry wają swoją
sek su al ność na wła snych warun kach, a nie ucząc się na wzo rach
z por no gra fii albo na tym, jak trak tują je skrzy wieni por no gra fią
chłopcy.

Sek su al ność roz wija się natu ral nie, w swoim cza sie, w natu ralny
spo sób, są chwile nawią za nia więzi i eks plo ra cji. Wyobra żam sobie
świat, w któ rym kobiety wysy sają prawo do bez pie czeń stwa z mle- 
kiem matki, w któ rym cier pie nie z rąk męż czyzn nie jest uzna wane za
nie szczę śliwą, tra giczną normę, któ rej nie da się prze ciw dzia łać.
W tym świe cie mizo gi nia nie ma szans się roz wi nąć – kobiety są sza- 
no wane w każ dym aspek cie swo jej sek su al no ści. Są wolne od uści sku



potrzeby bycia lubianą i wylu zo waną i nie „za bar dzo”, bo nie ma
w ogóle w kul tu rze prze kazu na temat koniecz no ści zamy ka nia sobie
ust czy powstrzy my wa nia się od cze goś. Kobiety nie doświad czają nie-
po trzeb nego bólu, upo ko rze nia i kon ku ren cji z innymi kobie tami
o dobra zarzą dzane przez męż czyzn. W spra wach zdro wia ufa się im
i wie rzy. Nie umniej sza się ich, nie spy cha na mar gi nes ich bólu. Nikt
nie oce nia kobiet wście kłych i gło śnych. Mogą bez prze szkód być
sobą. Nikt nie gwałci, naga buje na ulicy i nie mani pu luje w celach
sek su al nych dziew czę tami. Jeśli na wol no ści będzie dra pieżca sek su- 
alny albo mor derca, nikt nie zabroni kobie tom spa ce ro wać w samot- 
no ści po zmroku. Zamiast tego to męż czyzn będzie doty czyć godzina
poli cyjna, a oni to przyjmą ze zro zu mie niem. Męż czyźni nie oce niają
kobiet liczbą gwiaz dek na inter ne to wych stro nach seks biz nesu, bo
one nie ist nieją. Wiem, że to świat ide alny, i może jestem naiwna, pró- 
bu jąc sobie go wyobra zić. I nie mogę sobie go wyobra zić, ale wiem, że
jest w nim czy ste powie trze. Wyobra żam sobie, jak wdy cham to czy ste
powie trze.



Z legend uko cha łam tylko jedną 
Tę o córce utra co nej w pie kle 

I tam odna le zio nej i ura to wa nej

Eavan Boland, The Pome gra nate



Berlin

Po stu diach prze pro wa dzi łam się do Ber lina. Mieszka tam jedna
z moich sióstr i za każ dym razem, gdy byłam u niej w odwie dzi nach,
zauwa ża łam, że tam odczu wam praw dziwą wol ność bycia sobą.
Z mojego doświad cze nia wynika, że ludzi w Ber li nie nie bar dzo
obcho dzi, czym się zaj mu jesz albo jaka jesteś. Po pro stu cię akcep tują.

Myślę, że to był dla mnie czas przej ścia mię dzy jed nym a dru gim
świa tem, jedna wer sja mnie prze ta piała się w inną, mój okres roz mro- 
że nia. Obcho dziła mnie tylko ja sama. Mimo że musia łam podej mo- 
wać próby zaro bie nia pie nię dzy i nie było wokół moich przy ja ciół,
czu łam się tam dobrze. Ni gdy nie poczu łam moc niej albo lepiej wol- 
no ści niż wtedy, gdy jeź dzi łam po uli cach Ber lina rowe rem. Wtedy
jesz cze nie zaj mo wały mnie kwe stie spo łeczne albo to, co mi się przy- 
da rzyło, albo to, jak mogła bym przy czy nić się do pod nie sie nia
poziomu bez pie czeń stwa kobiet w spo łe czeń stwie. Mia łam dwa dzie- 
ścia pięć lat i w życiu liczy łam się tylko ja.

Czę sto widy wa łam się z sio strą, zabie ra łam jej dzieci na plac
zabaw i kiedy się bawiły, wdy cha łam czy ste, jesienne powie trze. Cho- 
dzi li śmy na pchle targi, jedli śmy Apfel ta schen i pili śmy kawę. Uczy- 
łam angiel skiego i byłam w tym dobra. Lubi łam sku piać się na innych,
być pomocna – cały ten pro ces. Upra wia łam swoją sztukę. Pra co wa- 
łam na mię dzy na ro do wych tar gach sztuki i odby łam w tej branży
prak tyki, które oka zały się nie zbyt mądre. Zdo by łam kil koro przy ja- 
ciół. Czę sto cho dzi łam do teatru. Kupi łam tanie meble i wpro wa dzi- 
łam się razem z parą, ich sta rym rot twe ile rem i dwoma kotami do
miesz ka nia na par te rze. Poło żone było w podwórku, na któ rym rosły
drzewa. Każ dego ranka, kiedy się budzi łam, pro mie nie sło neczne wle- 



wały się mię dzy zasło nami na moje ściany i pościel. Wszystko było
nowe. Nawet zakupy spo żyw cze. Jeż dże nie wszę dzie rowe rem.

Odkry łam English The atre Ber lin i firmę, dla któ rej potem pra co- 
wa łam przy two rze niu i budo wa niu sce no gra fii. Kiedy pierw szy raz
się tam uda łam, prze jeż dża jąc rowe rem przez dzie dzi niec budynku,
minę łam się z jakimś chło pa kiem. Spoj rza łam na niego. Nie wia domo,
z któ rego biura wyjeż dżał, ale wie dzia łam, że go poznam i że będzie to
miało zna cze nie. I oto on na następ nym spo tka niu firmy: asy stent kie- 
row nika planu, z Dublina, tak jak ja.

S. był naj pierw moim przy ja cie lem, przez dwa mie siące. Miał wła- 
sne sła bo ści i dzi wac twa, ale zda wało się, że akcep tuje sie bie samego,
co mnie intry go wało. Lubi łam być bli sko niego. Wie dzia łam, że muszę
pocze kać, a w końcu do mnie przyj dzie. Nie ujaw nia li śmy swo ich
uczuć, aż do pew nego wyjąt kowo cie płego listo pa do wego wie czoru,
kiedy poca ło wał mnie na pustym placu zabaw. Zna czyło to dla mnie
tyle, że brak mi słów. Nie znaj duję wyrazu, by opi sać, jak bar dzo
potrze bo wa łam łagod no ści, mięk ko ści, tego, jak mnie trzy mał, tro ski.
Tego wie czoru nie pró bo wał upra wiać ze mną seksu, a ja odczu łam
ulgę, maleńka pre sja zni kła. Nie ma żad nych wystę pów. Jest
w porządku. Jestem bez pieczna.

Trzy ma li śmy się za ręce, cho dzi li śmy na spa cery i jeź dzi li śmy po
Ber li nie rowe rami. Czę sto gry wa li śmy w tenisa sto ło wego. Spe cjal nie
celo wa łam piłką pod stół, żeby musiał jej szu kać, a wtedy cho wa łam
się, wstrzy mu jąc oddech, za drze wem, gdy on musiał szu kać mnie.
Byłam jak dziecko. Tak dobrze się bawi łam.

Seks też był fajny, wolny, łatwy. Zdjął ze mnie war stwę albo
z jakiejś czę ści mnie. Czu łam się tro chę jak w pierw szym związku,
kiedy mia łam sie dem na ście lat, towa rzy szyło mi to samo poczu cie
bez pie czeń stwa, że ktoś widzi mnie całą i za to mnie kocha. Cóż za
nowość, którą musia łam dopiero zro zu mieć – był miły, ale to nie
ozna czało, że jestem mu coś winna. Pozwo li łam sobie mu zaufać
i doświad czy łam, jak to jest upra wiać seks na równi, w któ rym siła



podzie lona jest na pół. Robić coś z kimś zamiast dla kogoś. Razem
two rzyć seks, zamiast być narzę dziem dla kogoś innego. To nie było
pod da nie się, ale wspólne dawa nie. To, że mnie ktoś pene tro wał, nie
było znie wagą. Prze sta łam uda wać, odczu wa łam, co się działo,
i zaczę łam czuć poprzez niego tro chę więk szą więź ze sobą samą.

Kie dyś, w począt ko wej fazie związku, upra wia li śmy seks i bar dzo
dokład nie pamię tam moment, w któ rym uświa do mi łam sobie, że
doświad czam dosko na ło ści, chwili tak głę bo kiej, że brak mi słów.
Pamię tam, że poczu łam peł nię bez pie czeń stwa z drugą osobą, że
pomy śla łam: Tak powinno to wyglą dać. To jest dobro. Zapa mię taj to
uczu cie. Nie potra fię teraz go przy wo łać, ale pamię tam moje wiel kie
okno i pro mie nie sło neczne prze bi ja jące się przez liście drzewa na
podwórku. To było w dzień, pamię tam mój sto lik z Ikei, jego ramię,
jego zarost na bro dzie.

Podo bało mi się, że mogę się sku pić na S. w taki tro skliwy, miło sny
spo sób. Podo ba łam się w tym sobie. Wyda wało mi się, że nie wolno
mi go pra gnąć sek su al nie, że jeśli wyrażę takie pra gnie nie, ujawni się
jakaś straszna prawda. Ale to też minęło i było czymś głę boko tera peu- 
tycz nym, że mogłam pozwo lić swo jemu ciału na bez pieczne odczu wa- 
nie przy jem no ści. Ni gdy nie byli śmy zako chani. Cze goś bra ko wało
w tej rela cji, jakiejś głębi, ale była bar dzo piękna taka, jaka była. Jed- 
nego dnia przy szedł do mnie z bukie tem róż, innego z małym misiem,
któ rego kupił w second han dzie. Nazwa łam go Schnecke Bär, co ozna- 
cza „Miś Śli mak”. Zawsze mnie zadzi wiało, że myślał o mnie pod moją
nie obec ność.

Świat otwo rzył przede mną wcze śniej zamknięte drzwi. Stał się
bar dziej miękki. Nie mogłam się samo ka le czyć za pomocą seksu, co
w Dubli nie byłoby takie pro ste. Pra wie w ogóle nie wie rzy łam w swoją
sztukę, ale lubi łam swoje życie. Czu łam się deli katna i upraw niona do
życia po swo jemu. Jak wyja śnić to poczu cie deli kat no ści, które drżało
w moich żyłach? To było tak, jak bym bar dzo ostroż nie prze cho dziła
przez zamar z nięte jezioro.



S. już od kilku lat miesz kał w Ber li nie. Zabie rał mnie do ulu bio- 
nych restau ra cji, poka zy wał swoje ulu bione widoki, w miej sca, gdzie
naj bar dziej lubił grać w ping-ponga na ulu bio nych sto łach. Nawet
wcho dząc z nim do pociągu, czu łam, jak bym wypra wiała się w jakąś
szcze gólną podróż. Poje cha li śmy nad pobli skie jezioro o nazwie
Schlach ten see, wyna ję li śmy łódkę i przez kilka godzin po nim wio sło- 
wa li śmy. Poszli śmy na gorącą cze ko ladę do kawiarni na czwar tym pię- 
trze ponu rego domu towa ro wego. Poszli śmy do zoo, akwa na rium,
skle pów z uży waną odzieżą. Jedli śmy na ulicy cur ry wurst, jak tury ści.
Poży czy łam mu zbiór krót kich opo wia dań Dylana Tho masa, nie zro- 
biły na nim wra że nia. Pra co wa li śmy razem przy sztu kach teatral nych,
robiąc sztuczne szkło z cukru, które miało być roz bite pod czas pro- 
duk cji Koza albo kim jest Syl wia? Pró bo wa li śmy zna leźć miej sce, gdzie
można dostać mar twą kozę. Przez cały czas trzy ma li śmy się za ręce
i czu łam się tak bar dzo bar dzo, bar dzo bez piecz nie.

S. wyje chał na dwa mie siące, a kiedy wró cił, nasz zwią zek się
zmie nił. Ja potrze bo wa łam bar dziej inten syw nej głębi, a on nie był
zbyt emo cjo nalną osobą.

W końcu ze sobą zerwa li śmy, na moście Frie drich shain. Za każ- 
dym razem, gdy co roku przy jeż dżam do Ber lina, myślę o S. i tam tym
dniu. Byłam zroz pa czona, choć wie dzia łam, że kie dyś do tego doj dzie.
Musia łam sta wić czoła temu, co zro bi łam, na przy kład że wchło nę łam
go do swo jego życia, żeby nie musieć zbyt nio przy glą dać się wła- 
snemu, że wyko rzy sta łam go, by odwró cić swoją uwagę od wzbie ra ją- 
cego we mnie gniewu, od wła snych sche ma tów współ uza leż nie nia.

Tyle się dowie dzia łam o tym, jak funk cjo nują związki oparte na
part ner stwie, o tym, jak potra fię kochać. Nauczy łam się, co to jest sza- 
cu nek, jak to jest być sza no waną, jak sza no wać jego uczu cia wobec
mnie bez odczu wa nia potrzeby zaofe ro wa nia mu w zamian cze goś.
Cza sem tak trudno jest być czło wie kiem. Mamy pełno wad, uprze- 
dzeń, prze ko nań i potrzebę kon troli. I to wszystko, co ze sobą nie- 
siemy od dzie ciń stwa. Tak pięk nie jest poznać kogoś, kto wszystko to



w tobie akcep tuje, kto sądzi, że warto, pomimo tego, jaki masz
w sobie chaos. Czuję głę boką wdzięcz ność dla tego, co S. wniósł ze
sobą do mojego życia i do tego związku.

Gdy miesz ka łam w Ber li nie, zna la złam w sieci nagra nie sądo wego
zezna nia byłej aktorki porno, opo wia da ją cej o swo ich doświad cze niach
w tej branży. Była elo kwentna, mówiła z pasją, a gniew pło nął w jej
oczach, mio ta jąc ogniem w kie runku wszyst kich zgro ma dzo nych.
Patrząc na to, urze czona, poczu łam spazm w pier siach, pie kącą gulę
w gar dle i gorące łzy zło ści w oczach. Czu łam, jakby moje ciało chciało
coś z sie bie wyrzu cić. Czu łam taką złość, że chcia łam coś roz wa lić.

Ta reak cja mnie zasko czyła. Nie cho dziło o mnie, to nie była moja
histo ria, ale gniew wzbie rał we mnie po cichu, wzmac niany za każ- 
dym razem, kiedy jakiś męż czy zna naga by wał mnie na ulicy albo inte- 
re so wał się mną sek su al nie – w każ dej chwili, kiedy czu łam się
uprzed mio to wiana, co cza sem pro wa dziło do nad mier nych wybu- 
chów zło ści. Ta kobieta, która posta wiła się ludziom czer pią cym
korzy ści z por no gra fii, ubrała w słowa moje uczu cia i doświad cze nia.
Mówiła prawdę o sobie. Czu łam w środku ciśnie nie wzbie ra jące aż po
krańce ciała. To była moja prze szłość. Moja wła sna prawda. Wszystko
nabrało sensu, wszystko się uru cho miło.

Nic z tego, co mi się przy da rzyło, nie było w porządku. Byłam osłu- 
piała, w szoku. Było mi zimno, bałam się, tak jakby ktoś zdarł ze mnie
wierzch nią war stwę skóry. Już nie mia łam do dys po zy cji koła ratun ko- 
wego w postaci łagod nego i czu łego związku. Sama doświad cza łam
tego wewnętrz nego wybu chu, roz dzie ra nia na czę ści. Tak sie dzia łam.
Co się ze mną stało? Co ja zro bi łam? Patrz, jak jedno zmie szało się
z dru gim. Wszy scy ci męż czyźni zro bili ci krzywdę, a ty krzyw dzi łaś
sie bie samą, a to mogła być każda inna zwy kła dziew czyna.

Któ re goś dnia, kilka tygo dni po zerwa niu, piłam kawę z S. w pro- 
mie niach słońca, w kawiarni na zewnątrz. Tro chę mu o tym wszyst- 
kim opo wie dzia łam. Nie zamie rza łam mu mówić. To się po pro stu



stało. Nie rozu miał, więc wyja śni łam. Jest bar dzo spo kojną osobą
i wtedy też był spo kojny. Nie robił scen. Przy tu lił mnie. To była długa
roz mowa, piękny dzień, czu łam cie pło słońca na skó rze, na wybru ko- 
wa nej ber liń skiej ulicy. Czu łam ulgę i lek kość, dzie ląc z kimś cię żar,
który – choć nie zda wa łam sobie z tego sprawy – wisiał mi na szyi jak
ciężki głaz. To już nie było tylko to, co kie dyś zro bi łam. To było praw- 
dziwe i obecne. Teraz, gdy otwo rzy łam tę część mnie, to, co nie wi- 
dzialne, stało się widzialne – ukłuł mnie ból i żal, łagod nie zanu rzy- 
łam się w nich, ponie waż S. spra wił, że to było bez pieczne.

Posta no wi łam wró cić do Dublina. Źle się czu łam z powodu prze szło ści
i zerwa nia, poczu łam silną potrzebę, by zro bić coś pro duk tyw nego,
zapla no wa nego i zna nego. Prze by wa nie w nie zna nej prze strzeni nie jest
przy jemne, ale konieczne, żeby śmy mogli dostą pić i wysłu chać mądro-
ści, jaką to miej sce może się z nami podzie lić. Czę sto wolimy odwra cać
wła sną uwagę, żeby unik nąć uczuć, jakie to w nas wywo łuje. Moją oso- 
bi stą spe cjal no ścią w tej dzie dzi nie jest kolek cjo no wa nie tytu łów aka de- 
mic kich. Jak tylko wró ci łam do domu, roz po czę łam inten sywny pro- 
gram magi ster ski w zakre sie dzien ni kar stwa audio wi zu al nego. Poczu- 
łam w związku z tym zna jome ukłu cie nie po koju, ale zigno ro wa łam to.
Pomy śla łam: To jest w porządku. To jest coś, co będzie dobre dla kogoś
takiego jak ty. Choć byłam w Ber li nie nieco ponad rok, czu łam się tak,
jak bym wyje chała znacz nie dalej i na znacz nie dłuż szy czas. Gdy wkła- 
da łam do wali zek to wszystko, co zgro ma dzi łam, tar gały mną emo cje.
Nie żegna łam się z mia stem czy S., ale z szansą, jaką sobie stwo rzy łam,
by być wolną – być artystką. Powrót do Dublina ozna czał powrót do
domu, do całej reszty mnie samej, gdzie szanse wyda wały się ogra ni- 
czone, gdzie miesz kały inne sprawy.

Gdy wró ci łam, uświa do mi łam sobie, jak nie dawne, jak obecne jest
to, co wyjeż dża jąc, zosta wia łam za sobą. Prze szłość była po pro stu
czę ścią Dublina. Była tak samo czę ścią domu, jak są nią znaki dro- 
gowe, bruk i drzewa rosnące wzdłuż ulic. To żyje na wszyst kich dro- 



gach Dublina, tak samo jak żyje we wszyst kich ścież kach mojego
ciała. Przez kilka mie sięcy byłam zroz pa czona, przy sto so wu jąc się do
powrotu do życia tam, poczu łam od razu pociąg z powro tem do bycia
wyko rzy staną. Było to zbyt bli sko, bym mogła się temu oprzeć. To pra- 
gnie nie, by odtwa rzać traumę, jest trudne do wytłu ma cze nia. To było
jak prąd, przy cią ga nie, coś cią gnęło mnie ku temu, co dobrze znane,
gdzie zna łam swoją rolę, gdzie nie muszę się zasta na wiać, kim jestem.
Byłam wolna, ale nie byłam wolna. Trzy ma nie w jed nej gar ści traumy
i wol no ści było skom pli ko wane, ponie waż jedno pró buje prze zwy cię- 
żyć i zane go wać dru gie. Liczy łam się, choć nie czu łam, żebym się
liczyła.

Jecha łam rowe rem, kiedy zoba czy łam baner pew nego hotelu. Zabo lało
mnie nagle w pier siach. Byłam w obszer nym lobby, potem w win dzie.
Musia łam zatrzy mać rower, zejść z niego i zorien to wać się, gdzie tak
naprawdę się znaj duję, co robię, dokąd zmie rza łam. Tego samego dnia
sie dzia łam póź niej ze zna jomą w kawiarni i nie mogłam prze stać
patrzeć na każdą wcho dzącą tam osobę. Tak czę sto spo glą da łam w kie- 
runku drzwi, że wyglą dało to, jak bym miała jakiś tik ner wowy. Przed
zna jomą musia łam uda wać, że wszystko jest nor mal nie, zada wa łam jej
pyta nia, żeby tylko wypeł nić tę napiętą prze strzeń w sobie. Może być
jesz cze gorzej, pomy śla łam. Dopóki nie wró ci łam do domu, byłam na
skraju.

Innym razem jecha łam samo cho dem i nagle zoba czy łam wzór na
pościeli i wła sną dłoń ści śniętą w pięść na tej pościeli, pod czas gdy
jakiś star szy męż czy zna tak ostro i szybko robił mi pal cówkę, że nie
mogłam oddy chać. Nie zapo mnia łam tego męż czy zny, ale tę część
wypar łam. Czu łam, jak się otwie ram, a w ciele powstaje mi wielka
dziura. Zatrzy ma łam auto i sie dzia łam z rękoma na kie row nicy, oddy- 
cha jąc, dopóki nie wró ci łam do stanu, który pozwa lał dalej pro wa- 
dzić. To naprawdę się wyda rzyło, pomy śla łam. Po to tam byłaś. To się
tobie zda rzyło. To przy da rzyło się temu ciału.



Myśla łam, że jestem bli ska obłędu. Cho dzi łam codzien nie na zaję- 
cia w ramach mojego nowego pro gramu magi ster skiego, w tym
samym ciele trzy ma jąc zada nia domowe, notatki i nowe przy jaź nie,
a także odświe żone wspo mnie nia i świa do mość. Wie dzia łam, że
potrze buję pomocy, ale nie wie dzia łam, gdzie mogę zna leźć kogoś, kto
mógłby mnie wes przeć bez oce nia nia mnie i uprze dzeń. Na stro nie
inter ne to wej dla pro sty tu tek prze czy ta łam narze ka nia klien tów na
orga ni za cję, która wspiera kobiety dotknięte pro sty tu cją. Napi sa łam
do nich mail, a tego samego dnia do mnie zadzwo nili. Jakiś tydzień
póź niej pozna łam opie kunkę w śred nim wieku, wiel bi cielkę psów.
Spo tka ły śmy się w kawiarni nie da leko OʼCon nell Street. Pła ka łam
i trzy ma łam w rękach fili żankę z her batą.

– Prze pra szam – powie dzia łam.
– Więk szość osób pła cze – odparła.
Pomy śla łam, że może mój ból jest praw dziwy. Może nie wymy ślam

sobie tego, nie histe ry zuję i nie jestem ego cen tryczna, skoro to zda rza
się więk szo ści kobiet, z któ rymi ona się spo tyka. Raz na jakiś czas jeź- 
dzi łam do biura agen cji. Pozwa lali mi zabie rać ze sobą nowo adop to- 
waną suczkę, która wałę sała się po pokoju, pod czas gdy ja roz ma wia- 
łam z opie kunką. Dobrze było mieć kogoś, kto rozu miał, jak się czu- 
łam, że trauma ata kuje po cza sie, kto mnie nie oce niał. Moja złość na
uprzy wi le jo wa nie klien tów i tych, któ rzy czer pali korzy ści z seks biz- 
nesu, była coraz więk sza, zamie nia jąc się w moim wnę trzu w kulę
gniewu. Chcia łam zmie nić świat.

Stu dia z dzien ni kar stwa otwo rzyły mnie na media, poka zały, jak
łatwo są dostępne, że dają mi moż li wo ści mówie nia wła snym gło sem.
Naiw nie sądzi łam, że już sama moja histo ria wystar czy, by oba lić nar- 
ra cję w mediach, którą cią gle sły sza łam, a która akcep to wała seks biz- 
nes jako zja wi sko w spo łe czeń stwie pra wo mocne. Dowie dzia łam się,
że jest dzien ni karz, który w swo ich tek stach bro nił seks biz nesu i tych,
któ rzy czer pią z niego korzy ści. Z tą nową wie dzą i ogól nym naiw nym
zaufa niem do ludzi skon tak to wa łam się z tym dzien ni karzem, sądząc,



że gdy pozna moją histo rię, to zro zu mie, że doszedł uprzed nio do
złych wnio sków. Z rado ścią przyj mie moje wyja śnie nia. Wie rzy łam
w dobre dzien ni kar stwo i w dzien ni karzy. Zary zy ko wa łam i zadzwo ni- 
łam do niego. Powie dział, że bar dzo chęt nie pozna szcze góły mojej
opo wie ści.

– Jestem stary – stwier dził. – Już nie wiem, jak to wszystko działa.
– Powie dział, że nie znał żad nych agen cji, które pra cują z kobie tami
zaj mu ją cymi się pro sty tu cją. Że nie ma o tym poję cia. – Będziesz
musiała uzu peł nić moją wie dzę – powie dział.

Zapy tał, gdzie miesz kam, powie dzia łam mu. Stwier dził, że może
się ze mną spo tkać na kawę w mojej oko licy. Był bar dzo chętny na to
spo tka nie, a ja też byłam chętna, pod eks cy to wana moż li wo ścią doko- 
na nia istot nych spro sto wań. Sądzi łam, że jeden arty kuł wystar czy, by
zadość uczy nić wszyst kim innym, które poja wiły się uprzed nio. Z tą
eks cy ta cją opowie dzia łam o tym mojej opie kunce. Kiedy wypowie- 
dzia łam nazwi sko dzien ni ka rza, onie miała.

– On wszystko o tym wie – powie działa. – Dosko nale wie, jak działa
ta branża. Wiele razy kon tak to wa ły śmy się z nim, ale on nie chce
z nami roz ma wiać.

To, że się tego dowie dzia łam, coś we mnie poru szyło i już wszystko
stało się jasne. To, jak mówił swoje kłam stwa, ton głosu, prze pro siny
za to, że nie wiele wie, jego zapał, by zna leźć się ze mną w jed nym
pokoju, żeby mógł wyko rzy stać moją histo rię i naiw ność do jakie goś
arty kułu, który z pew no ścią by mnie skrzyw dził. W tej szcze gól nej sfe- 
rze życia nie było dla mnie nic gor szego niż uświa do mie nie sobie
zdrady, że ktoś mnie w złej wie rze zma ni pu lo wał.

Dostar czy łam agen cji ano ni mo wego świa dec twa dla jej dorocz- 
nego raportu. Kiedy raport się uka zał, frag menty mojego świa dec twa
zostały wyko rzy stane w kilku gaze tach. Jeden z arty ku łów opo wia dał
się za seks biz ne sem. Natknę łam się na niego, sie dząc w pocze kalni
u den ty sty. Autorka nie wspo mi nała nic o moim świa dec twie aż do
końca, kiedy w ostat nim wier szu przy to czyła moje słowa: „Jak długo



ist nieje pro sty tu cja, nie będzie rów no ści kobiet i męż czyzn”. Stwier- 
dziła następ nie, że moje prze ko na nie jest „nie tylko śmieszne, ale też
wypa czone”. Nie mogłam zro zu mieć, dla czego wyśmiała moje słowa.
Wygu glo wa łam adres sie dziby tej gazety – byłam tak wście kła, że
chcia łam namie rzyć tę dzien ni karkę.

Czy ona nie miała poję cia, jak wiel kiej odwagi wyma gało danie
tego świa dec twa i zgoda na to, by poszło w świat? Czy nie chciała
poznać innej niż swoja per spek tywy? Czy nie cie ka wiło ją, co ma do
powie dze nia ktoś dzia ła jący w seks biz ne sie? Czy nie miała sza cunku
dla takiej opi nii? Czy moją głu potą było mieć nadzieję na taki sza cu- 
nek? Moja naiw ność się posy pała i zosta łam z niczym. Zro zu mia łam,
że nie można ufać nie tylko obcym męż czy znom, ale też oso bom, któ- 
rych zada niem było prze ka zy wa nie prawdy. Wyda wało mi się, że świat
składa się z wyzy ski wa czy, z tych, któ rzy czer pią korzy ści z ist nie nia
branży, i ich cynicz nych, złych apo lo ge tów. Znów ktoś mi powie dział,
że się nie liczę, ale tak bar dzo się tym nie prze ję łam. Ura to wała mnie
wiara w to, że mogę mówić wła snym gło sem, dla tego zało ży łam ano- 
ni mowy blog w inter ne cie.

To był rok 2012, blo go wa nie było czymś względ nie nowym. Blog
stał się moim dzien ni kiem online, miej scem, w któ rym robi łam coś
wię cej niż wyga dy wa nie się przed opie kunką. Wpi sy wa łam tam bez- 
po śred nio moje myśli i uczu cia, publi ko wa łam to natych miast. Czy- 
tało to co naj mniej sto tysięcy osób. Wciąż napły wały komen ta rze.
Jeden męż czy zna popro sił mnie, żebym nie prze sta wała pisać. Inny
napi sał, że ktoś wysłał mu jeden post, a on potem przez cztery
godziny, zamiast spać, czy tał cały blog. Cho wa łam te komen ta rze
w sercu. To, co pisa łam, było surowe, pozba wione wstydu i pełne
gniewu. Poja wiali się klienci, pró bo wali być nie mili. Nie obcho dziło
mnie to, tylko dole wali mi paliwa. Nic nie mogło mnie dotknąć. Moja
strona inter ne towa stała się przed mio tem dys ku sji na por ta lach
i wszę dzie w mediach spo łecz no ścio wych, moje posty były tłu ma- 
czone na różne języki. Ludzie twier dzili, że zupeł nie zmie niły się ich



poglądy na temat seks biz nesu. Dosta wa łam pozdro wie nia od kobiet
i męż czyzn z całego świata. Komen ta rze pisały też inne ofiary seks biz- 
nesu. Nawią zy wa ły śmy pry watne kon takty, a ja znów mogłam oddy- 
chać spo koj nie. Ci, któ rzy korzy stają na tej branży, i osoby ją wspie ra- 
jące w despe ra cji pisali komen ta rze, że zbyt dobrze piszę, żebym
mogła w prze szło ści być włą czona w seks biz nes, że jestem
„wyuczoną” autorką, wyna jętą, by stwo rzyć okre śloną nar ra cję. Kłam- 
stwa na mój temat poja wiały się w całym inter ne cie, tam, gdzie tylko
roz ma wiano o moim blogu. Nie zwy kle było widzieć, jak groźna byłam
dla tych, któ rzy wole liby, żebym zamil kła. Nie zwy kle było być świad- 
kiem wła snej mocy.

Dzien ni ka rze pisali o moim blogu dłu gie arty kuły w gaze tach
codzien nych i maga zy nach. Byłam panią wła snej histo rii i mia łam
prawo czuć gniew. Dzięki mnie doko ny wała się zmiana. Pło nę łam, ale
pożary gasną – i tak po kilku mie sią cach byłam wypa lona.

We wrze śniu 2012 w Mel bo urne została zgwał cona i zamor do wana
Jill Meagher. Była przy ja ciółką mojej przy ja ciółki, kiedy zagi nęła, każ- 
dego wie czoru długo nie cho dzi łam spać, z poczu ciem paniki w pier- 
siach, spraw dza jąc wia do mo ści, patrząc na zmę czoną twarz jej męża,
kiedy roz ma wiał z dzien ni ka rzami.

Gdy odna le ziono jej ciało, wysła łam mojej przy ja ciółce wia do mość
z kon do len cjami i przez godzinę pła ka łam, sie dząc na sofie. Wyszłam
z psem na trawę z piłką i cią gle pła ka łam, zdzi wiona tym, że tak bar- 
dzo opła kuję kogoś, kogo ni gdy nie pozna łam. O Jill był mój ostatni
post na blogu. Nie mogłam już dłu żej pisać. Nie mogłam dalej sama
dźwi gać męskiej prze mocy. Wróg był zbyt wielki, a ja pod jego cię ża- 
rem byłam coraz bar dziej wycień czona. Ska so wa łam blog. Po co to? – 
myśla łam. Sama niczego nie zmie nisz. Zapo mnia łam jed nak wtedy
o innej broni: wszyst kich ofia rach, z któ rymi nawią za łam kon takt,
wszyst kich akty wi stach z całego świata, któ rych wów czas pozna łam.

To jest naj lep sze. Nie jestem sama. Jestem czę ścią cze goś znacz nie
więk szego. W cięż kich momen tach, które czę sto się zda rzają – kolejna



kobieta zostaje zgwał cona lub zamor do wana, zapada kolejny wyrok
w zawie sze niu, bie li znę kolej nej kobiety poka zuje się w sądzie jako
„dowód” jej zgody na seks, roz po wszech nia się kolejne zło śliwe kłam- 
stwo, kolejna ofiara uzna wana jest za nie wia ry godną, wyśmiewa się ją
lub jej grozi – a ja znów czuję mrok i zmę cze nie, przy po mi nam sobie,
że ja znam te kobiety. Wysy łam im wia do mość, wra cam do kon taktu
z nimi, przy po mi nam sobie, że nie jestem w tym sama, że ni gdy nie
byłam. Jestem żoł nierką nie wi dzial nej armii, która ni gdy się nie
wycofa, ni gdy się nie podda.



…wszystko, na czym mi zależy, znaj duje się gdzie indziej
i tylko czeka, żebym przy znał się, kim jestem.

Arthur Mil ler, Śmierć komi wo ja żera10



Gwałt, czyli początek

Mam w gło wie obraz, stop-klatkę z tam tej nocy, nie za po mnianą
pamiątkę. To obraz wyso kich drzew nade mną, które jak ramiona się- 
gają w górę ku błysz czą cemu czar nemu niebu, światu i wszyst kiemu,
co dzieje się w nim pod powierzch nią. To bar dzo ważne, by pamię tać
o tej życio wej wital no ści. W tej samej chwili możemy mieć w sobie
wiele rze czy – znisz cze nie, miłość i wszystko, co mię dzy nimi.

To się zaczęło, kiedy mia łam szes na ście lat, choć raczej dużo, dużo
wcze śniej. Ta napaść nie była wyda rze niem bru tal nym i dra ma tycz- 
nym, jak chcia łam ją w póź niej szym życiu postrze gać. Tak, żałuję, że
nie było to dra ma tyczne i bru talne. W moim przy padku nie cho dziło
o oczy wi sty „gwałt przez nie zna jo mego”. Mój przy pa dek był brudny,
popla miony moimi wła snymi błę dami, pokryty moimi odci skami pal- 
ców, podob nie jak jego. Dużo wypi łam, zna cząco kom pli ku jąc nie ska- 
zi tel ność tego, że byłam ofiarą. Sprawca rów nież był nasto lat kiem, sie- 
dem na sto- albo osiem na sto let nim, rów nie pija nym. Jak bar dzo póź- 
niej żało wa łam, że nie był to ewi dent nie bru talny atak „praw dzi wego”
dra pieżcy. Jakoś instynk tow nie zrozumia łam, jakie piętno się z tym
wiąże. Pra gnę łam noży, pod bi tych oczu, ran świad czą cych o sta wia niu
oporu, pobytu w szpi talu. Ewi dentny dowód, a zatem ja jako oczy wi sta
ofiara. Pra gnę łam wiel kich czar nych nagłów ków na pierw szych stro- 
nach gazet. Żało wa łam, że nie było łatwo. Albo przy naj mniej na tyle
łatwo, na ile się da.

Nie mogę o nim zapo mnieć – jego wło sów, oczu, szczu płej syl- 
wetki. On może o mnie zapo mnieć. Jestem pijac kim wspo mnie niem.
On pew nie w następny week end w taki sam spo sób zupeł nie bez zasad
pod szedł inną dziew czynę. Może się zgo dziła, może nie. Moż liwe, że
ma już rodzinę. Może czuje opór wobec ruchu #metoo, ale skrywa go,



bo myśli o sobie, że jest woke, czyli „prze bu dzony”, i nazywa się femi- 
ni stą. Może nie wie, że mnie zgwał cił.

Nikt nie pisałby o tym gwał cie, zostałby zigno ro wany, pomniej- 
szony i praw do po dob nie zapo mniany. Wyszedłby na jaw i przez
chwilę zostałby uznany przez moją kocha jącą rodzinę dwa lata póź- 
niej, kiedy pod ję łam próbę samo bój czą, a potem już nikt by o tym nie
mówił. To nie jest niczyja wina. Trauma sek su alna jest cza sem jak
mina – miej scem, które naj bez piecz niej dla wszyst kich jest omi jać
z daleka.

2000

Jesz cze nie wyda rzyło się nic złego. W mojej kla sie jest dziew czyna
o imie niu Una. Cho dzę z nią do szkoły, od kiedy mia ły śmy sie dem lat.
Una jest wysoka, piękna i ma dłu gie blond włosy. Nie pró buje skry wać
nie wie dzy, zagu bie nia, pra gnień i sła bo ści. Kiedy dobrze jej w czymś
pój dzie w szkole, jest zachwy cona i nieco zasko czona. Gra w hokeja
i mocno się w to anga żuje. Nie prze szka dza jej to, że jest bar dzo
wysoka, pod czas gdy ja, rów nież wysoka, pró buję się pomniej szać.
Jest sobą, jest otwarta, każdy może patrzeć, doty kać, zaprzy jaź nić się.
Cały czas jest sobą, a ja jestem zazdro sna.

Una prze gląda maga zyny dla nasto lat ków i gapi się na zdję cia
męskich gwiazd popu. Przy kleja ich foto gra fie pod spodem biurka
masą samo przy lepną. Bez wstyd nie ado ruje chło pa ków. Pod czas prze- 
rwy gło śno porów nuje fizyczne atry buty pił ka rzy, a ja wtedy zaże no- 
wana wiercę się obok. Robi sobie maki jaż w kla sie, w obec no ści
wszyst kich, nikomu to nie prze szka dza. Una mnie zadzi wia.

Na wszystko, co wywo łuje emo cje, reaguje pła czem. Wszy scy bez li- 
to śnie się z niej przez to śmieją, ale dobro tli wie, a ona pod chwyca ten



śmiech. Mnie jej emo cjo nalna kon gru en cja wydaje się czymś dzi wacz- 
nym, na co można reago wać, cedząc dłu gie „oke eeej”. Jej maza nie się
mnie dener wuje. Dla czego nie może powstrzy mać emo cji? Czy
koniecz nie chce przy ku wać do sie bie uwagę? Ja mam w sobie sztywny
rodzaj sta lo wej mocy, kon tro luję wiele zło żo nych i emo cjo nal nych
reak cji.

Chcę czuć się wolna i być „dostrze żona”, tak jak Una, ale mam zbyt
wiele do stra ce nia. Obse syj nie czy tam swój horo skop w maga zy nach
ilu stro wa nych, pró bu jąc zro zu mieć samą sie bie. Dowia duję się, że
Skor pion jest jak wrzący kocioł emo cji przy kryty sta lową pokrywą.
Nie jestem pewna, do jakiego stop nia wie rzę w tego typu rze czy, ale
wydaje mi się, że to ma sens. Ja rze czywiście jestem wrzą cym kotłem
emo cji przy krytym sta lową pokrywą. Jeśli cokol wiek się wydo staje na
zewnątrz, doci skam pokrywę, zaże no wana i zawsty dzona, że ktoś
mógł zaha czyć o mnie wzro kiem. Una się nie wsty dzi. Ona nie sto suje
pokrywy, wszystko wypływa na zewnątrz i ludzie ją za to kochają. Una
z pew no ścią nie jest Skor pionem.

Dla czego nie mogę być taka jak ona?
Pró buję być nor malna, wpa so wuję się, udaję, żeby nie wydało się,

jak bar dzo nie jestem przy sto so wana. Jestem zbyt nie śmiała, melan- 
cho lijna, za bar dzo nasta wiona na zado wa la nie innych ludzi. Cza sem
się zapo mi nam i przy pad kowo zbyt nio pod no szę głos, potem staję się
zabawna, robię przed sta wie nie, a póź niej zaże no wana oba wiam się,
że odsło ni łam zbyt wiele.

Nie mam poję cia, kim jestem, co ogól nie jest normą, kiedy ma się
szes na ście lat.

Moje uro dziny przy pa dają pod czas listo pa do wej sza rzy zny. Moja
przy ja ciółka Sarah przy nio sła z tej oka zji cze ko la dowe ciastka. Wycho- 
dzę z beżo wego prze no śnego domku, z któ rego korzy stamy pod czas
przerw, a ona wycho dzi zza rogu, trzy ma jąc wielką puszkę bez
pokrywki, a na wierz chu wystaje świeczka. Jestem w takim szoku, że
pra wie robi mi się nie do brze. Sarah into nuje Sto lat, parę innych osób



prze cho dzą cych obok przy łą cza się do niej. „Nie trzeba, nie trzeba”,
bła gam, chcąc umrzeć na miej scu. Koń czą śpie wać i wszy scy jemy
ciastka. Jestem zachwy cona i kosz mar nie zawsty dzona. Potem wsty- 
dzę się tego, jak bar dzo mnie to cie szy. Bez prze rwy dzię kuję Sarze.
Chcę, żeby naprawdę zro zu miała, jak bar dzo doce niam ten prze jaw
miło ści z jej strony.

– Dobra, już dobra, zro zu miano! Jesteś wdzięczna! – wykrzy kuje
Sarah, wcho dząc mi w słowo, znie cier pli wiona, że nie mogę być nor- 
malna, powie dzieć raz dzię kuję, przy tu lić ją, zjeść ciastko i dać już
spo kój. To, w jaki spo sób mi to rzuca, wszystko psuje. Teraz ją wku rzy- 
łam, teraz na serio spier do li łam i będę musiała jej to jakoś wyna gro- 
dzić.

W dru giej kla sie szkoły śred niej jakiś dzien ni karz z tablo idu
wybrał się na dys ko tekę dla nasto lat ków. Zro bił zdję cia trzy na sto-
i czter na sto let nim dziew czy nom, które miały na sobie maleń kie mini- 
spód niczki i „kurew skie” kozaki, różowe topy zakry wa jące wąskim
pasem same biu sty, kol czyki w pępku i roz ja śnione pasemka. Sfo to- 
gra fo wał je w kom pro mi tu ją cych sytu acjach – sie dzące na kola nach
u chło pa ków albo powci skane w ciemne kąty. Uwa ża ły śmy, że stały się
sławne. Zdję cia opu bli ko wano na całej pierw szej stro nie gazety razem
z peł nym obu rze nia tytu łem. Obok było małe zdję cie modelki w bie- 
liź nie, obie cu jące, że w środku można zoba czyć wię cej.

Pierw szy raz uświa do mi łam sobie, że męż czyźni trzy mają wła dzę,
w 1995 roku. Mia łam jede na ście lat, byłam w kio sku z przy ja ciółką.
Każda z nas miała po fun cie na sło dy cze, było to więc poważne przed- 
się wzię cie. Star szy, może pięć dzie się cio letni męż czy zna otarł się ręką
o moje plecy i zosta wił ją tam, łagod nie przy ci ska jąc, jakby przez przy- 
pa dek, a jed nak zbyt pew nie, by nie robił tego celowo. Nie odwra ca łam
wzroku od sło dy czy leżą cych za witryną z pleksi, paleta barw doma gała
się mojej uwagi, pró bo wa łam zebrać myśli, żeby dostać jak naj wię cej za
jed no fun tową monetę, którą mogłam wydać. Lód na patyku czy sto



maleń kich cukie recz ków? Faj nie byłoby mieć też coś na póź niej, żeby
sobie roz cią gnąć tę rzadką przy jem ność, cie szyć się nią przez cały
dzień. Paczkę che wits czy fro sties? A może więk szą liczbę cytry no wych
liza ków? Z mate ma tyki byłam bez na dziejna, moja przy ja ciółka już pra- 
wie koń czyła przy kasie, musia łam więc szybko zde cy do wać, pod czas
gdy ręka tego męż czy zny przy ci skała mnie mię dzy łopat kami przez
żółty T-shirt. Byłam w pułapce, aż gruba kobieta w gra na to wym far tu- 
chu krzyk nęła:

– Następny! – Musia łam tylko popro sić o to, czego chcia łam,
a potem zna la zła bym się z powro tem na słońcu, porów nu jąc sło dy cze
i roz ma wia jąc o wszyst kim, tylko nie o męż czyź nie z kolejki, tak jakby
nic się nie wyda rzyło.

Póź niej mia łam czter na ście lat i na sobie let nią sukienkę, byłam
w Ham burgu w odwie dzi nach u star szej sio stry. Jakiś męż czy zna na
ulicy patrzył na mnie, mie rząc mnie od stóp do głów. Wokół oczu miał
zmarszczki, usta ukła dały się w uśmiech. To zna czy, że uważa mnie za
ładną. Ale przy jem nie.

W wieku pięt na stu lat, w pociągu do Dublina, uświa do mi łam
sobie, że jestem przed mio tem zain te re so wa nia sek su al nego przez
sam fakt bycia kobietą. Usiadł obok mnie star szy męż czy zna i przez
całą drogę obma cy wał mnie z boku. Nie wie dzia łam, w jaki spo sób
męż czyźni mogą krzyw dzić dziew częta i kobiety. Kiedy masz pięt na- 
ście lat, wszystko jest nowe. Uczysz się od doro słych. W tym przy- 
padku nie wie dzia łam, co zro bić, cze ka łam więc, aż maca nie się skoń- 
czy. Zamar łam w bez ru chu i tak trwa łam.

Czło wiek ma w sobie natu ralne zaufa nie do świata, do doro słych,
a takie zda rze nia powoli zaczy nają to zaufa nie pod wa żać. Zamie niły
one nie zna jo mych doro słych męż czyzn w poten cjal nych dra pież ców,
choć wcze śniej w ogóle mi się z tym nie koja rzyli. Spra wili, że moje
wła sne ciało stało się czymś, co poten cjal nie mogło ścią gnąć na mnie
krzywdę. Zmie nili pierw sze chwile świa do mo ści sek su al nej w coś
podej rza nego, peł nego wstydu, na co nie wyra zi łam zgody. Zosta łam



siłą wcią gnięta do fan ta zji i życia sek su al nego innej osoby, choć jesz- 
cze nie mia łam swo jego.

Jej wspo mnie nia:
Błysz czące, pełne zapału oczy.
Mokra trawa, twarde błoto, zimno.
Para lecąca z ust przy wyde chu.
Kora na gałę ziach drzew.
Czarne nocne niebo, zarys gałęzi drzew.
Jedwa bi sty dotyk bluzy Adi dasa.

Cze kam na auto bus. Mam na sobie dużą szarą bluzę z porwaną
kie sze nią, tak że wszystko zawsze z niej wypada, i naszyj nik z błysz- 
czą cym meta lo wym del fi nem. Spo ty kam się z trzema przy ja ciół kami
i ich chło pa kami pod mono po lo wym, jedno z nas z pod ro bio nym
dowo dem wcho dzi i kupuje alko hol. Wdra pu jemy się na wysoki,
walący się mur i sia damy w opusz czo nej czę ści ogrom nego parku.
Kiedy otwie ramy puszki i małe butelki, roz po ście ra jące się nad nami
niebo jest tak wysoko, tak czy ste.

Ten chło pak, Peter, ma duże cie nie pod oczami, ostro zary so waną
szczękę i chude palce. Pod szedł zaga dać do naszej grupy z innym chło- 
pakiem, ema no wał luzem, spo ko jem i pew no ścią sie bie. Mnie nie
prze szka dza, że jest tam, sie dzę na mroź nym powie trzu i udaję, że nie
jest mi zimno. Czuję się czę ścią grupy, czuję się nor malna. Roz grze- 
wam się wódką z sokiem porzecz ko wym, być może roz grzewa mnie
też myśl o tym, że coś tu może się wyda rzyć.

Peter wci ska się mię dzy mnie i Sinead. Po jego spoj rze niu poznaję,
że mu się podo bam. Wpa truje się we mnie cały czas ciem nymi
oczami, prze szywa mnie wzro kiem. Za każ dym razem, gdy spoj rzę
w jego stronę, on już na mnie patrzy. Jestem zawsty dzona, ale w taki
eks cy tu jący spo sób.



Upi jam się bar dziej, on trzyma mnie za rękę na tra wie, odpły wam.
Wszystko jest nowe, chcę się dowie dzieć.

Potem pro wa dzi mnie dalej, w stronę drzew na skraju parku, a ja
nie opo nuję. Trawa jest wysoka, cza sem muszę się o niego oprzeć,
żeby się nie potknąć. Jestem dumna, bo trzyma mnie za rękę. A więc
tak to jest! – myślę pijacko. Podo bam się mu. Brnę przez trawy
w stronę szczę ścia, dowar to ścio wa nia, uczu cia, że jestem spoko, któ- 
rego dzień w dzień despe racko szu kam, w stronę poczu cia total nej
ulgi, bo oka zuje się, że można mnie lubić, kochać. Jego dłoń ści ska- 
jąca moją łago dzi moje kom pleksy i szep cze: „Widzisz? Jesteś spoko
taka, jaka jesteś. Wszystko z tobą w porządku”. Wie rzę w to, a w połą- 
cze niu z osza ła mia jącą, pijacką mgłą po wódce czuję się bar dzo
dobrze. Wszystko w tej sytu acji mi odpo wiada. Wresz cie dosta łam to
i czuję, że mi się to nale żało. Zasłu ży łam sobie. Dzięki ci, Boże, że
w końcu pozwo li łeś mi to dostać. Wpa damy w dziurę w wyso kim
murze oka la ją cym park. W kolej nych latach moja pamięć o tym
będzie zabu rzona. Mur będzie wysoki na sto metrów, będzie doty kał
nieba, z wielką dziurą na środku, zawa loną nie kamie niami, ale
poszczer bio nymi gła zami, będzie kary ka turą sie bie.

Rzu camy się na zie mię pod drze wami, obok dziury w murze. Nad- 
cho dzi noc, powie trze jest ciem niej sze, stoi. Wszę dzie wokół roz go ścił
się zmierzch. Moje przy ja ciółki i ich chłopcy są daleko z tyłu, sie dzą
wśród wyso kich traw, w opa rach dymu. Wciąż sły szę, jak brzę czą
szkła. Dwie z tych trzech par potem stwo rzą mał żeń stwa.

Cało wa łam się do tej pory z chło pa kiem jedyny raz na zapo co nej
dys ko tece dla nasto lat ków, w lokalu z niskim sufi tem, kiedy moje usta
spe ne tro wało coś dziw nego, skła da ją cego się z języka, zębów, apa ratu
i śliny, pod czas gdy ostre małe palce pró bo wały szpe rać pod moją
bluzką na ramiącz kach w poszu ki wa niu bia łego sta nika. Peter całuje
szorstko, naprawdę źle. Ma ostre usta, cały jest taki ostry. Jest jak dłu- 
go nosy szczur, gorącz kowo szu ka jący jedze nia, gry zie. Gar dło mnie
dra pie od cią głego pale nia, mój mózg jest jak mucha w smole. Czuję,



jak spa dam, krę cąc się w kółko w kie runku pod łoża, bojąc się
zamknąć oczy na wypa dek, gdyby już nie udało mi się ich otwo rzyć.
Gwiazdy mru gają do mnie poprzez gałę zie wyso kich drzew, jed no cze- 
śnie czuję się malutką i naj waż niej szą rze czą, jaka wła śnie się dzieje.

Peter wcze pia się we mnie swymi bia łymi, chu dymi dłońmi.
Pozwa lam mu na to. Tak naprawdę jest mi wszystko jedno. Nie zasta- 
na wiam się, co o tym myślę. Gdy jest się pija nym, to, co abso lut nie
zabro nione, staje się dozwo lone. Zabu rzone jest dzia ła nie instynk tów,
zdol ność mowy.

Ale to w porządku, bo on mnie całuje, a to mi się podoba, mimo że
jest szorstki, nie chcę, żeby prze sta wał. Nie chcę stra cić tej uwagi,
poczu cia bycia pożą daną. Dla tego jestem gotowa posu nąć się ciut
dalej. Ni gdy wcze śniej cze goś takiego nie robi łam. Nie wiem, jak to
będzie. „Zawsze musi być ten pierw szy raz. Może ci się spodoba”.

Pró buję jakoś ogar nąć się, żeby lepiej wyglą dać na twa rzy, pró buję
wziąć się w garść. Jego szorst kie palce dostają mi się pod bie li znę.
Dobra – myślę – a więc teraz to wła śnie się dzieje.

Jesz cze bar dzo długo, będąc już doro słą, będę pamię tać to uczu cie,
jak jego palce lądują w moich majt kach. Będę umiała w ciągu sekundy
je przy wo łać. Prze moc i fakt, że natych miast ją zaak cep to wa łam.
Zawio dłam samą sie bie. Jego zimne koniuszki pal ców na mojej cie płej
skó rze, któ rej dotąd doty ka łam tylko ja sama. Ale żało sne, moje przy- 
szłe ja wysy czy w kie runku tego nasto let niego ja. Jakie to żało sne, że
na to pozwo li łaś. Udaję, że wiem, co się dzieje. Nie chcę wyjść na głu- 
pią. Przede wszyst kim on nie może się domy ślić, że to wszystko dla
mnie nowość. Nie sa mo wi cie uwal nia jący jest wpływ alko holu. Stan
upo je nia pozwala mi zlu zo wać, nie muszę już tak bar dzo się kon tro lo- 
wać, cen zo ro wać swo ich dzia łań. Potra fię być spon ta niczna. Nie
muszę cią gle wszyst kiego kwe stio no wać. Doświad czam sie bie nie mal
swo bod nie, podo bam się sobie taka – wylu zo wana, fajna, zdolna zro- 
bić pewne rze czy.



Nie umiem jesz cze słu chać sie bie, być sta now cza, nie wiem, jak
się mówi: „Tak, pro szę” albo: „Nie, dzię kuję”. A Peter jesz cze nie umie
słu chać. Grze bie pal cami, a ja mu na to pozwa lam. Dzieje się to bez
mojego udziału. Może jeśli bym go odrzu ciła, to zosta wiłby mnie tutaj
na tej tra wie. Może poczułby się ura żony. Chcę, żeby mnie lubił. A nie
jest tak źle. Wszy scy tak robią. To nor malne. Ile razy już stłu mi łam
wła sne uczu cia, żeby nie zasmu cić albo nie roz gnie wać jakie goś męż- 
czy zny? Setki razy – myślę.

Idę więc w to, uda jąc, że wszystko jest dla mnie okej, że jestem
fajna, wylu zo wana, że mi się to podoba, a gdy to robię, czuję, jak się
zamy kam, jak robię się mała. Czuję roz cza ro wa nie. Nie ruszam się
z miej sca, ale chcia ła bym, żeby wró ciło to wra że nie z trzy ma nia się za
ręce, mam nadzieję, że może jeśli pozwolę mu na wię cej, ono wróci.
Leżę tak bli sko niego, a jed no cze śnie ni gdy wcze śniej nie czu łam się
tak daleko od innej ludz kiej jed nostki, nie rozu miem, jak to moż liwe,
że wszystko tak szybko prze szło od przy jem nego, cie płego uczu cia
w to dziwne coś teraz.

Trawa jest wil gotna, błoto twarde i zimne. Leżymy na nim, dwoje
nasto lat ków w świe tle księ życa w piąt kowy wie czór, jak wiele tysięcy
innych nasto lat ków w całym kraju, w par kach i na łąkach, na murach,
w ogro dach, na pla żach.

– Podoba ci się? – pyta Peter.
Myśląc, że tak jest faj nie, mówię:
– Nie zamie rzam cię pie przyć. – Uży wam słowa „pie przyć” tak, jak- 

bym nie była szes na sto let nią dzie wicą, ale osobą, która dobrze zna
regu larny, przy pad kowy seks, posta cią w serialu, zwięźle i z pew no- 
ścią sie bie. Uży wam go tak, jak bym robiła to czę sto, jak broni, wyplu- 
wam to z sie bie.

To wystar czy. Zazna czy łaś gra nicę. Teraz on już wie – myślę.
Ale on nie wie albo nie chce wie dzieć, a ja już nie mam ciała. Zja- 

dłam wła sny język. Nic nie mogę zro bić. Pró bo wa łam. Pró bo wa łam
i nie udało mi się.



Ciało, prze pra szam. Wnę trze, prze pra szam. Czę ści ciała, które
były ście wciąż dla mnie tajem ni cze, prze pra szam. Okra dłam was
z łagod no ści i tro ski, prze pra szam za to. Zawio dłam cię, moje ciało.
Gra nica, którą zazna czy łam, nie wystar czyła, bo to były tylko słowa.
Wykrzy wia twarz i napo mina mnie:

– Nie mógł bym pie przyć dziew czyny bez kon doma.
Jego maleńka, ostra, cał kiem szczera twarz. Nie mógłby pie przyć

dziew czyny. Jakiejś dziew czyny.
Nie „cie bie”. Jakiejś „dziew czyny”. Jakiej kol wiek.
Zimno mi.
Pod skórą na szyi widzę jego żyły. Nasto let nia krew pły nie szybko,

zalana pod nie ce niem, przy pływ krwi. Moja krew też przy pły nęła, pul- 
suje z tyłu głowy, ude rza jąc mię dzy czaszką i zimną zie mią, tracę przy- 
tom ność.

Budzę się i czuję nacisk na nogach. I jesz cze gdzieś. Sły szę odgłos szu ra- 
nia, ocie ra nie kurtki o moje ciało. Wyczu wam jakiś obcy zapach. Peter
mnie gwałci. A więc jed nak pie przy mnie bez kon doma.

Zamy kam oczy.
Moja głowa sto piła się z pod ło żem. W nogach i bio drach zatrzy- 

muje mi się krew. Czuję upo je nie alko ho lowe, które odcina wszystko.
Może wiesz, co się dzieje, ale tak bar dzo w głębi umy słu, że nie potra- 
fisz powią zać tego z cia łem. Możesz racjo nal nie myśleć o tym, co się
dzieje, cał kiem trzeźwo roz ma wiać sama ze sobą w myślach, ale próba
wyra że nia myśli sło wami albo poru sze nia jest jak próba wydo sta nia
się spod koł dry zro bio nej ze smoły.

Czuję, jak kłuje. Ukłu cie i wepchnię cie. Roz dzie ra jące uczu cie,
jakby ktoś wycią gał mi wnętrz no ści. Kolejne pchnię cie i słab sze ukłu- 
cie, bar dziej jak otar cie, ostre, jakby chciał wyjąć coś cen nego stam tąd
i nie zmar no wać ani odro biny, tak jak ja wygrze by wa łam łyżką jogurt
tru skaw kowy w dzie ciń stwie tak długo, aż spód znów sta wał się prze- 



zro czy stym pla sti kiem. Tak wła śnie jest teraz. Jestem prze zro czy sta.
Jestem twarda, sztywna, ze szkła, moje ciało tłu cze się od wewnątrz.
Ni gdy w życiu cze goś takiego nie czu łam. Ból odbiera mi oddech. Czy
tak wła śnie wygląda seks? Ten ból spra wia, że chcia ła bym się zwi nąć
w kłę bek, dokład nie zaci śnięty, be żad nych otwo rów, a jed nak pozo-
staję otwarta i spa ra li żo wana.

Czuję się tak, jak bym cała – od miej sca, które zaata ko wał, aż po
gar dło – była roz darta, widać całą tę wypeł nioną alko ho lem, sto jącą
krew, organy, jelita. Szklana dziew czyna z wnętrz no ściami w zakrze- 
płej krwi. Czuję się, jakby ktoś roze rwał mnie na pół. Bo tak rze czy wi- 
ście się stało. To, co przed tem i co potem, to dwa różne miej sca. Ta
noc jest jed nym z punk tów zwrot nych w życiu. Byłam nie zgwał coną
szes na sto latką, a teraz jestem zgwał coną szes na sto latką.

To się wkrótce skoń czy – myślę.
To nie może trwać wiecz nie.
Cze kam.
Krew znów chyba zaczęła krą żyć mi w żyłach, bo kiedy Peter scho- 

dzi ze mnie, jestem w sta nie wcią gnąć majtki, a wszyst kie moje
członki wra cają do przy ja ció łek, przez mur, wycho dzą z parku, idą
drogą aż do auto busu. Mam otwartą buzię. Zamy kam ją dla przy ja ciół
w auto bu sie, by ukryć swoją stratę, swoją żałobę, to, co zostało ze
mnie wydarte, o czym oni nie mają poję cia. Sie dzę na szkle, opie ram
się o szklane okru chy samej sie bie. Ból jak guz tkwi w moim brzu chu,
upo rczywy, popsuty.

Jedna z przy ja ció łek w auto bu sie pyta:
– Wszystko w porządku?
– Tak, spoko, ale tak naprawdę nie podoba mi się ten Peter – odpo- 

wia dam.
– To po co poszłaś z nim w krzaki?
Nie mam nic do powie dze nia. Nie wiem, dla czego z nim poszłam

pod te drzewa. Nie pamię tam już żad nych dobrych uczuć.
Nie rozu miem.



Boję się.

2009

Mia łam dwa dzie ścia pięć lat, miesz ka łam w Ber li nie i pró bo wa łam
zro zu mieć, dla czego czuję, że muszę ukry wać to, że zosta łam zgwał- 
cona. Teraz byłam cał ko wi cie „wyouto waną” femi nistką. Dys ku to wa- 
łam o gwał cie i napa ściach sek su al nych, braku zain te re so wa nia męż- 
czyzn męską prze mocą sek su alną i o por no gra fii, któ rej kie dyś bro ni- 
łam. Pod no si łam kwe stię męskiej prze mocy wobec kobiet jako pro- 
blem męski, a nie „kwe stię kobiecą”. Byłam wście kła na męż czyzn za
to, że nie robią nic, by powstrzy mać epi de mię prze mocy. Nie rozu- 
mia łam, dla czego nie obcho dziło to ich na tyle, by podej mo wać jakieś
dzia ła nia. W tych uczu ciach i wąt pli wo ściach byłam bar dzo samotna.
Było wiele oporu wobec femi ni zmu. Atmos fera była nie przy jemna.
Wtedy wła śnie naro dziło się sfor mu ło wa nie „nie wszy scy męż czyźni
są tacy”. Roz po czę łam dys ku sję na Face bo oku na temat nie prze my śla- 
nego kalen da rza bożo na ro dze nio wego Ryana ira, w któ rym ste war- 
desy wystą piły w bikini. To była zażarta walka. Wszy scy byli prze wraż- 
li wieni, a zwłasz cza ci, któ rzy zarzu cali mi, że jestem prze wraż li- 
wiona. Męż czyźni, któ rych uwa ża łam za przy ja ciół, śmiali się ze mnie,
że się tym przej muję. Przej rza łam te komen ta rze i wes tchnę łam. Taka
długa była droga przed nami.

Powstrzy my wa łam gniew, bo ważne było, żeby być postrze ganą
jako „roz sądna”, nie za bar dzo bez po śred nia, nie za bar dzo wście kła.
Wście kłe kobiety trak tuje się jako wro gie i koniec roz mowy. Ja nie
chcia łam tego, chcia łam, żeby mnie wysłu chano. Nie chcia łam nikogo
znie chę cić. Pomimo tego, jak okrop nie nie któ rzy z nich roz ma wiali ze



mną o trak to wa niu kobiet jak przed mio tów sek su al nych, o prze mocy
sek su al nej i tak dalej.

Zale żało mi na tym, by prze cią gnąć na swoją stronę moich
męskich przy ja ciół, bo gdzieś w głębi duszy wie dzia łam już, że to męż- 
czyźni trzy mają w ręku roz wią za nie pro blemu prze mocy. Powstrzy- 
my wa łam się z obawy, że pokażę się jako osoba zbyt emo cjo nal nie
zwią zana z tą kwe stią, tak jakby moty wa cja emo cjami była czymś
strasz nym, żenu ją cym, co ozna czało odej ście od argu men ta cji. Nie
chcia łam, żeby kto kol wiek domy ślił się, że zosta łam zgwał cona. Mój
lęk przed wyj ściem prawdy na jaw był nie mal nama calny. Czu łam, jak
pod cho dził mi do gar dła. „Bądź cicho – mówił. – Nie ruszaj się”. Ten
lęk kazał mi zapo mnieć, wylu zo wać, prze stać być taką sztyw niarą,
wście kłą i roz e mo cjo no waną. Mia łam w sobie tyle uczuć i nie wie dzia- 
łam, co z nimi robić.

2001

Przez więk szość czasu mam to wyparte, ale zda rza mi się spę dzać go
dużo na myśle niu o Pete rze i o tym, co mi zro bił. Myślę, myślę, myślę.
To był tylko seks – tłu ma czę sobie. Czuję się winna i nie wiem dla- 
czego. Czuję się słaba. Powin nam być sil niej sza. Pró buję sobie wmó- 
wić prze ko na nie, że wszystko było w porządku.

Pró buję żyć nor mal nie. Sia dam na łóżku i wysy łam wia do mość do
chło paka, któ rego wła śnie pozna łam. Myślę o Pete rze. Otwie ram
notat nik na pustej stro nie. Muszę jesz cze raz opi sać, co się stało.
Muszę jesz cze raz napi sać Petera.

Piszę o jego oczach. Piszę, jak trzyma mnie za ręce. Piszę, jak roz- 
ma wia ze mną, uśmie cha się do mnie. Wszy scy to robią – myślę – to
było nor malne. Po pro stu upi łaś się i upra wia łaś seks. Myślę: On nie



chciał cię skrzyw dzić. Odra bia jąc zada nie domowe, wyobra żam go
sobie. Wszystko od nowa, każde spoj rze nie, dotyk i słowo, roz bie ram
te wyda rze nia na czę ści, by uło żyć z powro tem w coś, co będzie dla
mnie w porządku. Przy po mi nam sobie, jak się uśmie chał. Widzisz?
Nic wię cej tam nie było. Moje serce się ga jące ku jego sercu. Był nasto- 
lat kiem tak jak ja. Był wcze śniej bar dzo miły. Podo ba łam mu się. To
było takie oczy wi ste. Wszy scy to widzieli. Byłam tak bar dzo pijana. On
był po pro stu nasto lat kiem, tak jak ja, zagu bio nym, nie pew nym sie- 
bie, zapewne tak samo jak ja ana li zu ją cym swoje myśli i uczu cia. Nie
rozu miał. Miał tylko sie dem na ście lat. Skąd miał wie dzieć? Pew nie
sądził, że chcia łam. W końcu już byli śmy w trak cie robie nia róż nych
rze czy. Byłam tak bar dzo pijana, skąd miał wie dzieć, że nie chcia łam?
Być może powie dzia łam, że to jest w porządku.

Odkła dam pióro. Trzy mał mnie za rękę. Wyglą dam przez okno na
morze. Może powie dzia łam, że to w porządku, ale nie pamię tam tego,
po pro stu dla tego, że byłam tak bar dzo pijana. Ale prze cież byłam nie- 
przy tomna. Nie jestem głu pia. Robi mi się nie do brze na żołądku,
biorę pióro do ręki. Ale może pamięć mnie zawo dzi.

W szó stej kla sie przy szła do szkoły pewna kobieta i opo wie działa nam
o mie siącz kach i sek sie. To była lek cja bio lo gii. Nie padło ani słowo na
temat uczuć, zgody, związ ków, jak może wyglą dać pierw szy raz, co
może spo wo do wać. Kilka lat póź niej wie dzia łam, czym jest gwałt,
w pew nym sen sie, dzięki fil mom i wia do mo ściom, tele wi zji. I tyle. To
była cała moja wie dza.

Codzien nie cho dzi łam do szkoły, wszystko szło nor mal nym torem. Nie
powie dzia łam rodzi nie, co mnie spo tkało.

Byłam naj młod sza z piątki rodzeń stwa, kiedy do tego doszło, wszy- 
scy już miesz kali poza domem. Mia łam sześć lat, kiedy do Anglii wyje-



chała moja naj star sza sio stra, sie dem, kiedy druga – naj star sza – wyje- 
chała do Nie miec. Teraz nie mia łam wokół sie bie sojusz ni czek.

Pamię tam, że w tam tym cza sie czu łam się bar dzo samotna. Nie
mogłam powie dzieć rodzi com. Nie mogłam zbru kać tym ich świata.
Tyle dla mnie zro bili. Dosta łam od nich takie dostat nie życie. Nie
mogła bym im tego powie dzieć. Te słowa nie uło ży łyby się w moich
ustach, bo nie uło żyły mi się w gło wie. Sta ra łam się żyć moż li wie nor- 
mal nie, uwa ża łam, żeby nikt nie zaczął podej rze wać, że cokol wiek jest
nie tak.

W domu byłam niczym kame leon, uzu peł nia łam stany emo cjo- 
nalne osób, które mnie ota czały. Ska so wa łam część wła snych uczuć,
by dosto so wać się do uczuć, myśli i opi nii innych. Tra ci łam sie bie,
pozwa la łam, żeby inni wypeł niali puste miej sca we mnie sobą. Wyda- 
wało mi się, że nie mam kon troli nad swoim życiem, ale zaczę łam się
mocno kon tro lo wać. Nosi łam w sobie dwa stany emo cjo nalne – jeden
publiczny, drugi pry watny, a ten pierw szy był moją sta ranną kre acją.

Bałam się też, że naro bię sobie pro ble mów. Gdy bym powie działa
im, co zaszło, wyszłoby, że bar dzo dużo wypi łam. Bałam się kry tyki.
Nie chcia łam, żeby ktoś na mnie narze kał, obwi niał mnie albo mówił,
że powin nam zro bić to czy tamto. Trauma potrafi zabu rzyć rze czy wi- 
stość, wszystko wydaje się więk sze, niż może być w rze czy wi sto ści.
Zda rzały się momenty, kiedy roz wa ża łam, czy im nie powie dzieć,
słowa wzbie rały we mnie, cze ka jąc na pozwo le nie, by je z sie bie
wydu sić. Po kola cji mieli zwy czaj oglą da nia wia do mo ści, cza sem robi- 
łam to razem z nimi. Chcia łam powie dzieć: „Hej, kochani, rok temu
spo tkało mnie coś, coś złego”. Ale ni gdy tego nie zrobi łam. Roz wa li- 
łoby to luźną atmos ferę wspól nego oglą da nia wia do mo ści w domu.
Musia ła bym to przed sta wić w taki spo sób, żeby dało się zacho wać
dającą się prze wi dzieć nor mal ność.

Wyobra ża łam sobie, że nie umiem dłu żej tego w sobie trzy mać,
oddaję wła dzę innym. To ja byłam tą rze czą, którą trzeba było
powstrzy mać. Nic dobrego to by nie przy nio sło. Tylko sceny i utratę



kon troli nad sytu acją. Kon trola była dla mnie bar dzo ważna. W domu
nic nie mogło się zmie nić. Gdy bym im powie działa, dom stałby się
czymś innym. Ja bym stała się czymś innym. Sie dzia łam więc dalej
zwi nięta w kącie na sofie, z psem na kola nach, oglą da jąc nudne wia- 
do mo ści.

Jakoś w tym samym cza sie zaczę łam odczu wać tępe, pul su jące
bóle głowy. Zda rzały się, kiedy szłam dłu gim kory ta rzem w stronę
labo ra to rium nauko wego, kiedy sie dzia łam na lek cjach nie miec kiego,
kiedy pie kłam chleb serowy na zaję ciach z gospo dar stwa domo wego.
Przy cho dziły, kiedy bie głam w desz czu do pra cowni arty stycz nej,
kiedy sta łam w kolejce po twardą bułkę i zupę, które były w kan ty nie
na lunch, kiedy szłam do sklepu i z powro tem, kiedy słu cha łam płyt
CD w swoim pokoju.

Mama się mar twiła, wysłała mnie do szpi tala na bada nia. Pie lę- 
gniarka wpi nała mi wokół głowy coś kle ją cego, musia łam głę boko
wtedy oddy chać. Poszłam na bada nie rezo nan sem magne tycz nym,
a tam, sama w tej tubie, czu łam się nie re al nie, jak bym była w kosmo- 
sie. Poru sza łam ręką przed twa rzą, żeby się upew nić, że na dal żyję.
Jakiś głos dobie ga jący z boku mojej głowy kazał mi się prze stać
ruszać, zawsty dzi łam się, bo nie wie dzia łam, że ktoś mnie obser wuje.
Bada nie nie wyka zało żad nego scho rze nia.

Na lek cji bio lo gii prze pły nął mi przed oczami obraz korony drzewa
nade mną. Poczu łam nagle coś dziw nego, myśla łam, że zemdleję, nie
mogłam dobrze oddy chać. Wpa dłam w panikę. Nie wie dzia łam, co się
ze mną dzieje. Ktoś przy niósł torbę papie rową, żebym w nią oddy- 
chała.

Pew nego dnia jedna z moich nauczy cie lek, pani Foley, popro siła
mnie o roz mowę pod czas lun chu, ewi dent nie chciała się dowie dzieć,
co zamie rzam robić po ukoń cze niu szkoły. Zain try go wana, że ktoś tak
wyjąt kowo poświęca mi uwagę, umó wi łam się z nią w biblio tece. Nie
byłam pewna, co chcę robić po ukoń cze niu szkoły, ale nie chcia łam
wycho dzić przed sze reg i dla sie bie zacho wy wa łam pra gnie nie, by



zostać artystką, aktorką albo pisarką. Powie dzia łam jej, że chcia ła bym
zostać nauczy cielką angiel skiego, a do tego dodat kowo poetką. Takim
roz sąd nym, bez piecz nym pla nem chcia łam zro bić na niej dobre wra- 
że nie. Sądzi łam, że to wła śnie chcia łaby usły szeć.

– W porządku, Mia – powie działa. – A co poza tym? Jak tam
w domu?

– Spoko – odpo wie dzia łam, natych miast zje żona tym nie spo dzie- 
wa nym oso bi stym pyta niem.

– Okej, no cóż… – Pani Foley pra wie się skrzy wiła.
Spu ści łam wzrok na zeszyt.
– W gro nie kil korga nauczy cieli roz ma wia li śmy o tobie. Zauwa ży li- 

śmy, że jesteś… jakaś inna albo, no wiesz, może coś się dzieje.
Prze szła przeze mnie fala gorąca i zaczęło mi się zbie rać na płacz.

Będę pła kać, zatru łam wła śnie swoje szkolne życie. To, jak myślą
o mnie nauczy ciele. Moje przy szłe lek cje z panią Foley. Roz ma wiali
o mnie, zauwa żyli coś we mnie. Szkoła już nie była bez piecz nym miej- 
scem.

– Coś się stało – powie dzia łam, a łzy nie kon tro lo wa nie popły nęły
mi z oczu. Byłam zawsty dzona i chcia łam umrzeć, a jed no cze śnie
poczu łam cudowną ulgę, bo wyrzu ci łam to z sie bie. Teraz to mówię.
Moje ciało sie dzące na fotelu w biblio tece zmię kło. Teraz wszystko się
skoń czy, to trzy ma nie się, to napię cie.

– Coś się stało – powtó rzyła pani Foley. Sie działa teraz zupeł nie
wypro sto wana, poczu cie dys kom fortu wypeł niało wszyst kie komórki
jej ciała. Za ogrom nymi okrą głymi oku la rami jej oczy były wiel kie.

Przy tak nę łam, w myślach bła ga jąc, by dopy tała co, żeby zro biła to
łagod nym, ści szo nym gło sem, żeby powie działa, że wszystko dobrze,
że mogę jej wszystko powie dzieć. Pro szę, zapy taj mnie, co się stało.

– Dobrze. No cóż. Poroz ma wiasz z mamą o tym, cokol wiek się
stało?

Zebrała swoje rze czy.



– Tak – odpo wie dzia łam.
Pani Foley, ukon ten to wana, wstała i wyszła, zosta wia jąc mnie

samą z zeszy tem wsty dli wie otwar tym przede mną, pióro równo uło- 
żone obok.

Znów się spię łam, prze łknę łam ślinę. Przy zwy cza ja łam się do tego,
że muszę pano wać nad sobą.

Minęło kilka mie sięcy, aż paru ludziom zasy gna li zo wa łam, co się stało.
Czu łam się żało sna, głu pia. Nie wie dzia łam, co mam mówić. Bra ko wało
mi słów. Ni gdy nie poszłam znów do tego parku i odda li łam się od tej
grupy przy ja ciół. Wszystko ina czej teraz sma ko wało. Wszystko było
zatrute. Dobre chwile zda rzały się i mijały – eseje, sztuki teatralne,
debaty. Były ważne, a jed no cze śnie nie ważne. To, co kocha łam, spra- 
wiało mi ból, bo nosi łam to w sercu razem z tą naj gor szą rze czą. A obok
tych rze czy pięk nych i tych strasz nych było jesz cze banalne, pozba- 
wione fajer wer ków nasto let nie życie. Egza miny i puszki na plaży,
nagrody, małe przy pływy entu zja zmu, małe roz cza ro wa nia.

Zale żało mi na przy ja cio łach i tym, żeby się wpa so wać. Pró bo wa- 
łam być nor malna. Przy jaź nie zawią zy wały się i roz pa dały. Moje dzi- 
waczne poczu cie humoru zaczęło słab nąć. Byłam teraz zbyt prze wraż- 
li wiona, żeby w jaki kol wiek spo sób wyra żać sie bie samą. Pisa łam dłu- 
gie, okropne wier sze o tym, jak pro mie nie słońca prze ci nają kamie nie
na pół. Sie dzia łam przy bia łym biurku w sypialni, a dra mat sytu acji
roz gry wał się w bez piecz nym zaci szu kartki papieru. Kur czy łam się
w sobie.

Jestem winna. Winna. Winna.

Jestem tok syczna, bo moje ciało pod skórą chowa ten gwałt, on pły nie
we krwi, we mnie. Chcę go wyskro bać. W moim jeste stwie noszę wstyd
prze stęp stwa Petera. Jestem wsty dem. Chcia łam jego uwagi, jego uczuć



i bier nie zaak cep to wa łam jego agre sję. Wina roz siada się w moich
kościach, stam tąd prze cho dzi na całe ciało. Zro bi łam coś złego, a więc
jestem gor sza.

Uczu cia puchną mi w żołądku i wybu chają w postaci pro ble mów
z oddy cha niem, bólów głowy lub gniewu, są tak skon den so wane, nie- 
ru chome, że cza sem pra wie wpa dam w kata to nię. Pierw szy raz dosta- 
łam okresu w wieku pięt na stu lat. Kiedy mnie zgwał cono, zale d wie od
roku byłam kobietą.

Kiedy mia łam sie dem na ście lat, nic już nie było w sta nie mnie zdzi wić.
Jedna z przy ja ció łek wyznała mi kie dyś po szkole, że cierpi na buli mię.

– Wie dzia łam, że nie spa ni ku jesz – powie działa. Ludzie doce niali
mnie za to, że umia łam słu chać. Mia łam dar wysłu chi wa nia bez oce- 
nia nia. Zda łam sobie sprawę, że to moja dobra cecha. Spo rym odkry- 
ciem było dowie dzieć się, że ktoś mnie za to ceni. Oka zało się, że moja
wraż li wość do cze goś może się przy dać.

Trauma, jak gwałt, nie ko niecz nie przej muje kon trolę nad życiem ofiary.
A jed nak drąży każdy jego aspekt, z czego można nawet nie zda wać
sobie sprawy. Radzimy sobie z tym sami, nikt o tym nie może wie dzieć,
bo mogliby, co zresztą czę sto się zda rza, zaprze pa ścić wszyst kie nasza
sta ra nia, by się „trzy mać”. Nasze pro blemy i tak ni gdy nie są poje dyn- 
cze. To, jak doświad czasz życia, zmie niło się. Ktoś wyrwał z cie bie
zaufa nie do świata. Życie toczy się dalej, a to coś cią gnie się wraz z nim,
w cie niu, poza zasię giem wzroku, jak dziwne uczu cie, że ktoś cię śle dzi,
tylko że to nie prawda.

Pew nego ranka, przed szkołą, wypro wa dza łam moją małą suczkę Molly.
Jeden z sąsia dów zamie rzał zała do wać swo jego olbrzy miego psa stró żu- 
ją cego do bagaż nika spe cjal nie dosto so wa nego dżipa. Molly była spusz- 
czona ze smy czy, bie gła kłu sem przede mną, nie świa doma zagro że nia.



Nagle wielki pies był na niej, prze wra cał ją na plecy. Pod jego cię ża rem
Molly znik nęła, nie miała szans choćby zasko wy tać. Oszo ło miona,
zatrzy ma łam się nagle. Mój mały pies został zaata ko wany, a ja nie
mogłam się ruszyć. Sąsiad ryk nął i zaczął okła dać swo jego psa paty- 
kiem, dopóki ten nie uwol nił prze ra żo nego, czarno-bia łego pudla. Wło- 
żył psa do bagaż nika, ale nie prze pro sił. W ogóle jakby nie zauwa żył
mojej obec no ści, nie mówiąc o bru tal no ści tego, co przed chwilą się
stało. Tak jakby w ogóle nic się nie wyda rzyło. Jakby mnie i Molly
w ogóle tam nie było.

Wzię łam Molly na ręce i zanio słam do domu. Miała siniaki na
różo wym brzu chu, ale nie miała roz cię tej skóry, wyda wało się, że nic
jej nie jest. Nie pamię tam, co się potem działo, ale pamię tam tę blo- 
kadę, nie zdol ność wyko na nia ruchu, i to, jak zna jome wydało mi się
to uczu cie. Skoro sąsiad zacho wy wał się tak, jakby nic się nie stało, to
może nic się nie stało.

Obser wuję swoją dwu let nią chrze śnicę pod czas ataku histe rii, jak stoi
w drzwiach kuchni, wiel kie łzy płyną jej po policz kach, woła mnie gło- 
śnym zawo dze niem. Rączki po bokach, bez radne (kru che cia steczka są
poza zasię giem), krzy czy w roz pa czy. Patrzę na nią i myślę: Krzycz dalej
swoim gło si kiem. Trzy maj ten swój kawa łek ziemi, stój twardo na ziemi
w swo ich świe cą cych tramp kach. Krzycz.

Dla mnie już nie było miej sca na świe cie. Trauma odłą cza cię od świata
– ktoś umarł, a ty nagle uświa da miasz sobie, że jesteś w super mar ke cie,
nie pamię ta jąc, po co przy szłaś. Trauma musi roz wi jać się w łatwiej
przy swa jal nych, poje dyn czych kęsach. Musi jakoś się kar mić. Nie
można po pro stu dźwi gnąć jej całej za jed nym razem. Ona nie pozwoli
na to, nawet jeśli spró bu jesz. Dla tego nie robi łam nic i pró bo wa łam żyć
nor mal nie i uda wać, że nie odczu wam tak naprawdę tego prze moż nego
wra że nia izo la cji. Czu łam się jak przy datny gość w życiu, ale nie pra wo- 



mocny miesz ka niec, z wła snym życiem. Moim zada niem było obser wo- 
wać innych, a nie być obser wo waną.

W tam tym cza sie postrze ga łam swoje ciało jako coś odda lo nego,
odłą czo nego. Prze ci na łam jego skórę kawał kami roz bi tego szkła.
Lubi łam to uczu cie. Podo bało mi się, bo czu łam, że kon tro luję to, jak
bar dzo boli. Mogłam sama decy do wać o tym, kiedy i do jakiego stop- 
nia się ranić. Kiedy chcia łam, mogłam prze rwać ból. Ja mia łam stery,
a cier piało tylko moje ciało.

Zaczęła krą żyć plotka, że dwoje moich przy ja ciół, Ellen i Phil,
upra wiali seks. Sarah powie działa mi to w dro dze na lek cję geo gra fii.

– Sły sza łaś o Ellen? – zapy tała poważ nie, pod kre śla jąc jesz cze cię- 
żar pyta nia zmarsz czoną brwią.

– Nie. A co? – odpo wie dzia łam, jak zwy kle chętna słu chać.
– Spała z Phi lem w pią tek. W jego domu.
Ści szyła głos.
– Nie było jego rodzi ców.
Ści snęło mnie w żołądku.
– I to wszystko?
Weszłam do klasy i roz mowa nie mogła toczyć się dalej. Czu łam

w pier siach i na twa rzy gorąco, chwy tało mnie za gar dło. Pło nę łam
z bólu i zazdro ści. Ellen i Phil byli parą, odkąd poznali się na jakiejś
impre zie uro dzi no wej rok wcze śniej. A teraz upra wiali seks. W łóżku.
Jak nor malni ludzie. Przy obie dzie Ellen stwier dziła, że to było dla
nich „ide alne”, bo dla obojga to był pierw szy raz. Uśmiech nę łam się,
przy tak nę łam, a następ nie ucie kłam od tej roz mowy na dróżkę z tyłu
szkoły, żeby nie musieć tego słu chać. Bar dzo ude rzyła mnie zbio rowa
naiw ność moich przy ja ciół w tema cie seksu. To tylko seks – jest się
wymłó co nym, prze pcha nym i wyko rzy sta nym. Nic wię cej. Taki wła- 
śnie jest seks – budzi strach, boli, nie ma żad nego zna cze nia.



Szłam skró tem w kie runku sta cji kole jo wej, gdy zoba czy łam trzech star- 
szych nasto lat ków idą cych w moją stronę. Gdy mnie mijali, jeden z nich
zła pał mnie za pośla dek. To się odbyło tak szybko, że mogłoby rów nie
dobrze być wytwo rem mojej wyobraźni. Uda wa łam, że się wku rzy łam,
ale tak naprawdę podo bało mi się to. Ści snęło mnie w brzu chu. Podo- 
bało mi się. Nie podo bało mi się. Wsia dłam do pociągu, czu jąc się obna- 
żona i zagu biona, ponie waż to, że ktoś mnie uprzed mio to wił, dawało mi
jed no cze śnie poczu cie wła dzy. Być może reklamy w maga zy nach kobie- 
cych, tele dy ski i maga zyny dla chło pa ków nie miały racji. Być może jed- 
nak mogłam podo bać się chłop com. Kiedy trą bili na mnie kie rowcy
samo cho dów, uda wa łam, że jestem zła, ale tak naprawdę nie byłam.
Czu łam lek kie pod eks cy to wa nie.

Było lato, mia łam sie dem na ście lat i jecha łam do domu sta rym audi 80
mojej sio stry. Zatrzy ma łam się w dłu giej kolejce samo cho dów przed
skrzy żo wa niem, z do końca otwar tym oknem. Męż czy zna sprze da jący
gazety szedł wzdłuż kolejki, pro po nu jąc maga zyn każ demu z kie row-
ców. Nie miał szczę ścia. Na desce roz dziel czej zauwa ży łam dwu dzie sto- 
pen sową monetę: dużą i brą zową. Widzia łam konia, jakim była ozdo- 
biona. Nie wystar czy łaby na gazetę. Cze ka łam, nie chcąc roz cza ro wać
sprze dawcy.

Pod szedł do mojego okna, uśmiech nę łam się do niego.
– Kupuje? – zapy tał łama nym angiel skim.
– Nie, dzię kuję – odpo wie dzia łam, wciąż się uśmie cha jąc. – Mam

tylko dwa dzie ścia pen sów.
Nie ruszał się z miej sca, patrząc na mnie.
– Kupuje? – powtó rzył pyta nie.
– Nie mam pie nię dzy. Przy kro mi.
– Pro szę.
– Nie mam pie nię dzy, serio.



Pró bo wa łam się śmiać, żeby osła bić rosnące napię cie. Świa tła
sprzy się gły się prze ciw mnie i nie chciały się zmie nić.

Wtedy męż czy zna wrzu cił wszyst kie gazety na moje kolana
i wepchał górną część ciała przez okno samo chodu.

– Dla cie bie za darmo – powie dział. Się gnął pod gazety, mię dzy
moje nogi i bru tal nie spe ne tro wał mnie pal cami przez leg ginsy.

Czu łam twar dość jego ciała na swoim. Czu łam jego zapach.
Widzia łam poje dyn cze włosy na jego rękach. Czu łam gazety na kola- 
nach.

Jakoś udało mi się ruszyć jedną ręką i pchnię ciem otwo rzyć drzwi.
Męż czy zna potknął się, cofa jąc, wyrzu ci łam za nim wszyst kie gazety,
zasu nę łam okno i z powro tem przy war łam do sie dze nia.

Spoj rza łam w lusterko. Już go nie było. Nikt z innych samo cho dów
nie przy szedł spy tać, czy wszystko w porządku. Nikt nie zami gał świa- 
tłami ani nie zatrą bił. Nikogo nie zanie po ko iło to, że jakiś facet przed
chwilą wepchał się komuś do samo chodu przez otwarte okno i poja wił
się z powro tem kilka sekund póź niej, a za nim stos trze po czą cych
gazet.

Poje cha łam do domu. Zwy my śla łam się za to, że nie zamknę łam
okna, kiedy zaczął robić się dener wu jący. Zale wał mnie wstyd i gniew
na sie bie samą. Musia łam zro bić tak, żeby to, co zaszło, było
w porządku, a to ozna czało obwi nie nie samej sie bie. Nikomu o tym
nie powie dzia łam.

Nie wie dzia łam, jak mówić o sek sie, a więc nie mia łam też słów, by
mówić o napa ści sek su al nej. To było zbyt wsty dliwe. Nie chcia łam,
żeby rodzice zwró cili uwagę na moje intymne czę ści ciała. A gdy bym
jed nak coś powie działa, sta ła bym się otwartą raną. Mogliby coś zro bić
albo powie dzieć, co spra wi łoby mi jesz cze więk szy ból. Wyobra ża łam
sobie, co by powie dzieli: „Dla czego nie pochy li łaś się, żeby zatrą bić?
Dla czego po pro stu nie zamknę łaś okna? Dla czego nie woła łaś
pomocy?”. Co jeśli powie dzą mi, jak powin nam się czuć, co powin- 
nam była zro bić, co jeśli będą dalej mówić? To dla tego ludzie uży wają



oględ nego języka, kiedy zamie rzają komuś powie dzieć, że ktoś coś
zro bił, że coś się stało. Spraw dzają. Pytają tym samym: „Czy tu jest
bez piecz nie? Czy jestem bez pieczna? Czy możesz nie mówić gło śniej
niż ja? Powstrzy masz się przed wypeł nie niem tej dziury, która jest we
mnie, sobą? Po pro stu pod trzy maj mnie, kiedy to mi się dzieje”.

W każ dym razie nie uwa ża łam tego za zbrod nię. Prze moc ze strony
męż czyzn jest wodą, w któ rej nie świa do mie pły wają kobiety i dziew- 
czynki. Doszłam do wnio sku, że to musiała być moja wina, bo prze- 
cież byłam już tego rodzaju dziew czyną, któ rej takie rze czy się przy- 
tra fiają.

Pew nego póź nego wie czoru, kiedy wszy scy już śpią, scho dzę po cichu
do gabi netu mojego taty. Włą czam kom pu ter, zakła dam słu chawki i cze- 
kam, aż modem połą czy się z inter ne tem. W wyszu ki warce wpi suję
„gwałt porno”. Jestem czujna i ner wowa, nasłu chuję wszel kich odgło- 
sów, jakie mogłyby docho dzić z góry. Nie jestem pewna, co robię. Być
może szu kam odpo wie dzi na jakieś nie wy ra żone pyta nie. Prze glą dam
filmy. Porów nuję się z „ofia rami” w tych fil mach. Prze glą dam i prze glą- 
dam. Jak wygląda gwałt? Czy ja wyglą da łam tak jak ona? Czy też robi łam
takie miny? Jak bar dzo mocno się opie ra łam? Czy w ogóle się opie ra- 
łam? Czy jeśli nie wal czysz, to w ogóle jest gwałt? Czy to jest w ogóle
gwałt, skoro nie pamię tasz? Czy to jest gwałt, skoro stra ci łaś przy tom- 
ność? Jakiego typu ofiarą gwałtu jestem?

Oglą dam filmy, zegar tyka. Obraz kobiety cier pią cej z powodu
seksu spra wia mi przy jem ność. Lubię patrzeć na ich zbo lałe twa rze.
Przy cią gają mnie. Lubię widzieć, jak nie mają wyboru, żad nej kon troli
nad tym, co dzieje się z ich cia łami. Jestem po stro nie gwał ci ciela.
Chcę, żeby ją bolało. Żeby skrzyw dzono je bar dziej niż mnie, żeby
bolało je bar dziej niż mnie. Chcia łam zoba czyć ich uczu cia i poczuć je.
Nie chcę być jedyna. Chcę, żeby ból oka zał się nor malny. Szu kam
dalej, a filmy stają się coraz gor sze. Czuję zimno w kościach i uświa da- 
miam sobie, że od dłu giego czasu nie poru szy łam się, ale sie dzę tak



dalej unie ru cho miona tym, co dzieje się na roz świe tla ją cym ciemny
pokój ekra nie.

Potem znaj duję film z nagą dziew czyną o splą ta nych blond wło- 
sach i bla dej skó rze i myślę sobie, że może ta jest bar dziej podobna do
mnie niż inne. Czuję, jak bym za chwilę miała zro zu mieć coś, na co
jestem za młoda, za miękka, świa doma, nad jaką prze pa ścią stoję.

Dziew czyna spo gląda w kamerę trzy maną w ręku wil got nymi, nie-
obec nymi oczami, bo męż czy zna, który fil muje, każe jej to zro bić. Jest
pod wpły wem alko holu albo nar ko ty ków, a może i tego, i tego. Pene- 
tru jąc pal cami, nazywa ją suką. Nie na wi dzi jej.

Czuję się tak, jak bym oglą dała scenę śmierci. Ręce trzęsą mi się
z zimna, stra chu albo z innego powodu, ale już tak bar dzo się zaan ga- 
żo wa łam, a wciąż nie zna la złam odpo wie dzi na moje pyta nie.

Patrzę na wyraz twa rzy tej dziew czyny i zasta na wiam się, czy rok
wcze śniej robi łam takie same miny. Nie wiem. Nie widzia łam tego.
Ale myślę, że twarz nie bar dzo mi się poru szała. Myślę, że nie otwie ra- 
łam oczu.

Męż czy zna, który nie na wi dzi tej kobiety, mówi coś nie zro zu miale
do innego męż czy zny, mówi gło śno, praw do po dob nie dla tego, że jego
twarz znaj duje się bli sko mikro fonu kamery. Jest w moim uchu, dla- 
tego przy ci szam głos, oglą da jąc się przez ramię na drzwi, ale o dru giej
w nocy wszy scy w domu śpią.

Jakiś męski głos bez ciała mówi: „Odwróć się, suko”. Po tym nikt
nic nie mówi, a cisza jest przy gnia ta jąca. Na chwilę ekran wypeł nia
męski tors. Jedną ręką chwyta włosy dziew czyny i wkłada w nią swo- 
jego penisa. Ude rza ją. Dziew czyna ma naprę żoną szyję, ale nic nie
mówi. Ma pół za mknięte powieki. Jej mil cze nie wywo łuje u mnie
strach.

Ja też nic nie powie dzia łam, teraz czuję zwią zek z tą piękną dziew- 
czyną o blond wło sach.

Peter nie ude rzył mnie, nie nazwał suką ani nie cią gnął za włosy.
Kiedy szli śmy przez wyso kie trawy, trzy mał mnie za rękę. To było coś,



z czego nie dało się wyrwać, odby wało się w ciszy, jeśli nie liczyć szu- 
ra nia jego kurtki i odgłosu powie trza wypły wa ją cego z jego ust. On też
nic nie mówił. Wola ła bym, żeby wyda wał z sie bie bar dziej ludz kie
odgłosy. Gdyby tak było, może potra fi ła bym doj rzeć w nim czło wieka.

Według Freu dow skiej teo rii popędu sek su al nego ludzie upra wiają
seks, ponie waż kie ruje nimi nie świa domy instynkt two rze nia życia
i uni ka nia śmierci. Ale por no gra fia i gwałt to nisz cze nie ludz ko ści,
przy bli ża nie jej raczej do „popędu” śmierci, nie świa do mego pra gnie- 
nia samo de struk cji. W tym kon tek ście seks nie jest sek sem. Jest
balan so wa niem na gra nicy śmierci, rżnię ciem się na śmierć, feto wa- 
niem śmierci. Drogą ku śmierci.

Cała się trzęsę. Czuję się wydrą żona, moje wnę trza są jak korze nie
plą czące się przy próżni, która wymio tuje z pra gnie nia, by zostać
wypeł nioną.

Ja nie doświad czy łam tego, co tamta dziew czyna. Peter tego nie
zro bił. Roz ma wiał ze mną o szkole. Dał mi swoją puszkę cydru.
Pomógł mi się pod nieść, kiedy potknę łam się w wyso kich tra wach.
Trzy mał mnie za ręce.

Ale w tej szczu płej, bla dej dziew czy nie zna la złam towa rzyszkę. Za
oce anem, gdzie kol wiek jest, jestem z nią, a ona w jakiś spo sób coś mi
prze ka zała. Mam odpo wiedź, któ rej szu ka łam.



Jak miał bym zacząć cokol wiek nowego z całym wczo raj szym
dniem tkwią cym we mnie?

Leonard Cohen, Piękni prze grani11



Trauma

Cza sem wpi suję nazwi sko J. w Google. Robię to trzy, cztery razy
w roku. Za każ dym razem mam nadzieję zna leźć to nie warte zapa mię- 
ta nia, nudne nazwi sko na stro nie z nekro lo gami, ale ni gdy mi się nie
udaje. Tak jakby online nie ist niał. A prze cież każdy jakoś gdzieś
w inter ne cie ist nieje. I cza sem zasta na wiam się, czy to wszystko
w ogóle naprawdę miało miej sce. Czy też to zmy śli łam.

Wpi suję jego nazwi sko w wyszu ki warkę na Face bo oku i ana li zuję
wszyst kie pro file, które wyska kują, w poszu ki wa niu jakichś tro pów.
Wiem, że ni gdy go nie znajdę. Prze wi jam bar dzo długą stronę z sza- 
rymi gło wami bez twa rzy na pro fi lach tych osób, które nie chcą mieć
tam zdję cia. To mi się wydaje dziwno-straszne, bo teo re tycz nie każdy
z nich mógłby być nim, ukry wa ją cym się. A potem ja czuję się jak dzi- 
wa dło. Czuję się pusta, jak bym miała w sobie wielką dziurę. Minęło co
naj mniej szes na ście lat, odkąd ostatni raz go widzia łam, ale i tak
wciąż chcę wie dzieć, czy żyje, czy umarł. Wdziera się do moich myśli
pra wie codzien nie, zwłasz cza teraz, kiedy piszę tę książkę. Jeśli pra wi- 
dłowo osza co wa łam jego wiek, to teraz powi nien powoli dobie gać
sześć dzie siątki. Moż liwe, że jesz cze długo pocze kam, aż umrze.

Kiedy tak googluję i życzę mu śmierci, czuję, jak wpa dam do głę bo- 
kiej, ciem nej studni. Celowo sobie to robię. Wiem, że cho dzi tu
o ponowne ode gra nie traumy, ale nie potra fię prze stać. Oglą dam
każdy film doku men talny czy fabu larny o gwał cie i prze mocy sek su al- 
nej, jaki uda mi się zna leźć. Lubię się uczyć, zatem prze ko nuję się, że
to część pro cesu nauki. Pochła niam wszel kie źró dła na temat traumy
sek su al nej, do jakich dotrę. Odby wam szko le nia z lecze nia traumy dla
psy cho te ra peu tów. Kupuję książki, słu cham pod ca stów i wywia dów
z eks per tami od traumy. Przy swa jam tak wiele, jak potra fię.



Prze moc sek su alna prze do staje się do mojego codzien nego życia.
Wcią gam się w pro cesy sądowe o gwałt, wczu wa jąc się w rolę ofiary
i prze ży wa jąc nie spra wie dliwe wyroki. Ska za nie win nego daje mi
tym cza sowe zapo śred ni czone poczu cie wyrów na nia krzywdy, czego
sama ni gdy nie doświad czę. Czuję ulgę w imie niu ofiary i w imie niu
wszyst kich kobiet i dziew cząt w kraju. A jed nak prze cież doszło do
gwałtu, a jutro będzie kolejny przy pa dek. Przy gniata mnie prze moc
męż czyzn wobec kobiet.

Będąc jed no cze śnie ofiarą wyko rzy sta nia i pró bu jąc być akty- 
wistką, czu jesz się pół mar twa, pół żywa. Cier pie nie, które obser wu- 
jesz, pod trzy muje cię przy życiu, ale jed no cze śnie pró buje cię zabić.
Podły sprze ciw, kiedy opo wia dasz o swo ich doświad cze niach, zja dliwe
kłam stwa na temat pro sty tu cji i jej ofiar, cią głe obwi nia nie, zawsty- 
dza nie i oce nia nie, sys te mowe unor mo wa nie prze mocy męż czyzn
wobec kobiet, pro mo cja sek su al nego wyzy sku – to wszystko trzyma
cię w sidłach kotwicy, pod wodą, pod czas gdy twoje ciało roz pacz li wie
pró buje wypły nąć w górę. Ta część cie bie, która chce żyć w wol no ści
od tego wszyst kiego, ni gdy nie będzie miała szansy speł nić tej
potrzeby.

Trauma wyraża się rela cyj nie, poprzez nasze reak cje. Sta ramy się
zado wo lić innych, uni kamy emo cji, jeste śmy pełni gniewu, defen- 
sywni. Ślady traumy odnaj du jemy w codzien nych rela cjach z innymi.
Im jest star sza, tym bar dziej ślady te zako rze nione są w danej oso bo- 
wo ści. Nie le czona trauma nisz czy poczu cie wła snego ja, rela cję z wła- 
snym cia łem, toż sa mość. Zatruwa rela cje. Ludzie, miej sca i rze czy
zaczy nają dzie lić się na bez pieczne i niebez pieczne – trudno jest roz- 
strzy gnąć, które są jakie. Ludzie, któ rzy kie dyś nie sta no wili zagro że- 
nia, być może już nim są. Miej sca, które kie dyś były neu tralne, teraz
mają swój cię żar. Radość jest czymś nie do stęp nym. Znik nęła spon ta- 
nicz ność, bo zawsze musisz się upew niać, że jest bez piecz nie. Nie
umiesz powie dzieć, jak się czu jesz w danym momen cie, ponie waż
naj pierw musisz spraw dzić, czy bez piecz nie jest coś powie dzieć.



Dopiero w ostat nich latach zaczę łam odczu wać, co męż czyźni mi zro- 
bili – skutki tego, co w tam tych momen tach wyda wało mi się nie nieść
ze sobą żad nych kon se kwen cji. I im bar dziej uświa da miam sobie, że
się liczę, im bar dziej doświad czam poczu cia wła snej war to ści, tym
jaśniej rysuje mi się prze szłość. Ale im jaśniej, tym bar dziej bole śnie.

Dyso cja cja jest metodą radze nia sobie z rze czy wi sto ścią, która jest nie
do znie sie nia, jest odłą cze niem od ciała i danej chwili, opusz cze niem
prze strzeni, nie by ciem „tutaj”, pój ściem gdzie indziej. Możemy tak bar- 
dzo się do tego przy zwy czaić, że sta jemy się chro nicz nie odłą czone. To
bez pieczny azyl – podob nie jak wra że nie bycia przed mio tem – pomniej- 
sze nie sie bie, które wydaje się bar dziej bez pieczne niż ryzy kowne
poczu cie poten cjal nie rosną cej otwar to ści na świat i jego tajem nice.

„Nor mal ność” jest trudna. Roz mowa o nowej pracy przy ja ciółki
albo o tym, jacy są jej współ pra cow nicy, wydaje się banalna, wku rza- 
jąca. Tak jak byś była duchem, któ rego zapro szono na roz mowę
o pogo dzie, pod czas gdy duchów pogoda nie inte re suje, nato miast
waż niej szy temat, czyli sam fakt, że jesteś teraz duchem, pozo staje
nie zau wa żony i nie do ce niony. Czu jesz się w związku z tym nie zręcz- 
nie, nie umiesz być „nor malna” i nawią zy wać więzi z innymi, wyco fu- 
jesz się z kon tak tów, a potem czu jesz się jesz cze bar dziej nie do sto so- 
wana i nie zdolna do ich nawią zy wa nia. Trauma ozna cza, że jesteś
samotna, żyjesz razem z nie chcia nymi wspo mnie niami, fizycz nymi
dozna niami, czu jesz się wyizo lo wana, czu jesz lęk przed wię zią. Żyjesz
nad prze pa ścią, mię dzy dwoma świa tami. Czuję się jak wielki czarny
worek na śmieci, mak sy mal nie wypeł niony traumą, któ remu ktoś
nadał kształt czło wieka.

Moje ciało pamięta, co mu uczy niono. Trauma wdru ko wana jest w mój
układ ner wowy. Nie lubię, gdy ktoś nie spo dzie wa nie mnie dotyka, kiedy
ktoś za bar dzo się do mnie zbliża albo gdy ktoś pod nosi rękaw mojej



koszulki, żeby zoba czyć tatuaż na ramie niu. To mnie cał ko wi cie para li- 
żuje, czuję się napa sto wana.

Kiedy jakiś męż czy zna mówi coś do mnie w apo dyk tyczny spo sób,
ści ska mnie w żołądku. Infil truje wszyst kie moje doświad cze nia.
Kiedy ktoś trak tuje mnie z góry, kiedy sły szę pod nie sione głosy, kiedy
widzę „tatu siową syl wetkę”. Kiedy męż czy zna wpada w gniew za kie- 
row nicą, kiedy widzę napa sto wa nie na ulicy i mizo gi nię. Odnaj duję to
w zgię tym karku i prze krzy wio nej gło wie. W męskim rosz cze niu sobie
prawa. W tym, jak ktoś wyja śnia mi moje wła sne doświad cze nia,
układa je dla mnie na nowo. W tym, jak kwe stio nuje się zacho wa nie
i moral ność ofiary, jed no cze śnie wynaj du jąc uspra wie dli wie nie dla
sprawcy. W zdu mie wa jąco nie śmiesz nych memach, które prze ka zują
sobie w sieci moi zna jomi, na temat nasto let nich dziew cząt i księ cia
Andrzeja. W poję ciach w rodzaju „rze komo”. W świa do mej nie wie dzy.
W opi sach cha rak teru pod czas odczy ty wa nia wyroku gwał ci ciela.
W uzna niu za normę i akcep ta cji dla prze mocy męż czyzn wobec
kobiet. W tym, że rząd przy znaje 93 miliony euro branży wyści gów
kon nych i psich, a 23 miliony prze zna cza na wszyst kie usługi w dzie- 
dzi nie zwal cza nia prze mocy domo wej i sek su al nej. Psy i konie są bar- 
dziej war to ściowe dla tego kraju niż życie kobiet i dziew cząt, a pier- 
wotna trauma tylko zyskuje na sile.

Prze trwa nie nie koń czy się, ale toczy się kołem. Cza sami czuję, że dosta- 
łam wyrok doży wo cia, a to życie i wszystko, co z nim zwią zane, jest
szare. Trauma odbiera kolory wszyst kiemu. Pisząc tę książkę, czuję, że
wszystko jest mar twe. Muszę to odgrze bać.

Trauma potrafi być nudną codzien no ścią, któ rej nie spo sób opi- 
sać. Zawsze myśla łam, że bra kuje mi zdol no ści, by to wyra zić sło wami
albo zro zu mieć, czego doświad czam. W książce Strach ucie le śniony
Bes sel van der Kolk twier dzi, że zadzi wiają go osoby, które potra fią
wyar ty ku ło wać stan traumy, nie opo wia da jąc, co się stało, ale stan na



sku tek tego, co się stało. Autor pisze, że nie można tego wyja śnić – nie
da się opi sać sło wami. Czy ta jąc to, wście kle dwa razy pod kre ślam.

„Ule czyć” (ang. reco very) ozna cza odzy skać coś utra co nego, ode- 
bra nego, co opła ku jemy, pod czas gdy tego nie ma. Zasta na wiam się,
co takiego utra ci łam, co powin nam odzy skać. Moje doświad cze nia tak
wiele mnie kosz to wały – zdol ność do zaufa nia sobie i innym, do czu- 
cia się bez piecz nie w rela cjach z innymi. Cza sem chcia ła bym cof nąć
się w cza sie, pod jąć inne decy zje, choć prze cież nie mogło być ina czej.
Ale żałuję, że tak jest. Żałuję, że nie mogę szep nąć do ucha sobie dzie- 
więt na sto let niej: „To skrzyw dzi cię na długi czas, na wiele spo so bów,
któ rych nawet nie możesz sobie wyobra zić”. Żałuję, że nie mogę jej
powie dzieć: „O wiele za dużo siły przy pi su jesz temu męż czyź nie. To
trauma. Dozna łaś traumy i musisz po pro stu na chwilę się zatrzy mać”.
Żałuję, że nie mogę jej powie dzieć, jaka jest piękna, ide alna, zabawna,
uta len to wana, że nie musi cią gle szu kać potwier dze nia wła snej war to- 
ści. Nie musi odczu wać fał szy wej wła dzy nad męż czy znami. Żałuję, że
nie mogę jej powie dzieć, że już ma tę wła dzę, wła dzę bycia sobą, siłę
wyni ka jącą z samej egzy sten cji i że nie potrze buje niczego poza tym.

W sta nie traumy można też poczuć się bez piecz nie. Cza sem oba- 
wiam się, że tak wiele odna la złam w mojej trau mie sek su al nej, że cał- 
ko wi cie prze jęło to moją toż sa mość. Nie jestem pewna, kto tam pod
spodem jest. Moje doświad cze nia wpły nęły na to, jak się bro nię, na to,
że w ogóle uwa żam obronę wła sną za coś moż li wego.

Tra ge dia zwią zana z traumą polega na tym, że odciąga nas ona,
cza sem trwale, od życio wych celów, od tego, czym mie li śmy się stać.
Życie z traumą wypchało gdzieś moje praw dziwe pra gnie nia, moje
talenty, moje pisa nie, kre atyw ność, arty styczną duszę. Wszystko
zostało wyci szone, pod czas gdy ta wie lo war stwowa trauma sta nęła na
pierw szym miej scu. Podyk to wała mi, jak pra co wać, co robić w cza sie
wol nym. Mogła bym speł niać się arty stycz nie, za to latami pisa łam
świa dec twa, skła da łam spra woz da nia, prze ma wia łam – robiąc
wszystko, by prze gnać ciem ność, żebym nie musiała z nią żyć.



Dopiero teraz robię jej miej sce, zapra szam moją traumę. Chodź, pro- 
szę, zruj nuj resztę mojego ja, osta tecz nie wymaż moje ego. A w tym
znisz cze niu być może da się zacząć od nowa. Zna leźć rów no wagę. To
nie musi być kon kret nie to czy tamto – możemy na nowo połą czyć
wszystko.

Pod nosi się zasłona i dostrze gasz wię cej. Wpa damy w gniew i pła- 
czemy, bo ktoś mocno nas zra nił, i to jest oczy wi ście w porządku. Nie
chcemy zaglą dać za zasłonę. Potrzeba czasu, by przy zwy czaić się do
tego nowego spoj rze nia. Pró bu jemy scho wać się przed surową
prawdą: oso bi stą, rodzinną, doty czącą rela cji i całego spo łe czeń stwa.
Musimy być cier pliwi i empa tyczni wobec sie bie, łago dząc tę drogę
w kie runku nowego świata bez kla pek na oczach.

Uczysz się, jak poru szać się w tym nowym świe cie. Orga ni zu jesz
go wokół straty, stop niowo tra cisz to, co się nagro ma dziło. W zja wi sku
traumy obser wuje się dyna mikę pole ga jącą na tym, że sprawcy przy- 
pi su jemy zbyt wielką siłę, pozo sta jąc zamknię tymi w per spek ty wie,
którą mie li śmy w młod szym wieku. Duża część pro cesu lecze nia
polega na porzu ce niu nar ra cji sprawcy, na dostrze że niu, że nie jest to
wszech mocny, prze ra ża jący męż czy zna, a za to spoj rze niu na niego
wzro kiem osoby doro słej.

Inny pro ces doty czy porzu ce nia wła snych prze ko nań, które wyni- 
kały z wiary w to, co sprawca mówił o tobie, z jego postawy, racjo nal- 
nych argu men tów, które przed sta wiał. To trudne. Potrzeba czasu, by
oddzie lić jego głos od swo jego i zacząć słu chać tylko samej sie bie.
Twoja dusza znaj duje się gdzieś pod myślami, dozna niami fizycz nymi,
uczu ciami. To mądre cen trum two jego ja leży pod tym wszyst kim, co
zaśmieca powierzch nię. Jeśli nauczymy się zatrzy my wać i oddy chać,
tak by mogła się roz pro szyć ta kako fo nia gło sów, będziemy mogli zro- 
bić miej sce dla naszego wewnętrz nego ja, by odkryć to ja, które jest
skryte pod powierzch nią traumy. Odzy sku jemy w pro cesie lecze nia te
czę ści sie bie, które musie li śmy odrzu cić, żeby prze żyć.



Prze zwy cię że nie traumy nie jest pro ce sem indy wi du al nym.
Potrze bu jemy wspar cia bli skich. Skutki lecze nia doty czą zarówno jed- 
nostki, jak i oto cze nia. Aby prze zwy cię żyć tramę, to, co nie wi dzialne,
musi wyjść na powierzch nię. Wycią ga jąc na powierzch nię to, co nie- 
wi dzialne we mnie, wycią gam nie wi dzialne, które klu czy poprzez kul- 
turę i spo łe czeń stwo, rodzinę, przy jaź nie i dyna mikę śro do wi ska,
poprzez myśli i prze ko na nia.

Pro ces lecze nia, które można by rów nie dobrze nazy wać „uświa da- 
mia niem”, zatrzy muje się, zaczyna i idzie „do przodu” i „do tyłu”,
i choć wydaje się to sprzeczne, to osta tecz nie roz pocz nie się tylko
wtedy, jeśli nie zakłó cimy tego porządku. Nie da się tego pro cesu
przy spie szyć, wymu sić albo wycza ro wać, żeby dopa so wał się do
naszego życia. On będzie doma gał się uwagi wtedy, kiedy będą ku
temu sprzy ja jące warunki. Naj lep sze, co możemy zro bić, to zwró cić
się ku niemu i go roz po znać. To wła śnie dzieje się teraz i tak jest
dobrze. Trauma to nie wyrok doży wo cia. Nie znisz czyła nas. Cza sem
dla tego, że współ czu jąco dostrze gamy strau ma ty zo wane aspekty swo- 
jej oso bo wo ści, dla tego że sta jemy twa rzą w twarz z wła snym cier pie- 
niem, ujaw nia się głę bia naszego piękna, piękna innych ludzi i świata.

Ludzie, któ rzy nie doznali traumy, dla któ rych prze szłość jest prze- 
szło ścią, mogą radzić nam z tro ską, żeby śmy „zapo mnieli”. Wspo- 
mnie nia nie zwią zane z traumą są tam, gdzie trzeba, czyli w histo rii.

Ale trauma, podob nie jak głę boka żałoba, żyje dalej w komór kach
naszego ciała. Kiedy poja wia się wspo mnie nie, coś przy po mi na ją cego
nam o tym albo spe cy ficzne fizyczne dozna nie, te aspekty prze szło ści
wycho dzą na pierw szy plan, i znów jeste śmy onie miali, doświad- 
czamy teraź niej szo ści przez pry zmat prze szło ści. To tro chę, jakby ktoś
cię prze śla do wał. Pra cu jąc nad sobą, w dużej mie rze dąży łam do
pozby wa nia się doświad czeń, opo wie ści, wspo mnień, przy wią za nia,
daw nych nar ra cji.

Bar dzo trudno jest powie dzieć sobie „odrzuć” coś i ocze ki wać, że
to się po pro stu sta nie. W pierw szym eta pie trzeba wziąć to coś do



rąk, deli kat nie, z cie ka wo ścią, miło ścią i akcep ta cją, że to trzy mamy.
Dopiero wtedy może nam się udać to odrzu cić, nie wcze śniej. Trauma
może wywo łać poczu cie roz bi cia na kawałki. To dla tego, że gdy ude- 
rzają w nas trau ma tyczne wspo mnie nia albo dozna nia, pozo stałe
aspekty naszej oso bo wo ści uci szają się i tra cimy poczu cie rów no wagi.
Musimy po pro stu roz po znać to w teraź niej szo ści, przy jąć ze współ- 
czu ciem te nazna czone traumą ele menty życia i połą czyć je na powrót
z tymi wyci szo nymi.

Te uczu cia i myśli, któ rych pró bu jemy się pozbyć, para dok sal nie,
jak już sobie u nas zagrzały miej sce, tak że uzna jemy je za neu tralne,
zazwy czaj tro chę odpusz czają. Żyjemy dalej z nimi, nie bez nich. Nie
trzeba znów skła dać się w „całość” – przed tem byłaś cała – w trak cie
i po tym, co ci się stało. Musisz jakoś po pro stu pogo dzić się z sobą
poza cier pie niem odzie dzi czo nym po tych doświad cze niach.

Pra cu jąc z traumą i prze mocą, znaj du jemy się w miej scach mrocz- 
nych, miej scach śmierci. Aby wczuć się w cier pie nie tych, któ rzy
w takich miej scach się znaj dują, musimy sta nąć twa rzą w twarz
i zaak cep to wać to, co mroczne i śmier telne w nas. Przy ja ciółka, która
usi łuje towa rzy szyć ci w two jej roz pa czy, po pro stu nie jest zdolna sta- 
wić czoła wła snej. Dopiero gdy dobrze poznamy wła sny mrok,
możemy świa do mie towa rzy szyć mro kowi innych. Dopiero kiedy
zaak cep tu jemy wła sny cień, możemy stać się bez piecz nym azy lem dla
tych, któ rzy wal czą z wła snymi demo nami. Nie jeste śmy zdolni współ- 
od czu wać z innymi, dopóki ze współ czu ciem nie podej dziemy do
mrocz nych zaka mar ków w sobie.

Chcąc zmie nić świat, musimy naj pierw zmie nić samych sie bie, co
ozna cza robie nie cze goś prze ciw nego do tego, do czego jeste śmy przy- 
zwy cza jeni. Ozna cza roz gosz cze nie się we wła snym mroku, odsło nię- 
cie tego, co dotąd chro ni li śmy przed zewnętrz nym świa tem, nara że- 
nie na nie bez pie czeń stwo. To cza sem wywo łuje strach, upo ka rza.
Pozwala nam to oddzie lić się od naszego defen syw nego ego i pomaga
nawią zać kon takt z innymi w bar dziej otwarty, akcep tu jący spo sób,



bez zwra ca nia tak wiel kiej uwagi na to, jak inni się zacho wują. Wię cej
dostrze gamy, jeste śmy mniej oce nia jący. Uczymy się, że żadne
z naszych wewnętrz nych doświad czeń nie mówi tak naprawdę
niczego o nas samych. Nie ustan nie bro niąc się i chro niąc, tra cimy
oka zję, by dotrzeć do złota skry tego tam, gdzie nie zaglą damy. Dla tego
musimy się zmie rzyć wła śnie z tym, czego najbar dziej boimy się
o sobie dowie dzieć. Ucząc się obser wo wa nia wła snego ego i akcep ta cji
dla pro ble mów, które poja wiają się tym cza sowo i natu ral nie, prze sta- 
jemy tak bar dzo się sobą przej mo wać. Możemy podejść do sie bie
o wiele mniej poważ nie.

Łatwiej jest ule czyć się po gwał cie, bo w tam tym przy padku nie
byłam w zmo wie. Byłam w zmo wie, jeśli cho dzi o całą resztę. Gwałt
przy naj mniej był czarno-biały, rozu mia łam go – ludzie podej mują złe
decy zje, są sprawcy i ofiary. Nie mia łam wpływu na bycie zgwał coną.
Jed nak póź niej, w przy padku J. i jego zna jo mych, a następ nie wszyst- 
kich klien tów, to była moja decy zja. To ja odpi sa łam: „Tak, przy jadę”.
Sama zapro po no wa łam, żeby mnie wyko rzy stano. I choć teraz rozu- 
miem, jak i dla czego ponow nie odgry wamy traumę, i choć teraz rozu- 
miem to, czego nie mogłam rozu mieć wtedy, jeśli cho dzi o „wolny
wybór”, jakiego doko ny wa łam, to wciąż jestem prze siąk nięta wsty- 
dem, bo ta część mnie, która chciała być źle trak to wana, jest teraz
obecna w mojej sek su al no ści. Ale taki jest sku tek traumy.

Ponowne odgry wa nie traumy polega na wcho dze niu w podobne
sytu acje czy miej sca jak te przy po mi na jące ory gi nalną traumę albo
wynaj dy wa nie podob nych ludzi i two rze nie nowej nar ra cji, usi łu jąc – 
tym razem – zacho wać kon trolę, napi sać nowe zakoń cze nie, w któ rym
ty rzą dzisz, nie jesteś ofiarą. Seks biz nes jest ide al nym miej scem dla
ofiar traumy sek su al nej, w któ rym mogą nie świa do mie pró bo wać
pozbyć się pier wot nego cier pie nia, ponie waż nie zli czona liczba męż- 
czyzn chce tutaj wyko rzy stać twoje ciało. To jeden z powo dów, dla któ- 
rych kobiety, które doświad czyły wyko rzy sta nia sek su al nego, tak czę- 
sto odnaj du jemy w tej branży.



Nie wiemy, że to się dzieje, ponie waż jest to pro ces nie świa domy.
Doświad cza jąc oso bi ście odłą cze nia przy trau mie, nie musisz zda wać
sobie sprawy z tego, że jest to trau ma tyczne, ponie waż twoje ciało
i umysł pró bują wła śnie prze trwać. Nie ma bez piecz nej prze strzeni,
do któ rej można by przy jąć to, co się dzieje. Nie ma prze strzeni na
uczu cia czy namysł. Nasza świa do mość ogra ni cza się do tego, co jest
do znie sie nia. Nie mam teraz potrzeby bro nie nia „prze my słu” stwo- 
rzo nego przez męż czyzn dla męż czyzn. W tam tym cza sie nie wie dzia- 
łam, co czuję. Nie wie dzia łam, dla czego cza sem pła czę bez powodu.
To jak próba przej ścia przez bagno – widzisz tylko to, co jest w naj bliż- 
szej odle gło ści. Żeby zoba czyć bagno jako całość, potrze bu jesz
dystansu.

W dzie ciń stwie cza sem myśla łam o dzi kich zwie rzę tach, jakie to nie- 
spra wie dliwe, że gdy mają jakiś pro blem zdro wotny, to pozo staje im
tylko kuś ty ka nie w nadziei, że nic się nie sta nie. Myśla łam o cho rych
kru kach i zra nio nych lisach. Myśla łam o tym, jak wiel kie szczę ście
mamy jako ludzie, że dys po nu jemy tyloma zaso bami, że w przy padku
cho roby możemy leczyć się w cie płych domach i szpi ta lach.

W pracy tera peutki odkry łam, że nie róż nimy się od tego kruka czy
lisa. Życie jest wobec nas tak samo okrutne, tylko że w inny spo sób.
Pra cuję głów nie z kobie tami, które zostały zgwał cone lub napa sto- 
wane sek su al nie przez swo ich przy ja ciół, braci, part ne rów, ojców
albo obcych męż czyzn. Krzywdy są tak ogromne, że pra wie nie da się
ich wysłu chać. Wobec nie da ją cego się znieść cier pie nia prak ty ku jemy
razem świa dome oddy cha nie.

Nie zli czę klien tek, które wyja wiły doświad cze nia bycia wyko rzy- 
staną sek su al nie, cza sem po deka dach skry wa nia sekretu, a następ nie
padły ofiarą obwi nia nia, zawsty dza nia, ostra cy zmu albo też fakt
wyko rzy sta nia pomniej szono lub zigno ro wano. Naj bar dziej bez radna
i przy gnę biona jestem, pra cu jąc z mło dymi ludźmi, któ rych rodzice
nie są zdolni do bez wa run ko wej miło ści. Nie mal nie do znie sie nia jest



obser wo wa nie, jaki sku tek to wywiera. Takie bywa życie, a my nie
mamy nad tym kon troli. Nie wiele możemy zro bić, żeby zapew nić bez- 
pie czeń stwo. Jedna z ofiar prze mocy domo wej powie działa mi, że
„dla czego nie ja? to tak naprawdę bar dziej odpo wied nie pyta nie niż
„dla czego ja?”. Uświa do mie nie sobie, że to, co się stało, w żaden spo- 
sób nie ma związku z ofiarą, jest zarze wiem nadziei. Możemy prze stać
wal czyć o zro zu mie nie, co to „zna czy”, że przy da rzyło się to nam,
i ponow nie sku pić się na sobie w teraź niej szo ści – jak chcemy żyć, na
co zasłu gu jemy, a czego nam bra kuje.

Osoby, które zostały wyko rzy stane sek su al nie w dzie ciń stwie, to
naj od waż niejsi ludzie, z jakimi mia łam oka zję pra co wać. Dla nie któ- 
rych z nich aktem rady kal nej odwagi jest wej ście po scho dach do
pokoju, w któ rym spo tkają się z kimś, kto jest nimi szcze rze zachwy- 
cony i bez wa run kowo je akcep tuje. To, co było bez pieczne w prze szło- 
ści, nie zawsze póź niej takie się oka zy wało. Poczu cie bez pie czeń stwa
wydaje się niebez pieczne.

Trauma spra wia, że robimy dziwne rze czy, takie, któ rych się wsty dzimy
i które ukry wamy przed innymi. Wstyd jest po pro stu tego czę ścią.
Sama sie bie prze ko nuję, że to nic złego odczu wać wstyd. Oddy cham
i pozwa lam, by żył we mnie. Myślę: Byłam słaba, bo zosta łam zgwał- 
cona. Myślę: Byłam słaba, bo dra pieżca nakło nił mnie do sprze da wa nia
seksu. Myślę: Gdyby ci nie zapła cił, to wszystko, co póź niej, w ogóle by
się nie wyda rzyło. Nie przy szłoby ci do głowy, żeby sprze da wać seks.
Mówię to sobie, ale brzmi pusto. Myślę, że z powodu mojej prze szło ści
się gnę łam dna. Przy pi suję sie bie do tej samej kate go rii spo łecz nej co
pedo fi lów. Ale prze cież ni gdy nie skrzyw dzi łam nikogo oprócz sie bie.
Nie zabi łam nikogo, nie byłam dilerką nar ko ty ków, nie wyko rzy sta łam
nikogo. Ni gdy nie sko rzy sta łam z wła dzy nad drugą osobą.

Wstyd prze do staje się do moich związ ków. Sie dzę u tera peuty
i czuję, jak wstyd mnie para li żuje. Nie mal się nie ruszam, pra wie nie
mówię, nie chcąc przy ku wać nie ko niecz nej uwagi do mojego fizycz- 



nego kształtu. Czuję wstyd z powodu samego bycia cia łem w tym
samym pokoju, co on, tak jakby to go obra żało, czy stość, którą pro jek- 
tuję na niego. Wsty dzę się, opo wia da jąc mu o tym, że lubię jogę i pły- 
wa nie w morzu. Wsty dzę się powie dzieć mu, że moim ulu bio nym
napo jem alko ho lo wym jest guin ness, dla tego mówię, że lubię coś
innego. Tak bar dzo się wsty dzę być widzianą. Cze kam, aż ktoś pokaże
mi mój lęk, że jestem niczym, nadaję się do wyrzu ce nia.

Cza sem udział w tera pii jest niczym per for mance, pole ga jący na
testo wa niu wytrzy ma ło ści, do któ rego cią gle tre nuję. Prak ty ko wa nie
bycia widzianą, prak ty ko wa nie mówie nia, czego chcia ła bym w swoim
życiu, bar dzo trudne sprawy do opo wie dze nia, prak ty ko wa nie nie by- 
cia pasywną. Prak ty ko wa nie zaufa nia wobec sie bie.

Gdy piekę ciastka dla taty, wrę czam mu puszkę, a on natych miast
wyciąga jedno, cza sem w oczach mam łzy i muszę odwra cać od niego
wzrok. Gdyby tylko wie dział – myślę. Gdyby tylko wie dział, jaka jesteś
brudna, toby go tu nie było. Nie inte re so wa łyby go ciastka, które upie- 
kłaś. Nie kochałby cię. Nikt by cię nie kochał. Mówię sobie, że mnie
kocha. Że mnie naprawdę kocha.

Nie świa do mie usta no wi łam dla sie bie głu pie zasady. Muszę być
sil niej sza dla tych, któ rzy w patriar chal nym świe cie czują się mniej
bez piecz nie, dla tych, któ rzy są nie pewni poja wia ją cych się w nich
uczuć, dla tych, któ rzy łatwo łamią się pod cię ża rem kry tyki i ocen.
Muszę być ofiarą gwałtu, która ma być świa tłem dla innych ofiar
gwałtu. Muszę być silna. Odważna. Muszę poka zać, że jest życie po
gwał cie. Moje żyły muszą być wykute ze stali. Nie będzie można mi
zaufać, jeśli nie będę ani o jotę odbie gać od wzoru ide al nej ofiary
gwałtu. Będą mnie widzieć jako prze graną i nikomu nie będę mogła
przy wra cać nadziei. Nic wię cej by nie widzieli, tylko prze graną.
Ludzie myśle liby, że jestem fatalną tera peutką.

Ze wsty dem jest tak, że on się bie rze z tego, że ktoś inny pro jek tuje
wła sny wstyd na cie bie. Kiedy ktoś nas oce nia albo zawsty dza, to albo



możemy to kupić, albo dostrzec w tym nową infor ma cję o wewnętrz- 
nym świe cie auto kry tyki i poczu ciu wstydu tej osoby.

Im moc niej poru szymy czyjś wstyd, tym bar dziej ta osoba będzie
pró bo wała zawsty dzić nas.

Nie czu jemy wstydu, kiedy ugry zie nas pies albo ktoś ukrad nie
nasz samo chód. To pomocne wie dzieć, że wstyd nie jest mój, ale że
prze ję łam go od kogoś innego. O, znów to samo – myślę sobie, gdy
poja wia mi się pod skórą – męski wstyd. A kiedy zro bimy coś prze ciw- 
nego niż to, co każe nam zro bić wstyd, on uczy się, że nie jeste śmy dla
niego dobrym miej scem do życia. Kiedy wstyd mówi nam, że się nie
liczymy, mimo to musimy robić rze czy dla nas ważne. Kiedy wstyd
każe nam mil czeć, musimy mówić gło śno. Kiedy wstyd mówi nam, że
jeste śmy bez zna cze nia, musimy robić rze czy, które dla nas mają zna- 
cze nie. Kiedy wstyd mówi nam, że nie za leż nie od wszyst kiego
musimy słu chać się auto ry te tów, musimy się zbun to wać. Kiedy wstyd
każe nam na zawsze zacho wać coś w tajem nicy, to za wszelką cenę
musimy ją wyja wić. Aż w końcu wstyd nie będzie umiał się w nas
odna leźć.

Wstyd jest nie kom for towy, ale jest też strzałką, która poka zuje
nam, co za nim stoi, zazwy czaj jest to jakaś kry tyczna ocena skie ro- 
wana do nas. Wstyd usi łuje tak nam uprzy krzyć życie, że podej mu- 
jemy dzia ła nie. Wstyd naprawdę pró buje nam wyle czyć rany. Dla tego
jeśli doświad cza jąc wstydu, potra fimy robić to ze współ czu ciem
wobec samych sie bie, możemy pod cho dzić do wstydu jak do przy ja- 
ciela, a nie wroga. Wyrzu ce nie z sie bie na oczach innych rze czy, któ- 
rych naj bar dziej się wsty dzimy, jest prze ja wem buntu. Ludzi nie inte- 
re sują wyja śnie nia naszych decy zji, lecz to, kiedy ktoś inny wcho dzi
w posia da nie ich rze czy. To daje nadzieję i upo wszech nia odwagę.

Jakieś pięć lat temu zor ga ni zo wa łam spo tka nie z kil kor giem moich
dobrych przy ja ciół, żeby powie dzieć im, co mi się stało. Za bar dzo bole- 
sne sta wało się skry wa nie tego sekret nego świata i ogra ni cza nie sie bie.



Potrze bo wa łam ich wspar cia. Nie któ rzy z moich przy ja ciół od kilku lat
już wie dzieli. Powie dzia łam Ruth, przy fryt kach i her ba cie w pubie na
Fran cis Street. Po pro stu powie dzia łam to i nie wybrzmiały fan fary. Nic
się nie roz pa dło.

W końcu, w naj od le glej szym rogu jakie goś dziw nego pubu, opo- 
wie dzia łam im o mojej prze szło ści. Powie dzia łam wszystko naraz,
żeby nie musieć odczu wać tej samej sła bo ści i lęku wciąż od nowa,
i tak było w porządku. Wszy scy po pro stu słu chali, a ja nie czu łam
jakie goś potwor nego wstydu. Wstyd karmi się tajem nicą, oceną i mil- 
cze niem. Może ci, któ rych kocham, dostają ode mnie coś wię cej niż
gwałt, wyko rzy sta nie sek su alne i pro sty tu cję. Przy po mi nam sobie, że
dla nich jestem nor malną osobą.

Tyle czasu spę dzi łam, wma wia jąc sobie, że moja histo ria nie jest
ważna, że nie jest wystar cza jąco „okropna”, żeby ją opo wia dać, że nie
byłam w wystar cza ją cym stop niu ofiarą. Moja histo ria była jed no cze- 
śnie niewystar cza jąco tra giczna i zbyt tra giczna, żeby ją opo wia dać.
Ale opo wia da jąc ją, zro zu mia łam, że to, co mi się przy da rzyło, miało
zna cze nie, a zatem i ja byłam ważna, że nie jestem sumą moich
doświad czeń, że powie dze nie „jesteś sumą swo ich doświad czeń” jest
bar dzo nie praw dziwe i głę boko nie spra wie dliwe. Oce niamy cha rak ter
ludzi na pod sta wie ich zacho wa nia, ale nasz cha rak ter scho wany jest
pod zacho wa niem, które jest reak cją na traumę. Nasz „cha rak ter”
zazwy czaj ujaw nia się w tym, jak reagu jemy na to, jak zare ago wa li śmy
na traumę. Nie jeste śmy tym, co nam się przy da rza. Nie jeste śmy
nawet tym, jak postę pu jemy z tym, co nam się przy da rza. Jeste śmy
czymś wię cej niż to wszystko.

Skoro trauma jest głę bo kim odłą cze niem od samego sie bie, to się gam
rękami w ciem no ści, pró bu jąc odna leźć te wszyst kie czę ści sie bie. Pró- 
buję się dowie dzieć, kim jestem. Wydaje mi się, że mogła bym być każ- 
dym, że z łatwo ścią mogła bym wybrać jaką kol wiek rolę. Kiedy byłam
nasto latką, to żało wa łam, że nie wiem, jaką chcie liby mnie widzieć moi



zna jomi, bo gdy bym wie działa, to taka bym była i nie musia ła bym się
czuć nie pew nie. Wów czas wyda wało mi się to tak bar dzo racjo nal nym
roz wią za niem.

Wciąż nie wiem, kim jestem. Nie jestem zdolna do small tal ków,
choć chcia ła bym. Tro chę udaję i to chyba działa. Chcę pozna wać ludzi
poprzez ich emo cje. Chcę wie dzieć, co kryje się za czy jąś nie na wi ścią
wobec kolegi z pracy. Na wyjeź dzie dla pisa rzy jedna kobieta opo wia- 
dała w gru pie o szcze gó ło wym, bar dzo real nym śnie, jaki jej się przy- 
śnił.

– Co czu łaś w tym śnie? – zapy ta łam. – Kiedy zazwy czaj czu jesz to
samo? Gdzie jesz cze w swoim życiu to uczu cie dostrze gasz?

W końcu zauwa ży łam, że wywo łuję w niej poczu cie skrę po wa nia,
a reszta tej małej grupy cał ko wi cie zamil kła. Znów to zro bi łaś – upo- 
mnia łam samą sie bie – alie nu jesz ludzi tak głę bo kimi pyta niami,
swoim śledz twem. Nie każ demu odpo wia dają tego typu roz mowy.

Cho dzi mi o to, że chcę poznać prawdę o danej oso bie. Osoby,
które prze żyły traumę, ogól nie cenią prawdę. Ktoś nami mani pu lo wał
i okła my wał nas. Nasza rze czy wi stość została prze cią gnięta przez
wyży maczkę, prze krę cona, prze ma glo wana, zlek ce wa żona i wyci- 
szona. Jestem istotą ludzką – pro szę oka zać mi sza cu nek przez powie- 
dze nie prawdy. Rela cja psy cho te ra peu tyczna polega na mówie niu
prawdy. Dosta jesz szansę na szcze rość, która w innych rela cjach
mogłaby być trud niej sza. W roli tera peutki możesz dać nazwę swoim
wąt pli wo ściom i w żar to bliwy spo sób reago wać na stra te gie obronne
klienta. Dana osoba opo wiada prawdę o sobie, kiedy czuje się bez- 
pieczna. Wtedy możemy iść dalej na bazie zaufa nia. Tak ważne jest
dla kobiet, żeby mówić prawdę o swoim życiu. Nie ma zna cze nia, jaka
jest twoja histo ria. Po pro stu powiedz prawdę o tym, kim jesteś.

Moje samo po czu cie w danej sytu acji zależy od ener gii ludzi, któ rzy
mnie ota czają. Zawsze wolę spo tka nia jeden na jeden, ponie waż mogę
poświę cić uwagę danej oso bie i łatwo dosto so wać się do jej obec no ści.



Grupy są inne – nie umiem dosto so wać się do tak wielu ludzi
w tym samym cza sie. Czuję się nie kom for towo, bo nie ma jed nej
osoby, na któ rej mogła bym się sku pić. Moje poczu cie „jak się mam”
jest zwią zane z tym, kto jest wokół mnie, z ich ocze ki wa niami, tymi
postrze ga nymi i nie. To umie jęt ność przy datna dla tera peutki, ale nie
jako model nad rzędny w każ dej rela cji. Muszę współ czuć sobie
w środku, temu komuś, czyli mnie samej. We krwi mam ochronę
innych przed dys kom for tem. Wciąż nie nauczy łam się pozwa lać
innym uspo ka jać moje burze z pio ru nami. Wciąż nie umiem być sama
źró dłem cha osu. Cza sem, poru sza jąc się z pozy cji pole ga ją cej na nie- 
ustan nym dopa so wy wa niu się i pró bu jąc odkryć, co się za tym kryje,
czuję się jak nie osoba, jak puste, gapiące się dzi wa dło bez oso bo wo- 
ści. Muszę zary zy ko wać, pozwo lić się zoba czyć, nawet jeśli nie wiem,
co zosta nie odsło nięte. Jak bym uczyła się sta wać kimś.

Samot ność jest jak ciężki koc, który owija mój świat. Wszystko wydaje
się cięż kie, każdy liść na ziemi, śmieci roz rzu cone wokół kosza przed
skle pem – wszystko prze peł nione jest samot no ścią. Gdy czuję tępy ból
samot no ści, to mam wra że nie, że tak naprawdę nie idę ścieżką, ale
jestem w jakiejś bańce, w czymś w rodzaju papa mo bile. Sunę tu i tam,
odłą czona, mecha nicz nie. Spo ty kam jakichś ludzi i roz ma wiam z nimi,
ale to uda wa nie – nama lo wany uśmiech, wymy ślone słowa, znie cier pli- 
wie nie ukryte za uprzej mo ścią. Chcę tylko być w domu, sama, gdzie
mogę się scho wać.

Cza sem cho dzę po cien kiej i szorst kiej linie pomię dzy życiem
i wyma za niem sie bie, jak bym była klek sem na kartce papieru. Nawet
wtedy, kiedy czuję się naj bar dziej samotna, wyco fana, kiedy pra wie
zni kam, to dzieje się coś, co przy po mina mi, że żyję, i to zawsze jest
więź z inną osobą. Przy ja ciółka wysyła mi jakąś głu pią wia do mość bez
kon se kwen cji, a moje życie nagle nabiera war to ści, patrzę na tele fon,
jestem tu i teraz, i to wła śnie się liczy – bez po śred niość życia i więzi.



Zna leźć coś zabaw nego, przy po mnieć sobie, że mam poczu cie
humoru.

Wskrze szam wszyst kie inne rze czy z mojego życia i pró buję zacho- 
wać je w umy śle – moje przy jaź nie, rela cje, suk cesy z cza sów szkol- 
nych, roz cza ro wa nia, moje poczu cie humoru, to, jak uwiel bia łam roz- 
ba wiać ludzi wystę pami, moje zwie rzęta, wiel kie serce, jakie zro bi łam
ze stali i fry tek na trze cim roku w Natio nal Col lege of Art and Design,
które ze środka świe ciło ogromną żarówką, tak że całość wyglą dała
jak wielki ołtarz uwiel bie nia miło ści. Pró buję je ugrun to wać, tak jak
ugrun to wały się rze czy trau ma tyczne. Muszę pamię tać o tych pozo sta- 
łych.

Gdy piszę te słowa, moja przy ja ciółka Ria dhna jest na górze
w mojej sypialni i przy mie rza jedną z moich sukie nek. Coś krzy czy,
ale nie sły szę co. Wszyst kie aspekty życia są ważne. Życie nie jest
jakimś przy pad ko wym dodat kiem do umy słu. Mogę w nim ist nieć.
Mogę mieć to wszystko w gar ści.

Cza sem wydaje mi się, że upięk szam jak mogę mój dom i ogród, żeby
osło nić się przed wszyst kimi nie ustan nymi gwał tami i prze mocą męż- 
czyzn, jaka zacho dzi w świe cie – nie ustan nymi gwał tami i męską prze- 
mocą, która dzieje się we mnie. Nie dawno wypeł nia łam ankietę do
badań nad migreną i jedno z pytań brzmiało: Czy doświad czasz rado ści?

Sie dzia łam i myśla łam: O Boże, ni gdy. Ni gdy nie czuję rado ści.
Moje życie wewnętrzne to szara nicość. Chyba że pra cuję w ogro dzie,
uświa do mi łam sobie. Pękam z dumy, kiedy każdą wio sną i latem
obser wuję kwit nące kwiaty. Idę do cen trum ogrod ni czego i wydaję za
dużo pie nię dzy, godzi nami wybie ram nowe kwiaty do donic okien- 
nych i wiszą cych koszy ków. To jest tak wspa niałe, że radość wręcz
mnie roz piera. Wymy ślam jakieś pyta nie i zadaję je tylko po to, żeby
mieć pre tekst do roz mowy z pra cow ni kami cen trum. Idę do sklepu
ogrod ni czego w mojej oko licy i pro szę o poradę w spra wie uprawy
roślin domo wych.



– Ostrzyż ją – odpo wiada ten facet na pyta nie o moją słab nącą
roślinę o nazwie „zwi sa jące serca”, a ja śmieję się zde cy do wa nie prze- 
sad nie.

Moja przy ja ciółka Clair nie ustan nie pod rzuca mi szczepki swo ich
domo wych kwiat ków, a ja ostroż nie je pie lę gnuję, naga bu jąc ją o rady.

– Jak dużo wody? Ile świa tła? Jaki rodzaj ziemi? Skąd będę wie- 
dzieć, że czas prze nieść je do więk szej doniczki? – Obser wo wa nie, jak
rosną, daje mi wielką satys fak cję.

Latem zabie ram lap topa do ogrodu, sia dam tam z kawą i patrzę na
kwiaty. Słońce świeci nad jedną połową ogrodu, druga jest w cie niu
domu, a kwiaty jak małe bojki w ciem no ści. Z jed nej strony płatki
i liście odbi jają w moją stronę świa tło, tak jasno, że nie mal ośle pia- 
jąco. Czuję się tak, jak bym się zna la zła pomię dzy dwoma świa tami,
jak bym była u progu cze goś, czego zna cze nia jesz cze nie uchwy ci łam.
To tak naprawdę nie ważne – wciąż widać, jak jasne kwiaty wychy lają
się z cie nia, są też inne, w ośle pia ją cym bla sku.

Nie chęt nie zaak cep to wa łam z cza sem to, że muszę być dla sie bie naj- 
waż niej szą sprawą. Testuję swoje zaufa nie do sie bie, patrzę, czy dalej
wszystko w porządku, spraw dzam jesz cze tro chę bar dziej. Nie muszę
wie dzieć, że na świe cie jest bez piecz nie, dopóki do niego nie wyjdę.
Napi sa nie tej książki jest naj więk szym aktem zaufa nia sobie, na jaki
mnie stać. Moja histo ria jest już poza moją kon trolą. To, jak inni na nią
zare agują, zależy od nich samych. Dalej będę słu chać swo jego serca,
będę szła tam, dokąd będzie mnie cią gnęło, i będę ufać, że moja histo- 
ria się roz wi nie, bo wiem, że w całym tym pro ce sie zna la złam bez- 
pieczne miej sce.

Lubię czy tać tek sty z psy cho te ra pii o lecze niu traumy, spraw dza jąc, czy
sie bie w nich odnajdę, czy znajdę jakąś drogę. Judith Her man, autorka
donio słej książki Trauma. Od prze mocy domo wej do ter roru poli tycz nego,



twier dzi, że lecze nie odbywa się w trzech eta pach: „zapew nie nie bez- 
pie czeń stwa”, „rekon struk cja trau ma tycz nej histo rii” i „odbu dowa więzi
mię dzy zdro wie jącą osobą i wspól notą”.

Tęsk nię za zwy kło ścią. Wybie ram sobie aspekty codzien nego życia
i staję się na nie uważna. Jazda samo cho dem do pracy, pła ce nie za
ben zynę. Codzien nie wypro wa dzam psa, codzien nie na tę samą plażę,
pod le wam moje kwiaty. Robię kawę. Wysy łam wia do mo ści do przy ja- 
ciół. Roz ma wiam z sąsia dami przez płot. Odku rzam dom. Piekę. To
wszystko są zwy kłe rze czy, które robię. Żyję od odde chu do odde chu.
Kładę rękę na biją cym sercu i słu cham odgło sów dzieci za oknem,
rusza ją cych samo cho dów. Dzieci są naj lep sze w dostar cza niu zwy- 
kłych bzdu rek, dla tego cho dzę w odwie dziny do mojej chrze śnicy i się
z nią bawię. Czuję się dobrze. Nie zwy kła zwy kłość, święta zwy kłość.

Zazwy czaj wstaję o pią tej trzy dzie ści albo szó stej i przez chwilę sie dzę,
myśląc i pisząc. Korzy stam z tego poran nego czasu, bo wtedy mam dużo
jaśniej szy umysł, jestem bar dziej sku piona, zanim jesz cze wkro czy
codzien ność. Jesz cze nie sły chać ude rzeń zamy ka nych drzwi samo cho- 
dów, nikt jesz cze na zewnątrz nie krzy czy. Mój pies jesz cze śpi. I jest
jesz cze ciemno. Piszę, aż dzieci z sąsiedz twa idą do szkoły, a świa do- 
mość codzien no ści zaczyna wkra dać się do mojej bańki. Potem ćwi czę
jogę, pra na jamę i medy tuję. To trwa bar dzo długo, dla tego w nie które
dni z tego rezy gnuję. W domu poroz sta wiane mam rze czy przy po mi na- 
jące o współ czu ciu, takie jak małe posążki Buddy i Guanyin, bogini
miło sier dzia. Zdję cie ducho wego prze wod nika Rama Dassa, sto jące
w salo nie, przy po mina mi, że „wszystko jest ide al nie”, cokol wiek by się
działo. Rze czy te naprawdę przy po minają mi, kim jestem, kiedy dzieje
się coś złego i oba wiam się przy szło ści, w chwi lach, kiedy chcia ła bym
wypa ro wać. Posążki Buddy przy po minają mi, że taka reak cja ego to nie
jestem ja, ja jestem skryta pod spodem.

Na ludziach, któ rzy doświad czyli jakie goś nie szczę ścia, wywie rana
jest nie po ko jąca pre sja, by wynie śli z tego jakąś naukę, żeby była to



dla nich oka zja do roz woju. Nie powinni wpra wiać innych w zakło po- 
ta nie – powinni raczej tę ponurą i nie szczę śliwą twarz zacho wać dla
sie bie, a wobec innych oka zać twarz wojow nika, który może być inspi- 
ra cją. Poka zy wać, że prze trwa łaś, że teraz jesteś posia daczką cen nej
wie dzy, a przede wszyst kim masz być świa dec twem cze goś pozy tyw- 
nego: zdol no ści prze miany nar ra cji o nie szczę ściu. Ja tego nie zro bi- 
łam. Nie mam w sobie żad nej mądro ści, którą mogła bym się dzie lić
z innymi, oprócz tej jed nej: pozwól, by mrok się poja wił, i obser wuj
go, bo to cicha samo świa do mość pomaga nam doko ny wać świa do- 
mych wybo rów, a nie funk cjo no wa nie na auto pi lo cie albo dzięki
naszemu sys te mowi prze trwa nia.

Choć sku pie nie się na pro ce sie lecze nia i włą cze nie w niego skut- 
ków traumy pomaga wielu ofia rom i tym, któ rzy ich wspie rają, to
trzeba zazna czyć, że nie każ demu wystar czy życia na wyzdro wie nie.
W przy padku nie któ rych ludzi wyda rzyło się zbyt wiele, jest to zbyt
skom pli ko wane albo osoby te nie mają dostępu do odpo wied nich
zaso bów.

W kul tu rze ist nieje takie prze ko na nie, że jeśli dozna li śmy traumy,
a każdy z nas w pew nym stop niu jej doświad czył, to musimy „być
odpo wie dzialni” i wyko nać zada nie pod tytu łem „ule cze nie”. Jasne,
ale nie ma to sensu, jeśli weź miemy się za to zada nie pod pre sją albo
wywie ra jąc na innych pre sję „ule cze nia”.

Przede wszyst kim można po pro stu zaak cep to wać sie bie takimi,
jacy jeste śmy, neu tral nie uzna jąc, jak to jest być takimi jak my, zauwa- 
ża jąc, jakie aspekty naszego ja poka zują się w zależ no ści od kon tek- 
stu. Naj pierw trzeba zaak cep to wać traumę, przy jąć ją tam, gdzie ona
jest, bez ule ga nia pre sji roz po czy na nia pro cesu lecze nia. Jedy nym
zada niem jest być. Pre sja zmiany może wydłu żyć wyko na nie tego
zada nia, można też je uła twić dzięki posza no wa niu czy stej akcep ta cji:
„To oczy wi ste, że tak się czu jesz” – można na przy kład zapew nić tę
część sie bie, która jest strau ma ty zo wana albo cierpi z innego powodu:
„To jest cał ko wi cie nor malne”.



Pod czas swo jego wystą pie nia na TED Talk w 2014 Andrew Solo mon
mówił o „two rze niu zna cze nia i budo wa niu toż sa mo ści”. Jego sło- 
wami: „Two rze nie zna cze nia doty czy zmiany samego sie bie. Budo wa- 
nie toż sa mo ści doty czy zmiany świata. Twoim zada niem jest uzna nie,
że traumy wpły nęły na to, kim się sta łeś, musisz z tych naj gor szych
wyda rzeń swo jego życia stwo rzyć nar ra cję triumfu”. „Triumf” ozna cza
tutaj porzu ce nie cią głych sta rań, by cze goś unik nąć, i zaak cep to wa nie
tego, co jest.

Każ dego dnia musisz wal czyć o sie bie i kar mić to, co dobre – to
może być współ czu cie, miłość, przy ja ciel, ogród, pies. Musisz się trzy- 
mać i pamię tać, że ta wewnętrzna, tym cza sowa zawie ru cha i trud no- 
ści miną, wrócą i znów miną, podob nie jak każde odczu cie, i pamię- 
tać o tym, że jesteś czymś wię cej niż tylko jedno twoje doświad cze nie.
Prze trwa nie ozna cza pozwo le nie sobie na odczu wa nie, doświad cza nie
wszyst kiego, wie dząc, że w pew nym momen cie pogoda się zała mie,
a kiedy to się sta nie, może pojawi się nowy, łagod niej szy front.

Dosta łam nie szczę ście, które nauczyło mnie zro zu mie nia. To, że nie
rozu miem swo ich decy zji z prze szło ści, uka zuje mi, że teraz wszystko
jest jasne. Poczu cie izo la cji suge ruje, że powin nam doce niać więzi.
Samot ność skła nia mnie do zaopie ko wa nia się wła snym ser cem. Bycie
świad kiem naj ciem niej szego mroku w innych i w sobie nauczyło mnie
współ czu cia, tego, że umiem zro bić miej sce dla mroku, że mogę trzy- 
mać go dla innych. Daruje mi potrzebę prze bu dze nia się, bym mogła
głę biej doświad czać życia i by moje życie po było odmien nym doświad- 
cze niem. Już nie liczą się pyta nia: Czy jestem wystar cza jąco dobra? Czy
da się mnie zaak cep to wać? Jak mogę pod nieść wła sną war tość?, ale: Czy
kocham? Czy jestem kochana? Czy mówię prawdę?

Więzi z ludźmi, któ rych wokół sie bie mam, przyj mo wa nie i dawa- 
nie miło ści, to rdzeń mojego życia. Kochać, kochać i kochać. To
prawda dość uni wer salna – że sen sem życia jest wza jem ność, są nim
ludzie, któ rzy w naszym życiu czują się jak w domu.



Zamie rzam spra wić, by to, co mi się stało, miało zna cze nie. Zamie- 
rzam spra wić, żeby to miało zna cze nie nie tylko dla mnie i mojego
życia, bo to, co mi się stało, jest o wiele więk sze niż ja. Z deter mi na cją
będę dążyć do tego, by wie dza, którą mogę prze ka zać, chro niła dziew- 
częta i kobiety. Nie szczę ście czyni tych, któ rzy poma gają i leczą, a ja
poma gam i leczę. Odkry wam się. Rzu cam się w świat. Wszy scy zoba- 
czą moje zło żone, nie chlujne ja. Nie jestem ofiarą gwałtu albo wyko- 
rzy sta nia sek su al nego, byłą pro sty tutką. Zna la złam w sobie taką część
ja, która nie zgo dziła się pod dać. Jestem osobą, która pisząc tę
książkę, pra gnie wyświad czyć przy sługę. Jestem osobą, która
odkrywa, kim jest. Jestem osobą, która na kola nach ma psa. Jestem
osobą, która stre suje się przy szło ścią. Jestem osobą, która roz ma wia
ze swoim krzacz kiem tru ska wek. Jestem osobą, która rysuje z chrze- 
śnicą kredą. Taka jestem, żyjąc od jed nej chwili do dru giej, od pierw- 
szego do ostat niego odde chu.



Jaski nia, do któ rej boisz się wejść, 
zawiera skarb, któ rego szu kasz.

Joseph Camp bell, The Hero with a Tho usand Faces



Miłość i mężczyźni

Gdy miesz ka łam w Ber li nie, mój ówcze sny chło pak powta rzał, że
kiedy ma erek cję, to nie zna czy, że muszę cokol wiek z tym zro bić.
Mówił, że sama przej dzie. Nie mia łam poję cia, że tak się dzieje. Myśla- 
łam, że jeśli poja wia się erek cja, to ona nie znik nie bez eja ku la cji,
a jeśli poja wia się przeze mnie, to muszę się nią zająć.

W cza sie seksu doświad czam dyso cja cji. To nie zbyt przy jemny, ale
bez pieczny azyl. Nie muszę być tu i teraz, mogę się wyco fać, mogę
przejść przez to bez uczuć. Mogę patrzeć i nie doświad czać. Mogę
wejść i wyjść z wszyst kiego, cokol wiek by się działo. Dyso cja cja ozna- 
cza, że możesz wytrzy mać wszystko. Doświad cza jąc jej, nie jestem
w swoim ciele, jestem na zewnątrz, obser wuję danego męż czy znę,
jego miny, ruchy jego ciała, jego żyły, skórę, mię śnie, patrzę, jak
otwie rają się i zamy kają jego usta. Patrzę bez stron nie, jakby był eks- 
po na tem w muzeum, któ remu z cie ka wo ścią się przy glą dam. Moje
ciało nie wiele czuje. Nie mogę się w nim zre lak so wać, nie czuję się
w nim bez piecz nie. Jest mi obce. Nauczy łam się, jak łatwo potra fię
doświad czać róż nych rze czy, po pro stu wycho dząc z ciała i obser wu- 
jąc, co się dzieje.

W przy padku, kiedy naprawdę znam danego męż czy znę i ufam
mu, mogę się zmu sić do powrotu do sie bie. To decy zja, którą muszę
pod jąć, rady kalna decy zja o tym, że zostaję. Zostań – mówię sobie.
Czuję na sobie jego skórę. Czuję pościel. Doty kam jego wło sów. Pró- 
buję sku pić się na tym, by poczuć go w sobie. Pró buję to poczuć,
zamiast to obser wo wać.

Doko ny wa łam dyso cja cji pod czas seksu, odkąd pamię tam. Kiedy
zosta łam zgwał cona, moje ciało musiało dojść do wnio sku, że to, co
się dzieje, nie ma zna cze nia, co pomo gło mi wytrzy mać ten akt prze- 



mocy. Nie pomaga jed nak, kiedy docho dzi do seksu za zgodą obu
stron. Doce niam intym ność sek su alną i swoją sek su al ność, a jed no- 
cze śnie ona nie ma dla mnie zna cze nia. Bez trudu potra fię wyco fać
się, cokol wiek by się działo, tak że nawet nie zauwa żam, co się dzieje.
Jestem osobą sek su alną i bar dzo doce niam sek su alną więź, posia dam
też zdol ność upra wia nia seksu z kim kol wiek, ponie waż w jed nej
sekun dzie umiem spra wić, że to nie ma zna cze nia.

Dla ofiary wyko rzy sta nia sek su al nego dotar cie do zdro wej sek su al no ści
może przy po mi nać balan so wa nie mię dzy dwiema stro nami – każda
z nich pró buje prze cią gnąć cię na swoją stronę. Jesz cze kilka lat temu
tak samo bez myśl nie wcho dzi łam w rolę, jak zapa la łam sil nik samo- 
chodu, wyko rzy sty wa łam seks jako sztuczną intym ność i nie świa do mie
sprze da wa łam ciało w zamian za czy jąś uwagę i afekt. Seks był aktem
czy sto per for ma tyw nym, sku pio nym na męż czyź nie, ja odkła da łam na
bok wła sne uczu cia i gra nice, żeby zro bić miej sce dla tej dru giej osoby.
Znów byłam „pro sty tutką” (ang. escort) w peł nej kra sie, jedyne co, to nie
bra łam za to pie nię dzy. Uwew nętrz ni łam seks sku piony na męż czyź nie
jako nor malny seks. Praw do po dob nie nie wiele by tu zmie niło, gdy bym
nie miała za sobą doświad cze nia pracy jako pro sty tutka. Przez to, że
stwo rzy li śmy kul turę prze siąk niętą por no gra fią, kobiety muszą do pew- 
nego stop nia w ten spo sób to zin ter na li zo wać.

Seks jako sprawa czy sto męska paso wał mi, bo ni gdy nie musia łam
zmie rzyć się z tą czę ścią sie bie, która potrze bo wała tro ski i trwała
w żało bie po tej stra cie. Gubi łam się w momen cie, kiedy męż czyźni
byli deli katni i chcieli się wię cej o mnie dowie dzieć. Nie wie dzia łam,
jak się zacho wać. To nie paso wało do tego, co zna łam. Będąc w pozy- 
cji pod po rząd ko wa nej, będąc wyko rzy sty waną, czu łam się bez piecz- 
nie, bo to było znane i zna łam swoją rolę. To cią gle jesz cze wraca.
Wciąż uczę się, jak przyj mo wać ten dobry rodzaj uwagi ze strony męż- 
czyzn. Cza sem nie odróż niam tej dobrej od złej. Mar twię się, że znów



ktoś mnie oszuka, że sama się oszu kuję. Jestem czujna, gotowa do
obrony. Nie pozwolę, by ktoś kie dy kol wiek jesz cze mnie oszu kał.

Doko nuję dyso cja cji pod czas seksu, ale też wów czas, kiedy moja prze- 
szłość w pewien spo sób to u mnie wywoła. Teraz zda rza się to rza dziej.
Na przy kład mówię albo opi suję jakiś aspekt moich doświad czeń,
a nagle ciało usztyw nia się i para li żuje. Jestem onie miała. Prze ły kam,
nie umiem wydać z sie bie słowa, żad nego dźwięku. To trwa kilka
sekund, a jest tak donio słe, że nie potra fię tego wyra zić. Doty kam krze- 
sła, na któ rym sie dzę. Wyczu wam tka ninę swo ich ubrań. Roz glą dam się
dookoła. Oddy cham.

Co ja wiem o męż czy znach? Wiem, że są agre sywni i przy znają sobie
prawo do seksu. Wiem, że śmieją się z akto rek porno i samo dziel nych
matek. Wiem, że kwe stio nują szcze rość ofiar gwałtu, że je opusz czają,
że wyja wiają ich sekret na gru pach na What sAp pie, że dalej przy jaź nią
się z gwał ci cie lami, że zakła dają strony inter ne towe poświę cone „por- 
no gra fii zemsty”.

Znam ich lęk, kiedy mówią, że femi nizm cha rak te ry zuje nie na wiść
wobec męż czyzn, albo kiedy zaprze czają uci skowi kobiet, któ rego
współ winni są wszy scy męż czyźni.

Wiem, że gdy jecha łam rowe rem do pracy, byłam zacze piana nie- 
zli czoną liczbę razy. Wiem, że pięć dzie się cio pię cio letni męż czy zna
zapro po no wał mi dodat kowe pięć dzie siąt euro za seks analny. Wiem,
że ktoś za mocno cią gnął mnie za włosy. Wiem, że inni wci skali we
mnie palce. Wiem, że ktoś napa sto wał mnie sek su al nie w moim
samo cho dzie. Wiem, że ich ręce poja wiały się tam, gdzie nikt ich nie
chciał, ich oczy mie rzące mnie, znam kon takt wzro kowy, który
wystar czy, by poczuć ten ucisk.

Znam męż czyzn, któ rzy chcieli mnie tak samo, jak chcą jedze nia – 
cze goś do skon su mo wa nia. Znam takich, któ rzy bili mnie po twa rzy



tak mocno, że bałam się, że oślepnę. Widzia łam nasto lat ków buczą- 
cych na mój widok w pubie. Znam gwał ci cieli, któ rzy kon ty nu ują
kariery na oczach spo łe czeń stwa. Znam męż czyzn w śred nim wieku,
któ rych nie obcho dziła natu ralna wraż li wość dwu dzie sto trzy let niej
dziew czyny. Wiem, że jacyś nasto lat ko wie szli za mną do domu wie- 
czo rem, wykrzy ku jąc coś o obcią ga niu. Znam takich, co zwal niają
koło kra węż nika, oglą dają mnie od stóp do głów bez kar nie z samo- 
chodu. Znam przy pad ko wych prze chod niów, któ rzy pytali mnie:

– Pra cu jesz?
Znam męż czyzn, któ rzy pomniej szają zna cze nie traumy sek su al- 

nej, a swoje pro stac kie opi nie nazy wają korzy sta niem z „wol no ści
słowa”. Wiem, jaki kom fort daje męż czyznom poczu cie wła dzy nad
kobie tami.

Znam męż czyzn ostro potę pia ją cych kobiety, które sprze dają seks,
ale jed no cze śnie uspra wie dli wia ją cych męż czyzn, któ rzy go kupują.
Znam wybit nie defen sywną reak cję wielu męż czyzn, któ rzy pró bują
ze mną dys ku to wać o por no gra fii. Znam ner wowe reak cje i lęk, jaki
wywo łuję, mówiąc o rosz cze nio wo ści do seksu. Znam przy ja ciół, któ- 
rzy uspra wie dli wiali to, że pła cili za dostęp do kobiet w obcych kra- 
jach, któ rzy mówią mi, że moja prze szłość powinna być moją tajem- 
nicą.

Wiem, jak bez na dziejne może być mil cze nie męż czy zny.
Znam brzyd kie, puste cen trum „tok sycz nej męsko ści”, bo

z powodu bycia kobietą nie mam wyboru, miesz kam tam.
Choć sytu acja się popra wia, to wciąż nie wiele potrzeba, żeby ktoś

zarzu cił ci, że „nie na wi dzisz męż czyzn”. Można zaro bić tę łatkę, już
tylko mówiąc o męskiej prze mocy bez wspo mi na nia o tym, że męż- 
czyźni rów nież bywają ofia rami prze mocy.

Ja nie „nie na wi dzę męż czyzn”. Nawet nie wiem, co to zna czy. Ni- 
gdy nie skrzyw dzi łam męż czyzny. Ni gdy żad nego nie ude rzy łam, nie
wyko rzy sta łam, nie zdra dzi łam. Nie oszu ka łam ani nie zgwał ci łam
męż czyzny. Ni gdy nie wyko rzy sty wa łam męż czyzny sek su al nie. Ni gdy



nie pró bo wa łam zapła cić męż czyź nie za to, żeby upra wiał ze mną
seks. Ni gdy nie napa sto wa łam męż czyzny – czy to w sieci, czy w realu,
ni gdy nie gro zi łam męż czyź nie prze mocą. Ni gdy nie oce ni łam sek su- 
al nych umie jęt no ści męż czyzny w sieci. Ni gdy nie obśmie wa łam wagi
męż czyzny z okna samo chodu. Ni gdy nie szłam za żad nym męż czyzną
aż do domu. Ni gdy nie poszłam tam, gdzie jest dużo męż czyzn, i nie
otwo rzy łam tam ognia. Nie zało ży łam żad nych orga ni za cji, któ rych
celem jest ucze nie innych kobiet, jak mani pu lo wać męż czyznami, by
byli ule gli. Ni gdy nie pisa łam dzi wacz nych mani fe stów w inter ne cie
na temat tego, jak nie na wi dzę męż czyzn. Zawsze zakła da łam dobrą
wolę męż czyzn, któ rych znam, cza sem nie słusz nie. Mam mnó stwo
powo dów, żeby nie na wi dzić męż czyzn jako klasy, ale nie nie na wi dzę
ich, i nie umiem.

Sie dzę w kawiar niach i zasta na wiam się, któ rzy z męż czyzn, któ rzy są
wokół, kupują albo kie dyś kupili dostęp do seksu. Który z nich zaci snął
rękę na gar dle kobiety, pocią gnął ją tak mocno za włosy, że nie mogła
oddy chać? Który spo śród nich zasta na wiał się długo, ile gwiaz dek przy- 
znać w swo jej recen zji? Muszę odpy chać od sie bie myśl, że ota czają
mnie klienci, ale trudno jest uwie rzyć, że tak nie jest, kiedy wiesz, jak
łatwo jest im funk cjo no wać w świe cie, nie będąc odkry tymi, podob nie
jak to jest w przy padku więk szo ści gwał ci cieli.

Męż czyźni – mło dzi, w śred nim wieku i starsi – płacą za to, żeby móc
wkła dać swoje penisy w ciała osiem na sto-, dzie więt na sto-, dwu dzie sto- 
let nich, a cza sem i młod szych dziew cząt. Zostali wycho wani w patriar- 
chal nym spo łe czeń stwie prze siąk nię tym prze ko na niem, że mają prawo
tak się zacho wy wać. Wyro śli w mizo gi ni stycz nej kul tu rze, w któ rej sek- 
sizm w miej scu pracy jest bez zna cze nia, ewen tu al nie można się
pośmiać.

Zostali wycho wani w prze ko na niu, że zacho wa nia krzyw dzące
należy wyśmiać albo zigno ro wać. Wyra stali, widząc, jak kobiety



wyko nują nużące prace domowe – pra nie, odku rza nie, goto wa nie,
bie ga nie po super mar ke tach i mycie łazie nek. Wycho wy wali się, sły- 
sząc słowa takie jak „zdzira”, „dziwka”, „suka”, „lata wica”, „kurwa”,
„cipa”, „pusz czal ska”. Zostali wycho wani w prze ko na niu, że napa stli- 
wym i bru tal nym zacho wa niom męż czyzn winne są kobiety. Zostali
wycho wani tak, że tylko ich nazwi sko ma się koja rzyć z ich rodziną.
Wyro śli, widząc głów nie męż czyzn na sta no wi skach dają cych wła dzę,
we wła dzach publicz nych – ukry tym zało że niem było, że kobiety nie
mają prawa do wła dzy. Wycho wy wali się, widząc, że męż czyźni chwa- 
leni są, jeśli w mini mal nym stop niu zaj mują się dziećmi. Wyra stali,
wie dząc o ist nie niu azy lów sióstr mag da le nek, wie dzieli, jak styg ma- 
ty zo wane i nie spra wie dli wie trak to wane są samo dzielne matki. Wyro- 
śli, sły sząc o zawie szo nych wyro kach za gwałt, w prze ko na niu, że
zacze pia nie kobiet na ulicy to żarty, ucząc się, że kobiety, które wyra- 
żają swoją opi nię, nazywa się „histe rycz nymi” lub „zbyt emo cjo nal- 
nymi”. Wyra stali, widząc, że kobiety są odpo wie dzialne za utrzy ma nie
spo koju, za wyko ny wa nie pracy socjal nej i emo cjo nal nej, a więc ni gdy
sami się tego nie nauczyli.

Nikt nie zachę cił ich, by się gnęli w głąb sie bie, a za to dostali
poczu cie, że im się coś należy.

Ciężko pra cują i za to, co zaro bią, ocze kują okre ślo nej war to ści.
A jeśli nie, to napi szą recen zję na stro nie inter ne to wej, że pro sty tutka
wyglą dała na star szą niż na zdję ciach. I przez ten cały czas mieli swo- 
bodny dostęp do ostrej, mizo gi ni stycz nej, bru tal nej por no gra fii przed- 
sta wia ją cej kobiety ule głe wobec męż czyzn.

Mastur bują się do obra zów kobiet duszo nych, oplu wa nych, ude- 
rza nych, bitych, kne blo wa nych, zamy ka nych w klat kach, chło sta nych,
wyko rzy sty wa nych i oszu ki wa nych. Trze pią konia do obra zów kobiet
krzyw dzo nych, nazy wa nych zdzi rami, dziw kami, sukami i „mię sem
do pie prze nia”. Trze pią do obra zów wyko rzy sta nia – na twarz, anal- 
nego, wyko rzy sta nia uczen nic, bole snych sto sun ków anal nych, wyko- 
rzy sta nia nasto la tek. Trze pią do seksu gru po wego i wymu szo nych



faciali. Pró bują por no gra ficz nych ruchów na swo ich part ner kach sek- 
su al nych. Spusz czają się, oglą da jąc rze czy, któ rych nie zro bi liby swo- 
jej dziew czy nie czy żonie, i to nie ze względu na ich uczu cia, ale dla- 
tego, że w ten spo sób za bar dzo by się odsło nili.

Męż czyźni, któ rzy gwałcą kobiety, płacą za dostęp do seksu, napa stują
kobiety na ulicy i w pubie, drę cze niem zmu szają do seksu, robią pod- 
chody do nasto la tek na Insta gra mie i reje strują się na stro nach dla
sugar dad dies, to męż czyźni, któ rych wszy scy znamy. Ci sami, któ rzy
oglą dają „eks tre mal nie ostre upo ko rze nie analne nasto latki”, oglą dają
też występy spor towe swo ich dzieci. Męż czyźni, któ rzy zabie rają swoje
dziew czyny na miłe week en dowe wypady, być może też cza sem płacą
dwu dzie sto jed no let niej dziew czy nie porwa nej z innego kraju bez zna jo- 
mo ści angiel skiego, żeby w jakimś miesz ka niu w San dy ford połknęła
ich nasie nie. To nasi mene dże ro wie, kole dzy z pracy, sąsie dzi, lokalni
poli tycy, syno wie i ojco wie. To usta wo dawcy, sze fo wie i męż czyźni na
przy wód czych sta no wi skach. Gło so wali za rów no ścią i znie sie niem
ósmej poprawki 12. Nosili pla kietkę i mieli naklejkę na samo cho dzie, ale
ni gdy nie zagło sują za znie sie niem ich prawa do kobie cego ciała. Ni gdy
nie poświęcą swych dro go cen nych orga zmów dozna wa nych przy
pomocy opła co nego kobie cego ciała, żeby nie wiem, ile by ją to kosz to- 
wało.

Nie chcą wyzwo le nia kobiet, bo to by ozna czało koniec ich orga- 
zmów kar mio nych poczu ciem wła dzy. I ni gdy tego nie powie dzą na
głos, bo wie dzą, że to jest złe. Wie dzą, że to rodzaj gwałtu, a więc tym
samym oni są rodza jem gwał ci cieli.

Jest tysiące razy wię cej męż czyzn, któ rzy płacą za seks, niż kobiet,
które go sprze dają. Wiemy, że ogromna więk szość kobiet w seks biz ne- 
sie zna la zła się tam przy mu szona siłą, biedą, uza leż nie niem i despe- 
ra cją. A po co? Żeby jakiś męż czyzna miał orgazm. Jaka jest róż nica
mię dzy tymi i innymi męż czyznami? Ci męż czyźni są tak odłą czeni od
swo jego czło wie czeń stwa, że łatwo im przy cho dzi odczło wie cza nie



innych. Odczło wie cza jąc kobiety, jesz cze bar dziej odczło wie czają sie- 
bie.

Mówiąc o sek su al no ści, a wręcz nawet o czym kol wiek, co o nią
zaha cza, sku piamy się na kobie tach, męż czyzn zazwy czaj igno ru jemy.
Kobieca sek su al ność jest tajem ni cza i zaka zana. Męska sek su al ność
naj wy raź niej jest dość pry mi tywna, oczy wi sta, nic cie ka wego. Naj bar- 
dziej widać to w dys ku sjach o kwe stiach zwią za nych z seks biz ne sem.
Kobiety w nim dzia ła jące są skan da licz nymi obiek tami prze słu chań
i odpy ty wa nia: Jak to się stało, że zaczę łaś to robić? Kto był naj gor- 
szym klien tem? Czy nie któ rzy dopusz czali się prze mocy? Jak to wyglą- 
dało? Chcemy się wszyst kiego dowie dzieć o jej doświad cze niach i per- 
spek ty wie. Po tym, jak doznała prze mocy fizycz nej, my bru tal nie ata- 
ku jemy jej umysł, żąda jąc szcze gó łów. Męż czyźni, któ rzy jej zapła cili,
stoją gdzieś w tle. Oni sami i ich mizo gi nia to coś tak natu ral nego, że
nawet o tym nie wspo mi namy. Niczym się nie wyróż niają, bo nasze
stan dardy zacho wa nia męż czyzn są tak niskie, bo tak bar dzo przy ję li- 
śmy za natu ralne to męskie upraw nie nie do seksu, że nawet zbo- 
czeńcy to już stan dard. W Irlan dii jest ponad tysiąc kobiet dzia ła ją- 
cych w seks biz ne sie i ponad sto tysięcy wię cej klien tów. Ude rza jąca – 
a jed nak łatwa do prze wi dze nia – jest ta nie rów no waga w podej ściu
do obu płci.

Według psy cho loga Nicho lasa Gro tha ist nieją trzy rodzaje gwał ci cieli.
Roz gnie wany gwałci ze zło ści, w celu upo ko rze nia ofiary i zawład- 

nię cia nią. Sto suje nad mia rową siłę fizyczną, jest bru talny, pod czas
gwałtu używa wul ga ry zmów.

Pra gnący wła dzy ma poczu cie nie do sto so wa nia w spo łe czeń stwie,
od ofiary chce poczu cia wła dzy i kon troli. Zazwy czaj nie sto suje nad- 
mia ro wej prze mocy. To naj czę ściej kom pul sywny opor tu ni sta, wie lo- 
krotny gwał ci ciel. Praw do po dob nie naj częst szy typ.

Dla sady sty ból stał się czymś ero tycz nym. Jego gwałty cią gną się
w cza sie, gwał ci ciel sto suje tor tury, pene truje ofiarę róż nymi przed- 



mio tami. Czer pie przy jem ność z bez rad no ści i bólu ofiary. Czę sto bie- 
rze na cel kobiety pra cu jące w pro sty tu cji oraz inne, które postrzega
jako „roz wią złe”. Takie gwałty mogą koń czyć się mor der stwem.

Gdy byłam w tym biz ne sie, spo tka łam wielu podob nych męż czyzn.
Nie musieli sto so wać przy musu, żeby się zaspo koić, sprawę zała twiały
pie nią dze i świa do mość, że pra cuję.

Skoro męż czyźni, któ rzy mi pła cili, nie byli gwał ci cie lami, skoro to
był seks za obo pólną zgodą, to dla czego czuję się tym strau ma ty zo- 
wana? Dla czego mam fla sh backi wywo ły wane takim samym tonem
głosu i fak turą tka niny, jakie mie wam z powodu tego, że zosta łam
zgwał cona? Wiele razy upra wia łam seks i żałuję tego, ale nie wywo łało
to u mnie traumy. Cza sem smu tek, ale nie traumę. Traumy i fla sh bac- 
ków doświad czam tylko w związku z wyko rzy sta niem sek su al nym.
Seks bez pie nię dzy, pod czas któ rego czu łam się odłą czona, albo nie
mia łam chęci, albo gdy nie prze rwa łam cze goś, co mi się nie podo- 
bało, nie spo wo do wał u mnie traumy takiej jak seks w branży – taki,
na który się „zgo dzi łam”.

Z dystansu i współ czu ciem dla samej sie bie patrzę na tych męż- 
czyzn jak na zupeł nie mi obcych. Potra fią wejść do jakie goś miesz ka- 
nia, prze ka zać gotówkę kobie cie, która otwo rzy drzwi, potem zdej- 
mują majtki i wcho dzą w nią. Jest to dla mnie abso lut nie nie do poję- 
cia, jak bar dzo ktoś musi nie mieć w sobie współ czu cia i jak bar dzo
musi bra ko wać mu kon taktu ze sobą samym, żeby być zdol nym mieć
erek cję i wsa dzić penisa w kogoś, kto go tam wcale nie chce. Zgwał cić
i mieć to gdzieś.

Pewien tera peuta pra cu jący z męż czy znami, któ rzy „wyko rzy sty- 
wali” kobiety w seks biz ne sie, powie dział mi, że męż czyźni ci w życiu
zazwy czaj czują pewien rodzaj nie do sto so wa nia. Cóż to za satys fak cja
– pła cisz komuś, żeby uda wał intym ność – jeśli nie masz w sobie
pustki, masz zdrowe poczu cie wła snej war to ści i jesteś zdolny do
współ czu cia sobie i innym? Jeśli masz odwagę sta wie nia czoła wła- 
snym pro ble mom, nie przy sto so wa niu i cier pie niu?



Jeśli jeste śmy zdrowi i dbamy o wła sne potrzeby emo cjo nalne, to
w żad nej z naszych rela cji nie ma miej sca dla kon troli i domi na cji.
Męż czyźni, któ rzy płacą za seks, muszą iść na tera pię i zde rzyć się ze
swo imi naj więk szymi pro ble mami, wyle czyć swoje liczne rany i wziąć
za nie odpo wie dzial ność, zamiast pro jek to wać je na słabe kobiety
dzia ła jące w seks biz ne sie. Pro sty tu cja polega na tym, że męż czyźni
zmu szają kobiety, by prze jęły ich traumy.

Kie dyś wystę po wa łam przed nasto let nimi chłop cami i mówi łam
o tym, jaka jest ich rola w zapo bie ga niu męskiej prze mocy wobec
kobiet. Wciąż wie rzę, że to ma sens, ale sądzę, że naj pierw powinno
być coś innego. Podobno Carl Jung powie dział, że „przy czyną zła na
świe cie jest to, że ludzie nie potra fią opo wia dać swo ich histo rii”.
Musimy ich wysłu chi wać, zwłasz cza w przy padku dzieci, tak by
w końcu nie pró bo wały w póź niej szym życiu kom pen so wać sobie
tego, że nikt ich nie słu chał. Chcę zapro po no wać chłop com i męż czy- 
znom alter na tywę dla sztyw nych, odłą czo nych, z góry zało żo nych,
nie wy po wie dzia nych zasad co do tego, jak odno sić się do kobiet, tak
samo jak chcę zapro po no wać alter na tywę kobie tom. To, że chłopcy
dowia dują się o obo pól nej zgo dzie na seks, nie wystar czy – zwłasz cza
że to się dzieje za późno. Fatalną w skut kach rolę odgrywa lek ce wa że- 
nie tego, jakie kon se kwen cje dla mózgów chłop ców i mło dych męż- 
czyzn nie sie ze sobą por no gra fia głów nego nurtu. Męska sek su al ność
jest rów nie zło żona jak kobieca i wie rzę, że postę pu jąc zgod nie z pew- 
nymi nor mami co do płci, zawo dzimy męż czyzn, bo lek ce wa żymy ich
wraż li wość, ich lęki i pra gnie nie nawią za nia więzi.

Kilka dni po tym, jak udzie li łam radio wego wywiadu na pod sta wie
mojego wystą pie nia w ramach TEDx o gwał cie, sta łam oparta o drzwi
wej ściowe do domu, z miseczką jogurtu w ręce i patrzy łam, jak mój pies
cho dzi sobie mię dzy krza kami. Z domu obok wyszedł sąsiad z dziećmi.

– Dobra robota w radiu – mówi nagle, patrząc mi pro sto w oczy,
a ja chcę umrzeć. Nie spo dzie wa łam się, że coś powie, nawet jeśli wie



lub sły szał.
– Ach, dzię kuję – odpo wie dzia łam, śmie jąc się, tak jakby to było

bar dzo zabawne: opo wia dać set kom tysięcy ludzi na żywo o tym, że
ktoś mnie zgwał cił.

– To musiało być trudne – powie dział.
– Ha, ha, tak, no cóż, jestem do tego przy zwy cza jona – odrze kłam,

żeby tylko prze stał tak otwar cie o tym mówić. Nie byłam przy zwy cza- 
jona, zwłasz cza do reak cji ze strony męż czyzn. Nie byłam przy zwy cza- 
jona do tego, że ktoś mi tak ufa. Nie byłam przy zwy cza jona, że ktoś
może tak bar dzo ufać sobie.

– Tak, ale mimo wszystko to musi być trudne.
– No cóż, dzię kuję – powie dzia łam i weszłam z psem do domu.
Coś we mnie się zmie niło. To było wra że nie, że „nic nie szko dzi”.

Nie szko dzi otwar cie mówić o tym, że ktoś nas zgwał cił. Poczu łam
wspar cie w sfe rze życia, w któ rej zbyt wielu męż czyzn – i kobiet też – 
oba wia się oka zać zde cy do wane uzna nie albo wspar cie, bo sami czują
się dziw nie, nie kom for towo, nie na miej scu. Nie dawno zbie ra łam pie- 
nią dze na rzecz dubliń skiego cen trum kry zy so wego do spraw gwałtu.
Jakiś czło wiek minął mnie, teatral nie mnie uni ka jąc. Za nim szła jego
żona, która powie działa:

– Nie przej muj się nim. Jest po pro stu zawsty dzony. – Gdy ode szli,
myśla łam: Zawsty dzony czym? I zasta na wia łam się, dla czego mia ła- 
bym dosto so wy wać się, uspra wie dli wiać to, że jakiś męż czy zna się
zawsty dził.

Mój sąsiad zoba czył mnie i moje doświad cze nia. Jest męż czy zną,
a nie był zawsty dzony, nie uni kał tematu ani nie uda wał, nie prze śli- 
zgnął się po tema cie. Z tego powodu wiem, że mogę mu zaufać.
A świa do mość, że są na tym świe cie męż czyźni godni zaufa nia, jest
troszkę kojąca. Odważni męż czyźni łago dzą część bólu zada nego mi
przez innych męż czyzn.

W 2015 roku pomo głam mojej przy ja ciółce Grace napi sać sztukę
pod tytu łem The Game, o męż czy znach pła cą cych za seks. Czę ściowo



przed sta wie nie anga żo wało publicz ność, czę ściowo sta no wiło ode gra- 
nie praw dzi wych histo rii z seks branży, a ja spi sa łam na jego potrzeby
trzy moje wła sne doświad cze nia. Każ dego wie czoru pię ciu męż czyzn
ochot ni ków musiało zaan ga żo wać się w grę jako kon ku ru jący ze sobą
„klienci”, nato miast dwie aktorki odgry wały rolę przyj mu ją- 
cych/kobiet. Męż czyźni ci odby wali warsz taty, które miały ich przy go- 
to wać do spę dze nia godziny na sce nie, ale sce na riu sza nie było. Nie
wie dzieli, co ich czeka, na co tak naprawdę się zgo dzili.

Pierw szy raz, kiedy to oglą da łam, jed nym z uczest ni ków był męż- 
czy zna wiel kiej postury i o sil nej oso bo wo ści. Pod czas pew nej sceny
popro szono go, żeby wziął do ręki broń i zagro ził nią jed nej z akto rek.
Nie mógł tego zro bić. Rzu cił broń, „wyzna czył” innego ochot nika
i zszedł ze sceny. Następ nie zna lazł się pod opieką super wi zora – tera- 
peuty. Chwilę póź niej wró cił i zajął miej sce obok pozo sta łych ochot ni- 
ków. Jeden pod szedł do niego i poło żył mu na ramie niu dłoń, a ja czu- 
łam, jak łamie mi się serce, jak szloch wzbiera mi w gar dle. Nie mia- 
łam takiej reak cji, oglą da jąc sceny, w któ rych odgry wane były moje
wła sne histo rie, ale wywo łało ją to, czego w tym wszyst kim zabra kło:
męskiego serca, męskiej czu ło ści i męskiej odwagi.

W trak cie tej godziny w teatrze ci ochot nicy wyka zy wali się
odwagą, pod czas gdy ja nie musia łam. Mogłam zaj mo wać się sobą.
Wcho dząc w role praw dzi wych męż czyzn, któ rzy stali za tymi histo- 
riami, poma gali pozba wić siły tych praw dzi wych klien tów i w zamian
za to ofe ro wali tro skę, deli kat ność, miłość i stale wyra żaną gło śno
dekla ra cję, że nie są „tacy jak tamci”. Sza no wali mnie i moje doświad- 
cze nia. Więk szość męż czyzn nie płaci za seks. Jest o wiele wię cej
takich, któ rzy trwają w łącz no ści ze sobą samym, niż takich, któ rzy są
tak tra gicz nie odłą czeni. Cho wam tę wie dzę w tych czę ściach serca,
które jesz cze wciąż się nie zro sły.

Jestem teraz bez pieczna. Ten facet z przed sta wie nia ist nieje
naprawdę. Przy po mi nam go sobie, a moje ciało reaguje. Moc nym
wde chem absor buje to uczu cie. Jestem teraz bez pieczna. Ten męż czy- 



zna, który wstał, by pocie szyć tam tego, ist nieje naprawdę. Jestem bez- 
pieczna.

Chwy tam się chwil męskiej czu ło ści i trzy mam je w sercu, by były
dostępne, kiedy usztyw nia mnie świa do mość kolej nych przy pad ków
męskiej prze mocy wobec kobiet, kiedy czuję, że świat jest zamiesz kany
przez zło. Widzia łam, jak wielu męż czyzn świę to wało, kiedy unie win- 
niono wszyst kich zawod ni ków rugby oskar żo nych w pro ce sie o gwałt
w 2018 roku. Widzia łam obronę postawy i dzia łań zawod ni ków, czu łam
się wtedy chora i samotna – czu łam tak wielką bez rad ność, że odrę twia- 
łam.

Kilka dni po wyroku unie win nia ją cym, na spon ta nicz nym pro te- 
ście przed GPO13 w Dubli nie, pozna łam kobietę, która powie działa, że
jej kole dzy z pracy, sły sząc wyrok, zaczęli kla skać. Kla skać. Słu cha jąc
jej, poczu łam, jak całe moje ciało robi się cięż kie ze zmę cze nia.
Widzę, jak gwał ci cieli zwal nia się z kary pozba wie nia wol no ści na
pod sta wie refe ren cji doty czą cych ich dobrego cha rak teru i doświad- 
cze nia w pracy. I widzę kobiety z innych kra jów, które dostają
grzywny i są ska zy wane za swoje traumy, pod czas gdy ich alfonsi cze- 
kają w samo cho dach na zewnątrz budynku sądu, ano ni mowi, nikomu
nie znani, udaje im się unik nąć kon se kwen cji. Tak jak to się dzieje od
zawsze.

Jestem zmę czona wido kiem kobiet zaj mu ją cych się pro sty tu cją,
zawsty dza nych i oce nia nych przez tych samych męż czyzn, któ rzy wie- 
czo rem wcho dzą na Por n huba. Jestem tak bar dzo zmę czona tym, że
na ofiary gwałtu patrzy się podejrz li wie, a na tych, któ rzy są oskar- 
żeni, patrzy się z lito ścią. Strasz nie męczące jest funk cjo no wa nie
w świe cie, gdzie prze moc męż czyzn wobec kobiet jest uzna wana za
nor malne zja wi sko, gdzie pomniej sza się zna cze nie gwałtu, gdzie
wciąż ktoś broni idei pła ce nia za seks, gdzie się na ten temat żar tuje,
zachęca się do tego, gdzie cza sem tylko rzu camy okiem na wia do mo- 
ści o tym, jak męż czyźni gwałcą i wyko rzy stują kobiety.



Pod czas jed nego z pro te stów kilka tygo dni po wyroku w spra wie
zawod ni ków rugby z Bel fa stu14 wygło si łam mowę, w któ rej chcia łam
zawrzeć prze sła nie, że męż czyźni sta no wią klucz do roz wią za nia pro- 
blemu męskiej prze mocy wobec kobiet. Spo glą da jąc na kil ku ty sięczny
tłum ludzi, uświa do mi łam sobie, że jesz cze ni gdy nie widzia łam na
podob nym pro te ście tak wielu męż czyzn. Byli poru szeni, chcieli
przyjść i gło śno wyra zić brak tole ran cji dla aktów prze mocy doko ny- 
wa nych przez innych męż czyzn. Patrząc na nich, wzru szy łam się – 
byli mło dzi, w śred nim wieku, starsi. Wykre śli łam tę część mojej prze- 
mowy, a zamiast niej zawar łam podzię ko wa nia dla męż czyzn, któ rzy
tam się poja wili. W tam tych chwi lach zaraz po pro ce sie, kiedy mie li- 
śmy zła mane serca i poczu cie bez rad no ści, nie potrze bo wa li śmy
kolej nych wyzwań. Nie potrze bo wa li śmy wykładu. Musie li śmy wnik- 
nąć w głąb naszych serc i pozwo lić sobie na opła ka nie straty.

Fru struje mnie to, że wzru szam się takim abso lut nym mini mum
męskiego zaan ga żo wa nia. Tak bar dzo potrze bu jemy poczuć się bez- 
piecz nie, że tak bar dzo cie szy nas każdy podobny okruch. Moją naj- 
więk szą tro ską jest to – para fra zu jąc Mar tina Luthera Kinga – że na
dro dze kobiet ku bez pie czeń stwu stoi nie fakt, że nie re for mo walni są
gwał ci ciele, ale fakt, że szcze rzy, dobrzy męż czyźni mil czą, gdy ich
bra cia sto sują prze moc.

Lubimy myśleć, że to są różne sprawy – że gwał ci ciel to nie klient,
że sprawca prze mocy domo wej i pedo fil to różne kate go rie ludzi. A już
w zupeł nie innej szu fla dzie przy po rząd ko wu jemy mizo gi nów w miej- 
scach pracy i męż czyzn zacze pia ją cych kobiety na ulicy. Ale to nie są
osobne kate go rie, wszy scy biorą się z tego samego źró dła, jakim jest
męskie poczu cie uprzy wi le jo wa nia. Oni tylko wyko rzy stują je
w mniej szym lub więk szym stop niu, w zależ no ści od róż nych zmien- 
nych swo jego życia.

Kiedy mamy do czy nie nia ze zja wi skiem kul tu ro wym, to mamy do
czy nie nia z posta wami i prze ko na niami, które bez po śred nio wpły wają
na dzia ła nia, i to wszystko można zmie nić, ale muszą to zro bić męż- 



czyźni. Tak samo jak wszy scy biali są odpo wie dzialni za to, by skoń- 
czył się rasizm, tak samo klucz do roz wią za nia pro blemu męskiej
prze mocy wobec kobiet trzy mają w ręku męż czyźni. Reak cja typu „nie
wszy scy męż czyźni” pomija fakt, że tak, naprawdę to „wszy scy męż- 
czyźni” są odpo wie dzialni za męską kul turę. Wszy scy męż czyźni nie- 
świa do mie są obcią żeni sek si zmem i mizo gi nią, tak samo jak wszy scy
biali są obcią żeni nie świa do mym rasi zmem, a wszy scy hete ro sek su- 
alni ludzie do pew nego stop nia cha rak te ry zują się homo fo bią. I wszy- 
scy męż czyźni do jakie goś stop nia korzy stają z ist nie nia patriar chal- 
nych struk tur i postaw, nie za leż nie od tego, czy są tego świa domi, czy
nie.

Już dawno minął czas, kiedy można by zro zu mieć, że męż czy zna
jakoś układa się z poczu ciem dys kom fortu. Każdy męż czy zna, który
mil czy, wie dząc o prze mocy wobec kobiet sto so wa nej przez innych
męż czyzn, staje się współ win nym.

Aby spo wo do wać liczące się zmiany, męż czyźni muszą otwo rzyć
się na odkry wa nie i ana lizę wła snych uprze dzeń i ich nie od łącz nej
mizo gi nii. Spusz cza nie się przy por no gra ficz nych obra zach przed sta- 
wia ją cych pięć dzie się cio latka duszą cego dzie więt na sto let nią dziew- 
czynę (90 pro cent por no gra fii poka zuje męską prze moc wobec
kobiet), a następ nie poma ga nie kobie tom poprzez twe ety z dobrymi
radami, jak poczuć się bez piecz nie na ulicy, na przy kład prze cho dząc
na drugą stronę, to hipo kry zja.

Trudno jest doko nać zmiany w spo łe czeń stwie. Przej ście na drugą
stronę ulicy jest łatwe i łatwo jest poczuć się z tym dobrze. Pod wa że- 
nie tego, że korzy stasz z por no gra fii i jakie mate riały por no gra ficzne
spra wiają, że osią gasz orgazm, już nie jest takie łatwe i nikt nie będzie
temu przy kla ski wał, bo taka praca nad zmianą jest oso bi sta i intymna.

Naj sil niej szym bodź cem do zmiany jest wpływ rówie śni ków. Męż- 
czyźni, któ rzy sto sują prze moc, nie inte re sują się tym, co mówią albo
robią inne kobiety. Inte re suje ich to, co mówią i robią inni męż czyźni.
Potrze bu jemy tego bodźca, żeby zastą pić czymś dobrym tok sycz ność,



w któ rej toniemy, i tylko męż czyźni niesto sujący prze mocy mogą to
zro bić, stać się wzo rami do naśla do wa nia w gro nie przy ja ciół,
w rodzi nie, w miej scach pracy i w róż nych orga ni za cjach. Oni mogą
zmie nić kul turę, jeśli będą sta wiali sprawy jasno, bez ogró dek i szcze- 
rze, mówiąc o swoim braku tole ran cji dla prze mocy męż czyzn wobec
kobiet. Męż czyźni w jed nej chwili mogą wywrzeć ten wpływ,
a w następ nej go wyco fać. Mogą poka zać się na pro te ście. Albo nie.

Jestem prze ko nana, że wszy scy męż czyźni, któ rzy płacą za dostęp do
seksu, są sek su al nymi dra pież cami. W naj lep szym przy padku są męż- 
czy znami, któ rzy uwa żają, że seks im się należy. W naj gor szym – sady- 
stycz nymi gwał ci cie lami. Kiedy ktoś broni męż czyzn, któ rzy płacą za
seks albo swo bod nie snują teo rie na temat branży sek su al nej z bar dzo
uprzy wi le jo wa nych pozy cji, ści ska mnie w pier siach tak mocno, że
zaczy nam widzieć tune lowo, a całe ciało nagle ogar nia fala gorąca.
Jestem spa ra li żo wana, słu cham, jed no cze śnie ana li zu jąc, na ile bez- 
piecz nie jest coś odpo wie dzieć, na ile obna że nie sie bie w tym przy- 
padku będzie ozna czało powrót do traumy.

Około dwóch lat po spo tka niu z ostat nim klien tem, tym prze mo co- 
wym, który pró bo wał mnie zgwał cić, pod je cha łam pew nej sobot niej
nocy samo cho dem pod jego miesz ka nie w nadziei, że go zoba czę.
Posta no wi łam, że zro bię to około pierw szej w nocy, ponie waż wtedy
będzie spo koj nie i może uda mi się zła pać go w dro dze powrot nej
z mia sta do domu. Teraz wydaje mi się to nie lo giczne.

Myśla łam, że jeśli mogła bym z nim poroz ma wiać, to uda łoby mi
się wytłu ma czyć mu, że to, co zro bił, było złe, a on zro zu miałby to,
prze pro sił i już ni gdy nie skrzyw dziłby w ten spo sób innej kobiety.
Wszystko zosta łoby wypro sto wane. Trzy ma łam się prze ko na nia, że
w środku gdzieś było w nim dobro, że to wszystko było nie po ro zu mie- 
niem. Tak samo jak pró bo wa łam sie bie prze ko ny wać, że nasto letni
gwał ci ciel tak naprawdę nie chciał mnie zgwał cić, tak pró bo wa łam
żyć w prze ko na niu, że tam ten męż czy zna po pro stu nie zda wał sobie



sprawy z tego, że robi coś złego. Wyje cha łam w kie runku budynku,
w któ rym miesz kał, ale nie mogłam zna leźć wła ści wej ulicy. Jeź dzi łam
w kółko i robi łam się coraz bar dziej zła. Sporo w to prze cież zain we- 
sto wa łam. W końcu gdzieś się zatrzy ma łam i przez dwie godziny sie- 
dzia łam tam, odpa la jąc jed nego papie rosa od dru giego, aż w końcu
poje cha łam do domu. Byłam zroz pa czona. Tak bar dzo chcia łam usły- 
szeć słowo „prze pra szam”. W swej naiw no ści chcia łam, żeby zdał
sobie sprawę z tego, jak bar dzo krzyw dzące było jego zacho wa nie, aby
się oka zało, że to był przy pa dek, że on wcale tego nie chciał. Tak bar- 
dzo chcia łam, żeby oka zało się, że on w głębi serca jest dobry.

Nie wyba czam żad nemu z męż czyzn, któ rzy posta no wili mnie
skrzyw dzić. Możemy o tym od razu zapo mnieć. Tylko prze pro siny
otwie rają drogę do prze ba cze nia, a żaden z nich nie zamie rza jakoś
wkrótce mnie prze pro sić. Bar dzo ciężko pra co wa łam nad tym, żeby
poczuć gniew z powodu tego, co męż czyźni mi zro bili. Nie potrze buję
prze ba czać im, żeby psy cho lo gicz nie zamknąć sprawę, mimo że dążę
do tego zamknię cia. „Wyba cze nie” im w niczym mi nie pomaga. Nie
współ czuję tym męż czyznom, ale potra fię tak długo ana li zo wać, aż
docie ram tam, gdzie muszą czuć ból albo lęk, albo nie pew ność, tam,
gdzie rodzi się wiara, że zasto so wa nie prze mocy wobec kobiet przy- 
nie sie ulgę. Męż czyźni, któ rzy mają się dobrze i są doj rzali emo cjo nal- 
nie, nie płacą kobie tom za dostęp do seksu.

Odma wia jąc im pełni czło wie czeń stwa, w pewien spo sób odma- 
wiam jej rów nież sobie, a spi su jąc ich na straty, muszę trwać w prze- 
ko na niu, że sytu acja jest bez na dziejna i nic nie da się zro bić. Nie spi- 
szę tych męż czyzn na straty, podob nie jak oni spi sali na straty kobiety
i bez cenną kobiecą sek su al ność. Gdy bym to zro biła, wpi sa ła bym się
w nar ra cję o „micie potwora” – wyra że nie to ukuł Tom Meagher15 –
czyli prze ko na nie, że męż czyźni albo są „dobrzy”, albo są złymi
potwo rami.

Spi su jąc ich na straty, gramy na zasa dach patriar chatu, gdzie rzą- 
dzą spe cy ficzne normy, ste reo typy, niskie stan dardy, jeśli cho dzi



o postrze ga nie „praw dzi wych męż czyzn”. Spi su jąc ich na straty, spi su- 
jemy na straty nadzieję, ponie waż nadzieja bie rze się z prze ko na nia,
że ludzie, miej sca i spo łe czeń stwa mogą się zmie nić – może być lepiej,
może być tak, że ludzie będą przy wo ły wani do odpo wie dzial no ści za
swoje dzia ła nia. Nie zna czy to, że męż czyzna pła cący za seks zosta nie
moim naj lep szym przy ja cie lem, nato miast dostrze gam, że nikt nie
składa się tylko z jed nej rze czy. Jeśli odmó wimy czło wie czeń stwa męż- 
czyznom, któ rzy płacą za seks, to rów nie dobrze możemy się pod dać
i zaak cep to wać sta tus quo. Jed no cze śnie klienci nie będą brać na sie- 
bie odpo wie dzial no ści. Cho dzi o to, że my wszy scy nie możemy być
bierni.

Nie spi szę na straty tych gwał ci cieli. Nie pozwolę, by ich zabu- 
rzone, rosz cze niowe ego, brak poczu cia wła snej war to ści i uprzed mio- 
to wie nie spo tkało się z moim ego. Będę się przed tym opie rać całym
swoim jeste stwem. Będę oddy chać miło ścią i będę nad ra biać za to, co
ci męż czyźni przy no szą światu. Będę kochać sie bie rady kal nie i nie- 
skru sze nie wyra żać sie bie w odpo wie dzi na to, że oni nie są zdolni sie- 
bie kochać. Zemsta nie jest potrzebna, bo oni i tak muszą żyć świa- 
domi kon se kwen cji swo ich czy nów. Dopóki nie zasta no wią się nad
swoim zacho wa niem i nie posta rają się stać lep szymi ludźmi, ich
dusze pozo staną nie do sto so wane, samo lubne, a oni będą musieli
z tym żyć.

W pew nym momen cie ostat niego lata, kiedy jesz cze byłam pro sty- 
tutką, pozna łam klienta, któ rego nazwę Seán. Miał trzy dzie ści trzy
lata i potężną syl wetkę. W porów na niu z innymi wytwa rzał inną
atmos ferę. Kiedy go pozna łam, poczu łam dziwne skrę po wa nie, głu pio
żar tu jąc na temat jasno brą zo wego dywanu w pokoju hote lo wym. On
był wylu zo wany, spo kojny i nie wiele mówił. Było tak, jak cza sem
kogoś pozna jesz i wydaje ci się, że już go znasz i to jest coś przy jem- 
nego. Poczu łam moc niej moje wła sne ja niż to ja-pro sty tutka. Obja- 
wiło się moje poczu cie humoru. Zapy ta łam go, jak naprawdę ma na
imię.



– Seán – odpo wie dział, wyglą da jąc na zasko czo nego. Nie pospie- 
szał mnie, nie prze szedł od razu do rze czy. Wręcz wyda wało się, że
dostrzega we mnie kogoś wię cej niż tą, która przy szła tu w wia do mym
celu. Nie czu łam wewnętrz nego napię cia, pode ner wo wa nia.

Tak naprawdę nie pamię tam tam tego seksu. Pamię tam, że byłam
na łóżku, i to wszystko. To jedyne spo tka nie, któ rego nie wspo mi nam,
żału jąc, że do niego doszło. Zapy tał mnie, dla czego to robię, a ja, jak
zwy kle, ucie kłam się do okrop nego żartu, że kocham seks. Stwier dził,
że jestem piękna, co było miłe, i że pew nie jestem nim fo manką, co
było już mniej poru sza jące.

Pozo sta li śmy potem w kon tak cie mailo wym. Pisał mi, że jest uza- 
leż niony od por no gra fii i korzy sta nia z usług pro sty tu tek. Wie dział, że
tak jest, ale nie potra fił prze stać. Dwa lata póź niej zgo dził się wystą pić
w repor tażu radio wym, który two rzy łam w col legeʼu, i tak znów się
zoba czy li śmy. Żeby móc to zro bić, wziął dzień wol nego z pracy i prze- 
je chał autem na drugą stronę mia sta. Mia łam na sobie sukienkę
w kwiaty i czu łam się jak idiotka, ner wowo wycze ku jąc jego poja wie- 
nia się. Spo tka niu się w kon tek ście innym niż branża, nie do ty czą cym
seksu, towa rzy szyła jakaś dziwna deli kat ność.

Chcia łam się dowie dzieć wię cej o jego sytu acji. Miał w sobie coś
takiego, co wyróż niało go spo śród innych klien tów, z któ rymi mia łam
do czy nie nia, i chcia łam odkryć, co to jest. Roz wi nę li śmy temat jego
uza leż nień, jak to się stało, że w ogóle zaczął pła cić za seks. Kie dyś,
w dro dze do domu po wie czo rze na mie ście, przy ja ciel zasu ge ro wał
wizytę w bur delu i tam zła pał haczyk. Wiele lat póź niej spo tkał się
z pro sty tutką, która nie była Irlandką, nie wiele umiała powie dzieć po
angiel sku. Było jasne, że jest ofiarą wyko rzy sty wa nia, że działa pod
przy mu sem. Powie dział, że na jej rękach dostrzegł świeże ślady po
cię ciu się. Wyszedł, nie reali zu jąc celu spo tka nia, które stało się dla
niego bodź cem, żeby skoń czyć z tym „hobby”. Więk szość klien tów
kon ty nu owa łaby to spo tka nie. Seán był nie zwy kły. Róż nica mię dzy
nim a pozo sta łymi polega na tym, że on miał lep sze poczu cie więzi



z samym sobą, co ozna czało, że potra fił nawią zać więź z ludźmi, z któ- 
rymi się spo ty kał, co w końcu zakłó ciło jego umie jęt ność odłą cza nia
się poprzez akt zapłaty kobie cie za to, żeby zgo dziła się upra wiać
z nim seks.

Seán wyznał mi, że ma poważne pro blemy finan sowe. Powie dział,
że pła ce nie za seks miało wpływ na jego rela cje z kobie tami. Przez to
stra cił wszel kie pra gnie nia, by spró bo wać z „nor mal nymi” kobie tami.
Powie dział, że chciałby być z kimś w związku, ale nie ma do tego cier- 
pli wo ści – tego, czyli praw dzi wej więzi, która zaj muje czas, wymaga
wysiłku, zaufa nia sobie i tej dru giej oso bie, a także samo świa do mo ści.
Nie uża lał się nad sobą. Zno sił sam sie bie w taki spo sób, który teraz
nazwa ła bym głę boko odważ nym.

W pozba wio nej oce nia nia prze strzeni, jaką stwo rzy li śmy, pozwo li- 
łam sobie opo wie dzieć mu, jak ja zaan ga żo wa łam się w branży sek su- 
al nej. Na logikę wie dzia łam, że jedno pro wa dziło do dru giego. Gwałt
spra wił, że wobec męż czyzn czu łam się słaba, a J., pła cąc mi za swoją
satys fak cję sek su alną, zasiał we mnie pomysł, żeby sprze da wać seks.
Wtedy jesz cze nie uświa do mi łam sobie, że ta histo ria zawiera w sobie
wątki prze mo cowe i trau ma tyczne.

Kiedy mu to powie dzia łam, był zasko czony. Bar dzo prze ko nu jąco
brzmiał w jego uszach argu ment, że kocham seks i dla tego jestem pro- 
sty tutką. Stwier dził, że nie domy śliłby się, że mogła bym mieć taką
prze szłość. Myślę, że mówiąc nie prawdę, w którą inni bar dzo chcie- 
liby uwie rzyć, bar dzo łatwo jest ci ich prze ko nać, że to prawda. Roz- 
ma wia li śmy dalej o moich doświad cze niach z branży sek su al nej,
o rodza jach męż czyzn, z któ rymi się spo ty ka łam, o tym, że nie na wi- 
dzę inter ne to wej kul tury seks biz nesu, recen zji. Roz ma wia li śmy o jego
uza leż nie niu. Aż w końcu nasz kon takt się urwał.

Pomimo tego, co przez tak długi czas robił kobie tom, mam jakąś
sła bość do Seána. Zasta na wia mnie, jak to moż liwe, żeby męż czy zna
tak wobec mnie otwarty, tak samo świa domy, mógł „zatrud nić” tak
wiele kobiet, zasta na wia mnie siła jego uza leż nie nia i siła nar ra cji, do



któ rej przy czy niają się zwo len nicy funk cjo no wa nia branży sek su al- 
nej, a która zachęca męż czyzn do tego, by wypie rali to, co naprawdę
robią.

Kiedy przy cho dzi mi poru szyć temat intym nej więzi z drugą osobą,
wzdry gam się i mam dresz cze na skó rze. Poja wiają się nie miłe, nie roz- 
sądne, obronne myśli: Nikt by cię nie poko chał. Jesteś ska żona. Nie
jesteś taka jak inni. Jesteś brudna. Nie zasłu gu jesz na miłość. Nie wolno
ci. Pomyśl o tym, do czego byłaś zdolna. Napo mi nam się, że trzeba
pozbyć się tych myśli. Przy po mi nam sobie, że moje myśli nie są praw- 
dziwe.

Czuję się zaka żona. Wiem, że nie jestem, ale wciąż czuję, że męska
tok sycz ność prze do stała się do mojego krwio biegu, stała się czę ścią
mnie. A któż by chciał zbli żyć się do cze goś takiego.

Kiedy czuję się samotna, mówię sobie: Zosta łaś zgwał cona i opo- 
wie dzia łaś o tym publicz nie. Męż czyźni będą się bać. Będą się inte re-
so wać tym, co sądzą ich przy ja ciele, ich rodziny. Męż czyźni zde cy do- 
wa nie nie chcą mieć dziecka z byłą dziwką. Nie chcą kogoś obcią żo- 
nego męż czy znami. Oni chcą kobiety, którą przed sta wią swo jej matce,
a nie kogoś, kto obcią gał za pie nią dze.

Uży wam słowa „dziwka”, bo jest okrutne. Redu kuję męż czyzn,
redu kuję sie bie, bo czu jąc, że jestem warta miło ści, poczu ła bym się
nie bez piecz nie.

Czuję się, jak bym stała u wej ścia do czar nej jaskini, otwie ram oczy
sze roko, żeby coś doj rzeć w ciem no ści. Boję się myśleć o tym, że
zasłu guję na miłość, bo co, jeśli to nie prawda? Mogła bym wtedy już
tylko obwi nić wła sną głu potę o myśle nie, że to moż liwe. Mogła bym
winić tylko sie bie za to, że weszłam do nie prze nik nio nej, czar nej
jaskini. Doświad czy łam powol nej ero zji zaufa nia do męż czyzn,
a następ nie zaczę łam się przez to zasta na wiać, czy przy pad kiem pozo- 
sta jąc nie za leżną, samo wy star cza jącą osobą, nie wybie ram naj bez- 



piecz niej szej ścieżki przej ścia przez życie. A jestem w tym bar dzo
dobra.

Czę ściowo zdaję sobie sprawę z tego, że to nie prawda, wiem, że to
inna część mnie pró buje mnie chro nić. Ale to nie zna czy, że tak jest,
a nawet jeśli, to co? Dla czego by nie spró bo wać się prze ko nać? Waż- 
niej sze jest, by życie miało zna cze nie, niż żeby było bez piecz nie.
Porzu ce nie wewnętrz nych doświad czeń ozna cza obser wo wa nie lęku
i w kon se kwen cji myśli bez wiary w nie, bez wpły wa nia na nie. To nie
jest łatwe – pewne czę ści o wiele bar dziej są prze ko nane do swo ich
racji niż inne, i wła śnie w tym momen cie musimy skon cen tro wać się
na prak tyce nie oce nia ją cej świa do mo ści. Ucząc się obser wo wa nia
swo ich myśli, zamiast dać im się wcią gnąć, uwie rzyć, że są praw dziwe
albo słuszne, zysku jemy prze strzeń i wol ność doko ny wa nia spo koj- 
nych, wol nych od wszel kich wpły wów decy zji.

Przy po mi nam sobie, że pozna łam już miłość. Mam na to dowody.
Wiem, że znów mogę poko chać. W ciągu ostat nich kilku lat pró bo wa- 
łam sku pić się na wła snych potrze bach i pra gnie niach, wypeł nić życie
tym, co spra wia mi radość, pozwo lić sobie na rze czy, które kocham.
Tym wła śnie jest „służba” – to odnaj dy wa nie tego, co kochasz, i prze- 
ka zy wa nie tego światu. Pozwa lam sobie dać się prze cią gnąć w kie- 
runku, który mnie wzywa. Ufam temu uczu ciu. Czę ściej mówię „nie”.
Pod nio słam ceny. Pro szę o pokry cie wydat ków. Prze sta łam pra co wać
za darmo. Z każ dym odde chem uczę się nowego spo sobu odno sze nia
się do sie bie samej.

Sta ram się przy po mi nać sobie ostatni raz, kiedy kilka lat temu ktoś
mi się spodo bał. Pamię tam to uczu cie. Pamię tam, jak otwo rzyło się
moje serce, jak nie okieł znane było moje pra gnie nie nawią za nia więzi.
Pamię tam, że się nie bałam. Nie bałam się.

Męż czyźni mnie krzyw dzili, bo chcieli.
To nie była moja wina.
Nie było nic wro dzo nego we mnie, co spra wiło, że męż czyźni

wyko rzy sty wali mnie i krzyw dzili.



Nie w tym byłam dobra.
To nie była część mojej oso bo wo ści.
Wolno mi być kochaną.
Nie jestem skoń czona.
Nie skła dam się z frag men tów prze szło ści pry mi tyw nie zło żo nych

w kształt dziew czyny, kobiety.
Moja skóra jest moja, jest dosko nała.
Moje wnętrz no ści są moje.
Moje ciało jest moją wła sno ścią.
Zasłu guję na miłość i na to, żeby kochać. Nie muszę tego czuć

w każ dej sekun dzie dnia, żeby wie dzieć, że to prawda. Jestem warta
miło ści, bo jestem istotą ludzką.

Co ja wiem o męż czy znach? Znam mojego przy ja ciela, Damo, który
zawsze poja wia się na impre zach uro dzi no wych swo ich przy ja ciół, nie- 
za leż nie od samo po czu cia czy kaca. Znam mojego przy ja ciela Fin tana,
który mieszka w Anglii i od czasu do czasu prze syła mi wspie ra jące wia- 
do mo ści, które poma gają mi o wiele bar dziej, niż on jest w sta nie sobie
wyobra zić. Znam Rossa, który deli kat nie pomógł mi pozbyć się prze mo- 
co wego męż czy zny z domu. Znam jego wielką posturę i siłę i wiem, że
korzy sta z nich, żeby budo wać, pod no sić swo jego synka, przy tu lać
mojego maleń kiego pie ska do swo jej piersi.

Znam bez miar miło ści, jaki czu łam do mojego przy ja ciela Keva,
kiedy razem pły nę li śmy do zie lo nej boi na plaży w Seapo int. To, jak
entu zja stycz nie opo wia dał mi, dla czego bie rze tylko zimne prysz nice,
było tak śmieszne, że z powodu śmie chu napi łam się mor skiej wody.

Wiem, że pre zen ter RTÉ Ryan Tubridy zapew nił mnie przed
wywia dem o doświad cze niu gwałtu, że będzie mnie pro wa dził i nie
pój dzie w stronę, która mogłaby u mnie wywo łać poczu cie dys kom- 
fortu.



– Będę cię pil no wał – powie dział, a ja wtedy musia łam prze łknąć
rosnącą w gar dle gulę. Nie zda wa łam sobie sprawy, że potrze bo wa łam
tego, że dobrze jest, kiedy ktoś mnie pil nuje.

Znam chłop ców prze cho dzą cych do następ nego etapu nauki, któ- 
rzy roz ma wiali ze mną po moim wystą pie niu. Znam wła snego brata,
eks perta w opo wia da niu dzie ciom histo rii. Znam mojego tera peutę,
który bez wa run kowo akcep tuje mnie całą, który zapew nia mi cier pli- 
wie uwagę w poczu ciu bez pie czeń stwa i który jest sta bilny tak, że
mogę się w nim zako twi czyć. Znam wraż li wość i łagod ność mojego
przy ja ciela Thur lowa. Wiem, jak bar dzo wspiera moją pracę. Znam
Daveʼa, który przy cho dzi z Bal doyle, żeby cho dzić na spa cery ze mną
i moim psem, i który całymi wręcz mie sią cami wysłu chi wał mnie,
kiedy wciąż ana li zo wa łam, jak dziw nie jest mieć ciało. Znam Toma,
który w swym pło ną cym sercu nosi świa tło, pomimo ciem no ści, która
wkro czyła do jego życia, a on dzieli się tym, po pro stu będąc sobą, jak
pro mień, jak latar nia mor ska sygna li zu jąca bez pie czeń stwo.

Znam mojego tatę, który zosta wia mi na stole w kuchni pod moją
nie obec ność pudełka cze ko la dek albo tabletki do zmy warki, który
pomógł mi zapła cić za nową pralkę i opie kuje się mną, mówi na przy- 
kład:

– Miło spę dzać z tobą czas. – I nie ocze kuje niczego w zamian.
Znam go i znam jego bez wa run kową miłość. Wiem, że ci wszy scy
męż czyźni kochają.

Pró buję ich wszyst kich zesta wić ze sobą. Czy wszy scy są moim
tatą, Kevem czy Dave e̓m? Czy wszy scy są tym sta rym czło wie kiem,
który przez godzinę mnie wyko rzy sty wał? Czy wszy scy są jak klienci?
Muszę wie dzieć. Czy można się ich nie bać? Czy trzeba się ich bać?
Nie wiem.

Kie dyś zna la złam bez pieczny azyl w prze ko na niu, że to prze moc
i uprzed mio to wie nie są mi naj le piej znane, skąd mam więc wie dzieć,
czego albo kogo można się nie bać? A prze cież wiem, jak się czu łam,
pły nąc z Kevem. Wiem, że bez na dziejne suchary Damo bar dzo mnie



śmie szą. Wiem, jak spo koj nie się czuję w towa rzy stwie Daveʼa, kiedy
wyja śniam mu trudną rela cję z wła snym cia łem. Znam poczu cie bez-
pie czeń stwa, które przej muję od mojego tera peuty. Znam siłę eks cy ta- 
cji na widok samo chodu Rossa, który par kuje przed moim domem.
Wiem, jak się czuję, kiedy dostaję maila od Toma. To jest w porządku.
Ci męż czyźni są w porządku. Ty jesteś w porządku. Wszystko będzie
dobrze.



Roz pacz to cena, jaką się płaci za samo świa do mość. 
Pro szę spoj rzeć głę biej w życie i znaj dzie pan roz pacz.

Irvin D. Yalom, Kiedy Nie tz sche szlo chał. Powieść tera peu tyczna16



Moje ciało

Kiedy byłam mała, prze ży wa łam cza sem chwile maleń kiego egzy sten- 
cjal nego oświe ce nia, głę bo kiego uświa do mie nia sobie cze goś, czego
nie da się ubrać w słowa. To nie było tylko uświa do mie nie sobie, że
żyję, ist nieję, lecz uświa do mie nie sobie, że jestem mną. Te chwile ni- 
gdy nie tra ciły na zna cze niu, nie za leż nie od tego, jak wiele razy się
poja wiły. To ni gdy nie stało się czymś nor mal nym. Pamię tam, jak
pobie głam do łazienki do mamy, która robiła coś przed lustrem, żeby
poin for mo wać ją o fak cie mojego ist nie nia.

– JESTEM MNĄ! – ogło si łam poru szona, choć nie pewna dla czego.
Nie była zasko czona ani nawet roz ba wiona, tylko wesoło odpo wie- 

działa:
– Tak, jesteś!
Dzi siaj wciąż odczu wam tę samą potrzebę poin for mo wa nia kogoś

innego o tej głę bo kiej, egzy sten cjal nej praw dzie. Oto moje ręce. To
moje paznok cie. To moja skóra. Naj wy raź niej wła śnie to jestem ja.

Moje ciało jest rze czy wi ste. Zaj muje prze strzeń. Ma metr sie dem dzie- 
siąt osiem cen ty me trów wzro stu, waży około sześć dzie się ciu trzech
kilo gra mów. Ma trzy dzie ści sześć lat. Ma dłu gie brą zowe włosy i dwoje
zie lo nych oczu – lewe ma mniej rzęs niż prawe. Jest dwoje uszu, dwie
ręce, dwie nogi, zestaw bio der i krę go słup, który trzyma to wszystko
razem niczym rusz to wa nie. Na klatce pier sio wej mam małe roz stępy
w miej scach, gdzie piersi rosły, kur czyły się i zmie niały.

Uwa żam ist nie nie w ciele w naj lep szym wypadku za śmieszny
absurd, w naj gor szym za zamknię cie w klatce z drutu kol cza stego. Jest



to miej sce zbyt bole sne, żeby tam zostać, a jed no cze śnie ucieczka jest
nie moż liwa.

Moje ciało pokrywa skóra. Skóra się nie zatrzy muje – idzie aż do
środka miejsc, które się otwie rają – ust, gar dła, waginy, uszu – to
wszystko skóra. Kiedy skóra w naszych ustach prze staje być skórą
i zamie nia się w coś innego? Moja skóra przy biera różne kolory – od
bar dzo bla dego, kre mo wo brzo skwi nio wego na karku, pier siach
i brzu chu, przez różowy na rękach i dło niach, czer wone placki na
kola nach i łok ciach, po biały w miej scach, gdzie skóra umarła. Skóra
czę ściowo została zabar wiona atra men tem tatu ażu – na rękach,
ramio nach, ple cach, brzu chu, klatce pier sio wej i z boku.

Na lewej brwi mam bli znę po tym, jak w wieku sied miu lat wpa- 
dłam na drzwi, inną na ser decz nym palcu lewej ręki po incy den cie
z parą cię żar ków i cienką białą linię prze ci na jącą jedno udo – pokło sie
wypadku z udzia łem noża z 2009 roku. Skóra powieki pra wego oka jest
grub sza niż lewego, co można zauwa żyć, kiedy jestem zmę czona albo
mam migrenę. Dziw nie wtedy to oko wygląda. Wyglą dam wtedy jak
nie ja. Nie roz po znaję sie bie, a może raczej nie podoba mi się to, co
widzę. W dni, kiedy to się dzieje, zasta na wiam się, czy mogła bym być
kimś innym. Czy żeby stać się kimś innym, wystar czy mieć jedno
dziwne oko.

Naj go rzej czuję się ze swoją skórą. Fru struje mnie to, bo ona jest
prze cież miękka i gładka. W nie któ rych miej scach wręcz nie zwy kle
miękka. Głasz czę je jed nym pal cem, świa do mie wywo łu jąc u sie bie
współ czu cie dla nich. Nie mogę cie szyć się swoją skórą, bo to wła śnie
ona była doty kana, ona jest na pierw szej linii, kiedy wycho dzę do
świata, kiedy świat spo tyka mnie. To wła śnie tam wypa lone zostały
znaki wszyst kich prze stępstw na mnie popeł nio nych – na skó rze, w jej
środku. Moja skóra doznała krzywdy i wciąż moż liwe jest, że znów do
tego doj dzie.

Regu lar nie myślę o tym, że prze cież komórki skóry co sześć tygo- 
dni rege ne rują się. Ta skóra nie jest tamtą skórą. Tamta skóra została



umyta, wytarta, a w końcu się zużyła i odpa dła. Spły nęła w umy wal- 
kach, została na łóż kach i ubra niach. Znik nęła pod wpły wem dzia ła- 
nia peelin gów, kre mów, została zeskro bana i zerwana. Jej miej sce
zajęła nowa skóra.

Myję ciało pod prysz ni cem. Patrzę w dół, na śmieszne wypustki,
czyli moje piersi. Blade, gąb cza ste guzki. Chwy tam tłuszcz na brzu chu
i patrzę, jak wycho dzi spo mię dzy moich pal ców. Pró buję obiek tyw nie
spoj rzeć na moje ciało jako coś uży tecz nego. Każdy cho dzi po świe cie
owi nięty skórą i nie ma z tym kło potu. Nikt nawet się nad tym nie
zasta na wia. Nikt nie wie, że masz te myśli, te dozna nia – mówię sobie.
Googluję: „Jak prze stać się przej mo wać tym, że się ma ciało”. Patrzę
na swoje ciało w taki sam spo sób, jak patrzę na próż niowo zapa ko wa- 
nego kur czaka w lodówce w super mar ke cie, osobne czę ści cało ści
zupeł nie nie przy po mi na jące ptaka, który miał kie dyś pełne upie rze- 
nie.

Sku piam się na miej scach, w któ rych kości są bar dzo bli sko
powierzchni skóry. Nie mam pro blemu z czę ścią ręki od łok cia do
ramie nia, tam kości scho wane są głę boko. Kło pot spra wiają mi jed nak
szczęka, czaszka i kości bio drowe. Jestem prze ko nana, że trauma żyje
w kościach, w komór kach naszych kości. Tra fia tam, zado ma wia się
i mieszka w naj głęb szym wnę trzu. Obciąża kości. Cicho i nie po strze- 
że nie prze siąka do szpiku kost nego. Ist nieje teo ria, że aby trauma
opu ściła ciało, potrzeba dzie wię ciu poko leń. Pod czas jed nego z eks pe- 
ry men tów dwa poko le nia mło dziut kich myszy odczu wały lęk w kon- 
tak cie z zapa chem kwiatu wiśni. Dziad ko wie tych myszek rów nież
wąchali zapach kwiatu wiśni, a następ nie zostali lekko pora żeni prą- 
dem. Te małe myszki uro dziły się z więk szą liczbą neu ro nów wykry- 
wa ją cych zapach kwiatu wiśni niż inne myszki. Dzie dzi czymy traumy
po naszych przod kach i jeśli sobie z nimi nie pora dzimy, prze ka żemy
je dalej. Trudno jest wyko pać ją ze środka kości. Potrzeba roz waż no ści
i cier pli wo ści arche ologa.



Naj le piej czuję się, myśląc o swo ich wnętrz no ściach – tym, czego
nie widać – jelita, organy, ciało, żołą dek, płuca. Krew i płyny. Kiedy
byłam mała, cza sem roz ci na łam skórę na kciuku czymś ostrym i roz- 
cią ga łam ją na dwie strony, żeby zoba czyć, co jest w środku. Surowa
różo wość, znaki ostrze gaw cze, że będzie ciek nąć krew. Rwa łam mar- 
twą skórę wokół paznokci, się ga łam w końcu zbyt głę boko (czę sto
mia łam pla stry na kilku pal cach jed no cze śnie). Lubi łam patrzeć na
krew. Żyję. Czuję ból. Jestem. Rze czy wi ście ist nieję na tym świe cie.
Skła dam się z mate rii fizycz nej.

Podobno ciało cał ko wi cie wymie nia swoje komórki co sie dem do
dzie się ciu lat. Mój nauczy ciel jogi czę sto używa sfor mu ło wa nia „gdy
nadej dzie peł nia czasu”. „Gdy nadej dzie peł nia czasu, dosię gniesz
ręką do pod łogi” – na przy kład. Mówię więc sobie: Gdy nadej dzie peł- 
nia czasu, nie będzie już śladu po ciele, które mia łam w tam tym cza- 
sie.

Pytam mojego tera peutę, co sądzi o posia da niu ciała:
– Tobie nie prze szka dza to, że masz ciało?
– Nie – odpo wiada. – Ono sobie gdzieś tam w tle jest. Nie myślę

o nim za dużo.
Chcę odpo wie dzieć: „Też tak bym chciała. Mieć tak samo”. Ale tego

nie robię, a za to przez moje ciało prze pływa fala wstydu. Ręce obej- 
mują mocno kolana i czuję się, jak bym miała pięć lat.

– Po pro stu chcę być szczę śliwa – mówię.
– Wiem.
Słowo „skóra” wypo wiada gło śno, jak fana tyk. To mnie roz wala.

Zaczy nam się trząść i wier cić, chcę znik nąć wewnątrz ciała, wypa ro- 
wać. Skóra. Chcę ją z sie bie zdjąć jak kurtkę, wło żyć do kosza na pra- 
nie, a następ nie wypie przyć ten kosz przez okno. Cza sem mam ochotę
ją z sie bie zerwać.



Moją skórę pokry wają włosy. Codzien nie usu wam je z nóg, pach
i wulwy. Nie lubię uczu cia wło sów pod ubra niami. Czuję się nie czy sta,
choć wiem, że nie ma w tym choćby ziarna prawdy. Mimo to tak czuję
– brud z całego dnia przy kleja się do wło sów, mój, brud innych ludzi,
brud świata.

W nie lo gicz nej sprzecz no ści z powyż szym obse syj nie dbam
o włosy, które wyra stają mi z głowy. Uwiel biam je cze sać i doty kać.
Czę sto ich doty kam, owi jam sobie wokół pal ców, prze cze suję pal cami.
Prze kła dam z jed nej strony szyi na drugą.

Prze su wam pal cami po skó rze, biorę w ręce szczękę, i pró buję
w tym ciele zmie nić miej sce. Bar dzo sze roko otwie ram oczy, żeby
poczuć, jak roz ciąga się skóra na powie kach. Prak ty kuję uważ ność
wobec ciała. Oddy cham. Jestem świa doma fizycz nych doznań. Nie ma
lep szego spo sobu, żeby zamiesz ki wa nie ciała nie wydało się ciut
mniej dzi waczną rze czą. To wygląda tro chę tak, jakby się roz ma wiało
przez tele fon i przez przy pa dek usły szało się swój głos w tele fonie jako
echo – obser wu jesz sie bie, widzisz swoje nie po zo wane zdję cie bez fil- 
trów. Ja nie chcę patrzeć, nie chcę słu chać. Tak wyglą dam naprawdę.
Tak brzmię naprawdę. Taka naprawdę jestem – jak to moż liwe, żeby
tamto było prawdą, skoro nie roz po znaję ani kawałka? Moje
wewnętrzne doświad cze nia i to, co widzę albo sły szę na swój temat,
mają abso lut nie nie wiele wspól nego ze sobą.

Cza sem zdej mu jąc ubra nia, oglą dam swoje ciało w lustrze. Zmu szam
się do tego, żeby patrzeć i żeby doce nić. Wiem, że to wiel kie szczę ście
dys po no wać tymi wszyst kimi czę ściami ciała. Ni gdy nie mia łam zabu- 
rzeń żywie nio wych, pro ble mów z wyglą dem, co w przy padku kobiet
zdaje się pra wie nie unik nione. Wiem, jakie mam szczę ście, że moje
ciało jest takie zdrowe. Nic tak naprawdę mnie nie boli. Pró buję czuć
wdzięcz ność. Prze mie rzam to ciało wzro kiem, ale ta wdzięcz ność jest
nie wiele warta. Pro blem nie doty czy tego, jak to ciało wygląda czy jak
funk cjo nuje, ale tego, że ja muszę w nim miesz kać.



Mia łam mieć nie wielki zabieg chi rur giczny, musia łam bar dzo
długo na niego cze kać w szpi tal nym kory ta rzu. Nie mia łam żad nej
książki ani tele fonu, więc byłam zmu szona sie dzieć tak sama ze sobą,
patrzeć na prze cho dzące obok pie lę gniarki. Wysoka tem pe ra tura
dawała się we znaki i przez chwilę byłam wdzięczna za bia ło zie lone
szpi talne ubra nie, które na sobie mia łam. Lekko doty kało meszku na
moich przed ra mio nach. Prze ska no wa łam świa do mość róż nych
doświad czeń zwią za nych z tym ubra niem – że zosta wia kie szonki
powie trza w miej scach zgnie ceń, a potem nie które jego frag menty
znów doty kają mojej skóry – tak deli kat nie, że pra wie tego nie czuję.
To była chwila, w któ rej bar dzo doce ni łam to szpi talne ubra nie. Nie
chcia łam go zdej mo wać. Czu łam się tak, jak bym od nowa zaczy nała
uczyć się świata, moja fizycz ność wyda wała się nowa.

Korzy stam z rady tera peuty soma tycz nego i autora ksią żek, żeby
poszu kać w ciele miejsc, które wydają się bez pieczne, w któ rych
można miesz kać. Odkry łam, że te małe kostki, które wystają z nad- 
garst ków, są takim miej scem. Czuję, że mogę miesz kać we wło sach.
W oczach i powie kach. Nawią zuję z tymi miej scami kon takt, deli kat- 
nie ich doty ka jąc. Z cza sem odkry łam, że mogę poczuć skórę na
wewnętrz nej czę ści przed ra mie nia, która jest przy jem nie jedwa bi ście
miękka, zamiast poczuć obrzy dze nie tym, jak skóra roz ciąga się wokół
mię śni, ścię gien, a w środku kości. Czuję skórę po wewnętrz nej stro- 
nie przed ra mie nia i napa wam się rado ścią.

Pew nego let niego dnia 2018 roku, przy bez chmur nym nie bie rzu ca łam
mojemu małemu, zwin nemu psu piłkę na tra wia stą prze strzeń obok
domu. Wszystko było w porządku. Nagle sta nął mi przed oczami obraz
ciem no wło sego klienta w śred nim wieku, patrzył na mnie zim nym, nie- 
wi dzą cym wzro kiem. Te puste oczy były jak pie częć w moim mózgu.
Jedno po dru gim ude rzyły mnie wspo mnie nia doświad czeń, jakie mia- 
łam z tym męż czy zną, jak bru talni wła my wa cze roze rwały one mój



teraź niej szy świat. Czu łam dokład nie fak turę jego penisa na ustach,
w buzi.

Zakasz la łam, pró bu jąc strzep nąć ten obraz sprzed oczu. Ni gdy
wcze śniej nie poczu łam tego tak mocno jak wtedy. Ja prze cież tylko
bawi łam się na tra wie z psem. Nic takiego się nie stało, co wywo ła łoby
wspo mnie nia. Tak się po pro stu stało. Już wcze śniej musia łam sobie
z tymi obra zami radzić. Poprzed nio zało ży łam temu klien towi wiel kie
modne oku lary prze ciw sło neczne, żeby nie było widać tych mar twych
oczu. Zacią gnę łam mię dzy nim a sobą zasłonę, żeby nie mógł mnie
widzieć. Zało ży łam mu na głowę jakiś głupi kape lusz, zro bi łam
z niego klauna. Ale tym razem te spo soby nie pomo gły, żeby prze stać
widzieć jego twarz i oczy. Tym razem to było jak cios, zabra kło powie- 
trza. Obrazy poja wiały się tak szybko, że nie było prze strzeni na
myśle nie. Czu łam takie samo obrzy dze nie i odrzu ce nie wobec sie bie
samej, mając trzy dzie ści cztery lata, jakie czu łam, mając ich dwa dzie- 
ścia jeden.

To było nie re alne, jakby w ogóle mnie tam nie było, jakby ktoś
inny to wymy ślił, a ja w pew nej chwili wrócę do wła snego życia. Czu- 
łam się lekko, odłą czona. Pró bo wa łam nawią zać kon takt. Spoj rza łam
na psa i na trawę. Dotknę łam ubrań. Nacią gnę łam kap tur na głowę.
Poczu łam w dłoni puszy stą piłeczkę do tenisa. Nało ży łam na ten
obraz, który się wdarł nie chciany, obraz dobrego wspo mnie nia: gram
z moim ber liń skim chło pa kiem w tenisa sto ło wego na placu zabaw, to
moje ulu bione wspo mnie nie z tam tego okresu. Jed nak tam ten obraz
nie bled nie. Wpy cha się i jest jak mur przed moimi oczami.

Czu łam, że tracę rozum. Pod nio słam psa, weszłam do środka, usia- 
dłam przy kuchen nym stole. Po twa rzy leciały mi łzy, sie dzia łam
w poczu ciu bez rad no ści, bo oto znów ponad dzie sięć lat póź niej
musia łam mie rzyć się z tym wspo mnie niem, z tym męż czy zną, jego
mar twymi oczami.

W takie dni, kiedy jakieś wspo mnie nie przej muje nade mną wła- 
dzę, nic innego się nie liczy, a za chwilę już ja się nie liczę i zaczy nam



myśleć: Po co to wszystko? Po co żyję? Po co jestem?
Naj gor sze wspo mnie nia są bar dzo wyraźne, wszyst kie szcze góły

mam w gło wie: jak dokład nie wyglą dał pokój, jak pach niało, jakie były
fak tury róż nych rze czy. Nie potra fię przy wo łać w pamięci cze goś,
o czym pró bują mi przy po mnieć przy ja ciele, nato miast potra fię
w sekundę przy po mnieć sobie całe doświad cze nie z tym męż czy zną.
To wspo mnie nie dość regu lar nie poja wia się i znika, kiedy piszę tę
książkę. Za każ dym razem się opie ram. Jesz cze nie wiem, jak się
z nim zaprzy jaź nić.

Tego samego wie czoru spo ty kam się z przy ja ciółmi na piwo. Zmu- 
szam się, pró buję zacho wy wać się nor mal nie, ale czuję, że jestem
gdzie indziej, zupeł nie odłą czona, sztuczna.

Kiedy przy cho dzi jakiś obraz albo wspo mnie nie, sły szę w gło wie spe cy- 
ficzny dźwięk. Jakby krew nagle przy spie szała, ale to nie to. Przez kilka
sekund to moje jedyne dozna nie. To jed no cze śnie dźwięk i uczu cie. Cza- 
sem wydaje mi się przez to, że osza la łam. Kie dyś myśla łam, że to reak- 
cja oporu wobec wspo mnie nia, obrazu, albo objaw dyso cja cji. Teraz po
pro stu to się poja wia, a ja nie pró buję ana li zo wać, co to może być. To
dźwięk pcha nia, jakby przy pływ ude rzał w linię brze gową, ciemna
chmura prze cho dząca przez mój mózg.

Wydaje się nie do rzecz nym mieć takie nor malne ciało i czuć się w nim
tak bar dzo źle. Ponie waż to wygląda na zbyt daleko posu nięte zaab sor- 
bo wa nie samą sobą, z nikim o tym nie roz ma wiam. Tak wielu ludzi wal- 
czy z róż nymi fizycz nymi pro ble mami, a ja w tym zdro wym ciele nie
potra fię się spo koj nie roz go ścić. Czuję, jak bym ist niała poza nim albo
jak bym dry fo wała wokół niego, nie potra fiąc wró cić do niego, do domu,
nie potra fiąc wró cić do sie bie, tej żrą cej tru ci zny, która tkwi w moim
ciele. Jed nak nie mogąc otwo rzyć się na to, nie mogę też otwo rzyć się na



szczę ście, wol ność, spon ta nicz ność. Życie, ale nie życie naprawdę, to
funk cjo no wa nie jak żywy trup.

Kie dyś budzi łam się i przez kilka chwil uda wa łam, że nie żyję, żeby
zatrzy mać neu tralną prze strzeń nico ści – tej pięk nej, pustej, niczym
nie za kłó co nej prze strzeni. Leża łam w łóżku bez ruchu, spo wal nia jąc
oddech jak tylko się dało, ze wzro kiem nie wzru sze nie wbi tym w sufit.
Jeśli wyprę ten dzień, to może go nie będzie, może ten cały cię żar nie
będzie musiał opaść. Tylko dziś. Lecz to oczy wi ście nie było moż liwe.
To była chwila wytchnie nia, próba ucieczki. Nagra łam się w tym cza- 
sie, żeby zacho wać obraz poka zu jący, jak pró buję być znie ru cho mia- 
łym obra zem. To arty styczne przed się wzię cie nie przy nio sło mi żad- 
nej ulgi.

Jeśli twoje ciało było w prze szło ści prze strze nią, w któ rej doświad czy łaś
upo ko rze nia, to posia da nie ciała może być bole sne, nie mówiąc już
o tym, żeby w ciele poczuć się bez piecz nie. Chcę zdjąć z sie bie moje
ciało, wywró cić je na lewą stronę, chcę wybie lić kości, wydra pać resztki
męż czyzn z wewnętrz nej strony mojej skóry, tak jak łyżecz kuje się cysty.

Roz ma wia jąc z tera peutą, zakry wam usta. Cza sem wło sami zakry- 
wam całą twarz. Jak mógłby wziąć mnie na poważ nie, skoro wie, co
zro biły moje usta? Jak może go to nie odrzu cać?

Wzię łam udział w warsz ta tach u aktora i reży sera ruchu Bry ana
Bur ro ughsa. Zro bi łam to, żeby pomóc sobie wypra co wać nową rela cję
z cia łem. Po zaję ciach zapy ta łam go, czy kie dy kol wiek już miał do czy- 
nie nia z kimś, kto miał taki pro blem jak ja.

– Tu nie cho dzi o świa do mość ciała – powie dzia łam, żeby na
pewno zro zu miał – cho dzi o to, że bole sne jest posia da nie ciała
w ogóle.

Już wtedy przy ta ki wał i mówił:
– Tak, cały czas. Zwłasz cza jeśli mamy do czy nie nia z doświad cze- 

niem ofiary prze mocy.



Uświa do mi łam sobie, że praw do po dob nie odgadł, że coś mi się
przy tra fiło. Nie ważne, że był miły i deli katny. Teraz czu łam się pięć- 
dzie siąt tysięcy razy mniej kom for towo w jego towa rzy stwie we wła- 
snym ciele, niż zanim odby li śmy tę roz mowę. Dla tego że obna żony
został mój wstyd.

Kilka lat temu wresz cie zde cy do wa łam się na zało że nie apa ratu na zęby.
Moim orto dontą był młody czło wiek z akcen tem z Lime rick. Był
zabawny, czu łam się przy nim jak nor malna osoba z nor malną buzią.
Nie na wi dzi łam do niego przy cho dzić, bo ten poważny czło wiek nie- 
chcący miał doty kać miejsc, któ rych nikt nie powi nien doty kać – mojej
buzi w środku. Cała ta ślina, różowe ciało. Czu łam wyłącz nie wstyd.
Wie dzia łam, że to nie lo giczne. On nie wie dział, co moja buzia w prze- 
szło ści robiła, a przy pusz czal nie więk szość doro słych miała doświad- 
cze nie seksu oral nego jako strona aktywna lub bierna. On wie, co robią
buzie. Może w tym tkwił pro blem.

Dopa so wa nie apa ratu zajęło mu pół to rej godziny. Wyda wało się, że
ktoś w ustach roz kłada mi jakieś rusz to wa nie pełne zadzio rów
i ostrego pla stiku. Prze je cha łam po nim języ kiem, to było bar dzo
przy jemne. Dotknę łam apa ratu koniusz kiem palca, nie pew nie, jakby
mogło to spra wić, że odpad nie. Póź niej den ty sta chciał mi coś poka- 
zać na ekra nie – jak moje zęby będą wyglą dać za kilka mie sięcy, ale
mnie to nie inte re so wało. Chcia łam wyjść i zostać sama z moją buzią.
Już mia łam wobec niej odruch obronny. Podo bało mi się to uczu cie,
że mam tam jakieś obce przed mioty, byłam pra wie rado sna. Poszłam
do samo chodu, zro bi łam zdję cie i wysła łam przy ja ciółce. Na tym zdję- 
ciu mak sy mal nie sze roko się uśmie cham.

Bar dzo dobrze się obcho dzi łam z moim apa ra tem. Czę sto go czy- 
ści łam, piłam kawę przez meta lowe rurki, żeby za mocno go nie
zabru dzić. Nauczy łam się, co jeść. I bar dzo szybko nauczy łam się,
czego uni kać. Cza sem apa rat utrud niał mi mówie nie, ale zazwy czaj
wszystko było w porządku, a ja i tak nie za wiele mówię. Czy ta jąc



wiersz pod czas jakie goś warsz tatu, seple ni łam i czu łam się jak nasto- 
latka.

Chcia łam wia do mość o tym, że mam apa rat, ogło sić całemu
światu. Chcia łam, żeby wszy scy zoba czyli. Moja buzia dosto so wy wała
się do apa ratu, co nieco zmie niało jej kształt. Po obu jej stro nach mia- 
łam nowe małe wzno szące się linie, jak w uśmie chu del fina, więc
nawet na zewnątrz usta się zmie niły. W pubie mój zna jomy Eoin
powie dział mi, że być może będzie musiał usu nąć kilka zębów. Przez
kilka minut roz ma wia li śmy o zębach i apa ratach, a ja nie chcia łam
umrzeć. Poka zał mi zdję cie czaszki dziecka z zębami, które stoją na
sobie w ocze ki wa niu na zastą pie nie zębów mlecz nych sta łymi.
„Paskudne, co?” – powie dział, ale mnie to nie odrzu cało. Byłam pozy- 
tyw nie zasko czona. Nawią za łam wła śnie zupeł nie nową rela cję z moją
buzią i byłam tak szczę śliwa, że mogła bym pęk nąć. Mój den ty sta nie
miał poję cia, co nie chcący umoż li wił.

Układ ner wowy mojego ciała wytrzy mał setki nie chcia nych aktów
płcio wych. Moje ciało wchło nęło je i nie za leż nie od tego, czy zgo dzi łam
się na nie, czy nie, one zosta wiły ślad w ukła dzie ner wowym. Moje ciało
nauczyło się nie pro te sto wać, bo nikt by nie posłu chał, podob nie jak
igno ro wane dziecko uczy się, że nie ma sensu pła kać, i milk nie. W oko- 
li cach geni ta liów nasz układ ner wowy jest tak wraż liwy, że nawet nie de- 
li katne bada nie gine ko lo giczne może odci snąć trau ma tyczne piętno.
Jeśli kie dy kol wiek po wyj ściu z kli niki gine ko lo gicznej czu łaś się poru- 
szona, roz trzę siona, to może wła śnie to było powo dem.

Stres poura zowy to nie do koń czona reak cja na prze szłe zagro że nie.
Jeśli po jakimś trau ma tycz nym zda rze niu nie prze ży jemy swo ich
uczuć, nie będziemy mieli moż li wo ści pła kać i trząść się, jeśli ktoś
inny nie dostrzeże i nie uzna faktu naszej traumy, to nasze ciała nie
mogą wyrzu cić z sie bie ener gii powsta łej w trak cie trau ma tycz nego
zda rze nia. Ta reak cja – walka, ucieczka, zamro że nie lub ule głość – 
pozo staje zablo ko wana w ukła dzie ner wo wym, two rząc wewnętrzną



mapę. Reak cja zamro że nia, naj bliż sza śmierci, jest naj częst szą reak- 
cją układu ner wo wego na prze moc sek su alną. Ciało instynk tow nie
wyczuwa, że ist nieje zagro że nie jego życia, i prze staje się ruszać, tak
jak robią to zwie rzęta.

Jeśli nie odnaj dziemy drogi z powro tem do naszego ciała po
doświad cze niu traumy, jeśli nasza trauma nie zosta nie za taką
uznana, moż liwe, że „utkwimy” w reak cji zamro że nia. W tym sta nie
wydzie lają się endor finy, które stę piają ból, nasza tole ran cja na ból
rośnie. Następ nie jeste śmy fizjo lo gicz nie w sta nie prze trzy mać
kolejne przy padki zasto so wa nia wobec nas prze mocy, jeste śmy do
tego przy go to wani.

Tacy ludzie mogą się bar dzo zdzi wić, gdy pojawi się jakiś bodziec,
a oni nie są w sta nie pod jąć żad nego dzia ła nia, nic powie dzieć. Gdy
pod le gamy dzia ła niu takiego bodźca, nasz układ ner wowy natych mia- 
stowo prze cho dzi do takiej reak cji na zagro że nie, jaka została w nim
zapi sana, kiedy byłaś gwał cona. Jeśli doświad cza li śmy traumy wie lo- 
krot nie i nie widzie li śmy ucieczki od niej, to nasz układ ner wowy
może „oklap nąć”, stać się bierny i pod da wać się wobec prze mocy.
Wybrana reak cja zawsze sta nowi naj lep szy według naszego układu
ner wo wego spo sób na zapew nie nie sobie bez pie czeń stwa.

Śred nio dwa razy w tygo dniu dopa dają mnie migreny. Mam je od ponad
dwu dzie stu lat, ale w ciągu ostat nich kilku, odkąd zaczę łam pisać tę
książkę, stały się inten syw niej sze i bar dziej natar czywe. Odci nają mnie
od zwy kłego życia. Jesz cze bar dziej odci nają mnie lekar stwa prze ciw bó- 
lowe, staję się senna, mózg przy krywa mi mgła. Migreny nie pozwa lają
mi pra co wać, czy tać, pisać, wycho dzić z psem, spo ty kać się z przy ja- 
ciółmi, wycho dzić na zakupy. Czę sto czuję się wtedy roz bita, jak bym
była jakimś nie udacz ni kiem. Obwi niam sie bie o to, że nie jem, że piję
alko hol, nie do sta tecz nie się wysy piam albo nie potra fię uni kać stresu.
Migreny zda rzają się same z sie bie, nie wy wo łane przez żaden bodziec.
Budzi mnie ból i walą się plany na kolejne dni.



Ból jest jak śru bo kręt wkrę ca jący się powoli w głowę za pra wym
okiem. Fan ta zjuję wtedy, że wycią gam sobie prawe oko łyżką. Z fru- 
stra cji przez ten ból cza sem ude rzam głową o ścianę. Ude rzam bok
głowy dolną czę ścią dłoni, co przy nosi mi mili se kundę niczego. Jak
można się spo dzie wać, to jesz cze pogar sza migreny. Wypi ja łam
butelkę wina, świa doma, że póź niej będzie bolało bar dziej, ale uzna- 
jąc, że było warto dla tym cza so wego przy tę pie nia bólu. Nie zawra cam
już nawet głowy przy ja cio łom, nie mówię, że mam migrenę, chyba że
zda rzy się jakaś szcze gól nie silna, bo to już tak nor malne u mnie, że
nudne wydaje mi się cią głe opo wia da nie o tym.

Ból izo luje mnie od reszty świata, wciąga mnie do świata
wewnętrz nego i odcina od spon ta nicz nego życia i jakie go kol wiek
zaan ga żo wa nia w rela cje. Zazwy czaj spada mi nastrój, bo każde zada- 
nie, choćby napi sa nie wia do mo ści do przy ja ciółki, przy biera skalę
wspię cia się na jakąś górę. Jeśli lekar stwa nie dzia łają, jestem zmu- 
szona tkwić w tym wszyst kim, łącz nie z poczu ciem winy, co mi
w środku rośnie. Podob nie jak wiele cho rób prze wle kłych migrena to
pry watny ból, któ rego nikt nie jest świad kiem. Nikt nie widzi, jak to
jest, kiedy przy cho dzą naj gor sze momenty ataku. Nikt nie widzi, jak
poja wiają się depre sja i nie na wiść do samego sie bie, tru ci zna sącząca
się do mojego zepsu tego mózgu.

Dwa lata temu uświa do mi łam sobie, że muszę spró bo wać cze goś
jesz cze oprócz lekarstw. Migrena jest zabu rze niem układu ner wo- 
wego, a to tam trzy mamy nasze traumy i je prze pra co wu jemy.
Migrena jest jed nym z naj częst szych zabu rzeń układu ner wo wego,
a jed no cze śnie jed nym z naj częst szych obja wów traumy, obok kiep- 
skiego układu odpor no ścio wego, „zmę cze nia nad ner czy” i fibro mial- 
gii. Zro zu mia łam, że muszę po pro stu zaak cep to wać migrenę jako
część mojego życia, zamiast wypa try wać dnia, w któ rym minie na
dobre. Osią gnię cie momentu, w któ rym przyj mu jesz migrenę ze
współ czu ciem dla sie bie, już samo w sobie jest wyni kiem pro cesu.
Polega on na tym, żeby pozwo lić sobie zwol nić w obli czu migreny,



uczy nić ją ele men tem życia i ist nie nia, zro bić miej sce dla bólu i nie
oce niać tego, że poja wia się poczu cie winy, zamiast na siłę pró bo wać
żyć nor mal nie dalej i w cier pie niu pró bu jąc to prze trzy mać.

Odkry łam męż czy znę o imie niu Conor, o wiel kich brą zo wych
oczach, który wyko nuje tera pię czasz kowo-krzy żową i aku punk turę.
Tera pia czasz kowo-krzy żowa polega na deli kat nym doty ka niu róż nych
czę ści ciała. Nic o niej nie wie dzia łam, ale sły sza łam, że może pomóc,
zatem poszłam na spo tka nie z nim. Opowie dzia łam mu obszer nie
o moich migre nach i o tym, że mam doświad cze nie wie lo krot nej
traumy sek su al nej.

Gdy Conor zbli żył się do mnie, poczu łam, że moje ciało odru- 
chowo wci ska się w łóżko, na któ rym leża łam, tak jakby, gdyby się
dobrze posta rało, to uda łoby się mu zwięk szyć dystans. Gdy pra co wał,
zauwa ży łam, że moje ciało zamra żało się w róż nych miej scach,
zwłasz cza jego dolna część, a oddech uległ spły ce niu. Po zakoń cze niu
sesji byłam roz trzę siona i wycień czona. Potem mia łam trzy ty go- 
dniową prze rwę mię dzy migre nami – wytchnie nie wcze śniej nie do
pomy śle nia.

Pod czas innej sesji Conor poło żył mi rękę na górze klatki pier sio- 
wej nie da leko oboj czyka. Wcze śniej popro sił mnie, żebym mówiła
mu, jak reaguje moje ciało i czy chcia ła bym, żeby zro bił prze rwę albo
skoń czył. Nie podo bało mi się. Pod cię ża rem jego ciała czu łam się jak
w pułapce. Zamknę łam oczy i pró bo wa łam odsu nąć od sie bie to uczu- 
cie. Prze ko ny wa łam sie bie, że Conor nie jest zagro że niem. Jed nak on
zauwa żył dys kom fort w moim ciele i zabrał dłoń, a ja poczu łam wstyd,
że byłam zdolna prze trzy mać akty prze mocy, ale trudno było mi
znieść jego łagodny spo sób lecze nia. Powie dzia łam mu, że mil cza łam,
bo wie dzia łam, że jestem bez pieczna, że on nie zrobi mi krzywdy.
Chcia łam, żeby moje ciało uświa do miło to sobie, zre lak so wało się
i pod dało lecze niu.

Odpo wie dział:



– Ale jeśli twoje ciało mówi: dosyć, nie czuję się bez piecz nie albo
to dla mnie za dużo, sza nu jemy to i prze su wamy się gdzie indziej.

Poczu łam wielki smu tek, znów zawio dłam swoje ciało, tak samo
jak setki razy wcze śniej, kiedy igno ro wa łam jego sygnały. Wciąż nie
mia łam dla niego sza cunku. To była wielka nauka o rela cji z moim
cia łem. Jesz cze długa droga była przede mną. Nie za leż nie od kon tek- 
stu moż liwe jest słu chać ciała, kiedy mówi „nie” albo „za mocno”, albo
„nie teraz”, i w ten spo sób połą czyć się z nim. Lecze nie traumy nie
polega przede wszyst kim na opo wia da niu o tym, co się stało. Polega
na łagod nym przy wra ca niu ciała do teraź niej szo ści i zauwa ża niu,
kiedy ono poczuje, że grozi mu nie bez pie czeń stwo. Nie musimy zmu- 
szać ciała do wytrzy my wa nia róż nych rze czy w imię lecze nia. Ono
wręcz polega na sza no wa niu potrzeb ciała i powol nym two rze niu
prze strzeni dla nowych doświad czeń, z cier pli wo ścią i współ czu ciem,
obda rze niu go zaufa niem, któ rego wcze śniej nie miało.

Układ ner wowy musi nauczyć się budo wać poczu cie bez pie czeń- 
stwa, a to nie dzieje się z dnia na dzień. Musi poczuć, że żyje, że może
czuć przy jem ność, więź i dobroć – naj pierw w małych, bez piecz nych
daw kach. Możemy to zro bić, pły wa jąc w morzu, uważ nie oddy cha jąc,
pró bu jąc nowego jedze nia. Może zadzia łać uzdra wia jący dotyk, przy- 
tu la nie albo trzy ma nie psa na kola nach. Możemy to zro bić, sia da jąc
i dostrze ga jąc sie bie. Możemy to zro bić, wyko nu jąc uważne ruchy
powią zane z odde chem, jak w jodze. Strau ma ty zo wany układ ner- 
wowy może poczuć zagro że nie, kiedy będzie uważ nie obecny w danej
chwili, ale możemy wahać się mię dzy byciem obec nym a byciem odłą- 
czo nym czy uru cho mio nym w inny spo sób, pod cho dząc do tego
z cier pli wo ścią i współ czu ciem, stop niowo zwięk sza jąc naszą ela stycz- 
ność i budu jąc zdol ność znaj do wa nia poczu cia bez pie czeń stwa tam,
gdzie naprawdę jest bez piecz nie. Nasze ciało jest tak cudowne rów- 
nież dla tego, że choć traumę można prze ka zy wać z poko le nia na
poko le nie, rów nież prze ka zy wać dalej można lecze nie i poczu cie bez- 
pie czeń stwa.



Moja macica ner wowo leży nad waginą, która rów nież czuje się we
mnie nie pew nie. To wła śnie w tych miej scach, które czy nią mnie
kobietą, zosta łam zaata ko wana i bru tal nie skrzyw dzona. To rów nież
miej sca, przez które byłam kochana, czu łam czy jąś tro skę. Obszar we
mnie, który czyni ze mnie kobietę, jest obsza rem prze mocy i obsza rem
reha bi li ta cji. To tam zło pozo sta wiło po sobie resztki i to tam mogłoby
się poten cjal nie naro dzić czy ste, nowe życie. Prze strzeń we mnie,
w któ rej daję i przyj muję miłość, to rów nież prze strzeń, która przy ciąga
mizo gi nię i prze moc – ta prze strzeń, któ rej prze zna cze niem jest miłość,
została wypeł niona nie na wi ścią.

Chcia ła bym mieć dziecko. Mówiąc to, czuję, jak bym dzia łała
w sprzecz no ści z moimi femi ni stycz nymi zasa dami, według któ rych
nie muszę pod po rząd ko wać się ocze ki wa niom spo łe czeń stwa wobec
kobiety, która nie uchron nie musi pra gnąć dziecka, ale mimo to go
chcę. To nie po skro mione, nie świa dome, mimo wolne pra gnie nie. Jed- 
no cze śnie inna część mnie nie ko niecz nie chce mieć dziecko – ta,
która chce się zaj mo wać wła snym życiem i wie, jak łatwo przy cho dzi
mi wyma zać sie bie, by stwo rzyć prze strzeń dla innych. Choć więk- 
szość ludzi chce mieć dzieci, to stwier dza jąc to, jed no cze śnie musimy
uświa do mić sobie, jak bar dzo tym samym sie bie nara żamy w róż nych
aspek tach. Pisząc te słowa, zdaję sobie sprawę z tego, że tyka we mnie
bio lo giczny zegar i że do stwo rze nia dziecka potrze buję dru giej osoby.

Gdy już uświa do mi łam sobie, że chcia ła bym mieć dziecko, poczu- 
łam tak wielki wstyd jak ni gdy dotąd. W tej samej chwili doszłam do
wnio sku, że moja macica i wszyst kie narządy roz rod cze nie są bez- 
piecz nym miej scem dla roz wi ja ją cego się życia. Widzę kobiety w ciąży
– kobiety, któ rych nie znam i na które mogę swo bod nie pro jek to wać
nie moż liwe, nie praw do po dobne wzorce czy sto ści i pełni – i czuję, że
nie powin nam się znaj do wać w ich pobliżu. Nie świa do mie odsu wam
się, tak jakby moja obec ność mogła ska zić zarówno je same, jak i to
czy ste, nie tknięte coś, co noszą w sobie. Czuję się w nie przy jemny
spo sób nie ade kwatna do tej roli.



Wnę trze mojego ciała byłoby dla roz wi ja ją cego się dziecka śro do- 
wi skiem tok sycz nym. Jeśli zajdę w ciążę, dziecko poczuje tę potworną
tru ci znę, którą zain fe ko wano jego matkę. Nie mogłoby mi zaufać. Jak
kto kol wiek mógłby mi zaufać po tym wszyst kim, co zro bi łam, po tym
wszyst kim, co za moją zgodą uczy niono mi, wie dząc o wszyst kich
moich tajem ni cach. Dziecko oczy wi ście musi mieć zaufa nie do ciała,
w któ rym rośnie. A moje ciało mnie zawio dło. Skoro nie potra fi łam
sie bie ochro nić, to skąd mia ła bym wie dzieć, jak je ochro nić? Wszy scy
ci nie przy jemni, bru talni męż czyźni pozo sta wili we mnie po sobie
swoją zasty głą, żrącą, tok syczną ener gię, dla tego dziecko, które spró- 
buje roz wi nąć się w mojej macicy, będzie czuło strach i zagro że nie.
A kiedy przyj dzie czas porodu, dziecko będzie musiało przejść przez
miej sca, które zostały zgwał cone. Musia łoby doty kać tej samej skóry,
któ rej doty kali ci męż czyźni.

Docho dzę do wnio sku, że to prawda abso lutna, jestem zroz pa- 
czona.

Chcia ła bym, żeby w tym ciele roz wi nęło się dziecko.
Wyja wiam to C., mówię o tej zaka żo nej macicy i zaraz chcę znik- 

nąć. Nie mogę patrzeć na niego, na tę osobę bez macicy.
– Uwa żam, że była byś bar dzo, bar dzo dobrą mamą – mówi.
Chyba zaraz umrę. Chcę znik nąć w głębi jakie goś wiel kiego czar- 

nego worka na śmieci albo zamie nić się w chmurę. Nie na wi dzę go za
to, że kie ruje na moje naj głę biej skry wane lęki jakąś szko dliwą smugę
świa tła. Nie na wi dzę tego, ale wra cam do niego, bo on widzi we mnie
coś, w co zaczy nam nie pew nie wie rzyć, więc tak naprawdę kocham
go. Nikt wcze śniej nie powie dział mi cze goś podob nego. Odcze kuję,
aż to minie. Jego słowa są jesz cze zbyt kru che, żeby je wypo wie dzieć,
żeby mogły znieść czyjś wzrok, żeby się nimi teraz zająć.

Pod czas kolej nych dni wra cają do mnie w myślach, a za każ dym
razem, gdy to się dzieje, czuję, jak usta for mują się w uśmiech. Tak
jak bym dostała od niego zgodę. Ni gdy wcze śniej o tym nie pomy śla- 
łam. Każdą myśl o macie rzyń stwie do tej pory zazwy czaj dusi łam



w zarodku, była zbyt bole sna. Jedyne, czego byłam pewna, to że moje
ciało jest rze komo tok syczne.

Żeby zostać matką, potrzeba odwagi, potrzeba jej cztery razy tyle,
jeśli doświad czy łaś wyko rzy sta nia sek su al nego, kiedy twoje zaufa nie
do sie bie i świata zostało porwane na strzępy. Powta rzam słowa C.
w gło wie. Jakby zasłona została lekko pod nie siona i pro mień świa tła
wydo był z mroku rze czy, które stra ci łam, a teraz je widzę. W moim
sercu otwie rają się drzwi do innego miej sca. Być może w pew nych
kwe stiach się mylę. Być może nie jestem ska zana na to, żeby do końca
życia nie skoń cze nie powta rzać traumę. Może wszystko będzie
w porządku. Skoro mój tera peuta, czło wiek, który widzi mnie w cało- 
ści ze wszyst kimi dzi wacz no ściami, a także moi przy ja ciele uwa żają,
że mogła bym być dobrą matką, to może to nie prawda, że moje
wnętrz no ści zain fe ko wane są reszt kami zła pozo sta wio nymi tam
przez jakichś męż czyzn. Być może pozwa la jąc na to, by roz wi nęło się
w nich dziecko, się ga jąc do rdze nia kobie co ści, zro bi ła bym dla
mojego ciała rzecz naj czyst szą, naj czul szą, o odtru wa ją cej mocy. Przy- 
po mi nam sobie, że gdy ktoś mnie kochał, ni gdy nie wra cały podobne
myśli o wła snych wnętrz no ściach.

Całą trze cią dekadę życia nie na wi dzi łam mieć okresu. Moje ciało było
dla mnie jedną wielką tajem nicą. Ni gdy tak naprawdę nie wie dzia łam,
kiedy dostanę okresu. Prze szka dzał. Nisz czył ubra nia, plany wyjaz- 
dowe, seks, powo do wał ból. Nie zno si łam tego wszyst kiego. Obec nie
czuję dziwne pra gnie nie okresu. Nawet w pew nym sen sie wycze kuję go,
tego tępego rwa nia w brzu chu. Pła wię się w nim, w zmę cze niu, w bólu
dol nej czę ści krę go słupa, w tym, jak coś cią gnie mnie w dół. Moje ciało
natu ral nie jest sobą. Nie mam nad nim kon troli. Nie mam wła dzy nad
nim, przy ciąga je księ życ. Tak nie wiele wiem o swoim ciele, że nie
powin nam tak naprawdę podej mo wać żad nych decy zji jego doty czą- 
cych. Ist nieje natu ral nie, oddzie lone od umy słu, oddzie lone od poję cio- 
wo ści. Każdy mie siąc przy po mina mi, że dziecko jest moż liwe, nie za leż- 



nie od tego, co myślę o sobie, swo ich orga nach roz rod czych czy zdol no- 
ści do tego, żeby być dobrą matką. Moje ciało robi to, co należy,
pomimo wszyst kich moich prze ko nań na jego temat.

Nie ma we mnie zła. Nie ma tru ci zny. To, że moje ciało pamięta, co
mu się stało w prze szło ści, nie czyni go brud nym, zain fe ko wa nym
obsza rem. To tamci męż czyźni mają się wsty dzić, a nie moja macica.
Moje wnętrz no ści chcą roz wi nąć w sobie nowe życie i mają do tego
prawo. One tylko chciały, żebym dostrze gła ból, któ rego doświad czyły.
Leżę na macie do jogi i myślę o swo jej macicy, wagi nie, całym ukła- 
dzie roz rod czym. Nie wiem, jak zacząć tę nową rela cję. Kładę dłoń na
pod brzu szu i mówię: „To nie twoja wina. Zro bię wszystko, co w mojej
mocy, żeby mogło roz wi nąć się w tobie życie”. Robię wdech, wydech.

Joga ozna cza „łączyć”. To prak tyka łącze nia ciała, umy słu i ducha, która
łączy nas z naszym świa tem wewnętrz nym, z tym mądrym rdze niem,
jaki znaj duje się w samym środku, ale i łącze nia ludzi mię dzy sobą. Pod- 
czas zajęć joga shala kucam na sze roko roz sta wio nych nogach, łok ciami
wypy cha jąc na zewnątrz kolana. Czuję, jak mię śnie deli kat nie się roz- 
cią gają. Oddy cham tym bólem, tym uści skiem, który powoli odpusz cza,
spływa falą po udach, po bokach. Fizyczna ścieżka jogi jest jedną
z ośmiu, inne to mię dzy innymi pra na jama, czyli świa dome oddy cha- 
nie, i medy ta cja. Prak tyka jogi to pro ces aktyw nego zaan ga żo wa nia w tu
i teraz, które pozwala nam odna leźć swój wewnętrzny spo kój. Joga
zapra sza nas, byśmy zaj rzeli, co jest pod spodem, tam, gdzie leżą klu cze
do odpo wie dzi na wszyst kie pyta nia.

Joga pomo gła mi nawią zać nową rela cję z cia łem. Pomo gła mi
dotrzeć do jego mądro ści i zaufać jej. Pomo gła w pro ce sie docho dze- 
nia do samo ak cep ta cji i poczu cia wła snej war to ści. W asa nie, która
jest jedną z gałęzi jogi, nie cho dzi przede wszyst kim o to, by nabrać
siły i ela stycz no ści ciała. Cho dzi o to, żeby z każ dym odde chem coraz
bar dziej akcep to wać ciało i być mu pod daną.



Wydaje mi się, że joga i psy cho te ra pia mają ze sobą wiele wspól- 
nego. Na macie pozna jemy swój świat wewnętrzny – nie możemy
uciec od tego, co się nam objawi – porów ny wa nie, nie cier pli wość,
wstyd, nie pew ność. Z tym, z czym wal czymy na macie, wal czymy też
w życiu. To, co wycho dzi na jaw w pokoju tera peuty, obja wia się rów- 
nież poza nim. W obu przy pad kach cho dzi o obra nie ścieżki ku świa- 
do mo ści, akcep ta cji i współ czu cia dla samego sie bie. Zarówno psy- 
cho te ra pia, jak i joga uczą nas dostrze gać, bez oce nia nia, nasze myśli,
uczu cia i dozna nia. Uczymy się, jak uspo ka jać się za pomocą odde- 
chu, jak spo wol nić ciało i umysł, jak pie lę gno wać bez ruch, nawet jeśli
miałby trwać mili se kundy. Uczymy się zwra cać twa rzą ku wła snym
doświad cze niom i wdy chać je wraz z powie trzem. Uczymy się odrzu- 
cać przy wią za nie do kon se kwen cji czy aspi ra cji. Powta rzamy bez- 
pieczny i spójny rytuał – poran nej jogi albo wsia da nia do samo chodu,
żeby udać się na sesję u tera peuty, spę dza nia codzien nie o tej samej
porze pięt na stu minut w pozy cji sie dzą cej, medy tu jąc. Powoli roz luź- 
niamy się i zaczy namy być sobą, jak kol wiek byśmy się czuli, z chwili
na chwilę, nie przy wią zani do niczego.

Mój nauczy ciel pomaga mi w trak cie zajęć – uci śnie tu i tam, przy- 
cią gnie, poczuję, jak nogą sta bi li zuje moją pozy cję. Jestem na to
gotowa, moje ciało wie, że to jest bez pieczne. Inna istota ludzka
trzyma mnie w nie za gra ża jący spo sób. Czuję się bez piecz nie, kiedy
moje ciało utrzy muje te wszyst kie dziwne pozy z jego pomocą. Za każ- 
dym razem mu dzię kuję. Nie mówię:

– Dzię kuję, że tak deli kat nie mnie popchną łeś, żebym mogła zejść
głę biej w tej pozy cji. – Mówię: – Dzię kuję za bez pieczny dotyk. Dzię- 
kuję za wspar cie.

Przez nie mal dzie sięć lat pozwa la łam, by moje ciało nie doświad- 
czyło bez piecz nego dotyku ze stra chu, że on zmieni się w zagra ża jący
bez pie czeń stwu.

Joga pomaga mi wró cić do domu, do mojego ciała, mojego natu ral- 
nego rdze nia. Ist nieję z wnę trza. Jest we mnie bez pieczne cen trum,



które towa rzy szy mi w codzien nym życiu. Moje ciało jest czymś zupeł- 
nie natu ral nym, ma prawo być na tym świe cie tak samo jak drzewo
albo meduza. Ram Dass, nauczy ciel duchowy, powie dział kie dyś, że
pró bo wał zamie nić ludzi w drzewa. Drzew nie oce niamy ani nie
porów nu jemy, patrzymy na nie po pro stu i doce niamy za to, czym są.

– Nie towa rzy szą temu jakieś więk sze emo cje – powie dział. – Po
pro stu pozwa lasz na to.

Płynę w morzu, z zimna pra wie nie mogę oddy chać. Przez chwilę
moje ciało czuje się tak, jakby miało za chwilę doznać szoku. Jed nak
po trzech głę bo kich odde chach zaczy nam odczu wać też inne rze czy
niż zimno. Czuję, jak woda pod trzy muje mnie na powierzchni. Czuję
ude rze nia wody na twa rzy, wil goć na wło sach, czuję, jak czę ści
mojego ciała powoli się w tym poru szają. Czuję, że moje ciało znaj duje
się w jed nym miej scu, a ja jestem w jego wnę trzu. Jestem nim i jestem
sobą, jestem też morzem, żyję. Czuję eufo rię, sze roko uśmie cham się
do innych pły wa ją cych obok, macham do pie ska przy wią za nego przy
rowe rach i patrzą cego przed sie bie z tro ską. Czuję tę głę boką, wypeł- 
nia jącą duszę satys fak cję, jak wtedy, kiedy zauważę, że jakiś kwia tek
wypu ścił coś nowego, albo gdy doświad czam chwili rado ści w gro nie
przy ja ciół. Czuję się tutaj tak bez piecz nie, że nie chcę wycho dzić
z wody. Prze krę cam się na plecy i dry fuję, słu cha jąc ota cza ją cych
mnie dźwię ków. Myślę: Pozwól słońcu roz grzać twoją skórę. Wystaw
swoje ciało na słońce.



Im bar dziej jesteś cichy, tym wię cej usły szysz.

Ram Dass



Poddać się

Jeśli mam puścić moje słowa w świat, to muszę zbu do wać serce ze
stali z tej mięk kiej grudki, która bije w samym środku mojego ciała.
Nie wiem, jak to zro bić. Kie dyś lubi łam budo wać budki dla pta ków – 
malo wa łam je na paste lowe kolory i wie sza łam na kratce pokry tej
blusz czem, która przy lega do tyl nej ściany mojego ogrodu. Wie dziona
nagłą potrzebą, prze glą dam rze czy w domku narzę dzio wym, peł nym
paję czyn, róż nych przy rzą dów, ręka wic ogrod ni czych i wiszą cych,
powkła da nych jeden w drugi koszy ków, w nadziei że znajdę jakieś
resztki drewna. Znaj duję trzy kawałki, to za mało. Mimo to zabie ram
je ze sobą i kładę na stole w ogro dzie. To już coś, przy naj mniej. Patrzę
na nie. To samo robię z wnę trzem ciała, które muszę zbu do wać.
Patrzę na to, co mam, i widzę, że jest tego za mało. Muszę wziąć te
kawałki i zro bić tak, żeby zaczęły dzia łać.

Jeśli cha rak te ry zuje nas prze sadna samo dziel ność, to w naszym ukła- 
dzie ner wo wym zako rze niony jest instynkt obrony innych przed uczu- 
ciem dys kom fortu, co jed no cze śnie broni przed nim nas samych. Jak
dalece zre zy gno wa li śmy z sie bie, żeby chro nić innych i stać na straży
spo koju? Nie możemy chro nić ludzi kosz tem wła snej toż sa mo ści. Uczu- 
cia innych należą do nich i musimy uwie rzyć, że oni sami potra fią się
sobą zaopie ko wać. Musimy zgo dzić się z tym, że to, jak inni reagują, jest
ich wyzwa niem, ich zada niem. Musimy mieć swo bodę opo wia da nia
o naszych wsty dli wych, mrocz nych spra wach, nie ważne, czego doty czą,
ina czej ni gdy sobie z nimi nie pora dzimy. Musimy wycią gnąć prawdę
o swoim życiu na świa tło dzienne i zro bić to, kocha jąc sie bie samych.

Nie ma w tym nic złego, jeśli to wokół cie bie kon cen truje się
chaos. Nie ma nic złego w tym, że to ty jesteś źró dłem pro blemu. Zda- 



rza się, że jestem źró dłem kło po tów i to przeze mnie inni czują się
okrop nie. W takim przy padku potra fię dzia łać ze współ czu ciem dla
sie bie i dla nich. Nie ma nic złego w tym, że cza sem to przez nas
powstają fale, cza sem o sile przy pływu. Nie ma nic złego w uczu ciu
dys kom fortu. Nie ma nic złego w bólu. Nie ma nic złego w poczu ciu
krzywdy. Regu lar nie wzbie rają we mnie i opa dają fale wstydu. Prawdą
jest rów nież to, że nie wsty dzę się niczego, co zro bi łam. Nie wsty dzę
się sie bie. Moje dwa światy – jeden znany, jeden nie znany – zbli żają
się do sie bie i wkrótce nastąpi zde rze nie. Muszę być na to gotowa. Nie
będzie już powrotu do bez piecz nej prze strzeni pośrodku. Wiele rze- 
czy zako rze nio nych we mnie będzie wyrwane z korze niami.

Kur czowo trzy mam się tych, któ rzy wspie rają mnie pod czas pisa- 
nia tej książki. Bar dzo boli mnie samot ność. Moje wnętrz no ści zdają
się puste i zro bione z pyłu. Nie wiem, jak osią gnąć goto wość, oprócz
tego, że sku piam się na szcze rej, czu łej świa do mo ści tego, co się
dzieje we mnie i w innych. Myślę, że to wystar czy.

Pew nego dnia mówię C., że kiedy książka będzie gotowa, poczuję się
wolna. Pod skórą już czuję wzbie ra jącą wol ność, niech sobie pły nie
falami, wibruje, jak bym była różdżką do wykry wa nia żył wod nych. Czy- 
tam cytat z Jack sona Pol locka: „Obraz żyje swoim wła snym życiem. Ja
tylko poma gam mu się ujaw nić”17. Jestem nośni kiem moich histo rii,
mojego pisa nia, wszel kich moich doświad czeń. Nie jestem histo rią.
Wol ność polega na tym, że cokol wiek rodzi się nam w środku, nie trzy- 
mamy tego w sobie. Jestem tym, przez co prze pły wają doświad cze nia.
Nie jestem tymi doświad cze niami. Pły nące po nie bie desz czowe
chmury nie naru szają inte gral no ści nieba.

To wszystko wyda rzyło się naprawdę – mówię sobie. To sta nowi część
mojego życia. To naprawdę miało miej sce. Jestem zdu miona. Brak mi
słów, nie mogę tego pojąć. Byłam wyko rzy sty wana sek su al nie. To się
wyda rzyło. Żeby w to uwie rzyć, muszę sobie to w myślach powta rzać.



Pozwa lam tej Mii, która zna prawdę, prze mó wić do tej Mii, która się
boi. Wszystko w porządku. Byłam wyko rzy sty wana sek su al nie.
Wszystko, co o tym napi sa łam, brzmi dra ma tycz nie, ale ja tego tak nie
czuję. Nie czuję tego dra ma ty zmu, kiedy spo glą dam wstecz. Gdy spo glą- 
dam wstecz, czuję ten nie po trzebny ból, sączący się przez całe moje
życie wsku tek tego, co się stało. Gdy spo glą dam wstecz, widzę, ile sie bie
zmar no wa łam. Jakie to wszystko było nudne. Jakie to nużące i przy tła- 
cza jące, kiedy trzeba grać według zasad patriar chatu, pod czas gdy myśl
o jego zakoń cze niu roz pala iskrę w moim sercu.

Są takie dni, kiedy docho dzę do wnio sku, że powin nam prze stać
pisać. Wzbiera we mnie poczu cie pew no ści, jak zdu szony, cichy
krzyk, jak bąbel, który rośnie. Sie dzę w ogro dzie, w ciszy, otę piała,
onie miała, żałuję zmar no wa nego przez ostat nie pół tora roku czasu.
Wiele razy roz ma wia łam o zale tach i wadach pisa nia książki z moją
przy ja ciółką Ria dhną. O moich nadzie jach i oba wach. Zasta na wiam
się. Pró buję prze wi dzieć liczne nega tywne skutki. Pró buję zro zu mieć,
co jest dla mnie naj lep sze, ale gubię się w lęku. Mówię sobie, że prze- 
cież już wystar cza jąco dużo prze szłam, że należy mi się coś dobrego,
jak napi sa nie cze goś innego, co z więk szym praw do po do bień stwem
przy nie sie mi uzna nie ze strony innych ludzi, to wszystko, czego pra- 
gną pisa rze.

Są też takie dni, kiedy znów jestem pewna, że to jest dobry kie ru nek.
Przy po mi nam sobie, jak bar dzo wszystko nie ma zna cze nia, jak jest nie- 
pewne – i to mi pomaga. Że kiedy umrę, nie będę myślała o tym, że
powin nam była napi sać coś innego. Już nie muszę wie dzieć, czy to jest
dla mnie „dobre”, czy „złe”. Porzu ci łam rów nież prze ko na nie, że pisa nie
tej książki w jakiś spo sób o mnie świad czy. Mój umysł pró buje obro nić
mnie przed krzywdą, ale ja nie potrze buję obrony.

A przede wszyst kim jestem gotowa porzu cić moje ego, gdy myślę
o odważ nych ludziach, któ rzy ujaw nili prawdę o swoim życiu pomimo
kon se kwen cji. Zawdzię czam to im i wszyst kim tym, któ rzy przyjdą po



mnie. Nie bez powodu cią gnie mnie do pisa nia o tym, wciąż od nowa
po wszyst kich stro nach, już od ośmiu lat. Nad szedł czas, żebym
powie działa prawdę o tym, kim jestem.

Zdo by cie się na odwagę zro bie nia cze goś, co służy więk szej spra- 
wie, uwal nia mnie od ogra ni czeń zwią za nych ze zwąt pie niem w sie bie
i wsty dem przed odsło nię ciem się, dla tego że tu już nie cho dzi o mnie
czy moje uczu cia. To się staje aktem służby. Ni gdy nie mia łam
wyboru. To jest jak przy cią ga nie, jak zako chi wa nie się, coś pło ną cego
od wewnątrz, coś mnie do tego zmu szało, coś przy na leż nego natu ral- 
nemu porząd kowi rze czy. W tym przy padku wolny wybór nie jest tak
naprawdę moż liwy. Musisz po pro stu pod dać się i cze kać, co się sta- 
nie, pod dać się rezul ta tom pracy, która powstaje za twoim pośred nic- 
twem.

Utrzy my wa nie cze goś waż nego w sekre cie bywa tak samo ruj nu- 
jące jak to, przez co prze szłaś. Poru szasz się po świe cie, trzy ma jąc się
jakoś w kupie, jesteś czujna, nie ufasz, zawsze się cen zo ru jesz na
wypa dek, gdyby coś wycie kło, nie umiesz uznać cało ści swo jego życia
za wła sne. Mil cze nie o mojej prze szło ści z pew no ścią było dzia ła niem
obron nym, jed nak odcię cie prze szło ści ozna czało odcię cie jakiejś czę- 
ści sie bie. To samotny pro ces. Nie cho dzi tylko o prze moc sek su alną
czy branżę sek su alną – mogła bym pisać o innych spra wach, czę ściach
mnie trzy ma nych w tajem nicy. Wyzwo le nie to powolny, mrów czy pro- 
ces inte gro wa nia i akcep to wa nia two jej histo rii, wszyst kich czę ści cie- 
bie i jeśli masz szczę ście, to ten pro ces odbywa się z jakimś wspar- 
ciem. Wszy scy mamy takie sekretne zakątki w sobie – oso bi ste
i intymne, prze zna czone tylko dla nas, kolejne war stwy nie zna nego.
Zupeł nie nie moż liwe jest poznać czy jeś war stwy, wręcz twoje wła sne
czę sto mogą być tajem nicą dla cie bie. Wszy scy mamy takie rze czy,
o któ rych nikt ni gdy się nie dowie. Wszy scy mamy sekretne życia.
Każdy ma jakąś histo rię.

Za każ dym razem, kiedy opo wia dam moją, robi mi się z nią tro chę
lżej. Za każ dym razem, kiedy opo wia dam moją histo rię przy ja cie lowi,



któ remu ufam, i nic to nie zmie nia w naszej rela cji, świat staje się bez- 
piecz niej szy. Mój pies mnie kocha i moja chrze śnica mnie kocha. Ona
kocha mnie za to, kim jestem – kim jestem naprawdę – cho ciaż pod- 
skór nie ja czuję się kimś zupeł nie innym. Ona nie zna żad nej histo rii,
na któ rej bazie mogłaby zbu do wać wokół mnie jakiś wzo rzec, ona zna
mnie w naj czyst szy spo sób. Przy jeż dżam do niej do domu, żeby się
z nią bawić. Wcią gam ją na kolana i wkła dam twarz w jej mięk kie
blond wło ski, udaje mi się ją mieć przez dwie sekundy, zaraz mi się
wyrwie. Ma pięć lat i nie zgo dzi się na przy tu la nie, na które nie ma
ochoty. Kocham ją tak bar dzo, że cza sem naprawdę czuję ból w pier- 
siach. Chcę ją ochro nić przed spor no gra fi zo wa nym świa tem, który
stwo rzy li śmy. Robię, co mogę, dla niej i dla jej sio stry, dla sie bie, dla
młod szej sie bie i dla moich przy szłych dzieci, i dla wszyst kich dzieci.
Mali chłopcy nie zasłu gują na to, żeby – pod wpły wem oto cze nia – 
w star szym wieku zacząć rościć sobie prawo do kobie cego ciała i do
uprzed mio to wia nia go. A małe dziew czynki nie zasłu gują na to, żeby
– pod wpły wem oto cze nia – czuć, że muszą te męskie rosz cze nia prze- 
łknąć i dosto so wać się do nich.

Cokol wiek prze szłaś, cokol wiek dziw nego zro bi łaś, jestem z tobą.
W chwi lach, kiedy czu jesz, że już dłu żej tego nie znie siesz – nie ważne,
czym „to” jest – jestem z tobą. Jeste śmy bar dzo surowi wobec decy zji,
które podej mo wa li śmy w mło do ści, patrząc z per spek tywy osoby doro- 
słej, która już dawno zapo mniała, jak to jest być mło dym, naiw nym
i nie do świad czo nym. Łatwo jest poczuć fru stra cję, wspo mi na jąc czasy,
kiedy zawie dli śmy samych sie bie albo zlek ce wa ży li śmy, pozwo li li śmy
ode brać sobie god ność, a prze cież z taką świa do mo ścią, jaką mie li śmy
wtedy, robi li śmy, co mogli śmy, żeby zaspo koić swoje potrzeby. To, że
teraz jeste śmy bar dziej świa domi, nie ozna cza, że wtedy też „powin ni- 
śmy”. To nie zna czy, że jeste śmy głupi. Można poczuć współ czu cie
wobec tych czę ści sie bie, które wciąż cier pią. Powie dzieć: „Wszystko



dobrze, jestem tutaj, zaopie kuję się tobą”. Możesz zaopie ko wać się tą
młod szą wer sją sie bie. Obda ruj sie bie rady kal nym prze ba cze niem.

Nie ma potrzeby szu kać cze goś szcze gól nego, ana li zo wać, co jest
wyba czalne, a co nie. Po pro stu wybacz wszystko za jed nym razem.
Wybacz sobie to, jak reago wa łaś na męż czyzn, któ rzy chcieli cię
skrzyw dzić. Wybacz sobie to, że zaspo ka ja łaś ich ego. Wybacz sobie
to, że byłaś czło wie kiem. Zrób wdech i uświa dom sobie, jak wielu
ludzi na całym świe cie wal czy z niską samo oceną. Że nie jesteś sama.
Z wyde chem wybacz sobie i wszyst kim innym, niech to będzie jeden
sze roki gest rady kal nego wyba cze nia. Jeśli nie pozwa lasz sobie czuć
tego, co czu jesz, i wie dzieć tego, co wiesz, póź niej to do cie bie wróci.
Zaufaj swoim uczu ciom i swo jej wie dzy. A jeśli nie wiesz, co zro bić,
nie rób nic, pod daj się bez ru chowi. Niech on ujawni twoją wro dzoną
mądrość.

Był czas, kiedy chcia łam być czym kol wiek innym, niż jestem, bo nie
wie dzia łam, kim jestem. Chcia łam mieć pudełko, do któ rego mogła bym
wejść i wie dzia ła bym, jaką rolę mam do ode gra nia – czy będzie to ofiara
gwałtu, pro sty tutka, osoba oca lała z gwałtu, ofiara wyko rzy sta nia sek su- 
al nego, opie kunka ofiar prze mocy domo wej, akty wistka wal cząca ze
zja wi skiem gwałtu, akty wistka wal cząca z wyko rzy sta niem sek su al nym,
tera peutka traumy. Wszyst kie te nic nie zna czące toż sa mo ści. Lubię per- 
for mance jako formę sztuki, ale prze ko na łam się, że wyko ny wa nie go
w życiu codzien nym, bez sce na riu sza, jest dość trudne. Jeśli damy się
prze ko nać, że musimy z czymś się utoż sa miać, to lądu jemy w pułapce,
wiecz nie oce nia jąc się, czy w oczach innych aby na pewno wystar cza- 
jąco dobrze tę toż sa mość repre zen tu jemy.

Chcia łam prze ło żyć moją traumę na cokol wiek innego, zamiast
sku pić się na bólu i wsty dzie, chcia łam zostać kimś, kto może zro bić
coś dobrego, i na tym sku pić uwagę. Sądzi łam, że to wła śnie było
„lecze niem”. Myśla łam, że jeśli będę robić coś, czym udo wod nię swoją
war tość, to w końcu w nią uwie rzę i poczuję się dobrze. Dla tego skoń- 



czy łam trzy kie runki stu diów, szu ka jąc miej sca, gdzie mogła bym udo- 
wod nić moją war tość i naj le piej słu żyć innym. Sądzi łam, że ja lecze nie
mam za sobą, że moim zada niem było zapo bie ga nie krzyw dzie wyrzą- 
dza nej przez męż czyzn i pomoc tym, któ rzy z tego powodu potrze bują
lecze nia. Jed nak gdy czu jemy, że musimy coś udo wod nić, to jeste śmy
na łań cu chu tych, któ rzy mie liby oce niać, czy naprawdę cze goś
dowie dli śmy. Nie da się żyć z chwili na chwilę, jeśli wystę pu jemy
przed wyima gi no wa nym sędzią. Odgry wa nie ról i usi ło wa nie speł nia- 
nia rze ko mych ocze ki wań w końcu nas łamie, bo oka zuje się, że cier- 
pie nie zwią zane z tym, że nie mamy swo body wyra ża nia sie bie, jest
sil niej sze niż wygoda pozo sta wa nia w ukry ciu.

Odda la jąc od sie bie potrzebę odgry wa nia roli, swo bod nie robię to,
co naka zuje mi serce, wyko nuję tę pracę, jaką mia łam wyko nać. Jeśli
uda ci się stwo rzyć warunki dla bez ru chu, twoja dharma – prze zna- 
czona ci na tej ziemi praca – odnaj dzie cię sama. Myślę, że w posia da- 
niu celu w życiu cho dzi wła śnie o to. Żeby iść za gło sem serca, nawet
jeśli powo duje to pewien dys kom fort – twój czy innych osób. Żeby
posta wić samych sie bie w cen trum swo jego życia, cie szyć się nim i nie
musieć udo wad niać, że jest się tego war tym. Zwłasz cza jeśli ktoś głę- 
boko cię skrzyw dził.

Pomimo bólu, jaki masz w sercu, i pomimo bólu, który widzisz
dookoła sie bie, pozwól sobie czer pać radość z życia. Niech to będzie
jedy nym twoim życio wym zada niem – cie szyć się życiem. To może
oka zać się praw dzi wym „uzdro wie niem” – twoim, wszyst kich osób
wokół cie bie i całego świata.

Kiedy byłam w pierw szej kla sie, opie ko wała się nami pew nego dnia
przez dwie godziny star sza dziew czyna. To był czas przed świą teczny,
robi li śmy kartki. Opie kunka popro siła nas, żeby śmy pośpie wali kolędy.
Sie dzia łam tam, mia łam swój kawa łek papieru i kredki, i tak bar dzo
chcia łam zaśpie wać kolędę, że aż mnie coś bolało. Byłam jed nak spa ra- 
li żo wana, nie ode zwa łam się. Inna dziew czynka zaśpie wała, a ja zie le- 



nia łam z zazdro ści, jed no cze śnie napo mi na jąc to sze ścio let nie dziecko,
któ rym byłam, że tak naprawdę nie chcia łam zaśpie wać, dusząc w sobie
ten żar, zanim mógłby zechcieć wyjść na zewnątrz. Byłam prze ra żona
na myśl, że ktoś mógłby zauwa żyć, że ja cze goś chcę. Byłam zbyt wraż- 
liwa. Za bar dzo zawsty dzona.

Prze ży łam wiele innych peti tes morts, kiedy to musia łam uci szać tę
część sie bie, która pró bo wała gło śno coś o sobie powie dzieć. To ta
część, która pozwala sobie prze ry wać. Ta, która przez dzie sięć lat
pisała wier sze, ale ni gdy żad nego nikomu nie prze czy tała. To ta część,
która posta na wia, że to, czego ja chcę, ma słu żyć innym, nie mi. Ta,
która się przy mila. Ta, która zamyka sobie usta w zde rze niu z agre sją
i bra kiem sza cunku. Ta, która czeka na to, co będzie, zamiast iść
i mówić. Ta, która nie wyszła z pokoju. Ta, która ustę puje wobec
„racjo nal nych” argu men tów. Ta, która nie zgło siła gwałtu i napa ści
sek su al nych na poli cję. Ta, która była zasko czona, onie miała i spa ra li- 
żo wana wobec wciąż powta rza ją cego się bla sku fle sza apa ratu na sta- 
ty wie. Małe rze czy ważą tyle samo, co duże, bo jedne i dru gie mają
źró dło w tym samym miej scu. Począt kiem wszyst kiego jest zamy ka nie
sobie ust, wyma zy wa nie sie bie. Mała śmierć jest jed nak oka zją do
małej odnowy. Kiedy coś umiera, zmie nia się w nas coś innego – 
doko nuje się reorien ta cja, dosto so wu jemy się do nowego życia z tą
stratą. Zmiana ta może oka zać się nie po żą dana i trudna, ale jeśli ją
zaak cep tu jemy, to może przy nieść trwały sku tek.

Wiem, że nie które grupy spo łeczne nie przyjmą tej książki pozy- 
tyw nie. Nic nie szko dzi. A mimo to ja muszę powie dzieć rze czy, które
muszą być wypo wie dziane. Ubra nie prawdy w słowa to dar dla wszyst- 
kich, któ rzy słu chają, nie za leż nie od tego, czy zga dzają się z tymi sło- 
wami, czy nie. Wtedy ci inni zyskują moż li wość wypo wie dze nia swo jej
prawdy, zwłasz cza jeśli też jest trudna do ubra nia w słowa. Wów czas
jest to szcze gólny dar. Mówiąc z głębi serca, prze ma wiamy do serc
tych, któ rzy nas słu chają, a przez to oni czują się bez piecz niej,
mówiąc z głębi swo ich serc. Jeśli nie zazna czymy wła snych gra nic,



inni będą uwa żali, że prze moc ma do nas wolny dostęp. Jeśli ule gamy
sys te mom lub dosto so wu jemy się do nich, pod trzy mu jemy ich ist nie- 
nie. Jeśli zdu szę swoją odwagę, nie pozwolę jej prze mó wić, to nie
zain spi ruję innych ludzi, żeby zro bili to samo. Niczego to nie zmieni,
nie zakwe stio nuje, na nic nie wpły nie.

Ist nie nie w ciele wciąż wydaje mi się dziwne, a jed nak uwiel biam, kiedy
cie płe powie trze zaha cza o włosy na mojej ręce. Zamy kam oczy, wycią- 
gam ręce przed sie bie, zwró cona w stronę mor skiej bryzy, i czuję, jak
ona prze pływa mię dzy moimi pal cami. Czuję wdzięcz ność za to, że
mogę teraz być w tym miej scu. Czuję wdzięcz ność za ten mały cię żar
mojej suczki, którą trzy mam w ramio nach. Jestem wdzięczna za żółć
sło necz ni ków, jestem wdzięczna, że mogę patrzeć, jak moja chrze śnica
bawi się z sio strą w ogro do wym base niku, jestem wdzięczna za to, że
ist nieją wie lo ryby i wale nie, jestem wdzięczna za to, że uliczna kotka
zna la zła schro nie nie dla sie bie i czwórki kociąt w szo pie moich rodzi- 
ców.

Nauczy łam się tego, że odczu wa nie wdzięcz no ści to kwe stia doj- 
rza ło ści. Jestem wdzięczna za dary, które dostaję od innych, na które
zasłu guję – ich obec ność, wia do mo ści tek stowe, zapro sze nia, chwile,
kiedy przy po mi nają mi, że jestem nor malna, zwy kła. Czuję wtedy, jak
wzbiera fala „to nie do końca prawda”, i cze kam, aż minie. Zgłę bia jąc
pod brzu sze ludz kiej egzy sten cji, to ciemne miej sce, jakie ma w sobie
każdy z nas, odna la złam dro go cenne klej noty. Nie ma winy i nie ma
oce nia nia. Jest tylko to: uczu cia, myśli, inne rze czy. Możemy dać się
ponieść przy pły wom uczuć, mając świa do mość, że każ dej fali, która
się wznosi, odpo wiada inna fala, która opada. Jedyną praw dziwą rze- 
czą jest ta chwila, w któ rej przy glą damy się sobie.

Rze czy, które zro bili mi męż czyźni, zostają u nich, a nie w moim ciele.
Kiedy wycho dzę z psem, kiedy roz ła do wuję zmy warkę, kiedy zmia tam
żwir ze ścieżki w ogro dzie, wtedy mówię sobie: Robisz wszystko, co



moż liwe. Sprzą tam w ogro dzie, patrzę na kwiaty i wszyst kie ogro dowe
deko ra cje i zalewa mnie poczu cie żenady, znów pełno we mnie brudu.
Chcę to wszystko znisz czyć. To by było takie przy jemne, powy ry wać
wszystko z ziemi. To by mi dało dziwne, smutne poczu cie ulgi. Sta wiam
opór tej myśli i mówię do sie bie: Zasłu gu jesz na te kwiaty. Wolno ci je
lubić. Wolno ci zbie rać ogro dowe deko ra cje. Takie momenty poja wiają
się i zni kają. Poja wiają się i zni kają chwile, kiedy czuję się cudow nie.
Nie wiem, na jakim eta pie jestem obec nie, wiem tylko, że jest mi ciut
łatwiej być tu i teraz niż kie dy kol wiek wcze śniej. Zdaję sobie sprawę
z tego, że bycie uważ nym na zwy kłe chwile wiele mi daje. Ni gdy wcze- 
śniej nie czu łam takiej więzi ze sobą samą. Potra fię zmie ścić w sobie
ból, wdzięcz ność i lek kość i wiem, że one mogą współ ist nieć, bo są
wszyst kie czę ścią mnie. Nie mam do zapro po no wa nia żad nych roz wią- 
zań, bo nie jestem pewna, że przed sta wiam jakiś pro blem. Moja przy ja- 
ciółka Grace powie działa mi kie dyś:

– Odpo wie dzią na trudne pyta nia jest miłość.
Spró buję być miło ścią: dla sie bie, dla innych, dla moich „wro gów”,

miło ścią dla świata, zwłasz cza wtedy, kiedy trudno jest kochać innych
albo te czę ści nas, które naj bar dziej potrze bują miło ści. Naszym zada- 
niem nie jest zamar twia nie się tym, czy inni ludzie nas kochają.
Naszym zada niem jest ich kochać.

Ame ry kań ska pisarka Cha nel Mil ler, ofiara sprawcy napa ści sek su al nej
Brocka Tur nera, w swo ich wspo mnie niach wyda nych pod tytu łem
Nazy wam się napi sała, że wyja wie nie prawdy o swoim doświad cze niu
napa ści sek su al nej ludziom, któ rych znała, było dużo trud niej sze, bo
oni „noszą w sobie odro binę two jej prze szło ści; to, kim byłeś, jak cię
postrze gali”18. Wyja wie nie prawdy o swo jej trau mie ozna cza znisz cze- 
nie tego, co o tobie wie dzieli, i wpro wa dze nie zupeł nie nowych ele men- 
tów. One mogą być źle przy jęte, mogą nie być dokładne, mogą być nie- 
spra wie dliwe. I tutaj poja wia się ryzyko, że trauma wyprze wszystko
inne, że zakryje twoje wcze śniej sze ja i zosta niesz uznana za oszustkę.



Ludzie, któ rych kocham, mogą poczuć, że ni gdy tak naprawdę mnie nie
znali. Co gor sza, poczują się skrzyw dzeni, zasmu ceni, a ludzie obecni
w ich życiu mogą zacząć oce niać ich. Mimo to muszę opo wie dzieć im
o czę ściach sie bie, które nie czuły się dobrze, być może dalej się dobrze
nie czują i to samo w sobie jest w porządku. Nie obro nię ani sie bie, ani
ich przed cier pie niem, jakie może wią zać się z wyzna niem prawdy.
A kiedy przyj dzie czas, zro bię prze strzeń dla cha osu, żałoby, a moja
zachwiana toż sa mość na ich oczach będzie for mo wać się na nowo.
I może nie będzie wcale aż tak źle. Nie możemy tak naprawdę prze wi- 
dzieć przy szło ści. Możemy robić zało że nia, spe ku lo wać i w nie skoń czo- 
ność się zasta na wiać, ale nie dowiemy się, dopóki nie prze ko namy się
w prak tyce. Nie wiemy, co przy nie sie kolejny oddech, dopóki nie wcią- 
gniemy powie trza do płuc.

Koń czę pisać tę książkę w Cen trum Tyrone Guth rie – rezy den cji twór- 
czej dla pisa rzy – w Anna gh ma ker rig, w hrab stwie Mona ghan. Przez
pierw sze dwa dni przede wszyst kim uświa da miam sobie, jakie mam
szczę ście, że tu jestem. Muszę wycią gnąć z tego, ile się da, zachwy cić się
piękną oko licą, ciężko pra co wać, dobrze wyko rzy stać czas. Z każdą fili- 
żanką kawy, każdą roz mową i każ dym uru cho mie niem lap topa uświa- 
da miam sobie, jaka wspa niała rzecz mi się przy da rzyła. Z każ dym ude- 
rze niem w kla wia turę mówię sobie: Masz takie szczę ście. Nie zapo mi- 
naj o tym. To tak wielki przy wi lej móc tutaj być. Jestem jezio rem, które
emo cjo nal nie chwyta się prze pły wa ją cych obok łabę dzi, czuję, że cze- 
goś potrze buję, powta rzam sobie, że muszę pamię tać o trwa niu
w chwili, o tym, że te chwile trzeba chło nąć.

Chyba jed nak nie o to cho dzi.
To był dziwny pora nek, posta no wi łam więc prze je chać się samo- 

cho dem po oko licz nych dro gach. Zoba czy łam kucyka na polu i wró ci- 
łam. Następ nie poszłam nad jezioro, led wie widoczne za zasłoną
mgły. Cho dzi łam wśród zwy kło ści trawy, zwy kło ści mgły, zwy kło ści
chrzę stu żwiru, kiedy ktoś szedł za mną tą samą ścieżką. Uświa da- 



miam sobie, że choć od wielu mie sięcy odczu wa łam głę boką samot- 
ność, to odkąd tutaj przy je cha łam, zupeł nie nie czuję się sama, mimo
że miesz kam w domu peł nym obcych, a kon takty z innymi są ogra ni- 
czone do mini mum. Jestem tylko ja i moja praca, czyli tak naprawdę
jestem tylko ja.

Będąc tutaj, naprawdę dużo uczę się na temat traumy – jak poru sza
się w nas, przy po mi na jąc prze mi ja jące pory roku, ma swoje miej sce
w natu ral nym porządku rze czy. Jestem tutaj, nad jezio rem i czuję
w środku, że nie jest źle. Skóra, którą owi nięte jest moje ciało, jest jak
stary wygodny swe ter. Robię wdech i wydech, niech to jezioro przy tuli
mnie do swej mięk kiej, bia łej pele ryny. Po pro stu jestem tutaj, jestem
kobietą. Nie mam nic do roboty. Żad nych zadań, ter mi nów. Gdy
pozbę dziemy się wszyst kiego, co zaprząta naszą uwagę, zosta jemy
sami z tym, co mamy w środku, z naszym natu ral nym ja. Jestem
w swoim środku. Sie dzę na mokrej tra wie. Nie muszę szu kać natury,
żeby coś od niej dostać. Muszę być w niej, by pomóc sobie dotrzeć do
swo jego natu ral nego ja.

Nie jeste śmy oddzie leni od natury. To nie jest tak, że cza sem
wycho dzimy do niej – na przy kład pod czas spa ce rów z psem – 
a potem wra camy do naszego nie na tu ral nego życia. Ja tak samo
jestem jezio rem, jak jezioro jest mną. Jeste śmy wyłącz nie naturą.
A zatem jeste śmy bez wad, nikt nie może nas oce niać.

Jadę samo cho dem do domu i mówię sobie: Pew nego dnia poczu- 
jesz, że jesteś cało ścią. Nie będziesz czuć się brudna. Będziesz zado- 
wo lona, zamiesz ku jąc swoje ciało. Będziesz je kochać. Nie będziesz
wiecz nie kwe stio no wać swo jego ist nie nia. Nie będziesz wiecz nie trzy- 
mać wspo mnień zamknię tych w umy śle – nie cier pli wych, goto wych
się ujaw nić. Pew nego dnia sko ja rze nia roz pik se lują się, zbledną. Pew- 
nego dnia będziesz potra fiła wyra zić sie bie i swoje naj głęb sze pra gnie- 
nia i nie będziesz czuła przy tym wstydu. Pew nego dnia znów będziesz
kochana. Pew nego dnia być może uro śnie w tobie dziecko i nie
będziesz się bała, że będziesz okropną matką albo matką sku pioną na



sobie, albo roz go ry czoną, albo nado pie kuń czą. Nie będziesz czuła, że
ze względu na twoją prze szłość może cię odrzu cić nawet nie na ro- 
dzone dziecko.

Wstyd nie będzie zaci skał ci pętli na gar dle. Dalej będziesz poma- 
gać ludziom. Jesteś w tym dobra. Będziesz dalej pisać i nie będziesz
się bać, bo zro bi łaś to, tę naj strasz niej szą rzecz, jaką można sobie
w ogóle wyobra zić. Będziesz szczę śliwa i wolna. Nie będziesz
samotna, a może i tak, ale nie będzie w tym nic złego. Będziesz ze
swoim psem zbie rać kamie nie na plaży. Coraz bar dziej będziesz czuła
się czę ścią świata natury. To wszystko się sta nie. To wszystko się
dzieje. Stań nad brze giem morza, otwórz sze roko ramiona i poczuj,
jak zimne powie trze śli zga się po two jej skó rze. Otwórz się na świat.

Idę na plażę i wpa truję się w morze, patrzę, jak kamusz niki prze- 
bie gają po wodo ro stach w małych grup kach. Moja suczka kopie
dziury i skom le niem domaga się uwagi. Mam gęsią skórkę, a czubki
pal ców zbie lały mi z zimna. Moje włosy skrę ciły się pod wpły wem
mgły, mokre kleją mi się do karku. Idziemy do domu dłuż szą drogą,
wokół wio ski, wcho dzimy scho dami na górę, do domu. Pies wska kuje
na swoje lego wi sko, a ja włą czam eks pres do kawy. Tutaj skoń czę,
pozwolę sobie posta wić kropkę tutaj, gdzie jestem. Jest wcze sna zima,
patrzę na mżawkę i brą zo wie jące kwiaty za oknem i pozwa lam sobie
łagod nie wejść w porzą dek rze czy.



Podziękowania

Jestem wdzięczna za wspar cie pod czas pisa nia tej książki, jakiego
udzie liło mi bar dzo wiele cudow nych osób.

Dzię kuję mojemu agen towi Jona tha nowi Wil liam sowi – za wielką
tro skę i wspar cie dla mnie i dla tej książki, za jego mądrość i słowa
otu chy. Dzię kuję mojej wydaw czyni Cia rze Con si dine za to, że od razu
uwie rzyła tej książce i zaufała jej, dzię kuję za prze my ślaną redak cję
i łagod ność. Dzię kuję Ela ine Egan i Joan nie Smyth z Hachette Books
Ire land za pełne pasji zaan ga żo wa nie i entu zjazm dla tej książki. Dzię- 
kuję Ami Smi th son za ide alną i piękną okładkę. Dzię kuję Ednie
OʼBrien za doda wa nie mi odwagi, ni gdy tego nie zapo mnę. Dzię kuję
Bria nowi Lan ga nowi za uwraż li wione uwagi na temat wcze snych wer- 
sji książki i nie ustanne słowa otu chy pomimo mojego nie usta ją cego
braku wiary w sie bie. Dzię kuję Eoinowi McHugh za kawę w 2015 roku.
Dzię kuję Vanes sie Fox OʼLough lin za to, że poroz ma wiała ze mną
przez tele fon, kiedy nie mogłam się zde cy do wać, jaki rodzaj książki
piszę. Dzię kuję nauczy cie lom pisa nia, z któ rymi pra co wa łam przez
lata, za słowa otu chy i za szcze rość: Mary OʼDon nel, Niamph Camp- 
bell, Gavi nowi Kostic kowi i wielu, wielu innym.

Dzię kuję wszyst kim ofia rom prze mocy sek su al nej, które mówiły
o tym publicz nie, aby spo wo do wać zmianę – macie ogromną siłę.
Dzię kuję Wam za odwagę. Dzię kuję oso bom pra cu ją cym przy tele fo- 
nach zaufa nia, w cen trach kry zy so wych dla ofiar gwałtu i ośrod kach
dla ofiar prze mocy domo wej, oso bom towa rzy szą cym ofia rom
w sądach i w SATU [Sexual Assault Tre at ment Units]. Dzię kuję wszyst- 
kim wolon ta riu szom. Dzię kuję femi nist kom, które pro wa dzą swoje
kam pa nie na rzecz nazy wa nia rze czy po imie niu i sze rzą prawdę,
mimo że spo ty kają się ze szka lo wa niem i wro go ścią. Dzię kuję Mary



Crilly z Sexual Vio lence Cen tre w Cork, Noeline Blac kwell z Rape Cri- 
sis Cen tre w Dubli nie oraz Tomowi Clo na nowi za ich pracę na rzecz
spra wie dli wo ści dla ofiar prze mocy sek su al nej. Dzię kuję wszyst kim ze
SPACE Inter na tio nal [Survi vors of Pro sti tu tion Abuse Cal ling for Enli- 
gh ten ment]. Dzię kuję Jack so nowi Kat zowi i Rober towi Jen se nowi za
ich pracę na rzecz zaan ga żo wa nia męż czyzn. Dzię kuję wszyst kim,
któ rzy zaglą dają w otchłań prze mocy męż czyzn wobec kobiet.

Dzię kuję arty stom za to, że poka zali mi, jakie piękno jest moż liwe,
jeśli zary zy ku jesz ujaw nie nie sie bie światu. Dzię kuję Grace Dyas za
wia do mość o tre ści: „to prawda, to prawda, to prawda”, w odpo wie dzi
na moją prośbę, żeby przy po mniała mi, dla czego pisa nie tej książki
ma sens. Bry anowi Bur ro ugh sowi za uła twie nie mi spraw, o któ rych
on nawet nie wie. Dzię kuję Ray mon gowi Keane za zapro sze nie do uzy- 
ska nia dostępu do tego, co pod, pode mną, i tego, co nad, nade mną:
dzię kuję ci za „tera pię eks pre sową”, jaką był pro gram I A Clown. Mary
Cough lan za jej muzykę i odwagę. Ste Mur ray owi za łagod ność. Komi- 
kowi Shane o̓wi Cliff or dowi za to, że mnie roz śmie szał i przy po mi nał,
żeby do życia i sie bie nie pod cho dzić zbyt poważ nie. Dzię kuję Den ni- 
sowi Tir chowi za tę szcze gólną prze strzeń medy ta cji pod czas pan de- 
mii koro na wi rusa – przy po mi nała mi, że jestem miło ścią i że „nie ma
innych”. Zmar łemu Ramowi Das sowi za dzie dzic two w postaci współ- 
czu ją cej świa do mo ści. Mojej byłej tera peutce C. za to, że pomo gła mi
wydo być z sie bie słowa. Dzię kuję wszyst kim psy cho te ra peu tom za to,
że zde cy do wali się na tę pracę – cza sem samotną, ale zna czącą pracę
pole ga jącą na więzi z innymi. Dzię kuję, że jesteś tego rodzaju osobą,
która chce pomóc.

Dzię kuję wszyst kim z IICP Col lege, zwłasz cza Trio nie i Pam. Dzię- 
kuję Judith Her man, Pete rowi Levine o̓wi, Chri stiane San der son
i Robowi T. Mul le rowi za ich wkład w rozu mie nie traumy. Nastę pu ją- 
cym oso bom za szcze gólne akty wspar cia i przy jaźni: Ross Hethe ring- 
ton, Chri stina Van Der Kamp, Daisy Gaff  ney, Lau ren Lar kin i Peter
Daly, Sarah Ben son i Womens̓ Aid, L.A. Ronayne, Mary Clancy, Sinead



Ful cher, Shaun Dunne, Gemma Col lins, Fin tan Ryan, Pho ebe Dick,
Cla ire Twy ford, Ruth Bre slin i Monica OʼCon nor, Tom Meagher,
Joseph Byrne, Caitlin Roper, Kev Ban field, Damien Quill i Laura
Dowling, John-Michael Maher i Avril Darcy – dzię kuję.

Dzię kuję moim nauczy cie lom jogi, Davi dowi i Pauli, za ich
mądrość i poczu cie humoru, za wspie ra nie mnie w pogłę bia niu zaan- 
ga żo wa nia w prak tykę jogi, która jest kotwicą. Mojemu byłemu
nauczy cie lowi angiel skiego, Panu B., za to, że wysłu chi wał w swo jej
kuchni godzi nami moich mono lo gów o tym, że tej książki nie da się
napi sać, i za wszyst kie książki. Dzię kuję cen trum ogrod ni czemu How- 
bert & Mays za wszyst kie rośliny i roz mowy o rośli nach. Moim sąsia- 
dom, rodzi nie McDo no ughów, za to, że czę sto sta no wili naj lep szą
część dnia pod czas tego pro cesu, zwłasz cza w cza sie pierw szego lock- 
downu. Kawiarni Cafe du Jour nal, że mogłam tam przez pięć godzin
sie dzieć w kącie i pisać przy jed nej kawie. Cla ire F. za to, że podzie liła
się ze mną rado ścią pie lę gno wa nia ogrodu. Mojej sio strze Simo nie za
pchle targi, Apfel ta schen, za to, że wizyty u Cie bie w Ber li nie są jak
spo kojne powroty do domu.

Męż czy znom w moim życiu, któ rzy poma gają mi łatać rany na
sercu swoim ser cem, odwagą, miło ścią i czu ło ścią: mojemu Tacie W.
(nie mam słów, żeby wyra zić, jak bar dzo Cię kocham), Ste phe nowi,
Dave o̓wi i Eri cowi, Ros sowi, Tomowi, Dave o̓wi Clow nowi, Fin ta nowi,
Kevowi i Damo. Dzię kuję Ci, „C.”, za to, że byłeś ze mną od samego
początku, co tydzień. Dzię kuję za cudowny dar – prze strzeń, zaufa nie
i sza cu nek – i za to, że ni gdy się nie zmie niasz. Jestem tak bar dzo
wdzięczna.

Życie obda ro wało mnie nie zwy kłymi przy ja ciółmi – dzię kuję, że
trwa li ście przy mnie, że przy no si cie mi tyle rado ści, zwłasz cza Tom,
Daisy i Cla ire T. Dzię kuję mojej dro giej kum peli Rachel Moran za to,
że była przy mnie nie ustan nie, czy było dobrze, czy źle, za tyrady
i prze za bawne chwile, i dzię kuję Mary – mojej sojusz niczce w femi ni- 
zmie i migre nach. Dzię kuję Ria dh nie Holo han, bez któ rej ta książka



by nie powstała, za to, że pro mie nio wała miło ścią, akcep ta cją i wspar- 
ciem na każ dym eta pie tego pro cesu i w każ dej chwili pomię dzy. Dzię- 
kuję, że słu cha łaś mnie, kiedy tyle razy prze cho dzi ły śmy z psami
przez Kil li ney Hill.

Bar dzo szcze gól nie dzię kuję „dziew czy nom” za to, że były przy- 
czyną i siłą dla mnie, żeby to zro bić. Dzię kuję, że mogłam z wami spę- 
dzać czas, kiedy było mi trudno pisać. Naj bar dziej jed nak chcia ła bym
podzię ko wać swoim rodzi com, wspa nia łym mamie i tacie, za stwo rze- 
nie warun ków, w któ rych pisząc tę książkę, czu łam się bez piecz nie.
Dzię kuję, że znie śli ście to upu blicz nie nie fak tów o swoim naj młod- 
szym dziecku w spo sób łaskawy i hojny. Dzię kuję za wspar cie i pełną
akcep ta cję dla tego, co robię. Na końcu chcia ła bym podzię ko wać
mojej uko cha nej suczce rasy jack rus sell ter rier, Missy, mojej maleń- 
kiej towa rzyszce, która poka zuje mi w każ dej chwili, czym jest bez wa- 
run kowa miłość, z każ dym spoj rze niem w górę, każ dym małym roz- 
cią gnię ciem mię śni, każ dym odde chem.
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Judith Lewis Her man, Prze moc. Uraz psy chiczny i powrót do rów no- 
wagi

Peter A. Levine, Głos wnę trza. Jak ciało uwal nia się od traumy i odzy -
skuje zdro wie

Peter A. Levine, Obudź cie tygrysa. Lecze nie traumy
Alice Mil ler, Dra mat uda nego dziecka
Bes sel van der Kolk, Strach ucie le śniony. Mózg, umysł i ciało w tera -

pii traumy
Irvin D. Yalom, Kat miło ści. Opo wie ści psy cho te ra peu tyczne
Irvin D. Yalom, Dar tera pii. List otwarty do nowego poko le nia tera- 

peu tów i ich pacjen tów
Ram Dass i Mira bai Bush, Wal king Each Other Home
Vik tor E. Frankl, Czło wiek w poszu ki wa niu sensu
Babette Roth schild, Ciało pamięta. Psy cho fi zjo lo gia traumy i tera pia

osób po ura zie psy chicz nym
C.S. Lewis, Smu tek
Ram Dass, Paths to God: Living the Bha ga vad Gita
Pema Cho dron, Ni gdy nie jest za późno. Jak czer pać siłę z prze ciw no 

ści losu
Pema Cho dron, Miej sca, które budzą lęk
Gail Dines, Por no land. Jak skra dziono naszą sek su al ność
Robert Jen sen, Get ting Off
Kate Hol den, In My Skin
Janice Ray mond, Not a Cho ice, Not a Job
Julie Bin del, The Pim ping of Pro sti tu tion
Cha nel Mil ler, Nazy wam się



Vic tor Mala rek, The Johns: Sex for Sale and the Men Who Buy It
Andrea Dwor kin, Let ters from a War Zone
Rachel Moran, Paid For: My Jour ney Thro ugh Pro sti tu tion
Jack son Katz, Para doks macho. Dla czego nie któ rzy męż czyźni nie na- 

wi dzą kobiet i co wszy scy męż czyźni mogą z tym zro bić
Pamela Paul, Por ni fied
bell hooks, Wszystko o miło ści. Nowe wizje
Max Por ter, Grief Is The Thing with Feathers
Heather OʼNeill, Koły sanki dla małych kry mi na li stów
Kate Eli za beth Rus sell, Moja mroczna Vanesso
Naomi Alder man, Siła
Lisa Tad deo, Trzy kobiety
Jade Sharma, Pro blems
Emi lie Pine, O tym się nie mówi
Eimear McBride, A Girl is a Half-for med Thing
Raven Leilani, Luster
Edna OʼBrien, Girl
Ker rie OʼBrien, Illu mi nate
Mary Oli ver, Devo tions



Przypisy końcowe

  1 Judith Lewis Her man, Trauma. Od prze mocy domo wej do ter roru poli tycz- 
nego, przeł. Maria Reimann, Wydaw nic two Czarna Owca, War szawa 2020, s. 11.
(Wszyst kie przy pisy pocho dzą od tłu maczki).

  2 Ofi cjalna rezy den cja pre zy denta Irlan dii.

  3 Niż sza oraz wyż sza izba irlandz kiego par la mentu.

  4 Haruki Mura kami, Kafka nad morzem, przeł. Anna Zie liń ska-Elliott, War szaw- 
skie Wydaw nic two Lite rac kie MUZA SA, War szawa 2007, s. 11.

  5 Maya Ange lou, Wiem, dla czego ptak w klatce śpiewa, przeł. Ewa Horo dyń ska,
Pań stwowy Insty tut Wydaw ni czy, War szawa 1996, s. 233.

  6 Bes sel van der Kolk, Strach ucie le śniony. Mózg, umysł i ciało w tera pii traumy,
przeł. Mał go rzata Załoga, Wydaw nic two Czarna Owca, War szawa 2018, s. 318.

  7 Peter A. Levine, Obudź cie tygrysa. Lecze nie traumy, przeł. Bar bara Jarząb ska-
Zie wiec, Wydaw nic two Czarna Owca, War szawa 2012, s. 19.

  8 Vik tor E. Frankl, Czło wiek w poszu ki wa niu sensu, przeł. Alek san dra Wol- 
nicka, Wydaw nic two Czarna Owca, War szawa 2012, s. 170.

  9 Azy lami mag da le nek nazy wano ośrodki pro wa dzone przez Kościół kato licki,
w któ rych aż do połowy lat 90. XX wieku doko ny wano „reso cja li za cji” kobiet, które
zaszły w poza mał żeń ską ciążę lub zostały uznane za winne cudzo łó stwa. W ośrod-
kach tych kobiety zmu szane były do cięż kiej pracy, na porządku dzien nym było sto- 
so wa nie prze mocy fizycz nej

  10 Arthur Mil ler, Śmierć komi wo ja żera, przeł. Anna Bań kow ska, Wydaw nic two
Pró szyń ski i S-ka, War szawa 2009, s. 247.

  11 Leonard Cohen, Piękni prze grani, przeł. Anna Kołyszko, Wydaw nic two Sic!,
War szawa 2005, s. 45.

  12 Ósma poprawka do irlandz kiej kon sty tu cji zrów ny wała życie zarodka
z życiem kobiety, co prze kła dało się na jedno z naj bar dziej restryk cyj nych praw



abor cyj nych w Euro pie. O znie sie niu ósmej poprawki, a tym samym lega li za cji tego
prawa, zade cy do wano w 2018 roku w refe ren dum.

  13 Dawny budy nek poczty głów nej, jedno z cen tral nych miejsc w mie ście.

  14 Cho dzi o wyrok unie win nia jący dwóch zawod ni ków rugby oskar żo nych
o gwałt w gło śnym pro ce sie z 2018 roku.

  15 Tom Meagher pisał o „micie potwora” po zabój stwie żony.

  16 Irvin D. Yalom, Kiedy Nie tz sche szlo chał. Powieść tera peu tyczna, przeł. Elż- 
bieta Smo leń ska, Wydaw nic two Czarna Owca, War szawa 2023, s. 181.

  17 Simon Gray, Jack son Pol lock w: 501 wiel kich arty stów, red. Ste phen Far thing,
przeł. Domi nika Zie liń ska, Ryszard Jacoby, MWK, War szawa 2009, s. 435.

  18 Cha nel Mil ler, Nazy wam się, przeł. Kamila Sla win ski, Wydaw nic two Mar gi- 
nesy, War szawa 2021, s. 305.
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